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. Położenie Kościoła w Polsce 

I. WSTĘP 

Analiza obecnego położenia KoŚcioła w Polsce jest niezmier­
nie t rudna. Problem jest bardzo rozległy i skomplikowany, a ma­
teriał jakim rozporządzamy - niedostateczny jako podstawa 
analizy. 

Największą jednak trudnością, jaką musi pokonać autor, 
jest ustrzeżenie się przed. niebezpiec7eJistv,:em ~atwyc.h oc~n 
i wniosków . Szczególną odmianą tego OlebezpJeczenstwa Jest Ole­
pełne uświadomienie sobie faktu, że Kościół znalazł się dzisiaj 
w Polsce w sytuacji 'Zupełnie wyjątkowej. Że problemy, jakie sta­
nęły dziś p rzed Kościołem i katolikami, są problemami bez pre~ 
cedensu . Że w ogniu walki muszą być dziś szukane nowe drogi 
i nowe rozwiązania . 

Tymczasem do budowy ocen autora, który pisze poza K ra­
jem, mimo woli wkradają się elementy odmiennej rzeczy.wistości, 
d iametralnie różnej od dzisiejszej rzeczywistości w Polsce. , ,, oce­
nach sytuacji \V Polsce skłonni jesteśmy uży,vać obrazu porów­
nawczego - tego co mogło by lub powinno by być - który jest 
jakby środkiem \V metodzie oceny postępowania hierarchii i ka­
tolików świeckich w Polsce. Do tego obrazu podświadomie wpro­
wadzamy elementy, który biorą swój początek w analogii a lbo 
z rzeczywistością przedwojenną albo z rzeczywistością na Za­
chodzie, \V której żyjemy. Otóż nie ulega wątpliwości, że wpływ 
tego rodzaju analogii prowadzi do deformacji kryteriów i-w kon­
sekwencji do fałszywej oceny sytuacji Kościoła w Kraju, proble­
mów jakie przed nim stają i rozwiązań, które są podejmowane . 

• 
,V ocenach położenia Kościoła w Polsce, jakie spotykamy 

na Zachodzie, wysuwane jest czasami twierdzenie, że Kościół 
nie jest prześladowany. 
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. W w~padk.u, gdy taka opinia wypowiadana jest w do~rej 
,":Ierze, opIera SIę ona na błędnych przesłankach. Walka z reltgią 
me przybrała charakteru masowych, brutalnych gwałtów. Nie 
ma profanacji i zamykania kościołów i masowych egzekucji księ­
ży. Księża są więzieni, katowani i skazywani na śmierć. Takie 
prześladowania duchowiel1stwa przybrały już bardzo duże roz­
~iary i wzmagają się stale. Lecz reżim komunistyczny ukrywa 
Istotne powody prześladowań, pozorując je różnymi pretekstami, 
które mają rzekomo świadczyć, że fakty te nie są walką z Koś­
ciołem i religią. 

Tendencję reżimu komunistycznego w Polsce do wykazy­
wania, że nie ma prześladowania Kościoła, podtrzymuje propa­
ganda komunistyczna na Zachodzie, która, niestety, potrafi nie­
kiedy docierać do czasopism neutralnych i obiektywnych lub 
quasi-neutralnych i quasi-obiektywnych. To już jest zła wola. 

W rzeczywistości Kościół w Polsce j e s t prześladowany 
we wszystkich dziedzinach jego misji i posłannictwa. 'Walkę 
z Kościołem i religią prowadzi się wszędzie : w przedszkolu 
i w szkole, na wyższych uczelniach, w pracowni artysty i inte­
lektualisty, w każdym miejscu pracy, wypoczynku i rozrywki czło­
wieka. Prowadzi ją cały aparat państwowy i partyjny, wszystkie 
organizacje zawodowe i społeczne, które z reguły uzależnione są 
od partii komunistycznej, stanowiąc organ tzw. transmisji woli 
partii do mas. Prowadzi się ją przy pomocy środków propagan­
dy, jak teatr, film, prasa, książki itp. oraz przy pomocy przy­
musu, jak odpowiednie dekrety i terror. W tej walce reżim po­
siada wszystkie materialne środki ataku, Kościół - nie ma żad­
nych materialnych środków obrony. 

Olbrzymi autorytet Kościoła w społeczeńsfwie i przywiąza­
nie do religii są równocześnie siłą Kościoła. Reżim jest zniena­
widzony, jako ekspozytura okupanta i narzuconego poglądu na 
świat, który jest obcy tradycji, kulturze, umysłowości i wierze­
niom Polaków. 

N a tle tej nierówności szans niematerialn~'ch istniały jeszcze 
pewne możliwości rokowań Kościoła z państwem komunistycz­
nym. Kościół korzystał z tych możliwości dla obrony życia reli­
gijnego i żywego słowa swej nauki. 

Ocalenie podstaw i treści działalności Kościoła było celem 
w próbach szukania modus vi'l.'endi z państwem komunistycznym. 
Cel ten zarazem określał granice dopuszczalnego dla Kościoła 
kompromisu. 

II. ROLA KOSCIOŁA 

Spośród krajów satelickich Polska posiada sytuację szcze­
gólną· Z ogólnej liczby 50 milionów katolików, w jedenastu kra­
jach,. okupowanych przez Rosję, ok. 23 mil. przypada na Polskę. 
A WięC, prawie polowa wszystkich katolików za żelazną kurt y-
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ną skupiona jest na ziemiach polskich. Pod względem ilości kato­
lików Polska przed wojną stała na drugim miejscu w Europie. 
Ustępowała jedynie \Vłochom, a praktykujących katolików po­
siadała znacznie \ ... ięcej niż Francja. Dziś ilość katolików w Pol­
sce jest mniej więcej cztery razy większa niż w Czechosłowacji 
czy na "" ęgrzech. Dane te świadczą o sile Kościoła w Polsce 
z punktu widzenia ilościowego. Ale to nie jest naj istotniejsze, 
choć bardzo ważne. 

Mimo, że Kościół w Polsce należy do najmłodszych w Euro­
pie, bowiem jego istnienie sięga zaledwie tysiąca lat, miał w swej 
historii poważne osiągnięcia, które świadczą o jego wewnętrz­
nej żywotności. Niezmiernie ważnym wkładem w rozwój uniwer­
salnego Kościoła była np. Unia Wschodnia, która dała Kościo­
łowi ponad 5 milionów nowych członków, a więc około dwa razy 
tyle co wszystkie inne unie w historii Kościoła i 1/3 ilości wier­
nych pozyskanych dla Kościoła przez wszystkie misje na całym 
świecie. Tak więc, Kościół w Polsce to nie drobny fragment, a 
jedna z istotnych naw struktury uniwersalnego Kościoła. 

Dopiero w Polsce rewolucja komunistyczna stanęła wobec 
zwartego świata wiary i tradycji katolickich. Nie stało się to ani 
w Rumunii ani w Bułgarii, krajach o przeważających tradycjach 
prawosławnych. Nie stało się to ani na Węgrzech, które posia­
dają głębokie podziały religijne i gdzie ponadto pozycja Kościoła 
była osłabiona przez historyczną łączność z monarchią habsbur­
ską. Ani też w Czechosłowacji, gdzie obok dawnych tradycji hus­
syckich reform, Kościół napotykał nieraz na opory z powodu je­
go dawniejszych powiązań z centralistycznym rządem monarchii 
austro-węgierskiej. ,V przeciwieństwie do tych krajów, rozwój 
Kościoła w Polsce szedł równolegle z rozwojem narodu j stano­
wił zawsze - a zwłaszcza po rozbiorach - ważny czynnik spój­
ni narodowej i duchowej, zachowując S\\'oją niezależność i rów­
noległość w stosunku do organizacji państwa 1). 

'V ciągu 20 lat niepodległości żywotność Kościoła była du­
ża. Swiadczy o tym choćby ilość duchownych świeckich, która 
wzrosła o 1/ 4, a zakonników - o 2/3 . Dzięki bardzo zdolnym 
przywódcom, głównie Kardynałowi Hlondowi, jednemu z naj­
młodszych i najbardziej postępowo myślących członków Kole­
gium Kardynalskiego swoich czasów, organizacja Kościoła 
w Polsce, ujęta w nowe formy, stwarzała podstawę jedności wo­
koło scentralizowanego kierownictwa spoczywającego w rękach 
Prymasa i Sekretariatu Episkopatu, który działał w wielu waż­
nych zagadnieniach jako jedno solidarne kolegium, a nie od­
dzielnie poprzez poszczególnych biskupów diecezjalnych, zwłasz­
cza we wszystkich sprawach dotyczących stosunków pomiędzy 

l) Z tej wyjątkowej pozycji Kościola w Polsce Polacy zdają sobie spra­
wę; porównaj : 

Ro~waiallia wstępne. "Zycie i :Myśl", Nr 1/2, Poznań, 1950. 
St. Stomma. i Jerzy Turowicz. Ehsperyment polski. "Tygodnik Pow­

szechny", Nr 5 (359), Kraków, luty 1952. 
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Kościołem i państwem. Okoliczność ta miała duże znaczenie po 
wojnie w układaniu się stosunków pomigdz), reżimem komunis­
tycznym a Kościołem. Jedną z wielkich zasług Kardynała Hlon­
da była restytucja znaczenia Prymasostwa jako czynnika jedno­
litości Kościoła. 

Ale nie tylko pod względem pra"'no-organizacyjnym był 
Kościół przed wojną w fazie postępu. Życie religijne także zdo­
bywało nowe dziedziny aktywności, dochodząc do takich szczy­
tów, jak "szalellstwo Boże" O. ~laksymiliana Kolbe, Francisz­
kanina, który zmarł śmiercią męczeńską w obozie koncentracyj­
nym Oświęcima (1941 r.). Dziś O. Kolbe jest powszechnie czczo­
ny i wysuwany do beatyfikacji. Założone przez niego w 1927 r. 
osiedle Niepokalanów, klasztor-fabryka, zatrudniająca około 900 
zakonników, stało się jednym z największych ośrodków aposto­
latu pras)' na świecie. Jeden z jego perioriyków ("Rycerz Nie­
pokalanej Ol) miał nakład dochodzący do miliona, a pismo co­
dzienne (,,~Ialy Dziennik") drukowano w ilości 320 tys. egzem­
plarz)'. Ale może najbardziej charakterystyczne jest dążenie Nie­
pokala nowa do swego rodzaju "podboju" duchowego świata. Fi­
lia N'iepokalanowa powstała w Japonii. \\' Tagasaki wychodził 
japollski "Rycerz Tiepokalanej" (65 tys. nakładu w piątym roku 
istnienia), prowadzony przez 23 zakonników z Tiepokalanowa. 
G<ldny uwagi jest fakt, że zakonnikom japollskiego Niepokala­
nowa władze amerykaóskie powierzyły rozdawnict,,·o darów zor­
ganizowanej przez siebie - po wojnie atomowej - pomocy dla 
Japonii. Te spraw)' są istotne dla lepszego zrozumienia postawy 
katolików w dzisiejszej Połsce; dajq one wytłumaczenie tak czę­
sto podkreślanej roli misyjnej w stosunku do komunizmu. 

Przed wojną " . Polsce wychodziło okolo 250 periodyków ka­
tolickich. 80 seminariów duchownych pracowało nad wychowa­
niem nowego pokolenia księży. Istniały cztery wydziały teoló­
giczne na uniwersytetach państwowych i Katolicki L"niwersytet 
w Lublinie, odpowiednik belgijskiego Louvain czy holenderskie­
go Nijmegen. Uniwersytet w Lublinie stawa! się coraz poważ­
niejszym katolickim ośrodkiem intelektualnym. Z niego wyszło 
wielu dzisiejszych przywódców katolickich, włącznie z Kardyna­
łem \\ 'ysz)"llskim, w)'cho"'ankiem tegoż uni,,·ers)'tetu. 

Z takim oto kapitałem wszedł Kościół w Polsce w okres 
wojny, w której poniósł straty ogromne. Trzech biskupów zmarło 
w obozach koncentracyjnych, 58.+ księży - wśród nich wszyscy 
kanonic)' i profesorowie seminarium w Pelplinie - zostało roz­
strzelanych, 1.263 zmarło \\' obozach koncentracyjnych. Ogólnie 
biorąc, zginęło oko/l) 18 % duchowiellstwa. Prasa katolicka zo­
stała zniszczona. 

~Iimo niemieckich straszliwych prześladowall Kościół wy­
szedł z wojny zw)'cigsko, może nawet silniejszy niż kiedykolwiek. 
\\' zmógł się jego wpływ duchow}'. Po wojnie Kościoly \\')'pełnio­
n.e by.ły po brzegi. \Vszystkie warstwy społeczne stały przy Koś­
CIele I dawały mu swoje poparcie. Biskupi stali się rzeczywistymi 

I 
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dUChowymi i moralnymi przywódcami. To jest bardzo ważne dla 
zrozumienia komunistycznej taktyki \\' Polsce. Po wojnie Kościół 
w Polsce był naprawdę siłą. 

\V 1945 r. w Polsce nie było społeczellstwa - było "roz­
deptane mrowisko" 2). illasy rozproszonych, bezdomnych ludzi 
szukały punktów oparcia. \\' rekonstrukcji życia społecznego 
Kościół odegrał ważną rolę. Powrót Kardynała Hlonda nie tylko 
dał hierarchii biskupiej mądrego kierownika, ale także \\'śród 
ludności - beznadziejnie wyczerpanej i zawiedzillOej wynikami 
wojny - wywołał przypływ nadziei i otuchy. "Kościół jest nau­
czycielem narodu - mÓ\\'ił ludności warszawskiej Kardynał 
Hlond - przewodnikiem w doli i niedoli, autorytetem w każdej 
sytuacji. Ten Kościół wskaże także współczesności opatrznościo­
wy przełaz z wszechś\\'iatow)'ch wstrząsów moralnych i pokus 
w nowe czasy" 3). 

Prymas Hlond sprawował swe rządy, zdając sobie doskonale 
sprawę z ogromu trudności, jakie czekają Kościół w państwie 
o ustroju komunistycznym. Znając siłę Kościoła, z nadzieją i uf­
nością patrzył w przyszłość. 

" Twórcza wiara nie zawiedzie, nie zamieni się w ból zwątpiełlia" _ 
pisał w swoim ostatnim liście noworocznym. - .. Nawet gdyby noc zapaść 
miała nad kulturą europejską w Polsce i jej niepokonanej stolicy, nie za­
milknie cześć Boża, nie zamrze wśród zmartwychwstania. I nie ustanie re­
mont dusz. Będziemy dalej odgruzowywać serca, rozorywać ugory życia, 
zdzierać zaćmy myślowe. Wśród burzy, która dziejom nowe koryto żłobi, 
będziemy kształtować czlowieka wierzącego, wspartego na Bożym przykaza­
niu... Nowych czasów nie pojmujemy jako grobu ducha, lecz jako wyzwo­
lenie człowieka z jarzma grzechu. Pr~niemy przeżyć tajemnicę wybrania 
Polski, jako godzinę nawiedzenia Pańskiego. Wierzymy, że przez Polskę 
spełni się Miłosierdzie Boże nad chorym kontynentem" 4). 

Około 7 milionów Polaków z ziem wschodnich i centralnych 
przesiedliło się na Ziemie Odzyskane, które po wojnie były ru­
mowiskiem. Ludność oddawała się w opiekę księżom i zawią­
zywała nowe gminy wiernych pod kierunkiem Administratorów 
Apostolskich. 

Problem biedy był przerażający. ~Iożna przyjąć, że co drugi 
człowiek w Polsce wskutek wojny stracił wszystko, włącznie 
z mieszkaniem. Do walki z tą ludzką nędzą stanęła organizacja 
pomocy biednym "Caritas", kierowana przez biskupów i \\'spie­
rana pomocą zagraniczną, głównie darami amerykańskimi. Pra­
ca "Caritasu" była "dopełnieniem wiary", miała S\\'ój styl ewan­
geliczny. Na tle powojennej nędzy "tygodnie miłosierdzia" były 

2) L. ~Ialet'ki. ['Icagi u-tórnego emigranta. "Kultura", Nr 29, Paryż, 
1950. 

31 Kardmał Hlond. Dl) kobiet Warszawy. "Tygodnik 'Warszawski" , 
Nr 28(35), ~·arszawa. lipiec 1946. 

41 Kardynał Hlond. LIst NOu:oToczny. "Przegląd Powszechny", Nr 1 
(670), Warszawa, styczeń 1948. 
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kursami praktycznej miłości bliźniego i narodowej solidarności, 
szkołą zmysłu społecznego i odpowiedzialności za lo.sy Rzeczy­
pospolitej. Kościół dawał oparcie duchowe, ~drodzeme moralne, 
ale także pierwszą pomoc materialną. KoścIół dokonał w Pol-
sce olbrzymiego dzieła miłosierdzia. . . 

Do odbudowy życia umysłowego przystąpIOno n~t~chmlast 
po ukończeniu wojny. Katolicki Uniwersytet w Lubltme został 
otwarty jak tylko Niemcy opuśc!li ~iasto. ~gromn~ s~r~ty wśród 
intelektualistów wyrównano ludzml nowymI w zadzrwlająco szyb­
kim tempie. Powstała też natychmiast prasa katolicka. "Tygo­
dnik Powszechny" w Krakowie jest pismem katolickim, nie ma­
jącym sobie równego przed wojną nie tylko z pur:ktu ,:"idz~nia 
głębi duchowej i poziomu intelektualnego, ale takze -:- l t? je~t 
może najbardziej charakterystyczne - pod wZĘ"lędem mezmlerme 
szerokiej tematyki poruszanych pro?lemó,:". SWladczy to o.ogrom­
nym rozroście zainteresowań, C? llustruje ~hoć?y. tytuł jednego 
z zasadniczych artykułów: "NIC co polskIe me Jest n~~ ob~­
jętne". Jes.t to wypowiedź program?w~ ze~polu reda~cJ1, odCI­
nającego SIę od "absentyzmu katoltcklego , tworzema czego~ 
w rodzaju emigracji wewnętrznej, nie uznawanra konkretnoścI 
życia polskiego 5). 

Po wojnie Kościół wszedł w okres wielkiej aktywności, za­
równo w dziedzinie czysto religijnej jak i religijnego oddziały­
wania na życie społeczne i umysłowe. Okres prześladowań nie­
mieckich wyzwolił nowe siły, otworzył perspekty.wy, które dały 
zupełnie nowe spojrzenie na istotę Kościoła i jego rolę jako spo­
łecznego kierownika ży~ia .. Nie.żyjący już O,. Konstanty .1icha~: 
ski b. więzień obozu memlecklego, znakomIty profesor fllozof11 
Cniwersytetu Jagiellot'lskiego i jeden z intelektualnych przywód­
ców grupy "Tygodnika Powszechnego", może najlepiej określił 
istotę tej przemiany 

"Jako cechę zasadn!czą ~asze&o. ż'yci!,: r~ligijnego. z d.oby o~ecnej na­
leży uznać to, że zr~zumlało SIę gł.ęble) mz .kledy~olwlek Ideę mlst'yczn~o 
Ciała Chrystusowego I tego wszystkIego, co SIę z. mą. łąc~y. Łączy Sl~ z mą 
myśl o powszechnym kapłaństwie i myśl ? obo~lązujące) ~as p?stawle sp?­
łecznej w rozumowaniu i całej działalnoścl. .. N~t w Koścle!e m~ otrzymuje 
kapłaństwa dla siebie, lecz dla innych ... Służy. m~ym 'pre~blt~ Ilekroć. roz­
daje sakramenty, spełnia Najświętszą OfIarę I 1.lturglczme Sl~ ~odh lub 
modlitwom liturgicznym przewodniczy. Służy sobIe, lecz z biegIem czasu 
coraz więcej służy innym każdy wierny, gdyż i jego obowiązuje charakter 
kapłański chrztu do po~tawy. społecznej, o~wiFuje ~o do tego, by .spo­
łecznie myślał, żeby działał Jako członek WielkIego mistycznego orgamzmu 
a nie jako odosobniona monada" 6). 

\Vobec prawdziwego wybuchu nowej żywotności Kościoła 
wśród hierarchii biskupiej, wśród duchowieństwa, wśród świec­
kich - nie można popełniać tego błędu, by ograniczać sprawy 

5) ,.Tygodnik Powszechny", Nr 38(392), wrzesień 1952. 
6) Ks. Konstanty MichalskJ. Miedzy heroizmem a bestialstwem. Kra.­

ków, 1949, str. 261. 
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życia Kościoła w Polsce wyłącznie do obrony przed ateistycznym 
komunizmem. Kościół, jedyna zorganizowana społeczność, nie 
wywodząca swego istnienia z licencji państwowej, ale posiada­
jąca własne źródło bytu, chwytał problemy, które narzucała no­
wa rzeczywistość, rozwiązywał je, dawał myśli kierujące ludziom 
wówczas, gdy byli straszliwie zawiedzeni, nie wiedząc na kogo 
mogą liczyć, ku czemu wybiegać myślą w przyszłość. Po prze­
ciwnej stronie - garść wychowanych w Moskwie komunistów, 
k-tórym pod osłoną Czerwonej Armii dane było zorganizować re­
żim państwowy, oparty na założeniach materialistycznego poglą­
du na świat, godzącego \V istotę Kościoła. 

Nowy reżim zabrał się do zwalczania Kościoła w sposób 
stopniowy, powolny, niezmiernie przemyślany, systematyczny i ze 
znajomością psychologii ludzkiej. 

III. ZERV/ANIE KONKORDATU 

Pierwszym celem reżimu było odosobnienie Kościoła przez 
odcięcie mu łączności z Rzymem. Dlatego rząd powziął jedno­
stronną uchwałę (w dn. 12 września 1945 r.), której treść została 
opublikowana w prasie, o nieuznawaniu Konkordatu 7). 

W Państwie Polskim podstawę prawną Kościoła stanowiła 
Konstytucja i na jej zasadzie (art. 1I4) zawarty w dn. 10 lute­
go 1925 r. Konkordat 8). Przepisy Konstytucji z dn. 17 marca 
1921 r., dotyczące Kościoła, obowj~Fywały po wojnie aż do wej­
ścia '\' życie nowej Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej z dn. 22 lipca 1952 r. Stan bezkonkordatowy nie mógł być 
więc uważany za zgodny z wymaganiami prawa państwowego. 
Ponadto jednostronne zerwanie godziło także w zasadę prawa 
międzynarodowego o konieczności uprzedniego przeprowadzenia 
rokowań przy wypowiadaniu umó' .... "wieczystych", bowiem Kon­
kordat zawarty został na czas nieograniczony . Sytuację kompli­
kował brak stosunków dyplomatycznych mi~dzy reżimem komu­
nistycznym a Stolicą Apostolską. 

Jako powód zerwania podano naruszenie przez Watykan art. 
IX Konkordatu, według którego żadna część Rzeczypospolitej 
nie mogla zależeć "od biskupa, którego siedziba znajdowałaby 

7) "Osservarore Romano", Rzym, 25 wrzesień 1945. 
8) Kon~tytucia Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 17 marca 19f11 r. Dz. 

U.R.P. Nr 44, z dn. 1 czerwca. 1921, poz. 267; Art. 114 : 
"Wyznanie rzymsko·katolickie, będące religią przeważającej większości 

narodu, zajmuje w Państwie naczelne stanowisko wśród równouprawnionych 
wyznań. Kościół Rzymsko.Katolicki rządzi się wlasnymi prawami. Stosunek 
Pallstwa do Kościola będzie określony na podstawie układu ze Stolic~ Apos­
tolską, który podlega ratyfikacji przez Sejm". 
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się poza granicami Państwa Polskiego". Złamaniem tego prze­
pisu miał być fakt nominacji przez Papieża podczas wojny dwóch 
niemieckich administratorów \V diecezjach polskich, okupowa­
nych przez :\Tiemców, w szczególności dla zarządu diecezją cheł­
mińską i gnieźniellsko-poznallską. Istotnie, biskup Splett zo­
stał administratorem diecezji chełmińskiej, ale jako biskup gdań­
ski rezydował w obrębie polskiego obszaru kościelnego (art. III 
Konkordatu). O. Breitinger, również Niemiec, nie został admi­
nistratorem diecezji gnieźnieósko-poznańskiej, lecz administra­
torem dla ludności niemieckiej z uwagi na szczególne potrzeby 
pracy Kościoła wśród Niemców w czasie \vojny 9). Przy nomina­
cji tych administratorów-Niemców nie uległa zawieszeniu jurys­
dykcja żadnego z polskich biskupów, podczas gdy po wojnie, 
z chwilą nominacji polskich administratorów na Ziemiach Odzy­
skanych, uległa zawieszeniu władza wszystkich biskupów nie­
mieckich na tych terytoriach. 

Istotna przyczyna zerwania Konkordatu leżala gdzie in­
dziej. Było nią nieuznawanie przez \Vatykan rządu komunistycz­
nego oraz postanowienia samego Konkordatu, które ustalały za­
rząd polskiego Episkopatu nad czterema prowincjami kościelny­
mi leżącymi poza linią Curzona : dwie prowincje kościelne ła­
cińskie w ""ilnie i we Lwowie oraz prowincja greko-katolicka 
i arcybiskupstwo obrządku ormiar'lskiego we Lwowie. 

Na ziemiach wschodnich (mniej więcej połowa przedwojen­
nego obszaru Polski z 8 milionami katolików i <1- milionami pra­
wosławnych), anektowanych przez Rosję, Kościół został całko­
wicie zniszczony; wszystkich biskupów usunięto siłą, a z tych 
wiadomości, które przenikają, wiadomo tylko, że pozostała na 
miejscu mała garstka heroicznych księży, którzy dalej pełnią swe 
posłannictwo. Jest to jedna z najbardziej dotkliwych strat, zada­
nych Kościołowi w ostatnich czasach. 

Zenvanie Konkordatu nie oznaczało jednak, że reżim ko­
munistyczny zupełnie zaniechał myśli o nawiązaniu stosunków 
ze Stolicą Apostolską. Zmierzała do tego celu późniejsza, nie­
oficjalna i nieudana, misja Ksawerego Pruszyńskiego w Rzymie. 

Zerwanie Konkordatu zlikwidowało podstaw)' prawne sto­
sunku Kościoła i pallstwa. Powstała sytuacja faktycznego roz­
działu, skutkiem czego zostaly także przekreślone przywileje in­
gerencji państwa w niektóre sprawy Kościoła, przyznane w Kon­
kordacie. Powojenne zmiany organizacyjno-kościelne, jak np. 
nominacje wielu nowych biskupów, utworzenie na ziemiach za­
chodnich pięciu administracji apostolskich z prawami diecezji, 
kierowanych przez administratorów apostolskich, złączenie (ad 
persolIlm) arcybiskupstwa gnieźniellskiego i arcybiskupstwa 
warszawskiego, umożliwiające obranie \\'arszawy za faktyczną 

O) Ks. St. \Vawryn. Spratcy Kościola. "Przegląd l'owszechny " , Nr 6 
(675), czerwiec 1948. 
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rezy?encję Prymasa i w ten sposób zwiększenie jego oddziały­
wanIa na kierownictwo sprawami Kościoła - dokonane były bez 
udziału państwa 10). 

Anormalność tego stanu rzeczy odczuwały obie strony. \V li­
stopadzie 1946 r. Bierut ostro krytykuje Kościół za "germanofil­
st\\"O \Vatykanu oraz nadużywanie ambony dla akcji politycz­
nej", nie przekreśla jednak możliwości porozumienia, uzależnia­
jąc je od wyraźnego przyjęcia przez Kościół nowej rzeczywisto­
ści politycznej 11). 

Kościół również nie odrzucał współpracy. Stanowisko Koś­
cioła znalazło swoje sformułowanie w "Postubtach Konstytucyj­
nych", przedstawionych w dn. q. marca 1947 r. Za"'ierały one 
m.in. następujące żądania : "swobody wykonywania władzy du­
chownej i jurysdykcji, rządzenia się własnym prawem, odpra­
wrania kultu, nauczania oraz religijnej działalności w zakresie 
własnych posłannictw, ... prawo Kościoła do zakładania i pro"'a­
dzenia seminariów, do tworzenia zakonów, zgromadzeń i ich 
domów, do otwierania i prowadzenia, zgodnie z przepisami pra­
wa państwowego, organizacji katolickich, przedszkoli ... szkół 
.,. organizacji dobroczynnych, pras)', drukarń i zakładów wyda~'~ 
nicz)'ch" 12). 

Uważano, że te wszystkie sprawy mogą być załatwione na 
drodze bezpośredniego porozumienia Episkopatu z rządem. Na­
tomiast kwestia określenia prawno-publicznych podstaw organi­
zacji Kościoła w Polsce wchodzi już w zakres porozumienia ze 
Stolicą Apostolską. 

W marcu 1949 r. reżim ogłosił deklarację na temat stosun­
ku do Kościoła Katolickiego. Doręczył ją sekretarzowi Konfe­
rencji Episkopatu Polskiego, biskupowi Choromańskiemu, mini­
ster administracji publicznej, \Yolski-Piwowarczyk 13). Była to 
okazja do ponownego ataku. Deklaracja zarzucała, że księża 
współpracują z "antypaństwowymi grupami" i że hierarchia nie 
przeciwstawiła się , ,antypolskim wypowiedziom" \Vatykanu. 
Następnie niektórym biskupom (Adamskiemu i Kaczmarkowi) 
deklaracja zarzuca współpracę z Niemcami w czasie wojny, okre­
śla organizację Kościoła jako bazę dla działalności "antypanst­
\vowycb elementów podziemnych" i żąda "zmiany dotychczaso­
wej postawy hierarchii kościelnej i zaniechania nieprzyjaznvch 
aktów wobec państwa". Od uwzględnienia tych postulatów ti'za­
leżnia unormowanie stosunków z Kościołem. 

10) Papież Pius XII połączył "ad per!onam" archidiecezję gnieźnień. 
ską i archidiecezję warszawską, mianując kardynała Hlonda, Prymasa, 
arcybiskupem warszawskim. z zachowaniem prymasowskiej stolicy gnieź' 
nieńskiej. Ingres Kardynała. Hlonda 'IV Warszawie odbył się 'IV dn. 30 ma. 
ja 1946 r. Jego następca, Kardynał Wyszyński, ma analogiczną pozycję 
arcsbiskupa gnieźnieńskiego i warszawskiego. 

11) Wywiad udzielony Ksaweremu Pruszyńskiemu. 
12) Slosunek Kościola do Pallslu:a. " Tygodnik Powszechny", Nr 14 

(212), kwiecień 1949. 
13) "Tygodnik Powszechny", Nr 14(21'2), kwiecień 1949. 

~'ł>\.10}"~ 
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Równocześnie reżim oświadczył, że nie zamierza "uszczu­
plać swobód religijnych" ani też "wtrącać się do spraw kultu 
I do wewnętrzn~ch spraw administracji kościelnej", będzie jed­
!lak dom~ga.ł Się ,,~porządkowania stanu prawnego diecezji 
~ określen~a Ich .granlc zgodnie z nowym porządkiem prawnym 
I o~ecnyml granicami państwa". Reżim domagał się przekształ­
cenia pięci~ ad~ini~tracji kościelnych. na Ziemiach Odzyskanych 
na s~ałe dlecezJ~,. Jako wyraz r~znanl~ przez \Vatykan obecnej 
grantcy zachodniej państwa. \\ lązał Się z tym postulat uznania 
~boru wschodni~h 'Ziem polskich przez Rosję Sowiecką, uzna­
nia układu granicznego polsko-sowieckiego z 1947 r. na linii 
Bugu oraz wyrzeczenia się czterech prowincji kościelnych na 
wschód od nowej linii granicznej. 

.Jeden z punktów deklaracji zapowia':lał konkretne uregulo­
wanie .~tosunku pomiędzy pańs~w~m a ~ościołem w nowej Kon­
stytucJi, z tym Jednak zastrzezenlem, ze zakres uprawnień hie­
rarchii kościelnej będzie zależał od "doświadczeń wynikających 
z postawy kleru i hierarchii kościelnej wobec państwa". 

" Tie ma wśród szczerych katolików, a przede wszystkim 
wśród Episkopatu i kler~, nikogo ktoby nie pragnął ułożenia 
poprawnych stosunków między państwem a Kościołem w chwili 
o?ecnej" - p!sał, wydawany przez krakowską kurię arcybisku­
pią, "Ty~od.ntk. Powszechn.Y" w odpowiedzi na deklarację rzą­
dow~: Widział jedna.k. kOnteczność usunięcia istniejących w tej 
~hwIli .ostrych zadraznleń, które psują stosunki między rządem 
I.KośclOłem, a dotyczą głównie szkolnictwa, organizacji katolic­
kich, dobroczynności i prasy katolickiej. "Doświadczenie uczy 
- pisze tygodnik - że ich źródłem jest niestosowanie się niż­
szych instancji administracji do zasad wolności religijnej i swo­
body K~ś<:ioła, głoszo?ych"przez rząd a o~tatnio przypomnianych 
przez mintstra \Volskiego . Artykuł stWierdza istnienie rozbież­
n~ści między deklaracjami rządu a postępowaniem administra­
CJI. 

Pretekstem do ostrego ataku reżimu na Kościół stał się m.in. 
list Papieża do biskupów niemieckich z dn. I marca 1948 r. Kil­
ka z\,:rotó:v tego li~tl1, dotyczących wysiedlonej ludności z za­
ch~dnlch ziem Polski, ~ł'wołało. burzę w ~rasie komunistycznej. 
\\ sz<:zęto szereg r~p'resJI przeclwk.o kato!lkom. Katolicki "Ty­
godn~k \V~rs~awskt został zamknięty, a jego redaktor, ks. pra­
łat Kaczynskl - aresztowany. Rozpętano niesłychanie ostrą 
kampanię przeciwko Papieżowi 14). 

:\limo, że Episkopat Polski wydał list pasterski 15), w któ­
r~m stwi~r?za, że inte~cją Kościoła jest.' "by traktaty pokojowe 
nie pommejsz)'ły Polski", ostre ataki me ustawały. Trzeba pod­
kreślić, że cała prasa katolicka równie śmiało wystąpiła w obro­
nie zarówno hierarchii kościelnej i Kościoła, jak i w obronie praw 
Polski do Ziem Odzyskanych. \Vyjaśnienia niektórych zwrotów 

14} Ks. St. Wawryn. Sprawy Koiciola ... 
15} "Tygodnik Powszechny", Nr 23, czerwiec 1948. 
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listu papieskiego które mogłyby budzić zastrzeżenia u Polaków, 
wykazały ponad wszelką wątpliwość solidarność całej opinii ka­
tolickiej w sprawie Ziem Odzyskanych. 

Gdy w lecie 1949 r. Stolica Apostolska wydała dekret, potę­
piający świadomą i dobrowolną współpracę katolików z komu­
nistami i nakładający kary kościelne na katolików, którzy biorą 
czynny udział w pracach komunistycznych, reżim w dn. 5 sierp­
nia 19-+9 r. ogłosił dekret "o ochronie wolności sumienia i wy­
znania" 16). 

Na podstawie dyskusji w prasie i oświadczeó rządowych sta­
ło się jasne, że dekret ten, "poręczający wszystkim obywatelom 
wolność sumienia i wyznania" (art. 1.), nakładający karę więzie­
nia (do 5 lat) na tego, kto "w jakikolwiek sposób zmusza inną 
osobę do udziału w czynnościach lub obrzędach religijnych albo 
ją od tego udziału bezprawnie powstrzymuje" wymierzony był 
przeciwko władzom Kościoła Katolickiego i ewentualnemu sto­
s0'"aniu przez nie jurysdykcji Kościoła, przewidzianej antykomu­
nistycznym dekretem Kongregacji Kurii Rzymskiej. 

IV. LAICYZACJA "CARITASU" 

Jedno z najmocniejszych uderzeń zostało skierowane na or­
ganizację kościelną "Caritas", która pod kierownictwem bisku­
pów pełniła swą szeroko zakreśloną działalność charytatywną· 
Pod zarzutem złej administracji i nadużyć reżim komunistyczny 
postanowił podporządkować sobie tę organizację, wyznaczając 
jej kierowników. \V dn. 23 stycznia 1950 r. reżim rozwiązał 
kościelne władze "Caritasu" i wyznaczył komisaryczny zarząd. 
Chodziło przede wszystkim o usunięcie wpływu hierarchii bisku­
piej. Prymas \Vyszyński i Kardynał Sapieha, najwyższy zwierz­
chnik "Caritasu", stawiali silny opór, wspierany solidarnie przez 
wszystkich, bez wyjątku, biskupów. Reżim nie zważał jednak na 
te protesty i władze kościelne musiały ustąpić. Kardynał Sa­
pieha rozwiązał kościelną organizację "Caritas" i reżim powołał 
do życia nową organizację o tej samej nazwie, lecz działającą 
pod kontrolą administracji komunistycznej i kierowaną przez 
księży i świeckich katolików, zatwierdzonych przez reżim. 

Nowy statut został przyjęty na zjeździe zorganizowanym 
w \Varszawie przez administrację komunistyczną. Groźbami i na­
ciskiem znaczną ilość księży zmuszono do wzięcia udziału w zjeź­
dzie. Trzech księży wygłosiło przemówienia, na które później re­
żim powoływał się wobec Episkopatu, stojącego na niezmiennie 
mocnym stanowisku. \Vyrazem tej postawy był list biskupa Cho­
romańskiego do ministra \Volskiego (z dn. 4 lutego 1950 r.), 

16} Dz. U.R.P. Nr 45, 1949, poz. 334. 
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w którym oświadczył on, że Kościół, nawet prześladowany,. nie 
wyrzeknie się prawdy. Tam, gdzie ch?dzi o. doktry~ę KOŚClOł~, 
nic nie mogą zrobić groźby choćby najostrzejsze, am prawa naJ-
bardziej bezwzględne. '.. . 

1'\ owa instytucja reżimowa" Caritas" Jest całkov,'lcle unIeza­
leżniona od biskupów. Na ogólną ilość 1.404 zakła9ów ch~ryt~­
tywnych 879 zgodziło się pr~c?w~ć w ramach ~oweJ org.amzacjI. 
Deklaracja uchwalona na zJezdzle wa.rszawsklm zobo~vlązyw~ła 
członków noweO'o Caritasu" do brania czynnego udziału w zy­
ciu politycznym" i g~spodarczym w celu ~ealizacji Pl.anu Sześ~io­
letniego oraz do gorliwego wyl~onywa~Ia .,vsZ)'~tl~ICh" obowiąz­
ków obywateli "Polski LudO\:'eJ, buduJ~ceJ . SOCJalIzm. . Dekla­
racja zapewnia, że nowy '! Cantas ' .b«;dzle klerO\~'ać Się ",,:spó~: 
czesną racją stanu Polski Ludowej I pl zystęI?U!; .do realtzaCJI 
uchwał Polskiego Kongresu Obrońców PokOJU I sztokholm-
skiego apelu pokoju. " 

'V 19~r r. została zakończona faza przejmowanIa zakładów. 
Upańst\vo~'ion}' "Caritas" kieruje dziś około 1. 100 zakładami, 
roztaczając opiekę nad 55 tysiącami dzieci i dorosłych przy po­
moc)' personelu, który liczy ponad pięć i pół tysi~ca osób. "'szy­
scy pracownicy "Caritasu" muszą przejść speCjalne przes~kole­
nie, którego celem nie je~t t)'lk~ wiedza f~chow~." !~IusI ~)ll0 
również dostarczyć pewnej sumy Impulsów I przez)'c Ideologicz­
nych wzmóc łączność ze zrzeszeniem. Krótko mówiąc, należy 
wychować kadrę fachowych dzi~.aczy. chary~aty,~~ych, świado­
mych linii ideowo-wychowawczej I roh "Cantasu 17). 

'V ten sposób KQściół został pozbawiony jednego. z bardzo 
istotnych instrumentów działania i realizowania SWOich wpły­
wów. 'Valka o "Caritas" przybierała formy bardzo .ostre. Re­
żim nie przebierał w metodach byle t~·lko do~ro~vadz~~ do ce~~. 
Swiadczą o tym represje przeciwko biskupoWI dlec:ez]l ~~ełmm­
skiej, KO\"valskiemu. Biskup te~, zn~ny profesor filozofII, czło­
wiek o W't'bitnych zdolnOŚCiach I wybitnym charakterze, wszczął 
dyscyplinarne dochodzenie przeciwko jed~emu z podległyc~ so­
bie księży, który skłaniał się do uznanIa post~lat.ów rezlmu." 
Biskup został aresztowany i trzymany w odosobmenIu. Po sześ­
ciu tygodniach ukazał się list z podpisem biskupa skierowany 
do Bieruta. List zawieral oświadczenie, wyrażające zgodę na pod­
porządkowanie się komunistycznym zarządzeniom w sprawie 

Caritasu". Po zwolnieniu z aresztu biskup został umieszczony 
~ szpitalu w stanie zupełnego psychicznego i fizycznego wyczer-

pania. . . k b' k . K l k' ład e k 'Vystępu)ąc przecIw -o IS UpoWI owa s le.mu, ~\' z '0-

mumst)'czne powołały się na podstawę prawną slerpm~:vego ge-
kretu o wolności sumienia. Stosując sankcje )urysdykcJl. koś~lel­
nej w stosunku do podległego I?u księdza.' blsk.up .st~ł Się wlO.n)' 
naruszenia przepisów o ochronIe wolnOŚCI sum lenta I 'V)'znanla. 

17) J. Hagmejer. Zadania "Caritasu" tO 1952 r. "Słowo Powsr:eehne" , 
Nr 1(1676), Warszawa, styczeń 1952. 
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Mimo rozwiązania "Caritasu" Kościół nie wyrzekł się akcji 
charytatywnej. Trzeba było jednak znaleźć nowy sposób działania. 
'V wielkopostnym liście pasterskim Prymas \Vyszyński wysto­
sował wezwanie; "Niechaj post wiernych stanie się pomocą bie­
dnym". ?fiary pieniężne i datki w naturze zbierano po kościo­
h~.ch: Kaz9a rod~ina miała zaopiekować się inną, biedniejszą od 
Siebie. Ofla!"y miały być rozda\\'ane pomiędzy ubogich przez sa­
~ych ,rarafla~. Zniknęła wielka maszyna administracyjna "Ca­
n~a~u , ~ośclół zostal pozbawion;' wielkich biur, ogromnej ad­
mlOJstraCJI - ale pozostała bezpośrednia działalność chaf).ta­
tywna. 

V. PRÓBA UREGULOWANIA STOSUNKÓ'V 
~IIĘDZY KOSCIOŁE~I I PA~STWE:\I 

. O~tra w~~ka o. "Carita~" ~t\Vorz}la atmosferę wielkiego na­
pręzenla. Rezlm ~Ie ~zuł Się Jed~ak dość silny, aby rozpocząć 
otwartą walkę z KOŚCIOłem. "CarItas", aczkolwiek bardzo waż­
ny, nie stanowił jeszcze najistotniejszej działalności Kościoła. 

'V lipcu 1949 r. z inicjaty, .. ;y reżimu rozpoczęły się rokowa­
nia pomiędzy delegatami Episkopatu i rządu na temat uregulo­
wania stosunku państwa i Kościoła. Przez cały czas trwania roz­
mów towarzyszyło im prześladowanie kleru, próby dyskredyto­
wania oraz wysiłki zmierzające do rozbicia jego jednolitej po­
sta,,·y. Sprawa "Caritasu" stała się punktem kulminacyjnym. 
'Vydawało się, że szanse zawareia porozumienia są znikome i d!a­
tego fakt podpisania układu w dn. 14 kwietnia 1950 r. był czymś 
niespodziewanym zarówno dla kraju, jak i dla zagranic)'. 

Jeszcze na dwa miesiące przed podpisaniem układu, \V dn. 16 
lutego 1950 r. Kardynał Sapieha i Prymas 'Vyszyński wysłali 
list do Bieruta, w którym przedstawili tragiczne położenie 'Koś­
cio~a i 'p:esję wywieraną na Kościół przez władze komunistyczne. 
OpisalI Jasno ~1etod;: ~tosowa~e wobec Kościoła, prowokacyjny 
chara~te~ walki ~ .relIglą, .walkl, która przekracza "dotychczaso­
we POJęcie? wOJOJe przecI:" Bogu" .. YVojna toczy się na terenie 
pracy,. \V ~)Jurze, w urzę~zle, w partII, w przedszkolu, w całym 
szkolnictwIe, w podręcznikach, w prasie, w organizacjach spo­
leczn )'ch 18). 

Jeśli rokowania, prowadzone wśród piętrzących się trudno­
ści, \V~'\\'olanych nie ~ającymi się usunąć różnicami w poglądach 
na ś'\'Jat, doprowadZiły jednak do porozumienia i układ został 
zawarty, musiały istnieć bardzo ,yażne powody, które skłoniły 
do tego zarówno Kościół jak i par'lstwo. 

18) Komunrkat Episkopatu Polski do wiernych, Gniezno, dn. 22 kwiet­
nia 1950 r. "Przegląd Powszechny", Kr 4(697). kwiecień 1950. 
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Reżim komunistyczny w Polsce niejednokrotnie dawa~ do 
zrozumienia, że Kościół Katolicki nie może być traktowany Jako 
jedna z wielu instytucji, którą można łatwo podporządkować 
państwu, zlekceważyć, pominąć, czy po prostu usuną.ć poza na­
wias istniejącej rzeczywistości. \Yidocznie ... ~śród pol~tykó\Y ko­
munistycznych znaleźli się tacy, .którzy realme patrzyli na r~eczy 
i zrozumieli że katolicyzm to me tylko składmk narodowej tra­
dycji, ale sprawa decydują~a ~v. duchowy~ życiu Polaków. Po­
godzili się więc - przynaJmmeJ na pewIen okres - z fakt~m 
odrębności Kościoła i organi~acyjnej .ieg~ niezależności. Mając 
do wyboru : integralny rozdzl~ł. KOŚCIoła I p~ństwa .. czy porozu­
mienie, wybrali jako korzystmeJsze, to. drugIe. RezIn1 ~apr?po­
nował porozumienie, w którym obydwIe strony wystąpIły Jako 
równorzędni kontrahenci. 

Po stronie Kościoła największą trudność ~tano,,:iła troska 
o zachowanie całkowitej niezależności duchowej KOŚCIOła, rozu­
mianej nie tylko jako możność realiz~wa~ia p~dsta\~owych ce­
lów Kościoła, ale także jako utrzymame mezaleznoścl w stos~n­
ku do istniejącego w danej chwili reżimu .poli~yczneg? K<;>śclół 
z tytułu swej misji un.iwers~nej, nie ~o~e wI~za~ SIę ~ Jedną 
grupą polityczną przeCIwko Innym, am me moze Identyflkow.ać 
się z partią polityczną, choćby nawet sprawowała rządy w KraJU. 

Dla reżimu istotne były ustępstwa przede wszystk~m w sp:a: 
wach natury politycznej lub do nich zbliżonych .. Chodzlło pr~ecle:,,: 
o nic innego, jak o pozyskanie poparcia KOŚCioła dla reallza~JI 
zadań politycznych i gospodarczo-społecznych: \V tych zagadnIe­
niach wyczerpuje się całość pro~ram';1 ~omumstyczneĘo. Za c~nę 
poparcia czy lojalności na tym Jedyme }sto~nym dla mego odcm­
ku reżim mógł iść na ustępstwa. Dla KOŚCioła postulat ten oczy­
wiście stwarzał największe trudności. 

W toku przedłużających się beznadziejnie obrad, pr.ze4stawicit?le 
Episk~tu do.szli !lajw~doczniej do pn:e~.onania, iż dla zaPt?wlllellla KOŚCIO­
łowi możnoścI dZlałarua na polu rehglJoo-duchowym .,k?D1~zne są, przy­
najmniej na pewnych punktach, ustępstwa ... Innego wYJscla Ole było: trzeb.a 
było przyjąć zobowiązania, od których w innych warunkach KOŚCiół naJ­
chętniej byłby się uchylił"19). 

\Vedług prawa kanonicznego i stałej praktyki Kościoła spra­
wa uregulowania stosunków między Kościołem a rządem danego 
paóstwa należy do kategorii sp~aw w~~nych. (~a1lsae . majores), 
które są zastrzeżone do wyłącznej deCYZJI Pap~eza. Jeśh były. wy­
padki, że Episkopat sam pertrakto\\:ał,. to miał .. na to sp~cJałne 
upoważnienie i obowiązek przedstawlema deCYZJI do zatWierdze­
nia. Jest to praktyka, która wypł)'wa z do.gmatu prymatu Pa­
pieża. Kościół nie jest konfederaCją terytonaln~'ch, narodo\~'y.ch 
członków Kościoła pod honorowym przewodmctwem Papleza. 

19) Ks. St. Wawryo. Sens porozumienia między Pallstwem a Kościo· 
lem. "Przegląd Powszechny", Nr 5 (698), ma.j 1950. 
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Papież sam w imieniu Kościoła układa się z poszczególnymi pal1-
stwami. \V ten sposób utrzymuje jedność uniwersalnego Koś­
cioła, nie dopuszczając do powstawania odrębnych kościołów te­
rytorialnych. 

Reżim komunistyczny \\" Polsce zrobił wszystko, aby ugo­
dzić w jedność Kościoła i stworzyć pozory układania się z od­
osobnioną częścią Kościoła, z Kościołem w Polsce, którą w da­
nej chwili mógł materialnie od Papieża oddzielić. Ckład Episko­
patu polskiego z rządem, układ, który został zawarty w tak 
specjalnych warunkach znalazł pełne zrozumienie w Stolicy Apo­
stolskiej. Swiadczą o tym: obdarzenie przez Piusa XII godnoś­
cią kardynalską Prymasa Polski oraz sIO\\'a wypowiedziane pod 
jego adresem i Kościoła w Polsce na styczniowym konsystorzu 
rzymskim (1953 r.). 

VI. TRESC POROZUMIENIA 

Porozumienie zawarte pomiędzy Kościołem i państwem zo­
stało ujęte w trzech dokumentach, a mianowicie: (I) we wspól­
nej deklaracji, (2) \V dołączonym do niej protokule i (3) w dwóch 
załącznikach (nie publikowanych) 20). 

Pienvsze dziewięć punktów deklaracji to postulaty państwa 
i zobowiązania, które Kościół przyjął na siebie. Koncesje pall­
stwa na rzecz Kościoła określają punkty 10-19 deklaracji, koń­
cowe punkty protokułu i aneksy. 

Jakie są zobowiązania Kościoła wobec pallstwa ? 

(1) V/ pracy duszpasterskiej, zgodnie z nauką Kościoła, 
nauczać poszanowania prawa i władzy państwowej (pkt. I). 

(2) Tawoływać wiernych do wzmożonej prac)' nad odbu­
dową kraju i podniesieniem dobrobytu (pkt. 2.). 

b) Zwrócić się do Stolicy Apostolskiej o zamianę tymcza­
sowej administracji kościelnej na Ziemiach Odzyskanych na sta­
łe ordynariaty biskupie, wychodząc z zalożenia, że ziemie te sta­
nowią nieodłączną część Rzeczypospolitej (pkt. 3.). 

(4) Przeciwstawiać się rewizjonistycznym i antypolskim dą­
żeniom kleru niemieckiego (pkt. 4.). 

(5) Kie~ować się polską racją stanu, z tym jednakże, że w 
sprawach wIary, moralności i jurysdykcji kościelnej miarodaj­
nym i najwyższym autorytetem Kościoła jest Papież (pkt. 5.)' 

(6) Tie przeciwstawiać się rozbudowie spółdzielczości na wsi 
(pkt. 6.). 

(7) Potępiać wystąpienia antypaństwowe i przeciwstawiać 
się nadużywaniu uczuć religijnych dla celów antypaństwowych 
(pkt. 7.)' 

20) "Przegląd Powszechny", Nr 4(697), kwiecień 1950. 
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(8) Zwalczać działalność podziemia, piętnować i karać du­
chownych winnych udziału w akcji podziemnej i antypaństwo­
wej (pkt. 8.). 

(g) Popierać wszelkie wysiłki utrwalenia pokoju i przeciw­
stawiać się dążeniom do wywołania wojny (pkt. g.). 

Takie są zobowiązania natury ogólnej, które Kościół przyjął 
na siebie \\. stosunku do reżImu. Dochodzą jeszcze dwa dalsze, 
o charakterze specjalnym, określone w protokule 21), a miano­
wicie; 

(1) Episkopat umożliwi duchownym pracę w stowarzyszeniu 
"Caritas", przekształconym z organizacji kościelnej na zrzesze­
nie katolików dla niesienia pomocy biednym. 

(2) \\r e współpracy z rządem Episkopat będzie realizował 
ustawę "O przejęciu przez państwo dóbr martwej ręki". 

Reżim komunistyczny uzyskał więc oficjalne uznanie Koś­
cioła dla nO\\'ego ukladu politycznego i reform społeczno-gospo­
darczych. Osiągnięcie to było bardzo istotne, bowiem zapewnia­
ło pokój wewnętrzny i pozyskanie większego udziału szerokich 
kół w czynnym popieraniu nie tylko programu odbudowy gospo­
darczej, ale także reform polityczno-ustrojowych oraz akcji po­
kojowej, mającej zasięg międzynarodowy. 

Na czym polegają ustępstwa państwa? 

(1) Rząd uznaje prawo nauczania religii w szkołach. Pro­
gramy nauczania mają być opracowane przez władze szkolne 
wspólnie z przedstawicielami Episkopatu. "'ladze nie będą sta­
wiały przeszkód w braniu udziału w praktykach religijnych poza 
szkołą. Szkoły o charakterze katolickim zostaną zachowane z tym 
jednak, że rząd będzie przestrzegał, aby szkoły te lojalnie wy­
konywały zarządzenia i wypełniały program, ustalony przez wła­
dze państwowe. \V razie tworzenia lub przekształcania szkoły 
zwykłej na szkołę bez nauki religii, rodzice będą mieli prawo po­
syłania dz.ieci do szkół z nauczaniem religii (pkt. 10.). 

(2) Katolicki Uniwersytet Lubelski będzie mógł kontynuo­
wać swą działalność w dotychczasowym zakresie (pkt. II.). 

(J) Stowarzyszenia katolickie (włącznie z sodalicjami mariall­
skirni) będą mogły istnieć, jednakże po zadośćuczynieniu wyma­
ganiom ogólno-państwowego prawa o stowarzyszeniach (pkt. 12). 

(4) \V ramach ogólno-państwowych przepisów Kościół bę­
dzie miał prawo i możność prowadzenia akcji charytatywnej i ka­
techetycznej (pkt. 13')' 

(S) Prasa katolicka i wydawnictwa katolickie będą korzy­
stały z uprawniell, określonych przez odpowiednie ustawy i za­
rządzenia władz, na równi z innymi wyda\\'nictwami (pkt. 14·)· 

21) Protokół tc,'pólnej Komisji Rządu R.P. i Epis/copatu w związku 
z zawarciem pOTozl/mienia, Warszawa, 14 kwietnia 1950 r. "Przegląd Po· 
"'szechny", Nr 4(697), kwiecień 1950. 
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(6) Kult publiczny, tradycyjne piel~rzymki i procesje nie bę­
dą napotykały na przeszkody (pkt. 1$.). 
. .(7) I?uszp.asterstwo wojskowe oraz opieka religijna w wię­

ZIenIach I szpItalach nad chorymi będzie odpowiednio zorgani­
zowana (pkt . 16, 17, 18.). 

(~) ~akon~ i ~gromadzenia zakonne w zakresie swego po­
wołanIa I obowIązuJących ustaw będą miały swobodę działalności 
(pkt. Ig.). 

Protokół nakłada na pallstwo obowiązek przekazywania 
z f~nduszu .kośc~~lnego odpowiednich sum do dyspozycji ordy­
narIUSZÓW dIeceZJI, co w praktyce ma bardzo doniosłe znaczenie 
gdyż nie u.zależnia. f.in~nso\\'? niższego kleru. wprost od władz;' 
państwowej z pOmInIęcIem bIskupów. \Vreszcle w zakresie służ­
by wojskowej księża i zakonnicy nie będą powoływani do służ­
by czynnej, lecz przeniesieni do rezerwy z zakwalifikowaniem do 
służby pomocniczej. 

. Tak 'pr~edsta:viają się. zdo~ycze .. Kościoła. Są one istotne, 
o Ile prZYJmIemy, ze zobowlązama rezlmu komunistycznego któ­
ry ła~ie każde ~ane przez siebie zobowiązanie, posiadają jakie­
kolWIek znaczenIe. Z tym poważnym zastrzeżeniem należy roz­
patrywać wartość zawartego porozumienia. 

Po wypowiedzeniu Konkordatu stosunek Kościoła do pań­
s~wa został pozba"'iony podstaw prawnych, które dawałyby Koś­
CIOłowi g~var~ncję nie~a!~żności nauczania, s\\'obody iyć'ia du­
chowego I praktyk relIgIJnych. Zawarty układ stworzył tę pod­
stawę prawną \vobec pallstwa, dał Kościołowi do ręki broń któ­
rą moż~ walczyć w ;;\\'ojej obronie. Na szczególne podkreŚlenie 
~asługuJe fakt uznama przez państ\\'o najwyższej władzy Papieża 
I t~ za~ó~vno \V sp.~a\\'ac~ dOĘ"matyc.znych i moralnych, jak i naj­
wyzs~eJ JurysdykCjI koścI~lneJ. Uznanie prasy katolickiej i szkół, 
z Unnversytetem ~ubelskim na czele, są to osiągnięcia pierwszo­
rzędnego znaczema. 

Ponieważ obrady mial): .chara~er pou~ny, opinia Kraju nie 
była przygoto~'I'ana do mozlIwoścl zawarcIa porozumienia. Nie 
spodZIewano SIę tego, zwłaszcza po antykościelnej kampanii, któ­
ra w brutalny sposób odebrała Kościołowi jego organizacje cha­
r~1:at~·wne. Atmosfer.a w Kr~ju b):ła napięta; wiadomość o pod­
pIsanIu układu przyjęto z ~~edowlerzanlem. Podejrzewano jaki'; 
n?w} podstęp ze strony rezlmu; przypuszczano, że prasa og-ło· 
SIła układ., na który ~pisk,opat odmówił zgody. Inni jeszcze 'ko· 
me~to\\'alt ukł?-d. mozlIwosclą rozłamu \V Episkopacie i podpi. 
sama porozumIenIa tylko przez część biskupów. 

Komunikat Episkopatu, podpisany w Gnieźnie \\' dn. 2.2 

~wietnia 1.95? r. ~2) p~z~ ~'5~stkich .biskupów polskich, polo­
zył kres. tej ruepe\\'~o~1. .Komurukat pOlO formował Kraj nie tylkc 
o tym, ze porozumleme Jest faktem autentycznym, ale także sta-

22) "Przegląd Powszechny", Nr 4(697), kwiecień 1950. 
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rał się wytłumaczyć motywy, jakimi kierował się Episkopat za­
wierając układ. 

Rokowania toczyły się od połowy 1949 r. w tzw. Komisji Mie­
szanej, złożonej z trzech przedstawicieli rządu i trzech delegatów 
Episkopatu 23). Zadaniem Komisji było" rozpatrzenie całokształ­
tu wspólnych spraw". ie wszystko zostało uzgodnione (i nie 
mogło być) i objęte porozumieniem, ponieważ dokument, podpi­
sany przez obie strony, nie jest Konkordatem, a decyzja w wie­
lu sprawach należy wyłącznie do Stolicy Apostolskiej. W ko­
munikacie swym Episkopat podkreślił ścisłe zespolenie Kościola 
z życiem narodu i paóstwa. Rozdzielenie byłoby szkodliwe za­
równo dla Kościoła, jak i dla życia publicznego. Oto motywy, 
które kierowały decyzją biskupów. 

Sprawy, które zostały uzgodnione, Episkopat określił jako 
najdonioślejsze ; podkreślił szczególne znac:t.enie oficjalnego uzna­
nia, że Papież jest najwyższym autorytetem Kościoła, uznanie to 
"odpowiada najgłębszym uczuciom katolickim narodu do Sto­
licy Sw.". 

)(ości6ł - ze swej strony - wmJacnia we wiernych poszanowanie 
prawa I wła?z~, .zachęca do wytrwałej pracy nad odbudowj kraju. Głosząc 
zasa?y katolIckle1 mo~alności s20łecznej, przyczynia się wa nie do ugrunto­
wanIa ducha chrześcijańskiej wsp61noty i sprawiedliwości - dla dobra 
ogół.u. A . przez s:-voje wychowanie Kościół umacnia wśr6d ludzi poszano­
wanie życia ludzkIego, posłuszeństwa, porządku i ładu". 

Te wyjaśnienia Episkopatu mialy wytłumaczyć treść porozu­
mienia i ulat, .. -ić wniknięcie w jego istotne intencje. OpInie kato­
li~ów o porozumieniu różniły się między sobą bardzo zasad­
DlCZO. 

Jedni - grupa tzw. postępowych katolików społecznych 
wydająca "Dziś i Jutro" oraz "Słowo Powszechne" - zwolt'n~ 
nicy współpracy z reżimem w imię politycznego realizmu, o prze­
konaniach pokrewnych grupie nie żyjącego dziś francuskiego 
~yśliciela i społe.czno-politycznego ideologa katolickiego, Mou­
Dler (\~'ydawcy pisma "Esprit"), - cieszyli się, że ziściło się 
",,:reszcle to, do. czego od I~t dążyli. Zawartie umowy uważali po­
Olekąd za sWOJą .zasługę I fakt porozumie?!a komentowali jako 
~achęt~ ~Ia kato.hków., ~y masO\~o ,~'chodzJiI na teren polityczny 
I .wrraznle angazo~vall Się w .re~hzacJę sr:oI~cznego programu so­
CJalizmu, odrzucając, OCZyWIŚCie, matenahstyczną filozofię ko­
munizmu. Zarzucali oni biskupom niepotrzebne "kunktatorstwo". 
Grupa ta jednak reprezentuje znikomy odsetek katolików w Pol­
sce. 

23) Członkami Komisji byli ze strony reżimu : Minister Administracji 
Publicznej, Władysław Wolski, Wice-Minister Obrony Narodowej, Edward 
Ocbab, Poseł na Sejm Ustawodawczy, Franciszek Mazur. Ze strony Epis­
kop~tu : ~ekre.t.arz Ep~s~opatu, k.s. Biskup Zygmunt Cboromański, Ordy­
nanusz Dlecez]1 Płockie]. ks. Biskup Tadeusz Za.krzewski, Ordynariusz 
Diecezji Łódzkiej, ks. Biskup Micbał Klepacz. 
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Opinia skrajnie przeciwna zarzucała biskupom zbytnią kom­
promisowość; uważała, że Episkopat podkopał swój wielki kre­
dyt moralny w masach i stracił popularność. Byli i tacy, którzy 
uważali, że biskupi powinni byli wytrwać na stanowisku nieprze­
jednanym i, nie oglądając się na następstwa, walczyć do ostatka 
nie tylko o sprawy religijno-kościelne, ale także w obronie spraw 
poli tyczno-s poleczn ych. 

Episkopat działał w przekonaniu, że w nowej rzeczywistości 
politycznej Polski porozumienie jest faktem pozytywnym, że sta­
nowi akt nie tylko konieczny, ale także pożyteczny i słuszny'. 
W miarę przemijania pierwszych odruchów i oswajania się z no­
wym stanem rzeczy wzrastała ilość katolików, która podzielała 
ten punkt widzenia. 

Podpisując porozumienie Episkopat dobrze wiedział co ro­
bi. Dokładnie rozważył spodziewane korzyści, ryzyka i szkody. 
N a pewno nie działał ani pośpiesznie, ani lekkomyślnie, ani pod 
wpływem jakichkolwiek złudzeó. Musiał brać pod uwagę wszy­
stkie następstwa odważnego kroku, nie wyłączając nieprzychyl­
nych reakcji opinii i może nawet zgorszenia. Decydując się na 
porozumienie, Episkopat miał już za sobą pięć lat doświadczeó 
w rządzeniu Kościołem w warunkach niezmiernie ciężkich, jakie 
stwarza ustrój komunistyczny. \V okresie tym odbywały się 
zjazdy biskupów tak często, jak nigdy jeszcze w dziejach Koś­
cioła w Polsce. Wielka ostrożność Episkopatu wywołała zarzuty 
ze strony reżimu, że biskupi rozmyślnie przewlekają zawarcie 
układu, by grać na zwłokę i zyskać na czasie w oczekiwaniu 
zmian w sytuacji międzynarodowej. 

Porozumienie może być określone, jako układ czysto prak­
tyczny, który reguluje najważniejsze sprawy pomiędzy Kościo­
łem i państwem. Jest kompromisem podyktowanym potrzebami 
życia. Na pe"vno nie jest kompromisem w zakresie ideologii. 
Żadna ze stron, ani Kościół ani państwo komunistyczne, nie 
zrezygnowała ze swoich programów i podstawowych zasad po­
glądu na - świat. Porozumienie miało tylko stworzyĆ modus vi­
'IJendi dwóch różnych koncepcji życia i widzenia świata. Kościół 
zachował absolutnie nietkniętą doktrynę katolicką. Tam, gdzie 
jest mowa o ustępstwach Kościoła - granicę tych ustępstw wy­
znacza zawsze doktryna katolicka. W tekście układu często po­
wtarzają się zwroty : "zgodnie z nauką Kościola" , "zgodnie 
z zasadami Kościoła". 

Poszczególne postanowienia porozumienia są bardzo ramo­
we i ogólnikowe. Otwiera to pole do rozbieżnych interpretacji. 
\V obszerne ramy porozumienia można wkładać bardzo rozmaitą 
treść, tym bardziej, gdy strony podchodzą do interpretacji i wy­
konania z dwóch zasadniczo różnych poglądów na świat i przy­
pisują tym samym słowom diametralnie odmienne znaczenie. 

Po upływie dwóch i pół lat można już mówić o historii wy­
konania zawartego układu. Jest to historia ustawicznego łama­
nia przez reżim zobowiązań, które przyjął wobec Episkopatu, hi-
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storia kontynuacji zaostrzania walki systemu komunistycznego 
z Kościołem. 

Przeglądając w skrócie najważniejsze zagadnienia, jakie wy­
sunęły się na czoło w stosunkach Kościoła i pal1stwa, można 
stwierdzić, że Kościół dawał państwu poparcie w następujących 
dziedzinach : na polu gospodarczej odbudowy Kraju, w akcji 
prowadzonej na rzecz utrzymania pokoju, w akcji zwalczania re­
wizjonistycznych tendencji niemieckich i remilitaryzacji Zachod­
nich Niemiec, a ostatnio także w dziedzinie popierania nowej 
Konstytucji i wyborów do nowego Sejmu. Płaszczyznami naj­
ostrzejszych tarć były : sprawa stosunków z Rzymem i organi­
zacji kościelnej na Ziemiach Zachodnich oraz dziedzina kultury 
i wychO\\'ania. 

Na dorocznej konferencji Episkopatu w Częstochowie, we 
'wrześniu 1950 r. biskupi, zarzucając adminiscracji reżimowej nie­
dotrzymywanie układu, uchwalili wystosowanie listu do Bieruta, 
w którym tak scharakteryzowali sytuację Kościoła : 

.. \V historii Kościoła Katolickiego w Polsce ostatnie pięć lat zazna­
czyły się po prostu krzywdami bez precedensu ... Jednostronne wypowiedzenie 
Konkordatu przez Państwo Polskie; nieuznanie przez Rząd Polski organi­
zacji Kościoła na zachodnich Ziemiach Odzyskanych; zakaz wznowienia 
~z!~łalności k.atoli.~kich organizacji; si!ne ogr.anic~enie rc:ligijnej prasy i re­
ligIJnych publikaCjI w drodze cenzury I ogramczen, tak, IŻ obecme przestały 
one prawie istnieć, pozbawienie Kościoła drukarni diecezjalnych, drukarni ka­
tolickich oraz instytucji wydawniczych; przejęcie przez organizacje społeczne 
a następnie przez Państwo, szpitali, stanowi'lcych własność Kościoła; usiło­
wanie interwencji przez władze administracyjne do życia kościelnych organi­
zacji i bractw ł'lcznie z przymusową rejestracją klasztorów i instytucji klasz­
tornych; ograniczenie wolności publicznego kultu religijnego łącznie nawet 
z usiłowaniami ograniczenia odprawiania Mszy św. i praktyk religijnych (mi­
sji, publicznych procesji, zgromadzeń religijnych i kongresów); zlikwidowa­
nie dobroczynnych organizacji Kościoła .. Caritas"; upaństwowienie całko­
wite dóbr kościelnych; kampania prasowa wroga dla Stolicy Apostolskiej 
i Episkopatu ... ograniczenie obrządków religijnych w szkołach; usunięcie ze 
szkół setek księży wykładających religię; popieranie organizacji młodzieży 
z ideologią wrogą dla chrześcijaństwa ; popieranie publikacji podważających 
historyczne dokonania Kościola w zakresie nauki i życia narodowego; ant y­
religijna propaganda, uprawiana przez prasę i wykłady, nauczanie i tysiące 
ulotek; ollraniczanie wolności sumienia członków organizacji, partii i związ­
ków zawodowych; antyreligijna propaganda w przedszkolach i szkołach, obo­
zach letnich oraz obozach dla młodzieży i dzieci; wykorzystanie całego apa­
ratu administracyjnego, sądów, władz bezpieczeństwa i urzędów pod~tko­
wych dla wywierania presji na sumienie obywateli. łącznie z księżmi i bisku­
pami". 

"\V braku miejsca nie mogę wchodzić \'" szczeg-ółową cha­
rakterystykę stano\"iska prasy katolickiej w Polsce wobec lre~ci 
porozumienia, jego wykonywania i konsekwencji. Prag-nę jed­
nak podkreślić, że po podpisaniu porozumienia powstało bardzo 
skomplikowane zagadnienie udziału katolików _ duchownych 
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i świeckich - w życiu i działalności pallstwa. Zagadnienie to 
wymagało oficjalnych oświadczeó Episkopatu, duchowieństwa 
i katolików świeckich. 

Podpisanie przez biskupów apelu sztokholmskiego, deklara­
cja Episkopatu na Drugi S,,"iatowy Kongres Obrońców. Pokoju, 
oświadczenie Episkopatu w sprawie pożyczki narodowe], popar­
cie nowej Konstytucji i udziału w wyborach, udzielenie jurys­
dykcji wikariuszom kapitulnym wybranym po zniesieniu tymcza­
sowej administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich, wizyta 
Prymasa Polski u Bieruta, list polskich intelektualistów katolic­
kich do uczonych i pisarzy katolickich we Francji w sprawie :-e­
militaryzacji Tiemiec, powstanie Komisji Intelektualistów i DZia­
łaczy Katolickich przy Polskim Komitecie Obrońców Pokoju i ży­
wa działalność tej Komisji - wszystko to są wydarzenia, które 
wiążą się z porozumieniem i idą po linii jego realizacji w myśl 
podstawowego założenia : współistnienie dwóch różnych poglą- , 
dów na świat. 

"\V wyniku zawartego porozumienia reżim zgodził się _ po 
dwuletniej odmowie - na udzielenie Prymasowi \Vysz)'llskiemu 
wizy na wyjazd do Rzymu. Wyjazd nastąpił w dn. 3 kwietnia 
195 1 r. Była to pierwsza bytność arcybiskupa "\Vyszyńskiego 
w Rzymie po objęciu stanowiska Prymasa. Towarzyszyli mu : 
biskup łódzki, Klepacz, jeden z trzech sygnatariuszy porozumie­
nia, i sekretarz osobisty, ks. Baraniak, obecny biskup sufragan 
O"nieźnieński. \iV czasie trzytygodniowego pobytu w Rzymie Ar­
~ybiskup "\Vyszyllski był dwukrotnie przyjęty przez Papieża, 
a audiencje te należały do najdłuższych, jakich Pius XII kiedy­
kolwiek udzielił. Arcybiskup "\"yszyński starannie unikał wszy­
stkiego, co mogło by zaszkodzić Kościołowi w Polsce. Nie miał 
kontaktu z osobami nie związanymi bezpośrednio z prowadze­
niem spraw Kościoła, nie składał żadnych publicznych oświad­
czeń i dlatego przebieg i rezultaty wizyty nie są znane. P? ~_ 
wrocie do "\Varszawy cechowała Prymasa ta sama powśclągh­
wość. Można jednak przypuszczać, że Stolica Apostolska pozo­
stawiła Episkopatowi polskiemu duży zakres autonomicznych 
uprawnieó. "\" czasach prześladowall Kościół daje biskupom wy­
jątkowe uprawnienia. Otrzymał je zaraz po wojnie Kardynał 
Hlond, a dzisiaj ma je także obecny Prymas "\Vyszyński. Swiad­
czy o tym np. nadanie jurysdykcji kościelnej nowym administra­
torom na Ziemiach Zachodnich. 

Reżim nie był zadowolony z tej wizyty w Rzymie. Stano­
wisko "\Vatykanu w sprawie zamiany tymczasowej administracji 
kościelnej na Ziemiach Odzyskanych, co, wydaje się, było głów­
n\'m motywem zezwolenia na wyjazd, nie uległo zmianie. Prasa 
reżimowa pisała o "nieudanej misji" i zarzucała Prymasowi, że 
po pO\\'rocie z Rzymu w dalszym ciągu broni polityki watykań­
skiej, omija spra\'"ę administracji kościelnej na Ziemiach Za­
chodnich i wprowadza w błąd opinię publiczną. 
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VII. ADMINISTRACJA KOSCIELNA NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH 

Kwestią, która wywołuje największe zadrażnienie pomiędz~ 
Kościołem i państwem była i jest sprawa administracji kościelnej 
na Ziemiach Odzyskanych. Kardynał Hlond, korzystając ze spe­
cjaJnych pełnomocnictw papieskich, zaraz po swoim powrocie do 
Polski ustanowił na tych ziemiach tymczasowy zarząd kościelny. 
Posunięcie to wywołało niezadowolenie reżimu i staje powtarza­
ny zarzut : działania przeciw interesom państwa. Reżim doma­
gał się zamiany administracji tymczasowej na organizację sta­
łą z podziałem na diecezje i mianowaniem biskupów. 

\V myśl traktatu, zawartego między reżimem i Wschodnimi 
Niemcami, Ziemie Odzyskane zostały uznane za terytorium, któ­
re na zawsze weszlo w skład Państwa Polskiego. Wszyscy Po­
lacy przekonani są o prawach Polski do tych ziem; wkroczyli na 
nie nie jako najeźdźcy, ale wychodźcy - zgodnie z decyzjami 
konferencji mocarstw w Poczdamie. Jednakże Stolica Apostol­
ska, ,vierna zasadzie nie wyprzedzania postanowień w sprawacR 
terytorialnych, które mają być rozstrzygnięte dopiero w trakta­
tach pokojowych, nie miała zamiaru czynić wyjątku, tym bar­
dziej, że wiązało by się to ze sprawą wyrzeczenia się zagrabio­
nych przez Rosję ziem wschodnich. 

Reżim ujął sprawę w swoje ręce. Nie chcąc dłużej tolerować 
tymczasowej administracji, w dn. 23 października 1950 r. wrę­
czył Episkopatowi drastyczne ultimatum. Problem streszczał się 
następująco: jeśli biskupi poczuwają się do jedności z narodem 
- muszą zastosować się do woli narodu; jeśli podtrzymują sta­
nowisko Papieża - działają przeciw narodowi. 

\" dn. 26 stycznia 1951 r. reżim usunął wszystkich tymcza­
sowych administratorów apostolskich, wyznaczonych przez Kar­
dynała Hlonda, oraz wikariuszy generalnych, żądając od lokal­
nych organów kościelnych wyboru stałych wikariuszy kapitul­
nych, jako normalnych, stałych zarządców diecezji. Lokalne or­
gany kościelne zastosowały się do tego zarządzenia. Wybór no­
wych wikariuszy nastąpił już w dn. 29 stycznia, a więc w ciągu 
trzech dni. Episkopat znalazł się wobec faktu dokonanego. Trze­
ba podkreślić, że zastosowanie się do decyzji reżimu, działające­
go wbrew Episkopatowi, nie wpłynęło na podważenie jedności 
kleru. Nowo obrani wikariusze okazali całkowitą lojalność i so­
lidarność z Episkopatem i Rzymem. Oświadczyli gotowość peł­
nienia funkcji, o ile zostaną zatwierdzeni przez uprawnionego do 
tego Prymasa. W dn. 18 lutego 1951 r. "Tygodnik Powszech­
ny" ogłosił, że Prymas udzielił uprawnień kanonicznych i we­
zwał wiernych do uznania nowych administratorów za swoich 
prawowitych zwierzchników kościelnych. VV ten sposób możli-
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wość rozłamu wśród duchowieństwa, czy powstania czegoś 'W ro­
dzaju odszczepienia, została zażegnana. 

Powołując się na porozumienie kwietniowe (pkt. 3), Prymas 
udzielił nowym wikariuszom dalszych uprawnień, jak możność 
korzystania z niektórych praw, przysługujących biskupom, i od­
prawiania nabożeństw pontyfikalnych w biskupim stroju litur­
gicznym. Motywował to chęcią umocnienia władzy kanonicznej 
polskiej hierarchii kościelnej na Ziemiach Odzyskanych i nada­
nia pełnej samodzielności w zarządzaniu okręgiem kościelnym. 

Było by niesłuszne uważać, że te ustępstwa ze strony Koś­
cioła oznaczają stałe uleganie zarządzeniom reżimu. \V postę­
powaniu władzy kościelnej jest konsekwentna linia ustalonej po­
lityki Kościoła; koncesje i ustępstwa mogą być czynione tylko 
do granic niewzruszalnych zasad Kościoła. 

Po powrocie z Rzymu (maj 1951 r.) Pf)'mas Wyszyński 
i wszyscy biskupi wystosowali pismo okólne do duchowieństwa 
swoich diecezji z interpretacją porozumienia Kościoła z państwem 
i wskazówkami jaką należy zająć postawę wobec układu. Ko­
płan, kształtując w wiernych pozytywną postawę wobec obo­
wiązków, które ciążą na nich, jako na obywatelach Państwa Pol­
skiego, powinien równocześnie szerzyć społeczną doktrynę Koś­
cioła, w szczególności w zakresie praw człowieka j katolickiego 
pojęcia pracy. Ksiądz nie powinien się jednak zajmować polity­
ką; sprawuje on funkcje kapłańskie w służbie dla wszystkich 
ludzi, bez względu na ich przekonania polityczne. Duchowień­
stwo nie posiada mandatu do decydowania o rzeczach ściśle 
świeckich - oświadczyli biskupi, ale w natchnionym liście pas­
terskim, ogłoszonym w jesieni 1951 r., Prymas \\'yszyński bar­
dzo jasno zdefiniował pojęcie absolutnej suwerenności władzy du­
chowej Kościoła, której żadna decyzja państwa nie jest w sta-

Jnie ograniczyć. 
\V konflikcie o administrację kościelną na Ziemiach Odzy­

skanych reżim twierdził, że Episkopat pogwałcił umowę kwiet­
niową, ponieważ nie uzyskał decyzji Stolicy Apostolskiej utwo­
rzenia normalnych biskupstw na Ziemiach Zachodnich. Zarzu­
ty nie były słuszne, ponieważ Episkopat przyjął na siebie jedynie 
obowiązek orędownictwa w tej sprawie wobec Papieża. Osta­
teczna decyzja zależała wyłącznie od Stolicy Apostolskiej. 

Zmiany w organizacji kościelnej na Ziemiach Odzyskanych 
zostały dokonane przez reżim wbrew postanowieniu układu, któ­
ry zastrzegał Papieżowi najwyższą jurysdykcję kościelną. Rów­
nież forma wyboru nowych administratorów budzi poważne za­
strzeżenia. \\1 myśl prawa kanonicznego Papież mianuje admini­
stratorówapostolskich, którzy powołują do pomocy wikariuszy 
generalnych. \" wypadku, gdy zabraknie administratora apos­
tolskiego i wikariusza generalnego, kapituła może wyznaczyć wi­
kariusza kapitulnego do czasu mianowania przez Papieża nowe­
go administratora apostolskiego lub stałego biskupa ordynariu­
sza. 
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Decyzja Prymasa, zatwierdzająca ex post no\-"y stan rzeczy, 
z pewnością należała do naj trudniejszych i najśmielsz)'ch . Z jed­
nej stron)', sprawa ta posiadała wyraźny aspekt prawno-kościel­
ny, z drugiej zaś, trzeba się było liczyć realnie z sytuacją Koś­
cioła i wiernych w Polsce. Prymas \VyszyIiski zdecydo,vał się 
na udzielenie jurysdykcji kanonicznej nowym administratorom, 
do czego miał prawo na podstawie specjalnych uprawniel1. 
\V decyzji tej zaważyła troska o los wiernych i jedność Kościoła. 

Na ziemiach Odzyskanych istniały przed wojną: arcybiskup­
stwo wrocławskie, biskupstwo warmióskie oraz biskupstwo gdal1-
skie, to ostatnie zależne bezpośrednio od Stolicy Apostolskiej, 
wchodziło w skład obszaru kościelnego Rzeczypospolitej Polskiej. 
Obok tych trzech dawnych diecezji ut"'orzone zostały dwie nowe 
administracje apostolskie : w Opolu i Gorzowie. Nie we wszy­
stkich administracjach apostolskich istniały kapituły, a tam gdzie 
istniały przed wojną - we V./rocławiu, Gdallsku j na \Varmii -
były zdekompletowane. Księża-Niemcy opuścili lub mieli opuścić 
Polskę. Odnowienie kapituły wrocławskiej nastąpiło dopiero 
w dn. 29 maja 1952 r. \V tym dniu Prymas Wyszyński - w po­
rozumieniu z reżimem - mianował we \Vrocławiu kapitułę ka­
tedralną na mocy specjalnych uprawnień, udzielonych mu przez 
Ojca Sw. 

Sprawa Ziem Odzyskanych, od początku najdrażliwszy 
punkt w stosunkach między Kościołem i państwem, dawała ła­
twy materiał do argumentów przeciwko Kościołowi, była okazją 
do wbijania klina pomiędzy papiestwo i naród, pomiędzy Episko­
pat r naród, pomiędzy Episkopat i. niższe duchowieństwo. Toteż 
wielokrotnie najwyższe czynniki Kościoła w sposób jak najbar­
dziej kategoryczny podkreślały solidarność Episkopatu ze społe­
czeństwem w spra,vie nowych granic zachodnich na Odrze i Ny­
sie. Nie zachwiał tego stanowiska list Papieża do biskupów nie­
mieckich (I marzec 1948 r.). Stanowisko Kardynała Hlonda, 
konsekwentne od początku, znalazło wyraz w jego orędziu z dn. 
24 maja 1948 r. do ludności katolickiej Ziem Odzyskanych 24). 
Oto słowa orędzia Kardynała Hlonda : 

"Nie poddawajcie się ani lękom ani zniechęceniu. Bądźcie ufni, spo­
kojni. To co tworzycie ma się ustalić na wieki. Kościół będzie przy was 
i przy. waszych ~ziec.iach, zwiększając z roku na rok szeregi waszych kapła­
nów I zgęszczając SIeć duszpasterską. Nie dajcie się wprowadzić w błąd 
i nie dopuszczajcie do duszy rozterki, jakoby Kościół móał mieć zastrLeże­
nia co do polskic:j prz.yszłości Ziem Odzyskanych. Nie ~a bowiem racji. 
dla których Koścl6ł. mlałb~ pr~gnąć uszczuplenia obszaru Rzeczypospolitej. 
Bezpodstawne są tWIerdzema, Jak gdyby Kościół popierał myśl rewizji gra­
nic ~~stwa Polsk..iego. Jest int~cją. ~ościoła. by traktaty pokojowe nie 
pomnIejszały PolskI, by uwzględmły Jej prawa do bytu niepod ległego , by 
poręczyły jej bezpieczeństwo, a za olautne krzywdy przyznały jej słuszne 
odszk.odowanie·' . 

:!1) Kardnlal Prvmad Hlond. OT~dzie do ludno.fci Ziem Odzyskanych. 
"Tygodnik " 'arszawski", Nr ' 25 (134). czerwiec 1948. 
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Prasa komunistyczna, cytując oświadczenia biskupów nie­
mieckich, kwestionowała wartość i szczerość późniejszych oświad­
czeń Prymasa \Vyszyńskiego na temat stosunku do Ziem Odzy­
skanych i życzliwości \Vatykanu 2;:) . 

Jak bardzo do dziś sprawa administracji kościelnej na Zie­
miach Odzyskanych nurtuje umysły i jątrzy stosunki między ka­
tolikami dowodzą liczne artykuły \V całej prasie, zjazdy i uchwa­
ły, w których obrona Ziem Zachodnich jest zawsze centralnym 
punktem. Że Kościół głęboko odczuwa wagę tego zagadnienia, 
dał dowód Prymas \V)'szyński w czasie uroczystości restytucji 
kapituły "Tocławs~iej w dn. 29 maja 1952 r., kiedy mówił :26) 

"Kościół jest tutaj z narodem i można powiedzieć, że chociaż nieraz 
mamy różny światopogląd, to na tym ockinku różnic nie ma. T ak jak w t~j 
chwili stoimy tu, na tej ambonie, tak przed rokiem staliśmy w W at.y~e 
przed Namiestnikiem Chrystusowym, Ojcem Świętym, któremu poWIedZIe­
liśmy : . ,Zagadnienie polskie - to nie jest dla nas z.agadnienie czy tu ma­
rny trwać ; w tej kwestii zgodny jest Episkopat Polski, cały Kościół kato­
licki w Polsce, i społeczeństwo polskie i Rząd Rzeczypospolitej Polskiej", 
Nie mamy co do tego żadnej wątpliwości. To jest nasze zadanie, bośmy wró­
cili do swojego, .a dziś gdyśmy wrócili, to czytamy jeszcze na ścianach świą­
tyń odsloniętych spod tynku naszą przeszlość dziejową, która przemawiała do 
nas kamieniami, gdy zabrakło innej mowy. Dziś odczytujemy pomniki prze­
szłości naszej pracy. I dlatego jesteśmy tutaj i wierzymy, że Opatrzność Boża 
nas tu przywiodła, płacąc nam hojnie za wszystkie krzywdy, które naród nasz 
ucierpiał w czasie ostatniej wojny. Jest sprawiedliwość Boża między naroda­
mi; narody okrutne i krwawe prędzej czy później z.apłacić muszą sprawie. 
dliwą cenę narodom, które skrzywdziły ... l to jest zarazem ostrzeżenie na 
przyszłość - to jest ta dziejowa restytucja, to jest ostrz.eżenie dla innych na­
rodów, by nie sięgały po cudze życie, bo to jest życie Dzieci Bożych i Bóg 
upomni się o nie, ponieważ jest Bogiem żywych a nie umarłych. Z tą wiarą 
przyszedł tutaj wraz z narodem polskim i Kościół Katolicki, jest tutaj ożyw­
czym duchem i natchnieniem, bo wszczepia wiarę w sprawiedliwość Bożą 
nad narodami, wszczepia miłość do tej z.iemi, bo uszlachetnia pracę z takim 
trudem prowadzoną, bo on budzi sumienie, przez które nasze współżycie ma 
w sobie więcej pokoju i miłości, a wyniki nasz.ej pracy są bardziej owocne. 
Kościół więc jest tutaj razem z narodem". 

25) Komunistyczna. ,.Trybuna Ludu" pisala : 
,,0 ileż trafniej interpreto~'ał stanowisko Watykanu niemiecki kardy, 

nał Preysing, który stwierdził: Watykan nie odwołuje ze stanowisk dawnvch 
biskupów niemieckich, którzy pełnili funkcje na. terenach, znajdujących' się 
obecnie pod polskim zarządem, gdyż biskupi ci powrócą na swoje stare miej, 
sca, które chwilowo musieli opuścić". O wywiadzie Ks. Prymasa WySZyli, 
skiego. "Trybuna Ludu", Warszawa, 18 grudzień 1951. ° Kardynale Faulhaberze pismo to informuje, że współdziałał w orga, 
nizowaniu w ·Monachium Instytutu do Spraw Wschodniej Europy oświad­
czając, że zadaniem jego będzie ,.zbieranie materiałów potwierdzających 
prawa wysiedleńców do terenów zaodrzańskich". 

"Trybuna Ludu" polemizuje także z pismem kll.tolików niemieckich 
"Der Mann in der Zeit", występującym przeciwko granicy na Odrze i Ny· 
sie. 

26) Kazanie ks. Prymasa 8/ejana Wyszy/iskiego na l/TOCZystości odno­
wiellia kapituły wrocławsl:U:j. " lowo Powszechne", Nr 132(1809), czer. 
wiec 1952. 
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Ale trwając zdccydo\\'anie przy prawach Polski, Kościół nie 
stoi ani na gruncie nacjonalistycznych nienawiści, a ni nie odwo­
łuje się do prawa odwetu. Przeciwnie, dziś bardziej niż kiedy­
kolwiek, Episkopat Polski podkreśla powszechność na uki Koś­
cioła, głosi zasadę współdziałania narodów a nie ich rozrywania 
i przeciwstawiania sobie. "Życie człowieka nie może być zam­
knięte w ciasnym kole samolubsb\'a społecznego" naucza Kar­
dynał \Yyszyllski. ,,~Iamy budować, trwać i wierzyć , a trwając, 
budując i wierząc mamy miłować ziemię i ludzi, którzy na tej zie­
mi wspólnie z nami powołani są do spełnienia zadań dziejo­
wych". 

Z inicjatywy duchowieństwa wrocławskiego, z wikariuszem 
kapitulnym, ks. Lagoszem, na czele, podjęto starania, by wzno­
wić kult i podjąć przygotowania do beatyfikacji Biskupa Nan­
kiera z XIV wieku, który będąc najpierw biskupem krakow­
skim (I320-132i) a później przez następnych 15 lat - biskupem 
wrocławskim, symbolizuje łączność Krakowa i \Vrocławia 
i chrześcijańskiej współpracy ludności mieszkającej na tych zie­
miach . Swiętobliwy biskup był czczony zarówno przez Polaków, 
jak i przez Niemców. 

VIII. STOSUNEK DO 'WATYKANU 

Nie ma stosunków dyplomatycznych pomiędzy \Vatykanem 
a komunistycznym rządem w Polsce. \Yatykan nie uznaje ofi­
cjalnie obecnego reżimu. Po zerwaniu Konkordatu próby wszczę­
cia pertraktacji nie dały rezultatów . Aparat propagandowy reżi­
mu nie pomija żadnej okazji do niewybrednych ataków na Ojca 
Swiętego i Stolicę Apostolską. 

Głównym zarzutem pod adresem \Va tykanu, stale powta­
rzanym, jest rzekome jego germanofilstwo, zarówno w czasie 
wojny jak i po wojnie, a wyrażające się obecnie w popieraniu 
Republiki Zachodnich iemiec i utrzymywaniu nuncjusza przy 
rządzie zachodnio-niemieckim. Do tego dochodzą oskarżenia po­
pierania imperialistycznej polityki amerykatlskiej. 

Ducho"\viel1stwu polskiemu zarzuca się, że prowadzi ono ak­
cję szpiegowską na rzecz wrogich mocarstw, wykorzystując kon­
takty z \Vatykanem dla przekazywania gromadzonych wiadomo­
ści. 

\Vizyta Prymasa \Vyszyńskiego w \Vatykanie była komen­
towana w prasie krajowej i moskiewskiej ja k najnieprzychyl­
niej 27) . 

. Czyni się odpowiedzialnym \" a tykan za odciąganie ducho­
wlellstwa polskiego od porozumienia z rządem i opóźnienia tego 

27) J . Makarenko . Wrogowie Demokratycznej Polski. "Trybuna Lu, 
du", 20 lipiec 1951. 
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porozumienia, które doszło do skutku dopiero pod silnym naci­
skiem niezależnej opinii niższego duchowieństwa, usposobionego 
narodowo i patriotycznie. Dziś rozpo\yszechnia się opinię, że \Va­
tykan sabotuje wykonanie porozumienia. 

Rzekomo pod wpływem \Yatykanu biskupi w Polsce po­
czątk.owo przeciwstawiali się podpisaniu sztokholmskiego apelu 
pokOJU. Dopiero nacisk opinii zmusił ich do zmiany stanowiska. 

Również pod wpływem \Vatykanu hierarchia kościelna, 
z Prymasem Wyszyóskim na czele, ma rzekomo ignorować trak­
tat pokoju zawarty pomiędzy Polską i \Vschodnimi Niemcami, 
uznający granicę na Odrze i rysie. 

Przemówienie wigilijne (w dn. 24- grudnia 1951 r.), w któ­
rym Papież poddał w wątpliwość szczerość komunistycznej akcji 
pokojowej, było ostro krytykowane w prasie, która wszystkimi 
sposobami usiłuje podkopać zaufanie do Papieża wśród mło­
dzieży 28). 

.. Watykan to nie __ tylko siedziba Papieia, ale i najwyższych władz 
Kościoła Katolickiego, Watykan to także państwo kościelne, które prowadzi 
ożywioną działalność polityczną na całym świecie i jest gorliwym pomocni­
kiem imperializmu amerykańskiego w przygotowaniu nowej wojny ... naduży­
wając przywilejów wi.ary i. zaufania wierzący<:h, Watykan przy pomocy 
swych agentów uprawIa SZpIegostwo i dywersję w interesie imperialistów 
amerykańskich" . 

Prasa reżimowa energicznie przeciwstawia się "próbom 
Episkopatu wybielania antypokojowej, godzącej w interesy Pań­
stwa Polskiego, polityki "'atykanu" . 

Pol.it:ykę Watykanu dzisiaj już z reguły przedstawia się jako 
tradycyjDle Polsce nieprz),chylną w ciągu długiego okresu his­
toryczne~o. Dawnej nauce zarzuca się wypaczanie prawdy his­
torycznej przez sztuczne wybielanie stosunków Polski ze Stolicą 
Apostolską 29) .. Studia nad Kołłątajem dają okazję do snucia 
twierdzeń o hIstorycznym wewnętrznym rozłamie w Polsce po­
między kIereI? wyższym, bogatym i władnym, uległym \Natyka­
nowi, a patrIotycznym "c/erus interior" 30). 

Trzeba stwierdzić, że ogół polskiego społeczeństwa jest ma­
lo zorientowany w polityce \Vatykanu i to zarówno z okresu wo­
jennego, jak i po wojnie. Prymas \Vyszyński, w pracy swej pu­
blikowanej zar~z po woj.ni.e, pisał 31), że Pius XII jest dla spole­
czetlstwa polskIego Pa plezem nieznanym. Dzięki tej książce mo-

28) T. Atkins. Watykan - wiel Iii ka pitalista i wielki obszarnik. "Sztan· 
dar Młodych" , Warszawa , 8 sierpień 1952. 

29) A. W .. Ziel1~~liie i~te resy Wa tykanu . " Trybuna L udu", 28 maj 1952. 
E dward Llgockl. Pa plcsttcO i Polska na tle historii. "Problemv" , Nr 3 

(36) , Warszawa, 1949. • 
30) Celina. Bobińska.. B ojowe dzieło H ugona Kollą taja. "Nowa. Kultu· 

ra " , Nr 18 (58) , Warszawa, maj 1951. 
31) Stefan Zuzelski (pseudonim). S tolica Apostolska a świat powo. 

jenny . Włocławek, 1945. 
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że zaczęto w niektórych kołach lepiej rozumieć Piusa XII, jego 
stosun~k d.o walc~ącej . E~ropy, niezależ~e spojrzenie w przy­
szło~ć I pOjmowame roll KoścIoła . Ale mImo obrony i in formo­
\va~la o. ~l~ly\,:aC? takiej a nie innej polityki \Vatykanu, należy 
st.'vle:dzlc Istmeme paradoksu, że Pius XII, posiadający tak 
wlel~1 ~ozg:łos w c~JYn: ś\~'ie~ie,. w Polsce - kraju wiernym jed­
noścI KoścIoła - jest Jeśli me meznany, to w każdym razie mało 
rozumiany. ~iewątpli\\"ie ułatwia to walkę reżimu z autorytetem 
Stolicy Apostolskiej. 

Swego czasu list Papieź:'t do biskupów ni~mieckich (1 mar­
~a 1948 : .) wywoł~ł. kampamę. anty~a~ieską ta~ silną jak chyba 
Je~zcze .mgdy w dz~ejach PolskI. \V hś~le tYn: PlUS XlI wypowie­
dZIał SIę krytyczme o masowym WySIedlaniu ludności niemiec­
kiej. Treść listu bezpośrednio nie godziła w zachodnie granice 
Polski, wyrażała współczucie dla niedoli "ysiedlonych Niemców. 
Redakcja "Odry" rozpowszechniła ten list w dziesiątkach tysię­
cy egzemplarzy. Niektóre zwroty listu wywołały jednak zastrze­
żeni~ w najbardz!ej k~tolickich kołach, stojących twardo przy 
Stolicy ~posto!s~lej. 1 ak np. "Przegląd Powszechny", pisząc 
w obrome Papleza, dał następujący komentarz: 32) 

"Zdaj~ się nie ulegać wątpliwości ... że katolicy niemieccy, mając licz­
nyc~ rzeczmków w ~zy~ie i łatwą z nimi komunikację, wyzyskali te wa­
runk.I, aby prze:lstawlc. <?Jcu Sw. krytyczną sytuację swego kraju, a sprawę 
wysI~dlonych, Jako ~leJowy błą?, który się utrzymać nie da, l>o zagraża 
on me tylko życIu Niemiec, ale I pokojowi świ ata. Wykazali niezawodnie 
s~abość. duchową. sw~g~ narodu .. który próby, jaJ-a nań przyszła, wytrzymać 
me u~l e, ~łamuJe ~Ię I moralme .rozprzęga .. Nie taili chyba i obawy, że kry­
zys wiary Jest w mm tak głęboki, że grozI mu masowe odpadanie od Koś­
cioła" . 

N ależy stwie~dzić, że opi.nia katolic~a \\" Polsce zdaje sobie 
sprawę z tego, .ze ?rak pol~f~rm?wama Stolicy Apostolskiej 
o sprawach polskich jest w duzej mIerze konsekwencją uniemoż­
liwiania przez reżin: konta~ów. Polski z Vlatykanem. Przypom­
n~ tylko o trudnOŚCIach, na jakie napotykała każda próba udania 
Się do Rzymu Prymasa Hlonda i Prymasa \Vyszyńskiego . 

IX . POSTA\VA DUCHO\VIENSTWA 
I KATOLIKOW SWIECKICH 

. \V P?lsce przypada dzi~iaj ~niej więcej jeden ksiądz na dwa 
t~s~ą~e wlern?·ch (we ~r~nc)l - je.den ksiądz na siedemset dusz). 
Kslęza ~ą WIęC przeclązen.1 .0bO\~:lązkami, tym bardziej, że jest 
wśród mch sporo chorych I IOwaltdów wojennych o zmniejszonej 
zdolności do pracy. \V ciężkim zadaniu nauczania religii z tru-

32) S. Wawrvn. Sprau·y Kościc/a. "Przegląd Powszechny", Nr 6(675), 
czerwiec 1948. . 
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dem mo.gą sprostać leżącym przed nimi zadaniom. \V pracy tej 
pomag:~Ją czasem osoby świeckie, lecz pomoc ta kurczy się wobec 
represJ I władz, które odnoszą się wrogo do każdej formy współ­
pracy z duchowieństwem . 

Zdumiewa ogromna liczba powołaI1 kapłańskich . \V 1949 r . 
było w seminariach duchownych około 18.000 studiujących alum­
nów. Seminaria są przepełnione i nowi kandydaci muszą nieraz 
czekać na przyjęcie. To samo dotyczy powołań zakonnych (liczba 
kl.asztorów wynosi około 2.000). Rzecz charakterystyczna, bo­
wIem zostanie księdzem świeckim, czy też wstąpienie do zakonu 
sta~~a człowieka wobec perspektywy prześladowania, a co naj ­
mOl~1 nędzy. Po przeprowadzeniu ustawy o konfiskacie majątku 
kOŚCIelnego, nigdy w historii Polski położenie materialne ducho­
wieństwa nie było tak złe . 

Ilość duchownych, którzy znajdują się w więzieniach, obli­
cza się na 400-500. Niektóre pisma zagraniczne podają cyfry wyż­
sze . Co pewien czas wytacza się duchownym procesy pod naj­
rozmaitszymi zarzutami, sabotażu czy współpracy z wroo-ami 
"demokracji ludowej", katuje się ich, skazuje ~a wielol~tnie 
ciężkie więzienie lub na śmierć. 

W kraju, w .kt~rym wszystko znajduje się pod kontrolą pań­
stwa, ludność \vldzl w duchownym człowieka Bożego. Odpadło 
wiele przedwojennych uprzedzeń w stosunku do kleru. 

Prymas \Yyszyński, wyniesiony niedawno przez Papieża do 
godn<~ści Kardynała, ~ieruje Kościołem w Polsce od czasu po­
wołaOla go na stanowIsko Prymasa (8 stycznia 1949 r.) . Jest on 
o!oczony p,?wszechnym szacunkiem i po śmierci Kardynała Sa­
pIehy (23 lJpca 1951 r.) zapewne posiada w Polsce największy 
autorytet. m.oralny. ~Iłody, bo urodzony \V 19o1 r., były profe­
sor ~atobckl.ch. nau~ społeczn~ch i przez szereg lat redaktor zna­
kom't~o ~H~SlęCZr:I~~ dla kSIęży "Ateneum Kapłańskie", łączy 
głębokIe zycie rehgl]ne z dużymi wartościami intelektualnymi 
i solidnym wykształceniem. Przed wojną należał do awanga-rdy 
odrodzenia i uwspółcześnienia polskiego katolicyzmu, do kół 
myślących najpostępowiej, bardzo niezależnie i głęboko pojmują­
~ych r?lę K?ściol.a \\" dzi~iejszych cza~ach . Rozumiał dokonywu­
Jące SIę .zmlany I w ~\VOlch pracach lO.ter~sował się najbardziej 
Istotnymi pr~bl~maml wspólczes.nego Z):cJa społecznego, dając 
nowe, gł~bokle Ich ,,·ytłumaczen~e :" ŚWietle katolickiej filozofii 
spoleczn~j, np. for:n~łował .katoltckl punkt widzenia na problem 
be.zroboc~a:. Po WOlnie zalozył tygodnik pt. "Lad Boży", pismo 
ŚCIśle rehgljne, mające na celu przede wszystkim \V\·robienie zro­
zumienia lącznośc.i. katolikó,: z życiem ·Kościola~ \\T książce 
Duch prac)' 1l/~=~,e1J wy?an.e] w 1946 r., uczy pojmowania sen­
su pracy luuzklej z katoltcklego punktu widzeni:l. Ze szczeo-óło­
wym .. wniknięcie':ll w war~nki i organizację pracy w fabrykach, 
rOZWIja koncepCję ~racy pko współudziału człowieka w "pra­
cy Boga", utrzymuj~cego świat \\" istnieniu. 

Kardynał \"y~zyński nie tylko pisał o pracy, ale również 
przez szereg lat kierował działalnością Chrześcijańskich Zwiaz-

3 
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ków Zawodowych we \Vłocławku. Był członkiem Rady Społ.ecz­
nej swego poprzednika, Kardynała Hlonda: \V czasach, kIedy 
sprawy ustroju społeczno-gospodarczego mają tak ogromne zna­
czenie na czele Kościoła w Polsce stoi człowiek, który tym pro­
blemo:n poświęcił swoją młodość, który umie w!likać w. rzeczy­
wiste potrzeby życia, uczestniczyć w dokonywujących SIę prze­
mianach. 

Podobnie jak w innych krajach satelickich, władze komuni­
styczne czynią wszystko, aby wywołać rozdź\:,ię~i i rozłamy 
wśród duchowieństwa. \V tym celu wygrywa SIę Jednych prze­
ciwko drugim wyróżnia się jednych, potępiając innych. Począt­
kowo większy:ni względami darzono Kardynała Sapiehę niż Kar­
dynała Hlonda w nadziei '",:ywołania ja.ki~jś n~echęc~ wśród !laj­
wyższych dostojników KoścIoła. Oc.zywlścle, !1le Od~lOSło ~o .za?­
nych rezultatów. Episkopat PolskI, który lIczy kIlkudzIesIęcIU 
biskupów, ordynariuszy i sufraganów! . niekt?rych w, stars~ym 
wieku, innych bardzo młodych, stanoWI Jednohtą cało~c o duzym 
autorytecie, który reżim komunistyczny systematyczl11e zwalcza. 
Za wszelką cenę chce skompromitować biskupów, odciąć ich od 
niższego duchowieństwa i od społeczeństwa. Trzymanie W aresz­
cie Biskupa Kieleckiego Kaczmarka i trzech Biskupów Sląskich : 
Adamskiego, Bednorza i Bieńka, areszt i usunięcie z Krakowa 
Arcvbiskupa Baziaka - oto drastyczne środki łamania prestiżu 
Epi~kopatu, oskarżanego o antypaństwowe działania. 

"'ładze reżimowe konsekwentnie starają się zapewnić sobie 
wpływ na duchowieństwo przez stworzenie awangardy księży 
"postępowych", blisko współpracujących z rządem, wówczas 
gdy inne ośrodki duchowieństwa ~skarżan~ są o rz~ko~e zaco­
fanie brak solidarności z szerokimI masamI narodu I sohdaryzo­
wani~ się z \Yatykanem. Chodzi o wytworzenie uległego i posłu­
sznego stanu duchownego, podobnie jak to miało miejsce w Ro-
sji w odniesieniu do kle;u .prawosławne~o. . . 

Te starania rzeczywIścIe doprowadzIły do wyodrębl11el11a pe­
wnej grupy księży (kil~u.dziesięciu na ogólną. il?ś~ 9 ty~ięc!, k~ię­
ży świeckich), przewazl11e spośród byłych WlęZI11ÓW nIemIeckIch 
obozów i kapelanów armii Berlinga. 

\V dn. I września 1949 r. Bierut przyjął w Belwederze księ­
ży, którzy brali udział w Zjeździe Bojowników o \"olność i De­
mokrację. \V czasie rozmów niektórzy księża z przykrością 
stwierdzili, że brak porozumienia między Episkopatem a rzą­
dem utrudnia kapłanom pracę duszpasterską. Bierut oświadczył, 
że nieporozumienie wynika stąd, że "wyższe władze kościelne 
odnoszą się do państwa ludowego nieprzychylnie, a w wielu wy­
padkach słyszy się z ambony ... słowa często po prostu przestęp­
cze, antypaństwowe". 

Księża, O których mowa, zorganizowali tzw. Komisję Księ­
ży przy Związku Bojowników o \Volność i Demokrację. \Viększą 
aktywność grupa ta wykazała w okresie likwidowania "Cari­
tasu", kiedy to (luty 1950 r.) rozpoczęła wydawanie własnego 
dwutygodnika, wychodzącego pt. "Ksiądz-Obywatel". Ci, tzw. 

• 
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"księża-patrioci" otaczani są szczególną opieką reżimu i korzy­
stają z przywilejów, które np. miały miejsce przy konfiskacie 
majątków kościelnych, przy dotacjach rządowych na odbudowę 
kościołów, w ulgach podatkowych dochodzących do 75 pro­
cent itp. 

"Księża-patrioci", którzy mieli stworzyć zalążek ewentual­
nej schizmy, nie są popularni ani wśród duchownych ani wśród 
świeckich, mimo, że zabiegali o to urządzając prawie we wszy­
stkich miastach wojewódzkich zjazdy, mające na celu zdobycie 
zwolenników. Działalność ich koncentruje się głównie na popie­
raniu rządowej akcji pokoju i na sprawie protestów przeciwko 
remilitaryzacji Zachodnich Niemiec. Ponadto wydają apele, któ­
re mają uświadomić masy, że skup zboża i innych produktów 
rolnych przez państwo jest słuszny i ma na celu dobro ogółu; 
wzywają księży, by swoim autorytetem popierali wykonywanie 
tzw. gospodarczych zobowiązań wobec państwa; propagują no­
wą Konstytucję, jako zgodną z zasadami moralności i sumie­
nia chrześcijańskiego itp. 

Największym osiągnięciem "księży-patriotów" był zjazd 
zorganizowany "'e \Vrocławiu (grudziell 195 I r.) pod hasłem 
obrony Ziem Zachodnich. Tak popularne wezwanie wywołało 
oddźwięk. Zjazd zgromadził około 1.700 uczestników, księży 
i działaczy katolickich. Z Episkopatu poza miejscowym wika­
riuszem kapitulnym - nie było nikogo. Należy tu wyjaśnić, że 
żaden z nowo obranych wikariuszy kapitulnych na Ziemiach Od­
zyskanych nie jest członkiem grupy "księży-patriotów". 

\V atmosferze ciągłych konfliktów i sprzeczności, na jakie 
wystawione jest dzisiejsze życie w Polsce, motywy, które kie­
rują postępowaniem "księży-patriotów", mogą być bardzo róż­
norodne, a więc : ambicje osobiste, urok reform społecznych, 
obawa przed zarzutami absentyzmu kleru w odbudowie Kraju, 
względnie pragnienie wzięcia udziału w odbudowie Kraju, kom­
pleksy, będące rezultatem przejść wojennych itp. Ale ogromną 
rolę, zapewne decydującą, odgrywa problem Ziem Zachodnich 
i niebezpieczeństwa odwetu niemieckiego, problem który w świa­
domości Polaków jest stale niezmiernie żywy. Jeśli zamiarem re­
żimu było wykorzystanie "księży-patriotów" do rozbicia jedno­
ści Kościoła - to cel ten nie został osiągnięty. Ale nie znaczy 
to, że reżim zrezygnował ze stworzenia wyrwy w jednolitej po­
stawie duchowiellstwa. 

Innym środkiem wciągania duchownych i katolików świec­
kich do współ~racy z.politycznym programem reżimu jest Komi­
sja IntelektualIstów I Działaczy Katolickich przy Polskim Ko­
mitecie Obrony Pokoju (PKOP). Powstała ona w 1950 r. i w 
skład jej wchodzą członkowie wydziałów teologicznych uniwer­
sytetu w \"arszawie i w Krakowie, przedstawiciele Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego oraz bardzo wielu świeckich pisarzy 
i działaczy katolickich. W listopadzie 1950 r. wzięła ona udział 
w II Międzynarodowym Kongresie Pokoju w \Varszawie. Nb. 
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dowodem wzmagającego się udziału katolików w walce o po­
kój było oświadczenie Episkol?atu 'przesIane do. K?ngresu. 

Komisja Intelektualistów I DZIałaczy Kat<;>lickich zaczy~~ 
odgrY'wać coraz większą rolę. \V dn .. 30 .styczrua 195 1 r., z Je] 
inicjatywy, zebrała się w WarszawIe plerws~a. ?gól?o.~polska 
konferencja duchownych i świeckich pr~edsta\\'lcleh oplOn kat<?­
lickiej \\' Polsce. Komisja ta jest zup~łU1e now~m ~ypem orgam­
zacji, odmiennym od wszelkich ~o t.eJ pory dZiałających w ~ol­
sce ugrupowań katolickich. Obejmuje zarówno ~uchownych Jak 
i świeckich. Jak wynika z nazwy, m~ ona posl~dać char~~ter. 
elitarny. Celem jej jest włączenie kat<;>li.ków polskich .do a~~J1 na 
rzecz pokoju oraz realizacji "polskleJ wspó~cz~sneJ racJi ;;ta­
nu", przy największej dbałośc~. o zad?śćuczYOleOle wymagaOlom 
wiary, moralności i jurysdykcji KoścIOła. Ta w~półpraca, ~tóra 
jest konsek\\'encją porozu.mie~ia zawart~? pomiędzy KoścIOłem 
i państwem, pojmow~na J:st J:3~o sp:łmenle podstawow)'ch obo­
wiąików obywatelskich. KomiSja .dązy do wprm~'adz~U1a. nowe­
go stylu do dzialalności publicznej ?u~howny~ } ś''''lecklch k~­
tolików. Stara się być szkołą myśleOla I ośrodkiem formułowaOla 
zasad p<;>stępowania k~tolików; usiłu je ~sztal~ować op.i~ię. Pr~e­
ciwstawla Się tendenCji tzw. "absolutneJ apohtycznoścl ,uwaza-
jąc, że nie można być tylko obsen,:atorem .życia.. . .' 

Rozprawiając się z zarz~tem, z~ k.atolicy I?0-?Ie~aj.ą pohtykę, 
która wypływa z obcych, OIe-katoh.cklch za.łoz.en, I ze fakt ten 
stanowi niebezpieczeństwo spaczeOla ka.t<?!lcklego pogląd.u na 
świat, jeden z głównych promotorów KomiSJI (ks. Dąbrowski) tak 
argumentował : 

"Jordan wpada do Jeziora Genezar,:t i ~a p~zes!Tzeni. 20 kilo~etr6w 
wody j~o rozr6żniamy od w6d jeziora .. NI~ mle~aJ.ą su~ aru na. ch~lę wo­
dy jeziora i wody Jordanu, każdy je rozr6żma, choc Jedną drogą I do Jednego 
zmierzają celu". 

Prze\yodniczący Komisji, ks. prof. C~uj, dzi~k~ warszaw­
skiego \Vydziału Teologicznego, podkreśhł korzyscl wspó~pracy 
duchownych i świeckich dla pogł~bieni~ "sensus cat~wl~cus", 
którego nie wolno katolikom zagubiĆ w zadnym wystąpiemu pu-
blicznym 33). . . 

Aktywność tych katolików, w ramach :zącl?wej walki o .po­
kój, skoncentrowała się główni~. na obr<;>.nle. ZI~m .Zach?~nl~h) 
tj. na proteslach przeciwko remilItaryzacJI Niemiec I reW1ZjOn1Z-
mawi granic 3-\). ~. .. ... • 

Jeden ze Zj~dów Kom~sJ.1 I~telekt~allslów I D~lałaczy Ka­
tolickich odbył Się w LublInie I C~ęŚCIOWO w ~IaJda.nku ~~n. 
J6.V.I95 I ), w miejscu, w którym lemcy wymor?owall 2 milIo­
ny ludzi, należących do dwudZiestu państw. Ze Zjazdu tego wy-

33) Krajowa Konferencja Intelektualistów i · Dzialaczy Katolickich. 
Dziś i Jutro", Nr 7 (273). Warszawa, luty 1951. 

" 34) Ks. D~browski. Na Zjllidzill Wroclawskim. "Błowo POWllzechne" , 
~r 241, październik 1959. 
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słano odezwę do przedstawicieli myśli katolickiej narodów, któ­
rych synowie zginęli w niemieckich obozach. Zostało podkreślo­
ne, że w Zachodnich Niemczech autorytet Kościoła jest wyko­
rzystywany dla celów antypolskich. Rewizjonistyczne wypowie­
dzi duchowierlstwa niemieckiego, w szczególności Kardynała 
Fringsa, Arcybiskupa Kolonii, są bardzo uważnie śledzone przez 
opinię polską. 

Komisja Intelektualistów i Działaczy przejawiała również 
wielką aktywność w okresie wyborów do Sejmu. Zaraz na pier­
wszym zebraniu ogólno-polskiej konferencji Frontu Narodowe­
go w sprawie kampanii wyborczej (dn. 30 sierpnia 1952 r-.) usta­
lono w sposób zasadniczy udział katolików we Froncie N aro­
dowym. Wydano liczne odezwy wzywające katolików do czyn­
nego udziału w głosowaniu. Jako motyw podawano konieczność 
SKupienia wysiłk6w narodu wokoło trzech głównych ogólno-na­
rodowych zadań : 

(l) umacnianie polskości Ziem Odzyskanych; 
(2) realizacja 6-letniego Planu gospodarczego; 
(3) przeciwstawianie się nowej wojnie i niepokojom w kraju. 

Nawołując do udziału w wyborach, obydwa lcierunki kato-
lickie : umiarkowany ("Tygodnik Powszechny") i społeczno-po­
stępowy ("Dziś i Jutro" i "Słowo Powszechne") powoływały się 
na postanowienia porozumienia kwietniowego. Potrzebę konso­
lidacji sił społecznych wysuwano jako główny motyw, co zresztą 
było także uzasadnieniem deklaracji Episkopatu. Zdecydowano, 
że wkład katolików do wzmocnienia podstaw życia społeczneg(} 
i zorganizowania bytu gospodarczego powinien być jak najwięk­
szy. ie mając innej alternatywy przyjęto, że idea frontu naro­
dowego, "jako idea konsolidacji sił w prac)' dla Polski, prz)' po­
szanowaniu wzajemnym odrębności ś,,-iatopoglądowych, jest ideą 
słuszną, której utrwalenie przyniosłoby pożytek krajowi". 

Założeniem prac Komisji Intelektualistów i Działaczy jest 
danie możności katolikom zabierania głosu \V sprawach ważnych 
dla narodu. Jest to próba stania na gruncie dokonanej rewolucji 
społecznej i związania jej z katolickim poglądem na świat. 

W dyskusji, jaka toczyła się na temat koncepcji pogodzenia 
socjalistycznej formy ustroju społeczno-gospodarczego, realizo­
wanego w Polsce, z katolicyzmem - "Przegląd Powszechny" 
pisał: 

"Zostanie chyba tylko wiara w teoretyczne prawdy i objawione, kt6rą 
się skrzętnie odgradza od życia zbiorow~o i czynu. Słowem, religia staje 
się rzeczą czysto prywatną· W całej zbiorowej dziedzinie świata doczesnego 
~łos ma nie Chrystus i Kościół lecz Marks i socjalizm ... Nie o to chodzi, 
jaki socjalizm m6gł być a nie jest, czy jakim jest dziś tam, gdzie znalazł bliż­
szych chrześcijaństwa przyw6dc6w - lecz o to, jakim jest socjalizm polski 
w XX wieku, w epoce tzw. demokracji ludowej, dokładnie w r. 1949. 
A ten socjalizm stoi na stanowisku zasadniczo r6żnyrn od s.{>irytualistycznej 
i teistycznej ideologii chrześcijańskiej. Można żałować, że tak się stało, ale 
nie zmieni to w niczym faktu, że tak jest. l dla nas jest rzeczą nad wyraz 
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bole~ną, ż~ po~st~ły tak ąłębokie r~ŻIlice. Chcemy przecież widzieć naszych 
brac.I, soc)alJstow I ~omunlst~w,. w Jednym z nami obozi~ wiernych w Chry­
stusie. Nie przestanie to byc nigdy celem naszych modlJtw zabiegów i sta-
rań" 35). ' 

X. DCALIZ~I WYCHOWANIA 

, Dawne. przepisy polski.ej Kons.tytucji z dn . 17 marca 1921 r. 
ktora ~bowlązywała. od WOjny do hpca 1952 r., przewidywały, że 
w kazdy~ zakła~z~e nau~?,~ym, którego program obejmował 
kształcenie młodzlezy pomzeJ lat 18, utrzymywanym w całości 
lu~ w części przez państwo lub samorząd, nauka religii była obo­
wiązkowa dla wszystkich uczniów. Kierowr.;ctwo i nadzór nad 
nią należał do właściwego związku religijnego. Państwowe wła­
d~e szkolne posiadały jedynie naczelne prawo nadzoru 36). Tak 
WięC,. d~wny system. znał wyłącznie szkołę wyznaniową. Zostało 
to zn~es~one w p:~nn~ państwowym d?piero przez wprowadzenie 
nowej Konstyt~cJl z hpca. 1952 r.. Zmiana ta .. konsekwentnie wy­
pły\\:ał~ z. odmlenr~ego P?J':I10\~anla przez. rezlm z~sady wolności 
sU~11lema Iwyznama. Rózmca Jest zupełme zasadmcza. Dyskusja 
seJmo,,,.a przy uchwalaniu Konstytucji lipcowej uwypukliła to 
wyraźme 37) . 

.. Według ~omunistycznych interpretatorów, przepisy Konsty­
t~CJI marcowej (1921 r.) , gwarantujące wolność sumienia i wyzna­
~la, były martwą literą. Nie było bowiem w Polsce międzywo­
Jennej szkoły bez nauki religii, jak nie było w większości ob­
szaru Polski świeckiej formy małżeństwa i aktów stanu cywilne­
go. Naucz~nie dzi~ci w szko!e religii, jako obowiązująca zasada 
prawna, me da Się pogodzIć z postulatem wolności sumienia 
i .wyzna~; miesza ono pańs~wo do sprawy wiary, która jest dla ży­
cia publ.lcznego rzeczą obOJętną, sprawą bez istotnego znaczenia, 
poSiadającą warto~ć o ~yle. tylko, że .zaspokaja indywidualne pry­
wa~ne. ~trze?y wlerz~n mektórych Jednostek. Kościół, ta insty­
tUCja zy~I~. wIary, posI.ad~ sw~ własną, odrębną organizację o ce­
lach rehgl.Jnych .-. me J.est Instytucją państwową. W obliczu 
państwa nie .ma I nie. moze być podziału na wierzących i niewie­
rzących, to Jest I?o?zl~ł s~tuczn):, tworzony przez Kościół; pań­
stwo tego rozrózmenla nie moze uwzględniać bowiem rozbija 
ono jedność społeczności narodowej. ' 

Takie były argumenty, które padały w dyskusji sejmowej 
i dopro:vadz.iły do nieuznawania przez prawo państwowe szkoły 
wyznamowej . 

35) St. WawryD. StanowIsko gmpy .,Dziś i Jlltro". "Przegląd Po­
wszechny", Nr 3, marzec 1949. 
• 36) Koustytll c}a Rzeczypospolitej Polskiej z d'lia 17 marca 1921 r. Dz. 

U.R.P. Nr H, 19:21, poz. 267. 
37) Przemówienie posla Jod/owskiego. "Trvbuna Ludu ", Nr 203 li-

piec 1952. . ' 
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Mimo, że de facto stopniowa eliminacja religii ze szkoły 
w praktyce była stosowana od początków nowego reżimu, to jed­
nak Polska miała zbyt dawne i silne tradycje powszechnego 
nauczania religii, ażeby reforma ta mogła być wprowadzona 
w sposób gwałtowny. 

Problem wychowania, a więc kształtowania osobowości 
człowieka, jest dla przyszłości Polski zagadnieniem niezmiernie 
ważnym. Kościół w całej "pełni zdaje sobie sprawę z obecnego 
ciężkl.ego kryzysu i z tego, że za wychowanie młodego pokole­
nia mgdy w przeszłości nie ciążyła tak wielka odpowiedzialność 
moralna jak obecnie. Z punktu widzenia nauki katolickiej wycho­
wanie należy do trzech społeczności : rodziny, Kościoła i pań­
stwa. Idealne warunki pedagogiczne to harmonijna współpraca 
tych trzech czynników wychowawczych, które wzajemnie się do­
pełniają. Rodzice nie mają prawa rezygnować z obowiązku wy­
chowywania własnych dzieci. To stanowisko katolickiej nauki 
godzi w podstawę przyjętego dziś w Polsce przez reżim systemu 
wychowawczego, sformułowanego przez klasyków wychowaw­
czej dok~ryny k~muni~ty~zn~j (1-~akarenko), który streszcza się 
w tym, ze rodZIna daje zycie dZiecku, aby je całkowicie oddać 
państwu. Kośció~ nie może uznać takiej ograniczonej roli wy­
cho~awczej rodZInY: Jest w.ię~ w kolizji z oficjalną koncepcją 
n;> d ZIn'y , tak samo Jak z ofiCjalną koncepcją szkoły bezwyzna­
nIoweJ. 

Chrześcijaństwo i materializm - to są te dwa kierunki, któ­
re chcą dziś urabiać młodzież w Polsce. Kościół nie może zrezy­
gnować ze swej misji "'ychowawczej i nauczycielskiej; wyrzecze­
nie si~ tej misji prz~z Ko~ciół pozbawiłoby go jego racji bytu. 
» Takle szkoły - pisze PIUS XI Q szkołach bezwyznaniowych 
w Encyklice o wychowaniu młodzieży - burzą i wywracają wy­
chowanie chrześcijańskie od podstaw". 

"\tv dziedzinie tworzenia wyższej kultury umysłowej, a więc 
wykształcenia uniwersyteckiego, istnieje. dziś w Polsce jeszcze 
pewien dualizm. Obok profesorów, stojących zdecydowanie na 
grunc.ie materializmu, są jeszcze. tacy, k~órzy nie zajmują tego 
rodzajU postawy. Towe! względnIe w~ku]ące stanowiska są jed­
nak obsadzane :vy.łącznIe przez ma:~slstó\v. Doktryna komunis­
tycznego materIalIzmu ma całkOWICie zapanować na wyższych 
uczelniach. 

Na tym tle spraw~ katolickie~o wyższego wykształcenia jest 
sprawą szcz~gólnIe wazną. ObeCnIe, oprócz fakultetów teologicz­
nych na uniwersytetach państwowych w v,'arszawie i Krako­
wie, istnieje prywatny. Cn.iwersytet Katolicki w Lublinie (KUL), 
kil~a .. Instytutów \VyzszeJ Kultury .Religijnej i szereg Studiów 
ReligiJnych, utrzymywanych przez biskupów, a mających na celu 
religijne wykształcenie inteligencji katolickiej. Niestety wielu 
działaczom, politykom i ~ublicystom, którzy dziś ,,;)~stępują 
w Polsce pod hasłem katolicyzmu, można zarzucić brak zrozu­
mienia istoty Kościoła i wiary katolickiej. \" tym tkwi niebez­
pieczeństwo wielu błędów. Dlatego - raz jeszcze to podkreślam 
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- tak bardzo ważne jest wykształcenie inteligencji katolickiej 
z punktu widzenia prowadzonej walki o katolicki pogląd na 
świat . 

\V liście do redakcji "Tygodnika Powszechnego" Prymas 
\Vyszyński określił wymagania sta\\'iane świeckiemu pisarzowi 
katolickiemu. illożna uogólnić i powiedzieć, że odnoszą się one 
do wszystkich intelektualistów katolików. Na wymagania te skła­
dają się: \,,'iara, wiedza, życie w łasce, talent. ~fó\Vi Prymas o za­
ślubinach wiary i wiedzy - by zaspokoić głód czasu. Brak głęb­
szego wykształcenia religijnego jest wielką wadą polskiej inteli­
gencji. Jego skutki dziś występują . 

"Ileż trzeba włożyć umiłowania i apostolstwa Prawdy, służpy Prawdzie 
i w Prawdzie, by odrobić te wiekowe zaniedbania naszej inteligencji, tak 
rzetelnej w wielu dziedzinach życia kulturalnego, a tak niezdolnej do obiek­
tywizmu wobec Kościoła, tak skłonnej do prawienia Kościołowi morałów 
i zalecania reform, chociaż niekiedy nie zna katechizmu" 38). 

Trzeba to stwierdzić z całą pewnością, że w dzisiejszych wa­
runkach Polski katolicyzm nie będzie mógł opierać się tylko na 
tradycji. Przemiany, które się dokonywują niosą ze sobą nieubła­
ganie koniec prymitywnej postawy religijnej i automatyzmu w ży­
ciu religijnym. Przed każdym Polakiem staje dziś problem świa­
domego wyboru pomiędzy chrześcijaństwem a pogańskim mate­
rializmem komunizmu. W decyzji na rzecz chrześcijaństwa, 
w niezłomnym trwaniu przy tej decyzji, w wyciąganiu twórczych 
wniosków z tak zajętego stanowiska nie wystarczy oparcie się 
na tradycji . Konieczne jest gruntowne wykształcenie katolickie. 

Szczególną rolę w podniesieniu poziomu wykształcenia ka­
tolickiego i intelektualnego życia ma do spełnienia Katolicki U ni­
wersytet w Lublinie. Jest on otoczony nie tylko najtroskliwszą 
opieką Prymasa i całego Episkopatu, ale także szerokich sfer 
społeczeństwa, zorganizowanego w Stowarzyszeniu Przyjaciół 
KUL'u . Opieka społeczeństwa, które finansowo wspiera Uniwer­
sytet, umożliwia jego istnienie. 

Warto przy pomocy kilku liczb statystycznych dać ogólne 
pojęcie o zasięgu pracy KUL (dane odnoszą się do roku akade­
mickiego (195I/52) : 

Wyd.cial Iloś6 studitliących 
l. Teologiczny . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 101 
2. Prawa kanonicznego .. . ........ ... 24 

3. Filozofii chrześcijańskiej .......... 833 
4· Prawa i nauk społ.-ekonom. . . .... 305 
5. Nauk humanistycznych . .... ....... 2.246 

RAZE~l . . . .. .. . .. . .. . . .. .. . .. 3.509 

38) List Prymasa Po/ski do Tedakcji ,.Tygodnika Powszechnego". "Ty. 
godnik Powszechny", Nr 46(400), listopad 1952. 
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W roku akademickim 1951/52 studiowało 3.257 osób świec­
kich i 232 księży (w tym 181 klerykó,,' oraz 20 sióstr zakonnych). 
Na Uniwersytecie wykładało 67 profesorów i docentów. Domy 
akademickie KUL'u dały pomieszczenie 655 studentom i stu­
dentkom. Ze stypendiów korzystało 1.058 osób. Przeciętnie co 
czwarty student otrzymywał stypendium, co szósty mieszkał 
w domu akademickim. 

Udział w życiu KUL'u świeckich i dUCllo\,:nych jest dziś nie­
zmiernie żywy. KUL jest największym skupiskiem młodzieży ka­
tolickiej w Polsce. Nie będzie więc przesadą stwierdzenie, że prze­
konania i postawa tej młodzieży w dużej mierze zadecydują o cha­
rakterze polskiej inteligencji katolickiej. Słuchacze wydziałów 
humanistycznego i prawnego są obowiązani do zdawania tych 
samych egzaminów, co studenci tychże wydziałów na innych 
uniwersytetach polskich. YVydziały : filozofii chrześcijańskiej, 
prawa kanonicznego i teologii mają swoje własne programy. 
Niezależnie od egzaminów wymaganych na danym wydziale, każ­
dy s~l!d~nt KUL'u 7~aje egzamin z podstawowych zagadnień fi­
lozofu l psychologu, współczesnych kierunków filozoficznych 
i etyki 39). 

\V porozumieniu kwietniowym reżim stwierdził, że "nie za­
mierza ograniczać obecnego stanu nauczania religii w szkołach", 
ale w praktyce władze postępowały tak, aby pod jakimkolwiek 
pretekstem zrzucić z siebie to zobowiązanie. Taktyka reżimu po­
lega na niewprowadzaniu wyraźnych zakazów, które mogłyby 
wywołać wrażenie ograniczania wolności. Przy zachowaniu po­
zorów swobody i tolerancji reżim czyni trudności w płaszczyźnie 
realizacji. Np . nauczyciele religii, którzy nie podpisali apelu 
sztokholmskiego, zostali usunięci, jako nieodpowiedni, bo anty­
państwowi. Inni nauczyciele byli usuwani z innych powodów, 
a wakujące stanowiska nie zostały już obsadzone. V; konsek­
wencji, nauka religii została usunięta z wielu szkół. (Szkół bez 
nauczania religii było w 1951 r. blisko 500, w tym 45 liceów 
~dagogicz~ych i '? lic~ów dla wychow~,,:czyń przedszkoli). Stop­
mo:~o koścl~ł staJ~ Się. ,,:yłącznym miejscem. nauczania religii. 
Rezlm przecl\\'stawla Się I temu. \V celu umemożliwienia mło­
dzi~ży uczFszczania na kur.sy ka~ec?:tyczne władze np. zarzą­
dzają ~pe~Jalne, nadzwyczajne Zajęcl~ szkolne w godzinach od­
bywam a Się tych kursów, to znaczy file w godzinach normalnych 
zajęć szkolnych. Często występuje zakaz brania udziału w reko­
lekcjach. \\ nied.zielę, w porach Mszy Sw. organizuje się przy­
~usowe. r.ozrywkl . d~a n;łodzieży. K~ięża, którzy się temu prze­
CiwstaWiaJą, naraza)ą Się na represje pod zarzutem naruszania 
prawa o wolności sumienia. Katechetki świeckie zostah' wyklu­
czone z Ligi. Nauczycielstwa Polskiego, jedynego za\\'odo~\'ego 
stowa~rzys.zema uznanego przez prawo. Organiz~cje katolickie, jak 
np. KrUCjata Eucharystyczna, Apostolat ~Iod!ttwy, sodalicje są 

39) Z życia KUL'u. "Tygodnik Powszechny", "r 6(360), luty 1952. 
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w szkołach zabronione, natomiast dopuszczone są organizacje 
komunistyczne. 

\V 1949 r. było jeszcze około 700 szkół i około 250 sierociń­
ców, prowadzonych przez zakony, ale reżim P?d)ął systematycz­
ną ich likwidację · Na początku 1951 r. było JUZ tylko około 90 
szkół katolickich. 

Teksty podręczników szkolnych zawierają jeszcze stosunko­
wo mało bezpośrednich ataków na religię , a le ilość ich szybko 
wzrasta. Państwowe Zakłady \Vydawnict\y Szkolnych przygo­
towały nowe podręczniki (1951 r.) o łącznym nakładzie 24 milio­
nów, które są dostosowane ~o założeń wy~h.owawczych re.żimu . 
Rola Kościoła jest przedsta":lana tend~nc>'JnIe; ~vypacza Się zu­
pełnie pojęcie o nim. Dąży Się ?o w?'e~lm,m~wanla B?~a z umy­
słu i serca dziecka. O Chrystusie mowl Się Ja ko o micie. Lektu­
ra klasyków marksistowskich jest obowiązkowa. Kieru.nek mate­
rialistyczny przejawia się w każdej dziedzinie nauczanl~ . :Vy~o­
rzvstuje się także troskę uczniów o ich przyszłość; UCZnIOWie wle­
dią, że jeśli chcą być dopuszczeni do ?~lszyc~ studiów na. un~: 
wersytetach, muszą już w szkole średnIej nalezeć do organIzacji 
komunistycznej (Związek ~Iłodzieży Polskiej) . 

Bardzo ważnym posunięciem w kierunku kompletnej laicy­
zacji szkoły jest stworzenie Towarzystwa Przyjaciół Dziecka, któ­
re prowadzi już zupełnie wyraźną walkę z religią. Stowarzyszenie 
to ot rzymało licencję na zakładanie szkół. \ \1 ten sposób, obok 
szkół państwowych, powstaje nowa sieć szkół specjalnego. typu, 
predystynowanych do walki z Bogiem . ~ą one szczególnIe po­
pierane przez reżim. \:' samej \ Varszawle ~owarzystwo to po­
siadało już w listopadzie 1952 r. 37 szkół róznego typu. 

Laicyzacja szkoły idzie w parze z laicyzacją całego, ~ycia 
publicznego, ~,·yraż.ają~ą się. m.iI?' s):stef!1 a.tycznym 'p0f!1nIejs~a­
niem znaczenIa śWiat I odbieranIU nIedZielI oraz Wielkim ŚWię­
tom, takim jak Boż~ Tarodzenie czy \Vielkanoc, charakteru re­
ligijnego. Służy temu celowi specjalna Komisja Rozrywek Lu­
dowych przy CK PZPR. 

\ Yychowanie stanowi . jedną z największych trosk Episko­
patu . już w 1948 r. Episkopat W liście pasterskim z podpisem 
wszystkich biskupów przypomniał zasady chrześcijańskiego '~y­
chowania i pouczał o niebezpieczeństwach szkół bezwy.zna nIo­
wych. Później (1950 r.) Prymas \Yyszyński wystosow~ ł lIst I?a~­
terski w tej sa mej sprawie, skierowa ny do wszystkl~h kSl ęzy 
i osób świeckich, które na uczają religii . Przedstaw ił " : nI~ ~~~om 
kryzysu wychowania w Polsce. Każda godzina nauki rehg l1 Jest 
be~c~nna, Sprawa wychowania jest i będzi e terenem wal~i w sto­
sunkach pomiędzy Kościołem i pal1stwem. Are~zto.wa nIe trze~h 
śląskich biskupów (paździ ernik 1952 r .) nastąpIło J ~ko represja 
za to, że zarządzili oni zbiera nie podpisów pod petycje, domaga­
jące się nauki religii w szkołach . 
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XI. KONSTYTUCYJNY ROZDZIAŁ KOSCIOŁA 
I PAN'STWA 

43 

Dnia 22 lipca 1952 r. Sejm uchwalił nową Konstytucję (tzw. 
Konstytucja lipcowa). Art . 70 Konstytucji dotyczy Kościoła. 
Precyzuje on dwie podstawowe zasady: 

(1) wolność sumienia i wyznania zapewniającą Kbściołowi 
swobodne wypełnianie jego funkcji religijnych; 

(2) rozdział Kościoła od państwa, z tym, że osobne ustawy 
uregulują stosunek państwa do Kościoła, sytuację prawną i ma­
jątkową Kościoła 40) . 

Przede wszystkim trzy kwestie wymagają wyjaśnienia. 

(a) Na czym polega zmiana w stosunku do dotychczasowego 
polskiego ustawodawstwa. 

(b) Co .rozumie !łię pr~ez wolność sumienia i wyznania. 
(c) Jakle konsekwenCje praktyczne wynikają z oddzielenia 

Kościoła od państwa . 

Polożenie prawne Kościoła uległo zmianie zasadniczej . Po­
jęcie wolności sumienia i wyznania w terminologii komunistycz­
nej ma zupełnie specjalne znaczenie. Zasada rozdziału Kościoła 
i państwa pod rządami komunistycznymi prowadzi do zupełnie 
innych konsekwencji, aniżeli w kr'l.jach o cywilizacji zachodniej . 

Przepisy Konstytucji z dn. 17 marca 1921 r., obowiązujące 
do wejścia w życie Konstytucji lipcowej, gwarantowały wszyst­
kim obywatelom wolność sumienia i wyznania i dawały autono­
mię poszczególnym związkom religijnym . Kościół katolicki, reli­
gia przeważającej części narodu, był o tyle wyróżniony, że Kon­
stytucja, stwierdzając, iż : "zajmuje w państwie naczelne stano­
wisko wśród równouprawnionych wyznań", z góry uznała że 
rząd:i si~ on własny~i prawam!. Inne wyznania miały prawo 'rzą­
dzenIa Się własnymi ustawa mi, "których uznania państwo nie 
odmówi, o ile nie zawierają postanowień sprzecznych z prawem" 

40) Art. 70 .: .!l. . P olska ~zeczypospolita Ludowa zapewnia obywate­
lom wol ność sumU:llla 1 "}Znallla: Kościół i inne związki wyznaniowe mogił 
swobodnie wypełlllać swoJe funkCje religijne. Nie wolno zmuszać obywateli 
do niebrania udziału w czynnościach lub obrzędach religijnych . Nie wolno 
też nikogo zmuszać do udzia ł u '" ('zynnościach lub obrzędach religijnych . 

2. Kościół jest oddzielony od państwa. Zasady stosunku państwa do 
Ko;ciola oraz sytuację prawną i majątkową związków wyznaniowych okre­
ślają ustawy. 

3. Xadużywanie wolności sumienia i wyznania dra celów godzących 
w interesy Polskiej Rzeczypospolitej L udowej jest karane" , 
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(art. III, 114, 115). Uznanie z góry obowiązY"'ania kodeksu ka­
nonicznego równało się stwierdzeniu, że prawo to nie zawiera 
sprzeczności z polskim porządkiem prawnym. \\' praktyce to pe­
wne wyróżnienie Kościoła katolickiego "wzmocniła decyzja Sądu 
Najwyższego, która uznała, że przepisy ograniczające Kościół 
katoEcki nie obowiązują "'obec przyznania mu "naczelnego sta­
nowiska" i zawarcia Konkordatu 41). 

Tak więc, ustawodawstwo przedwojenne oparte było na za­
sadzie wolności wyznań, ich równouprawnieniu i autonomii. Sto­
sunek państwa i Kościoła został uregulowany w umowie pomię­
dzy państwem j Stolicą Apostolską (Konkordat), ~ umowie, któ­
ra była rozwinięciem postanowień Konstytucji. 

Dziś postanowienia Konstytucji lipcowej nie uznają autono­
mii Kościoła w rządzeniu się własnymi prawami. Kościół został 
podporządkowany ustawom państwa j stosunek jego do państwa 
regulowany jest jednostronnie przez państwo a nie w drodze umo­
wy ze Stolicą Apostolską. 

W dyskusji nad Konstytucją lipcową koła reżimowe 42) wy­
suwały argument, że dawne polskie ustawodawstwo łamało za­
sadę wolności sumienia i wyznania. Poza deistycznym wstępem 
do Konstytucji marcowej i religijną przysięgą Prezydenta RP, 
był także przepis nakładający obowiązek pobierania nauki reli­
gii (zależnie od przynależności do poszczególnych wyznań) przez 
wszystkie dzieci i młodzież w szkołach państwowych, samorzą­
dowych lub choćby częściowo subwencjonowanych przez państwo 
czy samorząd. System ten, przyjęty przez Konstytucję kwietnio­
wą z 1935 r., istniał do wojny. Dawne prawo konstytucyjne nie 
dopuszczało bezwyznaniowości' w szkole. 

Zasada wolności sumienia i wyznania - zdaniem ludzi reżi­
mu - dopiero dziś została zrea~izowana. Sprzeczne z nią byłyby 

"wszelkie działania utrudniające wykonanie kultu religijnego. Ale sprzecz­
ny l. nimi i niezgodny z prawem Polski Ludowej byłby także wszelki nacisk 
w kierunku wykonywania praktyk religijnych, w szczególności dające się nie­
kiedy obserwować fakty wywierania przez niektórych duchownych presji 
psychicznej na obywateli w celu skłonienia ich do nauczania dzieci religii 
w szkole, do dokooywania obrzędów religijnych; do uczestniczenia w nabo­
żeństwach i uroczystokiach kościelnych". 

"V rozumieniu autorów nowej Konstytucji, art. 70 kładzie 
kres uprzywilejowanemu traktowaniu religii katolickiej i obo­
wiązkowi uczęszczania na wykłady religii w szkołach, które czę-

41) Cały komplet Izby I·ej SN, 8 listopad 1926, sygn. NIc" - 260159. 
zb.O.19-26, poz. 172. 

42) Konstanty Grzybowski. U wagi o stosunku Państua do Kościo/a. 
"Państwo i Prawo", Nr 4(74), Warszawa., 1952. 

Jodłowski. Polska Ludowa konsekwentnie rea/izuie wolność sumienia. 
"Trybuna Ludu", Nr 203, lipiec 1953. 
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sto jakoby przeradzały się w , ,szkalowanie postępowej myśli 
ludzkiej" 43). 

Zasadę ,volności sumienia i wyznania głoszą wszystkie kon­
stytucje powojenne państw okupowanych przez Rosję 44). Nie 
zawierają one jednak wyraźnego przepisu głoszącego również 
\yolność propagandyantyreligijnej, przepisu, który istnieje 
w Konstytucji stalinowskiej z 1936 r. 4c.). Stalin o tym przepisie 
swojej Konstytucji mówił : 

"Ustawodawstwo państwa jest takie, że każdy obywatel ma prawo 
wyznawać jaką chce religię. Jest to sprawa sumienia każdego z osobna. 
Właśnie dlatego przeprowadziliśmy oddzielenie cerkwi od państwa. Ale 
przeprowadzając oddzielenie cerkwi od państwa i ogłosiwszy wolność wy­
znania, zapewniliśmy lównocześnie każdemu obywatelowi prawo walki dro­
gą przekonywania, drogą propagandy i agitacji przeciw tej czy innej religii, 
przeciw wszelkiej religii. Partia nie może być neutralna w stosunku do re­
ligii i prowadzi ona antyreligijną propagandę przeciw wszystkim i wSl.elkim 
religijnym przesądom, ponieważ ona stoi na stanowisku nauki, a religijne 
przesądy idą przeciw nauce, ponieważ wszelka religia jest czymś przeciw­
stawnym nauce" 46). 

Praktyka w Polsce .i w innych krajach satelickich dowiodła, 
że interpretacja wolności sumienia i wyznania jest taka sama 
jak w Rosji mimo braku konstytucyjnej zachęty do propagandy 
antyreligijnej. Mieści się to implicite w sowieckiej koncepcji wol­
ności sumienia i wyznania, która o::macza 'l.CJolność atakowa1lia 
religii i Kościoła, nie oznacza natomiast 'Ii'olności Kościoła do 
.obrony przed atakami. 

W ramach pojęć zachodnich stosunki pomiędzy Kościołem 
i państwem można podzielić na trzy kategorie : 

(I) Kościół uznany jest za religię pal1stwową (instytucja Ko­
ścioła pal1stwowego). 

(2) Kościół uznany jest za odrębną od państwa instytucję, 
obdarzoną przywilejem rządzenia się swoim własnym prawem 
(system autonomii Kościoła, który istniał w Polsce do 1952 r.). 

(3) Rozdział państwa i Kościoła. 

Ten ostatni system wprowadzony w szeregu krajów zachod­
nich, jako rezultat zlaicyzowania życia publicznego, oznacza nie-

43) Głosy w dyshusji ?Jad projektem Konstytucji. "Trybuna Ludu", 
31 styczeń i 25 luty 195:'>. 

44) Konstytucja. rumuńska z 19·18 r. - art. 27; bułgarska z 1947 r. -
art:.. 78; albańska z 1947 r. - art. 16; jugosłowiańska z Hli5 r. - art. 25; 
w~gierska - art. 54. 

45) Art. Hi : "Wolność religijnych prakty"k, jak i wolno;ć antyreligij. 
nej propagandy jest zapewniona. wszystkim obywatelom". 

Wyszyński dowodzi, że tylko w takim ujęciu istnieje prawdziwa wolo 
ność sruw&lla. Por. Wyszyński : The Law ol the 80met State, 1948, str. 16. 

46) J.V. Stalin. WopTaty Lenillizma, Moskwa., 1938, str. 192. 
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zależne istnienie instytucji Kościoła, który spełnia swoje religij­
ne cele bez ingerencji państwa (np. Stany Zjednoczone). 

Natomiast w ustroju komunistycznym rozdział nie oznacza 
niezależności kościoła, lecz jego podporządkowanie i posługiwa­
nie się nim dla celów państwa. Tak więc, w rzeczywistości sys­
tem rozdziału Kościoła od państwa jest w omawianym wypadku 
niczym innym, jak systemem kościoła państwowego i to tą 
szczególną odmianą tego systemu, jaka jest znana z przykładu 
sytuacji Kościoła Prawosławnego w Związku Sowieckim. 

Państwo komunistyczne nie uznaje podstawowej zasady, 
wprowadzonej przez chrześcijaństwo i stanowiącej kamień wę­
gielny cywilizacji przez nie inspirowanej, a mianowicie, zasady 
podwójnej suwerenności : państwa - w sprawach zie~skich, 
Kościoła - w sprawach duchowych. PaI'lstwo komUnIstyczne 
władzą swoją obejmuje całość bytu człowieka. C.elem je~o. nie 
jest oddzielenie Kościoła od państwa, a:e całkOWite wyelimmo­
wanie Kościoła i religii z życia ludzi. Osiągnięcie tego celu wy­
maga kierowanej polityki wyznaniowej: odcięcie od Rzymu, wy­
tworzenie opinii wrogiej centralistycznym i uniwersalistycznym 
rządom Kościoła, wywołanie antagonizmów wewnątrz Kościoła, 
zastąpienie dawnych przywódców Kościoła ludźmi słabszymi, na­
strojonymi bardziej kompromisowo (dokonano tego w Czecho­
słowacji z końcem 1948 r., później na Węgrzech, a obecnie przy­
gotowuje się ten stan rzeczy w Polsce na podstawie dekretu 
"O obsadzaniu duchownych stanowisk kościelnych"). 

Jednym ze sposobów usunięcia religii z życia społeczeństwa 
jest osłabienie organizacji kościelnej, między innymi, właśnie 
przez postawienie na czele ludzi słabych i uległych. Zapewnienie 
sobie przez reżim prawa obsadzania stanowisk kościelnych to 
właśnie ma na celu. Wspomniane prawo zostało narzucone de­
kretem Rady Państwa z dn. 10 lutego 1953 r. 4;). 

\V myśl tego dekretu wszelkie stanowiska kościelne muszą 
być zatwierdzone przez odpowiednie władze państwowe. \Vszel­
kie nominacje, przeniesienia na inne stanowiska lub zwolnienia 
osoby duchownej wymagają zgody właściwej władzy państwo­
wej. Biskupi, ordynariusze i sufragani zatwierdza~i są prze~ Pre­
zydium Rządu; w innych wypadkach wymagana Jest zgoda pre­
zydium wojewódzkiej Rady Narodowej. Dekret pozbawia władze 
kościelne możności zmiany lub likwidacji jakichkolwiek stano­
wisk kościelnyc.;h oraz zmiany w zakresie ich działania, o ile na 
decyzję w tych sprawach nie została uprzednio uzyskana zgoda 
władz pailstwowych. \Vszystkie osoby duchowne muszą składać 
ślubowanie na wierność Polsce Ludowej w Urzędzie do Spraw 
\V}'Znań lub w odpowiedniej wojewódzkiej Radzie Tarodowej. 
Dotychczas reżim starał się stopniowo wprowadzać ślubowanie, 
między innymi, złożyli je nowi wikariusze kapitulni na Ziemiach 
Zachodnich. 

47) Dekret Rady Pa/Istwa z dnia 10 lutego 1953 r. o obsadzaniu duchowo 
nych stanowisk kościelnych. Dz. U.R.P. Nr lO, 1959, poz. 32. 

POŁOżENIE KOśCIOŁA W POLSCE 47 

Dekret z dn. 10 lutego 1953 r. stawia hierarchię kościelną 
1 całe duchowieństwo wobec stałej groźby represji, postanawia­
jąc, że : 

"upraWlame przez osobę piastującą du~howne ~tanowisko k?ściel~e d~iałal­
ności sprzecznej z prawem lub porządkiem pubhcz~y~. bądz popl~ranle lub 
osłanianie takiej działalności, pociąga za ~bą usumęcle ze stano~ska przez 
organy kościelne samoistnie, lub na żądanie władz państwowych . 

Należy wtrącić, że akcja kornunisty~znej admin.istracj.i w Pol­
sce przeciwko Kościołowi prowadzona Jest pod ŚCisłym I b~zpo­
średnim nadzorem Związku Sowieckiego. Ambasada SOWiecka 
w \Varszawie posiada specjalną sekcję s~raw wyznani?wych, któ­
ra roztacza kontrolę nad polityką komUnIstycznego rezlmu w Pol­
sce. 

Jakie stanowisko wobec nowej Konstytucji zajął Kościół 
i katolicy świeccy? . . 

Episkopat sprecyz~wał kat~~lckle postulaty konstytu.cyjne 
w r<.femoriale przedstaWIOnym reZlmOWI JUZ w 19ł7 r. ~mlerz~­
ły one do utrzymania dawnego stanu prawnego. Ale licząc Się 
ze zmienioną sytuacją powojenną, Episkopat gotów był przyjąć 
także zasadę rozdziału Kościoła i państwa, o ile ta forma nie 
byłaby wyrazem ucisku Kościoła i gwarantowała mu wolność 
i niezależność. 

Komisja Główna Intelektualist6,,' i Działaczy Katolickich 
przy PKO P ustosunkowała się pozytywnie do projektu nowej 
Konstytucji, mimo, że wprowadzał on rozdział Kościoła i pań­
stwa. Ponie\yaż przyjęcie zasady rozdziału nie było jednak rze­
czą łatwą, szukano początkowo formuły kompromisowej. \Ye~ 
zwano do rozpatrY\"ania tego drażliwego punktu na tle całOŚCI 
Konstytucji, a nie jako osobnego problemu. Dyskusja otworzyła 
jednak na nowo zagadnienie rozdziału Kościoła i. pań~twa. Sta­
rano się więc pomniejszyć wagę probl~mu, uznając, ~e kon~ty­
tucyjny rozdział Kościola od państw::" Jest tylko zat:vler~zenIem 
stanu faktycznego, jaki wytworzył Się po wypędzeI?lU Niemców 
i dalej się rozwijał \V latach 19+1--1952. Równocześl11e podkreślo­
no, że w latach tych odbywał się nie tylko proces oddzielania 
Kościoła od państwa : 

"Troska o interes narodowy i sumienie obywateli podyktowała rządo­
wi i Episkopatowi zawarcie porozumienia z 1950 r. Porozumienie to z racji 
zasad, na jakich zostało oparte i przyświecających mu celów stworzyło ramy 
działalności Kościoła w państwie socjalistycznym ... Opierając się na wypo­
wiedziach przedstawicieli władz, jesteśmy przekonani. że porozumienie jest 
miarodajną interpretacją art. 70 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Wtedy zaś otrzymujemy jasną precyzję uprawnień Kościoła 
oraz obowiązków ludzi wierzących w pracę nad utrwaleniem pokoju, obron­
ności i suwerenności Ojczyzny i wszechstronnego jej rozwoju" 48). 

48) Oświadczenie Komisj i Głównej Intelektualistów i Dzialaczy Kato­
lickich prz y PKOP w sprawie projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. "Slowo Powszechne", Nr 59 , marzec 1952. 
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Podobne stanowisko zajęła grupa "Dziś i Jutro". Uzna­
ła, że nowa Konstytucja to tylko formalne zatwierdzenie stanu 
rzeczy, faktycznie istniejącego od dawna. \\·prowadzenie zasa­
dy r~zdział~ Kościoła od państwa do Konstytucji zobowiązuje -
zdamem tej grupy - do tym większego umacniania linii współ­
pracy ustalonej w porozumieniu kwietniowym ~9). 

"Tygodnik Po\'."szechny" uznał, że konstytucyjna deklara­
cja, zapewniająca Kościołowi swobodę "w wypełnianiu swoich 
funkcji r~ligijnych" ni~ wyczerpuje sprawy. Podobnie, jak dwa 
poprzedOle ugrupowania, odwołał się do porozumienia kwietnio­
wego. 

Tak więc, wszystkie kierunki katolickie wymieniły porozu­
mienie z kwietnia 1950 r. jako istotną podstawę prawną stosun­
ku Kościoła i państwa, która uzupełnia niedomówienia, wynika­
jące na tle ramowego charakteru postanowień Konstytucji. 

"Porozumienie kwietniowe - pisał "Tygodnik Powszechny" - uwa­
żaliśmy i uważamy za fakt przełomowy w życiu Kokioła i Państwa. Wiemy, 
że wzbu~ził. on w Polsce i w ~wiecie żywe nadzieje na mojliwość pozytyw­
nego.yłozema .modus ~if)endi mIędzy Kościołem i Państwem w krajach demo­
kraCJI ludowej ... CenIąc tak wysoko akt . porozumienia, chcemy, aby był 00 

trwałym regulatorem stosunk:6w między Kościołem 1 Państwem w Polsce 
Chcielibyśmy, aby Konstytucja tego stanu rzeczy nie osłabiła ale go apro: 
bowała" W). 

. N.owa Konst~tucja wywołała więc wśród katolików obawę, 
ze moze ona osłabiĆ wartość porozumienia kwietniowego. Dekret 
z ~n. 10 lutego 1953 r. o obsadzaniu stanowisk kościelnych po­
tWierdza słuszność tych obaw. Dużym niebezpieczeństwem dla 
Kościoła jest zapowiedź szczegółowego regulowania zagadnień 
Kościoła w drodze ustawodawczej, czyli wydawania tego rodza­
ju dekretów, godzących w podstawy Kościoła, jak dekret z dn. 
10 lutego 1953 r. Cała działalność reżimu wyraźnie uwidocznia 
jego politykę, która zmierza do poniżenia Kościoła, do uczynie­
nia z niego jednego ze stowarzyszeń, istniejącego i działającego 
na podstawie prawa paóstwowego. 

Nie można tego stanu rzeczy nazwać inaczej jak prześla-
dowaniem i uciskiem Kościoła. ' 

Bier~t, przewodniczą.cy Kon:isj.i Konstytucyjnej, oświadczył 
,\:prawdzle,. ze Konstytucja l~g~lizuJe stan faktyczny i w niczym 
Ole po~waza zasa~ porozun:lema kwietniowego, ale twierdzenie 
to ~lIe Jest p:awdznve w ŚWietle obowiązującego prawa. Konsty­
tucp podwazyła podstawową zasadę regulowania stosunku Koś­
cioła i paóstwa, a mianowicie zasadę dU'llstronnej 1/mowy. Dopó­
ki porozumienie nie zostanie wyraźnie przekreślone będzie istnia­
ła dwutorowość w podstawach prawnych Kości?ła : porozumienie 

49) Konstytucja lipcowa . .. Dziś i Jutro" Nr 30(348). lipiec 1952. 
50) Projekt notcej Konstytucji. "Tygodnik Powszechny" Nr 11(365), 

marzec 1952. 
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i no,:ve ustawy. Oczywiście, wartość porozumienia siłą rzeczy 
maleje, nawet bez jego wypowiedzenia expressis verbis. Pozo­
st~ną ~obowiązania Kościoła wobec państwa, podczas gdy zobo­
W.ląZ::nI~ paIistwa znikną. \V tych warunkach porozumienie sta­
me Się Jednostronnym obciążeniem Kościoła. 

• 
' F~rmułując syntezę końcową można politykę wyznaniową 

komUnIstycznego reżimu w Polsce sprowadzić do dwóch naj­
istotniejszych elementów. 

(I) Przede wszystkim dąży się do urobienia jak największej 
ilości obywateli w duchu wrogim zarówno w stosunku do Koś­
cioła, jak i do jakiejkolwiek religii. Temu celowi służy cały sys­
tem organizacji politycznych, społecznych itp. z partią komunis­
tyczną na czele, cały aparat państwowy, cały system szkolnictwa 
pows~echne~o, średniego i wyższego oraz organizacji nauki, kul­
tury I sztukI. 

(2) Unika się otwartej, totalnej walki z Kościołem w sensie 
prz~ś.lado\\'ania wsz~lkich I?rzejaw6w życia Kościoła (tym nie 
mniej p.rześladowame KOŚCioła ma już bardzo szeroki i ciąale 
\\'zras~aJący zakres), ponie;vaż taka wojna totalna mogłaby t~l­
ko z'':lększyć popularność I przywiązanie do Kościoła, zdynami­
zowac opór w przystosowywaniu się do narzuconej społeczeń­
stwu formy i treści życia. Unika się prześladowania duchowień­
s~w~ za to, że broni religii w życiu narodu, natomiast oskarża 
Się Je o czyny antypaóstwowe, kryminalne czy po prostu nIemo­
ralne. 

. Im bardzi~j ~ości6ł w dzisiejszej Polsce pozbawiany jest 
Siły zewnętrzne], Im bardziej ograniczana jest jego niezależność 
prawno-organizacyjna, tym bardziej pogłębia się jego treść du­
chowa. Na prześladowanie Kościół odpowiada wezwaniem do 
wiern~ch : " T'inc:e te ip'sum" - zwyciężaj sam siebie, nie innych. 
Zwycięzcy. n?-d mnyml .. przechodzą przez dzieje bez śladu. Ci, 
którz'y . w. Imię chrz~śclJaństwa. sami siebie zwyciężyli - świat 
zwyclę;yll. \yezw~nle L~cordalre'a do laicyzujących się katoli­
ków .XIX. Wieku Jest. dZI~ w ~olsce przypominane : "Bądźcie 
katohkaml, wy katolICY, I dopIero wtedy Świat może stać się 
katolicki" . 

A być katolikiem w dzisiejszej Polsce me jest łatwo. 

Jan SZULDRZY1VSKI 
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Organizacje młodzieży 

I. WSTĘP 

W pierwszych latach opanowania władzy przez komunistów 
polityka ich w stosunku do młodzieży jest raczej ostrożna. Nie 
rusza ona dawnych form organizacyjnych. Oczywiście, dopusz­
cza tylko te wpływy polityczne, które mają prawo obywatelstwa 
w państwie, rzuca pewne wytyczne natury ogólnej, ale przede 
wszystkim dąży do pozyskania kierowników ruchu młodzieżowe­
go drogą perswazji, nacisku, czy korupcji, lub do zastąpienia 
tych, którzy pozyskać się nie dadzą, przez swoich ludzi. Ten okres 
wstępny trwał mniej więcej do połowy 1948 r. Za koniec tego 
okresu można uznać datę 20-22 lipca 1948 r., kiedy na Kongre­
sie Jedności Hodzieży Polskiej we \Y rocławiu został powołany 
do życia Związek l\Iłodzieży Polskiej. Od tego czasu Związek 
Młodzieży Polskiej staje się zasadniczym narzędziem działalności 
politycznej administracji reżimowej na odcinku młodzieżowym. 

Cele tej działalności na dalszą przyszłość sprowadzają się 
do zjednania sobie możliwie największej ilości młodzieży i wy­
chowania jej zgodnie z wytycznymi, ustalanymi przez Związek 
Sowiecki dla młodzieży wszystkich krajów rządzonych przez ko­
munistów. Zdając sobie jednak sprawę, że osiągnięcie tego ce­
lu w 100 % będzie wymagało długich lat, administracja rezimo­
wa kładzie obecnie największy nacisk na wychowanie kadr, któ­
re we wszystkich dziedzinach na stanowiskach odpowiedzialnych 
mogłyby zastąpić fachowców wychowanych w innej atmosferze, 
a z których usług z konieczności trzeba jeszcze korzystać. 

Obok tego celu zasadniczego istnieje inny, którego realiza­
cja nie może być lekceważona ze względów zarówno gospodar­
czych jak i politycznych. Jest nim wykorzystywanie młodzieży 
dla osiągnięcia bliższych celów zarówno natury czysto gospodar­
czej (realizacja planów produkcji w przemyśle i na wsi), jak po­
lityczno-gospodarczej (przebudowa ustroju rolnego), jak wresz-
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cie czysto politycznych (realizacja reformy walutowej, subskryp­
cja pożyczki państwowej, ściąganie kontyngentów od rolni­
ków itp .). 

Oczywiście, obok działania poprzez Związek l\I1odzieży Pol­
skiej administracja dla osiągnięcia swoich celów na odcinku mło­
dzieży posługuje się również i innymi sposobami (które nie na­
leżą do zakresu niniejszego opracowania), takimi jak programy 
szkolne i akademickie, oddziaływanie na żołnierza itp. 

Przed przystąpieniem do właściwego lematu podam trochę 
liczb, które przydadzą się dla zdania sobie sprawy z rozmiarów 
zagadnienia młodzieży na poszczególnych odcinkach 1). 

\Vedług danych szacunkowych na 24. 150.000 ludności Pol­
ski w dn. I stycznia 1949 r. na grupę wieku S-9 lat przypadało 
2.057 .000 (8,5 %), na grupę lO-q lat - 2.329.000 (9,6 %), 
na grupę 15-19 lat - 2.449.000 (10, I %), wreszcie na grupę 
20-24 lat - 2.343.000 (9,7 %). Te grupy więc, które są przed­
miotem polityki młodzieżowej, liczą łącznie 9.178.000, co sta­
nowi 47,9 % ogółu ludności. 

II. Z\VIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

1. POWSTANIE I STRUKTURA ORGANIZACYJNA 

Do dn. 20 lipca 1948 r. istniały w Polsce 4 organizacje mło­
dzieżowe o charakterze ideologicznym. Były nimi: Związek \\'al­
ki l\Iłodych (Z\V~I) będący pod wpływami PPR, Organizacja 
Młodzieży Tow. Uniwersytetów Robotniczych (OMTL'R) pod 
wpływami warszawskiej PPS, Związek Młodzieży \Viejskiej 
,, \ \Tici" ostatnio pod "'pływami tego odłamu PSL, który współ­
pracował z reżimem, i wreszcie Związek i\Iłodzieży Demokra­
tycznej będący pod wpływami Stronnictwa Demokratycznego. 
Akcja mająca na celu połączenie tych organizacji ujawnia się na 
zjeździe Z\\'M w dniach 6-8 grudnia 1947 r. 

\ V pierwszych miesiącach 1948 r. rokowania między tymi 
czterema organizacjami młodzieżowymi doprowadziły do utwo­
rzenia Centralnego Komitetu Jedności l\Iłodzieży. Komitet ten, 
w którym Związek \\'alki Młodych odgrywał dominującą rolę, 
doprowadził do zgody wszystkich organizacji na powołanie jed­
nej \\'spólnej organizacji. 

Kongres Zjednoczeniowy został zwołany do \\' roclawia na 
20-22 lipca 19-1-8 r. Przed tym terminem wszystkie cztery orga­
nizacje powzięły uchwały o swej likwidacji i wejściu w skład no­
wopowstającej organizacji - Związku l\Iłodzieży Polskiej. 

1) Rocznik Statystyczny 1949 r., Warszawa, 1950. 
Rocznik Staty8tyczny 1948 r., Warszawa, 1949. 
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Kongres uchwalił wniosek ? powołaniu . d? życia .Z:;r,iązku 
Młodzieży Polskiej, "Prawo ZWiązku Młodzlezy Polskie] , de­
klarację ideową i statut oraz wybrał Radę Naczelną Zl\IP. Ra­
da wybrała natychmiast Zarząd Główny złożony z 27 osób; Za­
rząd zaś wybrał 12-osobowe prezydium 2). 

Prezydium Zarządu Główneg~ ma daleko idące kom~ete':l­
cje, gdyż podlega mu bezpośredmo cała centralna orga.nlzaCJa 
wykonawcza, składająca się z dzialó:w : IX:rsonaln~o. I kadr, 
sportowego, zagranicznego oraz wydZIałów (Jednostki Większe) : 
organizacyjnego, oświatowo-szkoleniowego, finansowo-g~spodar­
czego, propagandy i społeczno-zawodowego. Zarzą?owI Głów­
nemu podlegają zarządy wojewódzkie, tym zaś z ko.lel - zarządy 
dzielnicowe, powiatowe i miejskie . . Zarządom p<;,wlc:towym pod­
legają zarządy zakładowe, gminne I szkolne obe]?1u]ące koła fa­
bryczne \\'iejskie miejskie, szkolne i pracownicze. Do Z),IP 
wszedł 'na prawa~h autonomicznych Związek Akademicki l\Iło­
dzieży Polskiej 3). 

Na żądanie Rady Naczelnej Z~IP Zarząd ZA~IP w dn. 
18 października 1950 r. powziął uchwałę o zniesieniu autonomicz­
nego ZAi\IP i włączeniu go całkowicie do Z),IP 4). 

ZMP dysponuje następującymi organami prasowymi: 
"Sztandar Młodych", dziennik, wychodzi od I maja 1950 r., 
"Pokolenie", tygodnik, wychodzi od lipca 1948 r., "Nowa 
\Vieś", tygodnik dla młodzieży wiejskiej, "S\~'i~t Młodych.", .t~­
godnik harcerski, "Poprostu", organ młodzlezy akademIckie], 
"Nasze Koło pracuje", miesięcznik instrukcyjny, wychodzi od 
sierpnia 1948 r. 

2. LICZEBNOŚC I SKŁAD SOCJALNY 

O liczebności Z:-'IP trudno znaleźć konkret~e dane. \\' po­
czątkowym okresie istnienia organizacji jest kilka wypowiedzi 
na ten temat. Na naradzie sekretarzy wojewódzkich PZPR w dn. 
31 stycznia 19-1-9 r. R. Zambrowski mówi: 

"w momencie łączenia się czterech organizacji mlodzieży ZMP liczył 
tylko 413 tys. członków. W ostatnich miesiącach nastąpi! pewien wzrost i or­
ganizacja młodzieży liczy obecnie 553.350 (wliczając ZMP-owców w wojsku 
i w SP")!:). 

Na plenum Komitetu Centralnego PZPR w dn. 20-21 kwiet-
Ola 19-ł9 r. J. Cyrankiewicz mówi : "" .dużym osiągnięciem jest 

2) Głos Ludu", Nr 199, 200, 201, Warszawa, 1948. 
3) Roczllik Polityczny i Gospodq,rczy 1948, Warszawa, 1948, str. 457. 
4) "Szłandsr Młodych", Nr 111, 147, Warszawa, 1950. 
5) Roman Zambrowski. O pracy Związku Mlodzieży Polskiej. "Nowe 

Drogi", Nr 1, Warszawa, 1949, str. 52. 
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wzrost ilości czło~ków Zl\lP w ciągu ostatniego kwartału o 40 % 
z 553 tys. do 780 tys. 6) . 

\V reszcie na IV plenarnym posiedzeniu Komitetu Central­
nego i Centralnej KOI?isji ~ontrolnej Partyjnej w dn. ~ maja 
1950 r. B . Bierut mówI; "Llczba członków Zl\lP w okresIe tych 
samych trzech miesięcy (I grudnia 19+9 r. - I marca .1950 r.) 
powiększyła się o 100 tysięcy, dochodząc do 1.125 tysIęcy bez 
wojska i ZAMP" 7) . 

W referacie wygłoszonym na plenum Rady Naczelnej Zl\.IP 
w lipcu 1950 r . przewodniczący Zarz. Gł. Zl\IP, VV. l\Iatwm, 
wymienia liczbę 1.250.000 członków. \Y ciągu ostatnich dw~ch 
lat w wypowiedziach działaczy partyjnych, czy ZMP-owsklCh 
nie ma globalnych liczb . czł~nków org~?izacji . . Z wypowiedzi 
tych można jednak raczej wnioskować, IZ przewIdywania co do 
dalszego wzrostu liczebności organizacji zawiodły. \V referac.ie 
na plenum Zarz. Gł. ZMP w dn. 17-18 marca 1951 r. l\'l~tWI~ 
w referacie swym stwierdza, że : "Rozbudowa organizacji 
Zl\lP-owskich w ostatnim półroczu nie była zadowalająca" 8). 

Później tenże Matwin mówi ogólnikowo ; " .. . nastąpił li­
czebny wzrost ZMP", ale cytuje tylko liczby fragmentaryczne: 
,, \ Ye wrześniu ubiegłego roku wstąpiło do Związku przeszło 
piętnaście tysięcy chłopców i dziewcząt zatrudnionych w pro­
dukcji, w październiku zaś około dwudziestu tysięcy". - "Od 
s ierpnia do grudnia organizacje na wsi przyjęły S I tysięcy człon­
ków spośród młodzieży chłopskiej" 9). 

Pomijając nieaktualność danych (artykuł ukazał się w dn . 
24 lipca 1951 r .), nie dają one żadnego obrazu stanu. organiza­
cji . Przy tym dane fragmentaryczne podawane przy róznych oka­
zjach budzą wątpliwości. Tak więc np. :t;. Kozłows~!, przewod­
niczący Zarz. Stoł. ZMP na II Stołecznej KonferenCJI ZMP mó­
wi o wzroście organizacji: "Organizacja stołeczna wzrosła o 30 
tys. członków z tego wśród młodzieży robotniczej o ponad 5.000 
członków, wśród studentów o około 5.000 członków" 10). 

N asuwa się pytanie, z kogo składało się pozostałe 20.000; 
na samą młodzież szkolną i pracowników biurowych wydaje się 
to liczba zbyt wielka, a młodzieży wiejskiej w \Varszawie mogła 
być tylko znikoma ilość . Należy więc przypuszczać, iż liczba 
członków Zl\IP w ostatnich dwóch latach rosła raczej powoli, 
nie przekraczając liczby 1.500.000. 

6) Józef Cyrankiewicz. O wynikach akcji scaleniowej i zadaniach ideo­
logicznego i organizacyjn~go wzmocnienia Partii. "Nowe Drogi", Nr 2, 
1949, str. SO. 

7) Bolesław Bierut. Zadania Partii w walce o notce kadry na tle sytuacji 
ogólnej. " ·owe Drogi", Nr 2, 1950, str. 33. 

S) "Sztaodar Młodych", Nr 66, 195I. 
9) Władysław Ma.Łwio. Z doświadczeń pracy ZMP. "Sztandar Mło­

dych", Nr 175, 1951, str. 2. 
10) "Sztandar Młodych", Nr li9, 1952, str. 2. 
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Jeżeli chodzi o skład socjalny ZMP, to pierwsze dokładniej­
sze dane znajdujemy w referacie J. l\1orawskiego, sekretarza ZG 
Z:MP, wygłoszonym na IV plenum Zarządu Głównego ZMP, 
które odbyło się w dn. 10 i I I maja 1949 r. Podaje on 194.239 
młodzieży robotniczej, co stanowi 24,4 % ogół).! członków orga­
nizacji, a 30 % ogółu młodzieży zatrudnionej w przemyśle, 
216.000 młodzieży chłopskiej i robotników rolnych, co stanowiłoby 
27,2 % ogółu członków organizacji, a 15 % ogółu młodzieży 
wiejskiej i 2g6.000 uczniów, co stanowiło by 31,8 % ogółu człon­
ków organizacji, a prawie połowę młodzieży szkolnej w wieku 
ZMP-owskim (wówczas od 15 lat, potem granicę obniżono do 
LJ. lat). PozostaJe lą,6 % przypadłoby na ZAl\lP i organizację 
wojskową ZlIP 11) . 

Analizując skład ZMP na posiedzeniu Rady Naczelnej w dn . 
31 lipca - 2 sierpnia 1950 r., W. l\latwin podaje na I czerwca 
1950 r. 318.000 młodzieży robotniczej, co miało stanowić 27,9 % 
ogółu członków organizacji, a 32 % ogółu młodych robotników 
(to obliczenie nie zgadza się z wyżej przytoczonym obliczeniem 
l\Iorawskiego) j 219.000 młodzieży chłopskiej, co stanowi 19,2 0/0 
ogółu członków organizacji, a więc znaczny spadek procentowy 
w ciągu 14 miesięcy 12). 

Innych danych dotyczących struktury całości nie ma. Nale­
ży jednak podkreślić szereg głosów ubolewających nad słabym 
rozwojem organizacji wśród młodzieży robotniczej i wiejskiej. 

\ V niosek stąd jeden : młodzież robotnicza i chłopska nieuza­
leżniona bezpośrednio materialnie od ZMP zachowuje się dość 
powściągliwie, natomiast młodzież szkolna i akademicka, dla 
której przynależność do Zl\IP jest czynnikiem nieraz na pewno 
decydującym o możności kontynuowania studiów, ze względów 
praktycznych masowo idzie do organizacji (70 % młodzieży aka­
demickiej należy do ZMP) 13). 

3. IDEOLOGIA I PODSTAWOWY PROGRAM DZIAł..ALNOaCI 

Na zlocie we \Vrocławiu w dn. 20-22 lipca I948 r. zostało 
uchwalone "Prawo Związku Młodzieży Polskiej" i Deklaracja 
Ideowa. Prawo składa się z 10 punktów i zawiera hasła raczej 
ogólnikowe, głoszące, jakim powinien być i co powinien czynić 
Z~IP-owiec. Deklaracja ideowa - dokument bardziej szczegó­
lowy - stwierdza na wstępie ; "Jesteśmy pierwszym młodym 
pokoleniem Polski, które swą wiedzę, zapał i zdolności może za-

ll) Jerzy !lIorawski. Aktualne sprawy organizacyjne. "Nasze Kolo 
pracuje", Nr 6 '11, Warszawa, 1949, str. 2S. 

12) Władysław MatwID. Naprzód do walki o zbudowanie socjalizmu 
i ostateczne pokonanie wroga. "Sztandar Młodych", Nr 81, 1950, str. 4. 

13) Z. Zemankowa. Wyższe uczel11ie w walce o nowe kadry. "Nowe 
Drogi'·, Nr 5, 1951, str. 76. 
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stosować w twórczej pracy dla narodu". Potem analizuje sy­
tuację młodzieży w Polsce przed 1939 r. i omawia walkę postę­
powych sił narodu o wyzwolenie narodowe i społeczne. Obecnie 
młodzież razem z całym ludem pracującym będzie budować no­
wą Polskę· Zjednoczona organizacja zapewni każdemu młodemu 
dostęp do oświaty i kultury. ZMP będzie dążyć do polepszenia 
warunków bytu ludności pracującej, do zniesienia upośledzenia 
młodocianych pracowników w przemyśle prywatnym i w rzemio­
śle, do rozwoju spółdzielczości na wsi, do rozwoju spółdziel­
czych form produkcji i wymiany między wsią a miastem. Z~1P 
będzie kształtować nowy bojowy stosunek do pracy i dlatego 
obejmie całe młode pokolenie współzawodnictwem w produkcji. 
Obok obowiązku pracy postawiony jest obowiązek nauki. Zl\IP 
wyda nieubłaganą walkę wyzyskiwaczom i spekulantom, sabo­
tażystom i złodziejom dobra publicznego. ZMP uznaje swobodę 
wyznaó i wolność sumienia, ale przeci .I/stawia się wstecznej 
działalności niektórych kół kleru, które nadużywają uczuć reli­
gijnych. Młodzież tworzy nowe zasady moralności i wychowa no­
wego człowieka : ofiarnego budowniczego i patriotę ludowej oj­
czyzny. Zi\IP-owcy poznają naukę marksizmu i staną do walki 
z antyspołecznymi cechami narzuconymi przez ginący świat kapi­
talistyczny. Dalej deklaracja głosi: 

"ZMP powstał z najlepszych tradycji ZWM. OMTUR, "Wi<"i" 
i ZMD. ZMP jest szeroką bezpartyjną, ludowo-demokratyczną organizacją 
pracującej i uczącej się młodzieży wiejskiej i miejskiej, samodzielną organi­
zacją młódego pokolenia Polski Ludowej. Każdy członek ZMP ma swo­
bodę wyboru swej przynależności partyjnej. 

W imię zachowania całości granic, ugruntowania suwerenności Polski 
i umocnienia pokoju świata, ZMP dołoży wszelkich starań, aby pogłębić 
braterski sojusz narodu polskiego ze Związkiem Radzieckim i innymi naro­
dami demokratycznymi. 

Idziemy w bratnim sojuszu z bohatetską młodzieżą Związku Radziec­
kiego. Idziemy w jednym szeregu z młodzieżą krajów ludowych ... " 14). 

Zarówno w tej deklaracji, jak i w wygłoszonych na zlocie 
mowach Bieruta i Cyrankiewicza, uderza niesłychana wstrze­
mięźliwość w wymienianiu Związku SO\vieckiego. Ani nazwi­
sko Stalina, ani Komsomol nie są wcale wspomniane. Poza tym 
deklaracja podkreśla "najlepsze tradycje" wszystkich 4 organi­
zacji tworzących Z~IP oraz bezpartyjność. Program jest raczej 
umiarkowany. Z postulatów bojowych figuruje tylko sprawa 
"spółdzie zości produkcyjnej na wsi". Tie ma też zupełnie róż­
niczkowania młodzieży w zależności od pochodzenia klasoweO'o. 

Deklaracja wrocławska stała się jednak szybko dokument~m 
archiwalnym. Po połączeniu się w grudniu f948 r. PPR i war­
szawskiej PPS, gdy nowopowstała PZPR objęła dominujące 
stanowisko w paóstwie, nadaje ona również odpowiedni ton ideo-

14) Deklaracja ideowa Z wiqzku M/odzieży Polskiej. "Głos Ludu", 
Nr 199, 1948, str. 4. 
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logii ZMP. Już na plenum Kom. Centr. PZPR w dn. 20-21 kwie­
tnia 1949 r., podsumowując dyskusję, Bierut mówi: 

"Podniesienie poziomu ideologicznego milionowych rzesz młodzieży to 
podstawowe zadanie partii, ZM~ i i.nnych . org~niza.cji oś~iatowych i w~ch?­
wawczych. Ale bez wzmocnienia kierOWnIcze] roh partII, bez wzmocmema 
wpływu terenowych organizacji naszej partii na terenowe organizacje ZMP, 
bez wzmocnienia wpływu partii na cały system szkolenia i wychowania no­
wego pokolenia - nie wypełnimy tego zadania, nie osiągniemy również 
właściwych wyników walki o pokój" 1~). 

A W rok potem, na plenum KC PZPR w dn . 8-10 maj:::. 
1950 r., formułując wytyczne w sprawie nowych kadr, Bierut 
mówi : 

"Należy wzmocnić i podnieść na wyższy poziom rolę kierowniczą 
i wychowawczo-polityczną komitetów partyjnych w stosunku do organizacji 
młodzieżowych (ZMP, ZAMP, "Służba Polsce", ZHP, sekcje młodzie­
żowe w organizacjach masowych) ... ·' 16). 

\V niepodpisan)'m, a więc zapewne redakcyjnym, artykule 
"Sztandaru Młodych" na II rocznicę utworzenia Z:\IP mówi się 
już bez zastrzeżeó tylko o tradycji Komunistycznego Związku 
Młodzieży sprzed wojny i jego sukcesora Zw. ,,'alki Młodych po 
wojnie. Inne tradycje, o których mówiło się jako o "najlepszych 
tradycjach" w deklaracji wrocławskiej, teraz kwalifikuje się na­
stępująco: 

"Jedność młodzieży polskiej rodziła się w walce, którą przodująca, 
najbardziej rewolucyjna i świadoma część młodzieży toczyła w łonie orga­
nizacji młodzieżowych przeciwko nosicielom socjaldemokratyzmu i oportuniz­
mu w OMTUR i agraryzmu w Wiciach. Najbardziei konsekwentnie rewolu­
cyjna spośród organizacji młodzieżowych - ZWM krok za krokiem przy 
pomocy Partii wyzwalał się od pozostałości gomułkowskiego nacjonalizmu". 

A dalej 

"Miejsce ZMP jest u boku Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej" 

I na zakoóczenie : 

" W 2-letnią rocznicę istnienia ZMP, świadomi swych osiągnięć i wzbo­
gaceni o zrozumienie błędów, w ślad za Komsomołem, u boku Partii rusz.a­
my do walki o Plan 6-letni, do walki o socjalizm" 17). 

15) Bolesław Bierut. Fragment przemótcicnia. "Nowe Drogi", Nr 2, 
1949, str. 155. 

16) Bolesław Bierut. Zadania Partii w Icalce o nowe kadry na tle sy­
tuac1i ogól>u:j. "Nowe Drogi", Nr 2, 1950, str. 60. 

17) W II rocznicę utworzenia ZJIP. "Sztandar :Młodych", Nr 70, 1950, 
str. 3. 
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\"1. ~Iatwin, przewodniczący Zarz. GL Z~IP na plenum 
Rady Naczelnej ZMP w dn. 31 lipca - 2 sierpnia 1950 r. stwier­
dza, ju~ bez ogródek: "Nasza Dekla racja Ideowo-Programowa, 
Prawo I S.tatut są przestarzałe. Należy je zastąpić nO\\'ymi do­
kumentamI. Trzeba w nich jasno i wyraźnie określić podstawo­
we cele i zad~nia Związku. Dojrzeliśmy już do tego". A dalej 
ok:eśla ZMP Jako "młodszego brata i towarzysza broni Leninow­
skiego Komsomołu - pierwszego pomocnika Partii Lenina­
Stalina" 18). 

. Stanowisko, zajęte przez Matwim.;t, zostało całkowicie po_ 
t'\\llerdzone w Uchwale Rady Naczelnej, która przy tym stwier­
dziła, że "Związek Młodzieży Polskiej nie był dostatecznie zwią­
zany z PZPR, i wobec tego uchwaliła: "Związek Młodzieży Pol­
skiej winien całą swą pracą mocniej związać się z Polską Zjed­
noczoną Partią Robotniczą" 19). 

Partia ze swej strony oczywiście potwierdza stanowisko 
ZMP. Np. Reczek, z-ca kierownika \Vydz. Org. KC PZPR pisze: 
"Zl\IP jest i musi być bojowym i wiernym pomocnikiem PZPR 
na każdym froncie walki, na każdym odcinku pracy", a dalej: 
"Z:: z,!-sadę trzeba p:zyjąć, że egzekutywa instancji partyjnych 
realtzuJe konkretne kierownictwo w terenie pracą ZMP" 20). 

Uchwały Rady Naczelnej z sierpnia I950 r. można trakto­
w~ć ~bec?i.e jako nową. de~larację .ideową. \Vszystkie mniej czy 
więcej ~flCJalne :vy.po~ledzl są z mą z~odne, z tym, że mocniej 
akcentUją oddame I wierność ZMP ZWiązkowi Sowieckiemu. 

. Jeżeli c~odzi. o program działania Z~IP, to w związku ze 
ŚCisłym pO\\'ląza~lem Zl\IP z PZPR jest on właściwie odbiciem 
pr?gramu partYJnego. ~oruszając dalej poszczególne dziedziny 
dZlała!noś~1 Z~P, 0n:ówlmy poszczególne działy tego programu, 
ogramcza]ąC Się tutaj do podkreślenia jednego tylko, ale bardzo 
zasadniczego : wytycznych dla rozbudowy organizacji. Przede 
wszystkim trzeba stwierdzić, że znalezienie tych wytycznych jest 
bardzo trudne. Ideałem bowiem dla ich autorów byłaby jak naj­
szersza rozbudowa organizacji, przy jednoczesnym nadaniu jej 
charakteru klasowego i uchronieniu przed napływem elementów 
niepożądanyc~ i niepewnych ideologicznie, przy czym istnieje 
przypuszcz~nle, że ~lementy te najczęściej rekrutują się ze sfer 
lllteltgencklch (za mepewne uważane są nie tylko warstwy zwią­
zane .. z dawni'mi. "kapitalista.mi", ale również większość inteli­
gencJI pracuJąceJ). Przy takich wytycznych działacze terenowi 
~tale są narażani na zarzuty i krytykę, bo albo gani się ich za to, 
ze kandydatom do organizacji zbyt ostre stawiają kryteri a i \V ten 
sposób hamują jej rozwój, albo też że zbyt ł atwo przyjmują każ-

18) ~fatwin. Naprzód do walki .. .• str. 4. 
19) Uchwala Rady Naczelnej ZMP. "Sztandar Młodych ". Nr 90 . 1950 

str. Z. • 

20) Włodzimierz Reczek. Part ia i ZJIP. " Sztandar ~nodych " Xr 100 
1950. str. 2. • • 
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dego i zaśmieca ją organizację "wrogami klasowymi". Czasem 
stawia się jednym tchem oba zarzuty. Oto przykłady. Zambrow­
ski mówi: 

" ... niedostateczna liczba członków ZMP jest w poważnym stopniu 
wynikiem niewłaściwych koncepcji kierownictwa ZMP w sprawie masowo-
ści tej organizacji". . . . . ' . 

"Towarzysze ci dochodzdl do wniOsku, ze w ~wI~zku z prz?~UJ~cym 
charakterem politycznej organizacji młodzieży, za~a~nIenIe maS?w?scI ~MP 
(przy jed,:oczes~ym is!":ieniu "Służby .Pols~e") me Jest zagadnIemem ple~­
szorzędneJ wagi, s~dzlh wobec tego, ze .!1l~ ma ostreg~. problemu umasowie-
nia ZMP . Takie postawienie sprawy me Jest słuszn~. . • . 

"Mieliśmy również w ZMP błędne naśladowanIe kryterIow partyjnych 
przy przyjmowaniu członków". ., . 

"Przejawiało się to w rygorystycznym wykluczanIU młodzl.ezy. - s~­
nów i córek bogatszych chłopów, w bezwzględnrm p.rzestrzeganlu meprzYJ­
mowania ich wył~cznie ze względu ,!a pochodzenIe ... 

Nie można mieć przecież takiego samego stosunku do syna bogatego 
chłop~', iak do bogatego chłopa" 21). 

Redakcja "Sztandaru l\1łodych" wbrew Zambrowskiemu 
wyjaśnia jednen~u ze swych korespondentów 

Otóż nie macie racji , że ogół młodzieży kułackiej może być aktyw-
nym i' bojowym u<:zestnikiem prac ZMP".. . 

"Co więc ma do czynienia w ZMP młod~~eż wyzyskiwaczy? Gdy?y 
młodzież wyzyskiwaczy weszła do ZMP, rozbiJałaby nasze szeregi, dZia­
łała na szkodę pracy i walki ZMP". 

Redakcja dopuszcza wyjątki, ale stawia im takie warunki: 

"Syn ten czy córka wyzyski~acza musi zerwa~ ze swoj~ ro~in~ wSle.l­
kie stosunki i wzi~ć aktywny udZiał w walce przeciwko kułakom I wyzyski­
waczom, bez względu na to, <:zy będzie chodziło o ko~trolę warunkó,~ pra­
cy parobka, .czy o ~!lcertie. własnego ojca - ~~rklwacza z funkCji pre­
zesa grniooeJ spółdzlelm, gdZie rozkradał towary --l. 

~Treszcie, przytoczę wystąpienie l\Iatwina na VIII plenum 
Zarządu Głównego ZMP w dn. 17 i 18 marca 1951 r. 23). \V prze­
mówieniu swym zaatakował on gwałtownie "sekciarstwo", któ­
re jest przeszkodą w rozszerzaniu i umacnianiu wply\y?W ZMP. 
\Vyjaśnia, że do Z~IP należy ~rzyjmo:\'ać ~yl~o wartoścIOwą mło­
dzież, że w zasadzie nie przYJmuJe Się dZieCI wroga klas~weg:o, 
ale nie może podlegać dyskryminacji młodzież o pochodzenIU me­
proletariackim. Organizację stołeczną, którą ~Iazur krytykował 

21) Zambrowski. O pracy Zwiqzku ... , str. 52, 55. 
22) Cz y syn kulaka moie b yć przyjęty do ZMP ' "Sztandar Młodych", 

Nr 193 i 194, 1950 , str . 2. 
Z3) Władysław Matwin. Zadan ia Z teiqzku Mlodzieży Polskie j w Noro· 

dOll'ym F'roncie walk i o pokój i Plan Sześciolet n i . "Sztandar l\fłodych", 
Nr 67, 1951, str. 2. 



64 MIECZYSŁAW BIESIEKIERSKI 

za lekkomyślne przyjmowanie do organizacji, l\Iatwin krytykuje 
za lekkomyślne usuwanie z nicj . \Vreszcie konkluduje : 

.. Jednakże, og61nie biorąc, rozbudowa organizacji ZMP-owskich w 
ostatnim p6łroczu nie była zadowalająca. Szypka rozbudowa liczebna Związ­
ku jest konieczna. Chcemy, aby systematycroie rosły wszystkie organizacje 
Z MP-owskie fabryczne, gromadzkie i szkolne. Najbardziej nam jednak za­
leży na powiększeniu siły naszych organizacji wśr6d młodzieży robotniczej 
i wiejskiej, na wzmocnieniu robotniczo-biedniackiego trzonu ZMP". 

Te sprzeczności i zmiany wytycznych, przy utrzymaniu jako 
leit-motivu konieczności masowej rozbudowy Z:\IP, wynikają 
prawdopodobnie z faktu, że nadzieje na rozrost liczebny Z:\lP 
zawiodły. Spowodowało to nową wytyczną, którą można scha­
rakteryzować : frontem do niezorganizowanych . Już w wyżej 
cytowanym referacie Matwina znajdujemy takie ustępy : 

.. Zła i mało warta, sekciarska jest ta organizacja ZMP-owska, kt6ra 
zamyka się w sobie, nie chce mieć nic do czynienia z pozostałą młodzieżą, 
kt6rej aktyw i członkowie nie chcą rozmawiać z niezorganizowanymi, bo .. co 
my tam będziemy z nimi gadać". 

.. Nie można za cenną i wartościową uważać tylko tę młodzież, kt6ra 
należy do Z MP. Takie przekonanie byłoby bardzo niesłuszne i szkodliwe". 

I w konkluzjach swego referatu Matwin mówi 

.. .. . hasło Frontu Narodowego zobowiązuje nas, aby po nowemu posta­
wić zagadnienie pracy naszego Związku z młodzieżą niezorganizowaną. Z a 
dobrze pracujący możemy uważać tylko taki zarząd ZMP, kt6ry myśli o ca­
ł ej młodzieży , r6wnież tej, kt6ra nie należy do Związku" . 

Charakterystyczne jest, że podczas gdy zapowiedziany w 
uchwale Rady Naczelnej Z:\IP z sierpnia 1950 r. na koniec tegoż 
roku 1950 II Krajowy Zjazd Związku :\Iłodzieży Polskiej 24) nie 
odbył się dotychczas, na 20-22 lipca 1952 r. został zwołany do 
\\'arszawy Zlot ~Iłodych Przodowników - Budowniczych Pol­
ski Ludowej. Sprawa Zlotu była przedmiotem obrad krajowej 
narady aktywu Z:\IP w dn . 3 kwietnia 1952 r. Zlot miał zgro­
madzić 2oo-tysięczną rzeszę przodującej młodzieży całego kraju 
z fabryk, gromad, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów oraz ze 
szkół i wyższych uczelni. 

"Zlot jest imprezą całej młodzieży polskiej. Pojadą nań najlepsi r6w­
nież i spośr6d młodzieży niezorganizowanei, ci, kt6rych młodzież wybierze. 
ZMP-owcy są jedynie inicjatorami i gospodarzami zlotu. Nie daje im to 
przywilej6w, lecz przeciwnie - nakłada $zczeg6lnie wielkie obowiąui". 

Zarząd Główny Z:\IP w związku ze Zlotem wystosował apel 
do młodzieży. \V apelu tym, po przedstawieniu w jak radykalny 
sposób poprawił się los młodzieży w Polsce Ludowej, mówi się 

24) Praca pisana w czerwcu 195'2 r. (Przyp. Redakcji). 

I 
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o dwóch walkach. Jedna w skali światowej, gdzie "zmagają się 
ze sobą : świat pokoju, postępu i wolności narodów i świat ato­
mowców, siewców dżumy i cholery, morderców dzieci i podpala­
czy wojennych, i ich hitlerowskich pachołków" . A druga wal­
ka to : ,,\Valka narodu przeciwko ciemnym siłom wstecznictwa 
skupia dziś wszystko co uczciwe j szlachetne w naszym narodzie. 
Na czele tej walki - Partia . Na czele Partii i Narodu - Bole­
sław Bierut". 

Sprawie Zlotu został poświęcony artykuł wstępoy w "No­
wych Drogach" . \V artykule tym podkreślona jest rola młodzie­
ży w budowie przemysłu polskiego oraz troska państwa o mło­
dzież. Ale jednocześnie stwierdza się, że są liczne niedomagania 
w akcji młodzieżowej i "co najgorsze, spotykamy jeszcze takie 
organizacje partyjne, takie komitety partyjne, takich sekretarzy, 
którzy tolerują tego rodzaju niedopuszczalny stan rzeczy, godzą 
się z nim, a nawet niekiedy bronią odpowiedzialnych za ten stan 
rzeczy" . Podkreśla się, że każde niedociągnięcie to woda na 
młyn "wroga klasowego", który na nie czyha. Ale wyraża się 
?adzieję, że : ?,Zlot i akcja.p.rzygotowawcza do zlotu uodporni 
leszcze bardZie] naszą młodzlez wobec brudnych machinacji wro­
ga, wobec jego prób siania zamętu i demoralizacji" . Podkreślo­
ne jest, że Z~IP jest organizatorem zlotu, ale : 

"Sprawa udziału w kampanii przedzlotowej i w samym zlocie szero­
kich rzesz młodzieży niezrzeszonej jest sprawą szczeg61nej doniosłości. Mło­
dzieży mamy ponad 4 miliony, w większości swej nie jest ona zrzeszona 
w ZMP". 

W dn. 25 czerwca 1952 r. odbyła się w Warszawie Krajowa 
Narada Przedzlotowa ~1łodych Przodo,,'ników - Budowniczych 
Polski Ludowej. Na naradę przybył Cyrankiewicz, sekretarz KC 
PZP.R, Mazur, ministrowie GÓrnictwat. Przemysłu Lekkiego oraz 
Oświaty, przewodniczący ZG Zl\IP, Matwin, i sekretarz KC 
Komsom.ołu,. Fiodorm"a. ~V obradzie brali udział przodujący 
chłopcy I dZiewczęta z hut l kopaló, fabryk, szkół, uczelni, bry­
gad Służby Polsce, gromad i spółdzielni produkcyjnych. Byli 
wśród nich zarówno Zl\lP-owcy jak i niezorgaoizowani . Referat 
zasadni~zy wygłosił :\fan\·in. Po wielkiej apoteozie ruchu współ­
zawodmctwa ~ratwin przeszedł do prec"zowania celów Zlotu . 
:--Iatwin dzieli młodzież na 3 grupy : I)J "przodujacej, bojowej 
i ofiarnej młodzi.eży", 2) "są u nas w kraju grup!(i młodzieży 
zdemorahzowan~J, r.ozpijaczonej, są warchoły i chuligani, są nie­
którzy chloJ?cy l. dZiewczęta oszukani przez wroga", 3) "pomię­
dzy setk~ml tYS!ę?Y dobrej patriotycznej młodzieży z jednej, a 
grupkami młodzle~r zepsutej z drugiej strony, -zn::tjduje się zna­
czna część mło~zleży zdrowej, ale mało uświadomionej, mło­
dzieży. ~otąd sto~ącej na ,~boczu, lu.b "'a hającej się". - "O tę 
młodzlez tocz}' Się walka - mówI :\IatwlD. - "Chodzi o to 
aby jej li~zba zmniejszrła się szybciej, aby prędzej ruch młodych 
przodowmków-budowmczych, ruch młodych bojowników walczą-

5 



66 MIECZYSLA W BIESIEKIERSKI 

cych pod przewodem partii o przebudowę kraju, ogarniał i pro­
wadził za sobą całą młodzież, wszystkie jej odłamy, w tej liczbie 
również stojących dotychczas 7- boku i wahających się" 2:;). 

Odnosi się wrażenie, że Zlot miał być próbą ratowania się 
po niepowodzeniu w okresie czterech lat działalności ZMP i szu­
kaniem nowych form działania. 

III. DZIAŁALNO$C WYCHOWA\\'CZA 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

1. STOSUNEK DO REL:CII 

Zgodnie z ogólną polityką ,Yładz reżimowych, które raczej 
unikają otwartej walki z religią i Kościołem Z~IP również głosi, 
iż religię traktuje jako prywatną sprawę każdego członka i nie 
widzi przeszkody, aby wierząca młodzież znajdowała się w jego 
szeregach. 

Ta zasadnicza linia jest formalnie utrzymywana z tym, że 
pojęcie "reakcyjna część kleru" jest coraz szerzej interpreto­
wane. Pojęciem tym jest oczywiście obejmowany cały Episkopat 
i wszyscy księża z wyjątkiem tzw. "księży-patriotów", współ­
pracujących czynnie z reżimem. O ile chodzi o "\\'atykan, to jest 
on traktowany przede wszystkim jako instytucja polityczna i \V 

tym charakterze zwalczany. "\\T alka ta jednak ma nie dotyczyć 
działalności Papieża jako głowy Kościoła. Obszerny wykład te­
go stanowiska znajdujemy w pogadance pt. " as ze stanowi­
sko", opracowanej z okazji ekskomuniki, którą "\Vatykan zagro­
ził czynnym działaczom komunistycznym. Zaczyna się od stwier­
dzenia, że "dla toczącej się walki przeciw staremu światu o no­
we sprawiedliwe życie - różnice między wierzącymi i niewie­
r.zącymi nie stwarzają żadnej przepaści między jednymi i drugi­
mi". Dalej insynuuje się, że to "imperialiści" używają ,,'at y­
kanu do rozniecania niesnasek na tle religijnym. Cytuje się wy­
padki klątwy rzucanej na królów i książąt polskich, którzy prze­
ciwstawiali się Watykanowi. Przedstawia się wreszcie zawiły 
wywód, kiedy Papież i duchowieóstwo występują jako reprezen­
tanci Kościoła, a kiedy jako działacze polityczni i stawia się wnio­
sek ; "Groźba ekskomuniki jest aktem politycznym. I dlatego 
z punktu widzenia religii jest ona nieważna ". 

Po tym stwierdzeniu następują jeszcze d1ugie wywody o 
ziemskich interesach Watykanu, jego przymierzu z reakcją i an­
typolskiej polityce Papieży. Dalej udawadnia się tolerancyjność 

25) Władysław Matwin. Szerzej rozwijać patriotyczny rl/ch tlJsp6/zatcod· 
nictll.'a i przodolcnictlca tdr6d młodzieży. "Sztandar Młodych", Nr 15:1 , 
1952, str. 2. 
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władz polskich, a jednocześnie cytuje się szereg reakcyjnych 
i wprost zbrodniczych działań księży. Wreszcie ostateczny wnio­
sek ; 

"Wbrew temu, co ze względów po!itycz~ych głosi reakcyjny <;>dłam kle· 
ru, służbę dla Polski Ludowej można pogodZIĆ ze służbą Bogu, Wlęc dla lu­
dzi wierzących rzeczy te nie mogą być przeciwstawione. Dla~ego .. w P!a~y 
dla Polski winna brać udział młodzież, należąca do orgamzacJI rehglJ­
nych" 26). 

J ak jednak pogodzić tę deklarację ze stano~iskiem zaiętym 
przez tak miarodajną osobę, jak R. Zambrowskl, który pisze; 

.. Nader jeszcze słaba jest opieka gromadzkich organizacji partyjnych 
nad Kołami ZMP, w wyniku czego mamy dość częste fakty aktywneg~ 
udziału członków ZMP w organizacjach klerykalnych (nawet w KSM-ach ... 
(KSM - Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży - mój przyp.) 27). 

Jeżeli chodzi o walkę z duchowieóstwem, to wyzyskiwane 
są w tym celu wszystkie okazje. Taką okazją było podpisywanie 
apelu sztokholmskiego, kiedy posypały się napaści na księży 
katechetów, odmawiających podpisu. Oto tytuły kilku takich na­
paści; "Dla wrogów pokoju nie ma miejsca w szkole" i szereg 
konkretnych przykładów księży, którzy odmówili podpisu ape­
lu ; "Dlaczego ks. "\Vypych nie podpisał apelu pokoju? - py­
tają dzieci 128 szkoły"; "Uczniowie potępiają katechetów wro­
gów pokoju"; "Ks. prefekt Warda pragnie wojny"; "Nie chce­
my, aby nasze dzieci uczył ksiądz - przeciwnik pokoju" - ten 
artykuł ilustrowany jest karykaturą-tryptykiem, przedstawiającą 
księdza, słuchającego angielskiej audycji, odmawiającego pod­
pisu apelu i znajdującego drzwi szkol Y zamknięte dla wroga . 
pokoju 28). 

Jeszcze ostrzejsze kampanie przeprowadzane były z okazji 
procesów, w których księży skazywano za działalność antyreżi­
mową. Dla przykładu przedstawimy w skrócie kampanię z oka­
zji procesu, który odbył się w styczniu 1951 r. w Krakowie, 
gdzie, między innymi, ks. Oborski i ks. Gadomski, za działal­
ność w podziemiu, zostali skazani na dożywotnie więzienie. Jedno­
cześnie z ogłoszeniem przez "Sztandar Młodych" wyroku poja­
wił się w tymże numerze artykuł pt. "Za plecami bandytów by­
ła plebania, a za plebanią ... ", z takimi konkluzjami ; 

"Proces krakowski m6wi dobitnie, że Episkopat nie chce odciąć się 
w sposób zdecydowany od przestępczej działalności reakcyjnej, wrogiej 
wobec naszego ustroju, cz'fści kleru, że Episkopat nie chce odciąć się w spo­
sób zdecydowany od bandyckiego podziemia". 

26) Nasze stanowisko . .. Nasze Kolo pracuje" Nr 9, Warszawa, 1949, 
str. 8·29. 

27) Roman Zambrowski. Aktualne zadania na wsi . .. Nowe .. Drogi", 
Nr 2, 1949, str. 97. 

28) .. Sztandar Młodych", Nr Nr n, 42, 45 i 47, 1950. 
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"Epi,koPd nie wypełnił .sw,oich zobowi4zań, Episkopat me potępił 
zbrodniarz y, Episkopat naruszył .umowę" 29). 

A już w dwa dni potem ukazały się rez?lucje mł0<;izieży po­
tępiające skazanych księży i solidaryzujące Sl.ę z wyr0C1em ~ą.du. 

Przvkladem innego rodzaju walki z dZiałalnośCIą KOS1::lOła 
jest reportaż z zakładu 0.0. Salez~a?ów. "! re~rt~u mowa 
jest o brudzie, biciu uczni przez kSlęzy, otwi~ranlU listów, z~­
trzymywaniu pieniędzy przesyła.n~ch przez rodzlcó;,\ ~ .głodzenlU 
uczniów, "podczas gdy dla kSlęzy "wychowawcow Jest drób, 
kompoty, szynki, torty itd .", o szykanach \V stos~~ku do zetem­
powców; wreszcie wytyka się, że na ~o.ryt~rzu ":ViSl obr:az , ,Cud 
nad vVisłą" i że wychowawcy utr,udnlalI zble;anle podp~sów pod 
ap elem sztokholmskim. Reportaz kończy Się wezwaniem pod 
adresem władz szkoln"ch aby raz na za\,'sze odebrać wrogom 

; '''. . łd""301 pokoju możliwość zatruwania dusz naszej ~ o zlezy J' • 
\ Vreszcie ostatnio zaczęłv ukazywać Się artykuły, cytujące 

wypowiedzi 'poszczeg~lnych c~onk?w hiera.rchii koś~ielnej z okre­
su przedwoJennegot I atakUjące Ich w n1esł,)'charue gwałt?wny 
sposób za te wypowiedzi .. Zaa~akowano w te? sposób, między 
innymi, biskupów Adamskleg? l)a.łbrzykowsklego oraz ks. Ka­
czyńskiego, który czeka w wlęzlenlll na proce~ 31) . . . 

Z POWyższych przykładów niedwuznaczme Wynika \VTO,g1 
stosunek Z;\'IP, sJabo masko\\'an)' jeśli chodzi o religię jako dok­
t rynę i ś"'iatopogląd, wręcz jal.yny, j eżeli chodzi ° Kościół i je­
go przedstawicieli . 

" tYCIE -OSOBISTE I MORALHO$C J HOYWłDUALNA 

Deklaracja ideowa Z:\IP stwierdziła tylko ogólnikowo, ze 
przez pracę dla dobra mas ~udowych młodzi~ tworzy now~ za­
sady moralności 1 wychOWUje nowego. czł~,eka. Okre.śleOle !O 
nie. precyzowało, jak te now~ z~a13)' 1 te~ nm;ry c:loWleJ::: m,?-H 
wyglądać i jak daleko organrzacJa ma zam!ar. SlęgaC.W dzt:dzmę 
życia osobist~o s\\,'ch członków. Zagadnienie to wldocznle by­
łó różnie rozu~iane' przez poszczególnych ZMP-owców, czy na­
",,,,'et przez poszczególne komórki org~n~zacyjne. Tymczasem 
"starszy brat" Komsomoł sprawę tę u Siebie rozstrzygnął 

29) Grzegorz LaliOt.a. Z" plecami bQfldylów by/.a pJebGnia) a za ple· 
banią ... .. Sztandar }Hodyl'b", Xr 20, 1951, str. 2. 

30) Aleksander Nasielski. Wyzwiska j lI:zykany ze strony W~110WlW' 
CÓte "chlebem powszedninl" wycliowalJ.ków za.k/adu 0.0. Sa.lezjanów 10 1.0· 
dzi . •. Pokolenie", Nr 25, Warszawa, 1950, str. 9. 

31) A. P&1\·lowska. Jak wyisza. lIierQrchia k08cłelna próboccała 'tD'!/cho. 
wać pokolenie nieu'olników polskiego faszyzmu. "Sztandar ~nodych", Nr '12, 
1952, str. 2-

A. Pawłowska. Fa/szywi obTolicy "m/odzieży nil'tam9żnej". ,.Sztan· 
dar MIodych", NI 118, 195-2, str. 2. 
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Partia r Komsomol zawsze zwracały baczną uwagę na s~ra",:ę życia 
codzi~~nego mlodzieży. Życie prrwatne j~s~ nierozdziel~e od ,P0htykl - ~ 
uczy nas partia . Partia wychOWUje młodzle~ v.: duchy n1«;p.rzeje?n<>:nego lelll­
nowslciego stosunku do przejawów bt;rżuazYjnej ~~zwHllłoscl ~ zycl,! prywa:: 
nym. O sobiste życie młodzieży 'po"",:lI~n~ st.anowIc . taką .. s~ą jednohtą calosc 
i być równie nieposzlakowane Jak Jej zyCJe publiczne ). 

Aby ustalić wytyczne dla Z:\IP zastosQ~vanQ. system dy.sku­
sji prasowej . Dyskusję rozpoczął list Z. Mikołajczaka, st~]ąc~~ 
go na stanowisku, że "prywatne spraw~ członków organlz~cJ~ 
są także sprawą organizacji, która musI walc~y~ z wszelkimi 
przejawami demoralizacji", oraz list B . .J ano:"s~eJ ~ wydrukow~~ 
ny pod tytułem "Nikogo nie obchodZI .moJe zycI~ pryw~tne 
i zaopatrzony komentarzem, z któreg.o Jasno wYnikało,. ze r~­
dakcja nie podziela poglądów autorkI. Pogląd~ te .są Ist.otnle 
bardzo nie konformistyczne, a przy tym styl listu Jest nlesły­
cnanie zaczepny . "Jasuwa się wątpli"\yość, czy Janowska r~~czy­
wiście rstnieje, czy też list został sfabrykowany w r~da~cJI dl.a 
sprowokowania sprzeciwó~ 33) . ,\,\r każdym. razl~, (} Ile "hst MI­
koł aj czaka przez 3 tygodnie me wywołał zadneJ reakCJi, to. po 
liście Janowskiej posypały się listy. Prawie \vsz.ystkie P?tęplały 
stanowisko Janowskiej w mniej lub więcej ostrej forml~. Oto 
próbki: \\Tasza wypo\'.:iedż jest strasznie bezmyślna, egOistycz­
na i kos~opolit)'czna'" \Nasza moralność, koleżanko J., jest 

, " I k ' . l wroga naszej o:gani~acji,. wroga naszej ~on:somo ~ 'lej mora{-
ności . Jest burzuazYJna I dlatego marnUJecie sWOją młodośc, 
koleżanko"; ". .. droga, na którą wkroczyła (Jano~'Ska), pro­
wadzi, poczynając od zamknięcia się we w.łasD:?,m kąCIku poprzez 
całkowite odseparowanie się od orgamzacjl, popr~ez glory­
fikację inteligenckiego ifldywidualizm~ .do oportumstycz.nego 
stanowiska, do niewłaściwego zrozumlema stosunku p~mlędzy 
członkiem a organizacją". "Dla was, kol. Janowska, pierwsze 
miejsce w życiu zajmu je puste, ~ic nie z.naczą~.e "Ja", . a dla 
mnie - Partia". \\' toku dyskusji, dla om~ntacJi, redakCja wy­
drukowała artykuł "Komsomolskiej Prawdy" dotyczący zagad­
nienia życia prywatnego. Toteż w dyskusji dwa tylko głosy 
padły początkowo za stanowiskiem Janowskiej, przy czym jedna 
z tych dwóch osób wycofała się. ze s\',:ego stanowiska, do.konu­
jąc "samokrytyki" 34). DyskUSJę; podsumował p.rzew0<i?iczący 
Zarz. GL ZMP Malwin, który przyznał całkOWitą raCję tym, 
którzy krytyko~ali stanowisko Janowskiej i powołując się na 
wypowiedzi Lenina i Gorkiego scharakteryzował nową moral-

32) S. Lubimow. PTzemówienie Lenina "Za~ania Zwiqz.ków JI~odzie. 
ży" wygłoszone na III Zjeździe Komsomo/u. Lemnowsko·Stahnowski Kom· 
somol War8Z'8Wa, 1950, str. 52. 

33) Dysktlsja o mora/Mści. "Sztandar Młodych", Nr 92 i 111, 1950. 

str. 3. . . . d "'I d h" "T ... ~ 114 34) Dyskultl1emy Ollasze] moralnośn. "Sztan ar LU o ye ,L,r L'C: , 
117, 119, 122, 124, 128, 133, 135, Hl, 143, 1950. 
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ność i skreślił sylwetkę młodego budowniczego socjalizmu w Pol­
sce. \V ujęciu Matwina : 

"Po pierwsze, jest to członek kołektywu, społeczności, który dobro 
społeczeństwa i ojczyzny stawia na pierwszym miejscu, potrafi mu poświęcić 
IWoją właro,! chwiłową wygodę i związany jest uczuciem braterstwa z wszy­
stkimi łudirni pracującymi na całym świecie". 

..... od młodych budowniczych i żołnierzy sprawy robotniczo-chłopskiej 
wymagamy po drugie bezgranicznej śmiałości i odwagi w wałce, która co­
dziennie toczy się w naszym kraju". 

Matwin mówi również o konieczności zmiany oblicza moral­
nego człowieka i usunięcia resztek starej moralności i stwier­
dza : "Ta działalność wychowawcza wśród młodzieży jest pod­
stawowym obowiązkiem naszej Zl\IP-owskie~ organizacji" 3:;'). 

Po takim wyniku dyskusji, na pewno zgodnym ze stanowi­
skiem władz ZMP i partii, spróbowano zastosować tę samą me­
todę dyskusji do drugiego zagadnienia, niewątpliwie bardzo ak­
tualnego : do stosunku do starszych, a w szczególności do ro­
dziców, którzy myślą "po staremu". 

Dyskusja zaczęła się od listu Pawła Jankowskiego, który 
jest świadomym, aktywnym Zl\IP-owcem, rodzice zaś odnoszą 
się nieprzychylnie do jego pracy organizacyjnej i postawy poli­
tycznej. Jaki powinien być stosunek do takich rodziców i jak 
z nimi postępować : czy nie reagować na ich powiedzenia, jakby 
się ich nie słyszało, czy próbować przekonywać, czy "napluć" 
i wypro\\'adzić się? Jankowski nie wie co robić bo rodziców ko­
cha, ale wie, że takiej sytuacji, jaka się wytworzyła, nie wy­
trzyma dłużej. 

Redakcja, drukując ten list, zaproponowała dyskusję nad 
wzajemnym stosunkiem między młodym a starszym pokole­
niem 36). Dyskusja potoczyła się nieco chaotycznie, ponieważ, przy 
okazji, poruszono szereg tematów. Obok stosunku dzieci do ro­
dziców, poruszono sprawę stosunków między starszymi robotni­
kami a młodymi (w tej dyskusji wzięli udział również starsi ro­
botnicy), a nawet jeden głos poruszył sprawę stosunków nau­
czycieli do uczniów. 

Znaczna większość dyskutujących wypowiedziała się bar­
dzo kategorycznie na rzecz przyjaznego stosunku do starszego 
pokolenia, zwłaszcza, o ile chodzi o stosunek do rodziców. Na 
dziewięć odpo\\'icdzi danych na pytania Jankowskiego tylko jed­
na radzi mu odejść, bo "tacy rodzice, którzy myślą lIPO stare­
mu", są dla nas obcy i są naszymi wrogami". Sześć odpo\\'iedzi 
radzi przekonywać rodziców, przy czym jedna mówi : " ... nie 

35) Władysław Malwin. Obowiązek, przyjaŹll i odwaga. "Sztandar 
Młodych", Nr 190, 1950, str. :>. I 

36) Dysku/ujemy o stosunkach między młodym a starszym pokoleniem. 
"Sztandar Młodych". Nr Nr : Hl, 21, 23, 26, 28, 30, 33, 35, 39, 41, 43, 
60, 60, 65, 71, 76, 79, 80, 1951. 
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uważam za dobre rozwiązanie sprawy udawania, że się nie sły­
szy narzekań, a co gor~ze .,,~aplucie" i :wypro\:,a?zenie się .z d?­
mu". Jedna odpowiedź IdZie Jeszcze dalej, mÓWI, ze "organizacJa 
nie powinna mieć żadnego wpływu na pogodną atmosferę domu 
rodzinnego" i, że "rodzice myślą po staremu, ale my~lą zaw~ze 
dobrze". Jedna odpowiedź, ze strony oso~y starszej, mówI.: 
"Stosunek ob. Jankowskiego do swoich rodZICÓW, owe "naplUCie 
i odejście", jest godny ze wszechmiar potępienia" i dalej "bo 
skoro posłuchałeś myśli "napluć i odejść", czy ~pełnisz obo­
wiązki, jakie na Ciebie nakłada Polska Ludowa, Jako na mło­
dego i ś'wiadomego obywatela?". 

O ile chodzi o stosunek młodego i starszego pokolenia na 
terenie warsztatu pracy dyskusja została zap?czątkowana liste,:, 
Cembarka z Łodzi który wyraził pogląd, "ze starsze pokolenie 
naszego społeczeń~twa, ~tór~go ps~chika. obciąż.ona jest kapi­
talistycznymi pozostałościami, wy,mera mewłaścnvy wpływ na 
młodzież" i "aby wychować młodzież na świadomych budow­
niczych socjalizmu, należy ją oddzielić od starszego pokolenia 
tam, gdzie to jest możliwe". "Z tego wynika postulat tworzenia 
grup produkcyjnych, a nawet całych oddziałów czy fabryk mło­
dzieżowych". Zaraz potem wydrukowano list Rodziewicza, który 
sygnalizuje wypadek opanmvania rządów w gminie Widawa przez 
samych ZMP-owców. Dyskusja przyniosła IS listów od mło­
dzieży i 2 od starszych. \V tych IS listach 3. tylko poparł~ sta­
nowisko Cembarka, przy tym tylko I całkOWICie a 2 CZęŚCIOWO. 
7 listów wypowiedziało się pozytywnie, niekiedy nawet ciepło, 
na temat współpracy ze starszymi, a S podkreśliło, że kryterium 
wieku jest nieistotne dla linii podziału. 

Oto niektóre charakterystyczne wypowiedzi : "Młodzieżow­
cy pracujący w ślusarni okrętowej są otaczani opieką mistrzów, 
którzy za dobrą pracę odpłacają nam radą i pomocą"; ,,0 złym 
\...-pływie .na mło.dzież, .czy o złym p;~ykładzie ~e. strony st~rszy~11 
pracowników me moze być mowy ; "Przeclez nasze oSlągmę­
cia zawdzięczamy właśnie pomocy starszych towarzyszy pracy". 
Sprawy opanowania rządów w gminie nikt w ogóle nawet nic 
poruszył. Najciekawsze jest, że zapowiedziawszy \V pewnym mo­
mencie, że nadesłano jeszcze około 120 odpowiedzi, wydruko­
wano jeszcze 2 z nich i urwano dyskusję bez żadnego podsunle;­
wania, bez żadnych wniosków. l\Ioźna przypuścić zatem, że list:: 
Cembarka i Jankowskiego reprezentowały stanowisko, dla któ­
rego chciano uzyskać aprobatę, a wobec nieosiągnięcia tego ce­
lu uznano dyskusję za bezprzedmiotm\'ą· 

Trzecią dyskusję rozpoczęto w końcu 1951 r. po procesie 
Burmajstra i \Vysockiego, uczniów szkoły technicznej, skaza­
nych przez sąd za bandytyzm i zdradę. Ponieważ prokurator, uza­
sadnienie " ')Toku, prasa itp. stanęli na stanowisku, że Burmaj­
ster i \\ )'socki zostali zdemoralizowani przez propagandę ame­
rykańską, rozpętano kampanię walki ze wszystkim, co podciąg­
nięto pod ogólną nazwę "amerykańskiego stylu życia". Między 
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innymi, podciągnięto pod to również pewien styl ubierania się 
młodzieży (wąskie spodnie, szerokie marynarki, jaskrawe kra­
waty i czesanie się \V tzw. "mandolinę" dla chłopców, a spod­
nie, rozcięte spódniczki, jaskrawe malowanie się dla dziewcząt), 
czytanie zachodniej literatury, tańczenie amerykańskich tańców 
itp. Hołdujących tym modom nazwano "bikiniarzami", "man­
doliniarzami ", "bażantami" i z góry przesądzano, że są oni 
"chuliganami", potencjalnymi zdrajcami Polski Ludowej, kan­
dydatami na szpiegów lub bandytów. 

Otóż dyskusja rozpoczęła się z powodu pytania, postawio­
nego w liście Kotlarczyka z V,Tarszawy, "czy naprawdę "biki­
niarz", chuligan, czy "bażant" to koniecznie wróg Polski Lu­
dowej", czy można noszenie amerykańskiego krawatu, tańcze­
nie boogie-woogie lub czytanie o gangsterach potępiać aż tak 
ostro, jak to się obecnie czyni. Nad listem ot arto dyskusję i za­
raz pierwszy list podtrzymał wątpliwości Kotlarczyka. 

\V pierwszej fazie dyskusji nadesłano około 30 odpowiedzi. 
Redakcja podzieliła je na 3 grupy według zajmowanego stano­
wiska 

J) nie ma racji ZMP potępiając tak ostro jedynie za sposób 
ubierania się; 

2) "bikiniarze", świadomi czy nieuświadomieni, są wroga­
mi i trzeba ich zwalczać; 

3) nie każdy "bikiniarz" jest wrogiem i żeby temu zapo­
biec trzeba go wychowywać. 

Redakcja zaproponowała, aby dyskutujący uzasadnili ar­
gumentami swoje stanowiska i rozszerzyli dyskusję na zagadnie­
nia moralne wskazując, jaki jest stosunek "bikiniarza" do pra­
cy, nauki i obowiązków, do rodziców, kobiet i przyjaciół, jak 
zdobywa on i gospodaruje pieniędzmi, jak rozumie przyjaźń, 
o jakim życiu marzy itp. 

Rozpoczęła się druga faza dyskusji. Zapoczątkował ją dłuż­
szym artykułem literat Jerzy Piórko"'ski, potępiając "bikinia­
rzy" i pasując na ich protoplastę ... Bogusława Radziwiłła z "Po­
topu". Zaraz potem niejaki N aumienko potępił poglądy "biki­
niarzy" na przyjaźń i miłość, przeciwstawiając im przykłady ... 
z literatury sowieckiej. \V wi~kszości listów potępiono w czam­
buł "bikiniarzy", ale znaleźli się i tacy, którzy oświadczyli, że 
sprawa ubierania się jest sprawą czysto osobistą, że to nie ma 
nic wspólnego z postawą człowieka "t nie powinno nikogo obcho­
dzić. Jeden z nich zauważył przy tym złośliwie, że "bikiniarskie" 
skarpetki sprzedawane są przez sklepy państwowe i handel uspo­
łeczniony. Redakcja uznała, że : 

"słuszna je!t opinia przewaiajllcej części naszych dyskutantów, że wygląd 
zewnętrzny człowieka łączy się w poważne) mierze z jego postawą moraln~. 
Jak również, że główną sprawą je!t nie tyle ubiór i uczesanie, a włam ie owa 
pollta.wa moralności i ,tyl życia, majdująca cz~sto - powtórzmy to je!zcze 
raz - lIwoje odbicie w wyglądzie zewn~trzDym i gustach człowieka". 
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VV związku z tym redakcja zaproponowała dalszą dyskusję 
na temat "sprawy przyjaźni i współżycia młod~ieży w ~olekty: 
wie, oraz sprawy właściwych stosunków mIędzy chmpcaml 
i dziewczętami", biorąc za podstawę tej dyskusji wyż~j wspom­
niany list Naumienki. Pierwszy list skrytykował stanowIsko Nau­
mienki, jako nieżyciowe. Prawie wszystkie inne drukowane listy 
popierają go całkowicie. Jako charakterystyczną przytoczymy 
argumentację jednego z listów : 

"Jeśli żyjecie z kolektywem, jeżeli jesteście z nim związ~i ~prawami 
politycznymI, organizacyjnymi , społecznymi czy .nawet towarzysk.lml, .to ~o­
lektyw obchodzi i powinno obchodzić, jaką dZiewczynę dar.zycle !nI!OŚClą· 
Przecież dziewczynę, którą będziecie kochać i przebyw'ać z nIą, wprowad~a­
cie do kolektywu, w którym Wy żyjecie. A kolektyw może nie zechCIeć 
tolerować w swym gronie wroga klasowego, jakim np. ta dziewczyna może 
być. Prawda r' 

Na marginesie dyskusji na temat "bikiniarzy" wyłoniła się 
jeszcze jedna dyskusja : "Co to jest wolność osobista ?", ponie­
waż niektórzy dyskutujący oświadczyli, że ,,-trącanie się do życia 
osobistego jest pogwalceniem wolności osobistej, gwarantowa­
nej przez Konstytucję. 

I tu nastąpiła jakaś niespodzianka. \'\drukowano zaledwie 
7 listów, z których 3 wypowiadały się za koniecznością s~ano­
wania wolności osobistej, i prawie bezpośrednio po zachęCIe do 

' nadsyłania dalszych wypowiedzi zamknięto dyskusję listowną 
i dla podsumowania jej zorganizowano dyskusję ustną w \Var­
szawie. Na dyskusję tę zaproszono 6g uczestników, podczas gdy 
listów nadesłano według redakcji około 1.000 (ogłoszono dru­
kiem około 100). Dziwne się wydaje, że finał dyskusji, toczonej 
przez szereg miesięcy na łamach pisma, został załatwiony kró­
ciutkim sprawozdaniem zakończonym, jak następuje : 

..Po wypowiedziach 35 kolegów dyskusję podsumował redaktor na­
czelny "Sztandaru Młodych". Do problemów poruszanych w dyskusji wró­
cimy na łamarlt gazety". 

Podsumowanie naczelnego redaktora nie zostało wydruko­
wane i do problemów poruszonych w dyskusji, przynajmniej 
w ciągu najbliższych miesięcy, nie powrócono. Nasuwa się wnio­
sek, iż wynik dyskusji zaró,,'no listownej, jak i ustnej, której 
przebiegu nie ujawniono, nie odpowiadał zamierzeniom re­
dakcji 37). 

?lIówiąc o formowaniu nowego typu moralności przez Z~lP 
trzeba również wspomnieć o tym, co w języku komunistycznym 
nazywa się niewinnie krytyką· 

37) J tst o cz ym podys/wtować. "Sztandar Młodych", Nr Nr : 282, 
285-294, 296, 298, 300, 30-3, 304-306, 308, 310, 1951; Nr Nr : S, 4, 7, 8, 
W,H,~,W,~,~,~,29,M,M,W , ~,e,W,W,Y,~,ro,n,~5~ 
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Młodzież zachęcana jest staJe do komunikowania o wszel­
kich dostrzeżonych brakach, uchybieniach, czy niedociągnię­
ciach. \V komunistycznym rozumieniu krytyka pokrywa się z do­
nosicielstwem. Każe się młodzieży denuncjować kolegów, nau­
czycieli itp. i denuncjacje te są publikowane. Oto kilka przy­
kładów: 

"Młodzież Państw. Zakl. Przemysłu Odzieżowego im. 17 Stycznia 
w Warszawie ofiarnie wykonuje swe zadania - jedynie kol. Genowefa 
Szparcińska uparcie buja w obłokach. Do jej największych "osiągnięć" na­
leżą spóźnienia i nieobecność w pracy. ZMP-owcy Zakładów zastanawiają 
się, czy nie ufundować na cześć kol. Szparcińskiej medalu "za trwałą absen­
cję i nieobecność w pracy" 38) . 

"Poproszono koleżanki Halę, Zosię i Marysię do Zarządu Koła ZMP 
i zapytano, co one myślą o pracy w maszynopisowni, co o kierowniczce, co 
o boogie-woogie. Ano, przyznały, że w maszynopisowni jest trochę bałagan, 
ale w ogóle jest "fajno". Kierowniczka Stasia jest morową koleżanką, a co 
do zabawy, to przecież chyba prywatna sprawa kto z kim, gdzie i jak się 
bawi. Koledzy z zarządu wytłumaczyli im niewłaściwość takiego punktu wi­
dzenia. Marysia oburzyła się - ona "donosicielką" nie będzie - niech każ­
dy robi to co uważa za stosowne. Członków zarządu kosztowało trochę trudu 
przekonanie kol. Marysi, że nie "donosicielstwem" a podstawowym obo­
wiązkiem członka ZMP jest zwracanie uwagi na wszelkie przejawy dzia­
łalności wroga klasowego" 39). 

A oto wyjątki z listu ucznia kI. I J (najwyższej) Liceum 
Ogólnokształcącego : 

"W dniu 4.1X.19S0 r. ~łodzież ucząca się w tych klasach (11b i Ile) 
zapoznała się z nową nauczycielką języka polskiego obywatelką Piasecką". 

"Panią nauczycielkę razi "brutalna przemoc" i ta cała walka klasowa, 
a szczególnie "straszna" dyktatura proletariatu". 

"Pani nauczycielka z łezką w oku wspomina "piękne czasy jedności 
CALEGO (!) narodu polskiego", gdy nie było tych żadnych "różnic klaso­
wych", a szczególnie w roku 1920 - w czasie piłsudczykowskiego napadu 
na ZSRR, kiedy to "zjednoczyli się wszyscy w obronie Ojczyzny"." 

"Zapytujemy Dyrekcję Liceum i odnośne władze szkolne : kto ponosi 
odpowiedzialność za szerzenie pod płaszczykiem lekcji języka polskiego -
wrogiej reakcyjnej roboty. Dlaczego państwowe pieniądze ciężko zapraco­
wane przez robotnika zużY'vane są na opłacanie nauczycielki - wroga wła­
dzy ludowej ?" 

"Oczekuje (młodzież) nie tylko odpowiedzi, ale i zakończenia w krót­
kim czasie "niesa!ll0witej działalności ob. Piaseckiej w szkole" ~O). 

Tych kilka przykładów, a można by ich przytoczyć znacz­
nie więcej, wystarczy dla zilustrowania, jak wygląda moral­
ność wzorowego Z~lP-o,,·ca. 

38) .. Sztandar Młodych", Nr 14, 1952, str. 2. 
39) Dyskutujemy o naszej moralności". "Sztandar Młodych", Nr 92, 

1950, str. 3. 
40) Lel,cje języka polskiego w MIlanówku. "Sztandar Młodych", Nr 118, 

1950. 
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3. WYCHOWANIE POLITYCZNE 

"'! c~wili ~wego powstania Zr.~P oficjalnie uważało się za 
or~amzaCJę polityczną, ale bezpartyjną. Ta maska bezpartyjno­
ŚCI wkrótce została jednak odrzucona i stosunek Z;\IP do partii 
tak został zdefiniowany : 

!,ZMP ,iest rezerwą PZPR, gdyż w naszym Związku skupiają Się 
~ło?zl robotmcy, chłopi, inteligencja, którzy oddani są sprawie budowy s0-

CJalIzmu w naszym kraju i szczęścia ludzi na całym świecie". 
"Dlatego też w myśl statutu PZPR młodzież w wieku od 18 do 20 

lat przyjmowana jest do partii wył~cznie z szeregów ZMP". 
" Instancje organizacyjne ZMP przygotowują swych najlepszych człon­

ków do dostąpienia największego zaszczytu, jakim może być dla członka ZMP 
wstąpienie do partii" ~1). 

Takie. postll:wienie sprawy za:"iera faktycznie cały program 
wychowama. politycznego. Zasadmczym jego motywem jest wal­
ka z "Wr?~lem klas~wym" .. Ten "wróg klasowy" to sui gelleris 
s~atan rez~m~. Nale~y go ~Ię st~le wyst.rzeĘ'ać, bo może zjawić 
Się wszędzIe} to w meoczekl\vanej postacI. le ma żadnego więk­
s~ego przemówieni~, żadnej uchwały, prawie żadnego numeru 
pIsma, w którym me byłoby wzmianki o potrzebie walki z "wro­
giem klasowym" i demaskowania jego działalności. 

Na przykład zabierając głos na VIII plenum Zarz. GL 
Z;\IP M~twin .porusza spra\"ę wroga klasowego i kładzie tym ra­
zem naCIsk me tyle na wroga wewnętrznego, ile na niebezpie­
czet1stwo grożące ze strony emigracji. 

. "Niech ak~yw nasz, rozwijając klasową i narodową świadomość mło­
dZieży, z tym wI~kszą pasją uczy ją śmiertelnej nienawiści do wroga, pogardy 
dla tych wszystkich Andersów, Zaleskich, Zarembów i Mackiewiczów któ­
rzy jedną ręką wzorem T argo.wicy sp.rzedają się Tr~an?,", Attlee i krup­
pom, a d~ugą - podszczuwają przeciW naszym radZieckim braciom. Pokaż­
m~ młod~l~żr całą podłość, f,ał~z i za.kłamani.~ zdrajców narodu, faszystow­
skich n,aJmltow, puc:ybutów sWlatoweJ reakcJI,. pokażmy szalbierstwo tych 
~rodkow, co rz~calą oszcz.er.stwa na własną Ojczyznę, pokażmy, że hańbą 
Jest roz~wszechmame wr?gleJ. pr~pagandy k!amstw w naszym kraju. Niech 
spotyka Się ona z oburzelllem I gmewem patnotycznej naszej młodzieży" 42). 

. ~"yjąt.ko\\'a gwałtowność tej fili~i~i pozwala przypuszczać, 
ze mebezpleczeńst,,·o stosunku młodzlezy do ośrodków emigra­
cyjnych zostało uznane za poważne. 

~Za je?en z p~z~j~\\'ów d,~strukcyj?ej a~cj.i wroga kl~sowego 
uwaz~ne Jest ,',' blklnIa:s~wo '. omó\\'lon~ JUZ .poprzednIo, oraz 
"chulIgaństwo , wyrazające SIę w grubIaństWIe, awanturniczo-

41) W. Stodółka. Więccj uwagi i pracy nad przygotowaniem Z1I1p.ow­
CÓlC do partii. "Sztandar )'lIodych", Nr 44, 1952. 

42) Matwin. Zadania Związku ... 
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ści itp. Czasem nasuwa się przypuszczenie, że wypadki podcią­
gane pod miano "chuligaństwa" mogą nosić charakter politycz­
ny. Na przykład sygnalizuje się jako "chuligański wybryk" 
fakt, że w Ozorkowie bilety do kina "vykupywane są masowo 
przez "kinomanów", którzy "w czasie wyświetlania filmu za­
chowują się jak zwierzęta, wydając jakieś dziwne ryki i gwizdy, 
opowiadając przy tym bardzo ordynarne kawały" 43). Autor 
wzmianki nie podaje jednak, jaki film wyświetlano i w jakich mo­
mentach "wybryki" miały miejsce. 

Drugim elementem wychowania politycznego młodzieży, któ­
ry jednak nie jest tak otwarcie wysuwany jako hasło, ale wpro­
wadzany w życie niemniej gorliwie, jest rusyfikacja. V"yraża się 
ona przede wszystkim w wysunięciu komsomołu i komsomolca, 
jako ideału dla Z;\IP i ZMP-owca. \V związku z tym szerzy 
się propagandę literatury sowieckiej i stawianie bohaterów tej 
literatury za wzory do naśladowania. Jeżeli dla przykładu weź­
miemy rubrykę "Książka twój przyjaciel i nauczyciel" w dwóch 
kolejnych zeszytach Nr l l i 12 Z 1951 r. miesięcznika "Nasze 
~oło pracuje", to znajdziemy tam w dwóch artykułach szeroko 
omawianą książkę Ostrowskiego Jak hartowala si~ stal, artykuł 
o książce Kirowa O młodzieży, potem o książce Biriukowa Czaj­
ka, powieści o bohaterskiej komsomołce i nic więcej. ZMP-ow­
cy Liceum Leśnego w Zwierzyńcu specjalnie są chwaleni za zdo­
bywanie nowych prenumeratorów dla prasy sowieckiej 44). 

A oto dwa konkursy ogłoszone w "Pokoleniu". Jeden z nich 
polegał na tym, aby na podstawie 8 rysunków z objaśnieniami 
podać 8 tytułów piosenek sowieckich, które rysunki te ilustrują, 
i zastanowić się, "w jakich momentach powstały słowa tych 
pieśni, jakich wydarzeń z życia narodów Związku Radzieckiego 
dotyczą, dlaczego są nam tak drogie i bliskie" 45) . Nagrodą był, 
między innymi, komplet płyt z piosenkami sowieckimi. 

Drugi konkurs pt. "Armia wyzwolicielka" polegał na tym, 
aby dla 7 zdjęć z filmów sowieckich i 7 fragmentó\Y powieści so­
wieckich, omawiających ten sam okres co film, podać tytuły fil­
mu i książki oraz krótką charah.1:erystykę okresu 46). 

System szkolenia ideowo-politycznego oparty jest na uchwa­
le plenum Zarz. Gł. ZMP z dn. 14 października 1949 r. Porusza 
ona sprawy: 

l) masowego wychowania ideowo-politycznego kół; 
2) struktury organizacyjnej politycznego szkolenia aktywu; 
3) szkoły organizacyjnej i \"ojewódzkich Ośrodków Szko­

leniowych; 
4) innych form szkolenia aktywu członków Z~IP. 

43) "Sztandar Młodych", Nr 113, 1952, str. 3. 
44) "Sztandar Młodych", Nr 193, 1950, str. 3. 
45) Czy znasz t~ piosenkę r "Pokolenie", Nr 41, Warszawa, 1951, 

str. 12. 
46) Konli!"s "Pokoleniu". Arm;a WyzwoliCIelka. "Pokolenie", Nr 8, 

1952, atr. 11 i 12. 
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~Iasowe wychowanie ideowo-polityczne kół obejmuje wszy­
stkich członków koła i polega na zespołowym przerabianiu w cią­
gu każdego miesiąca w zasadzie jednego tematu, ustalonego 
przez Zarząd Gl., \V powiązaniu z praktyczną pracą polityczną 
i produkcyjną i w oparciu o pomoc wyższych ogniw organizacyj­
nych i materiały wydawnicze Zarz. GL 

Szkolenie polityczne aktywu podzielone jest na 3 stopnie. 
Pierwszy stopień to zespoły szkoleniowe, złożone z 10-15 akty­
wistów jednego lub kilku kół. Zespół przerabia pod opieką sta­
łego kierownictwa, w ciągu 4-6 miesięcy, tematyusta10ne przez 
Zarz. Gł., a oparte o Deklarację Programową ZMP. Drugi sto­
pień - to wieczorowe Szkoły Polityczne tworzone przy Zarzą­
dach powiatowych, miejskich i dzielnicowych, przy dużych za­
kładach pracy lub naukowych oraz przy instytucjach. Szkolenie 
trwa 6-8 miesięcy; program obejmuje 4 cykle ; "Polska Ludo­
wa", "Histo;ia ruchu robotniczego", "Zagadnienia ZSRR") 
"Podstawowe zagadnienia pracy ZMP". Trzeci stopień to sa­
mokształcenie aktywu. Polega ono na przerobieniu przez grupę 
samokształceniową, w ciągu roku, podstawowych zagadnień 
marksizmu-leninizmu w oparciu o Krótki kurs historii WKP(b), 
historii polskiego ruchu robotniczego i zagadnień ustalonych 
przez Zarz. Gł. Na k.?-Żdym stopniu przewidziany jest egzamin 
i odpowiednie zaświadczenie. 

Szkoły Organizacyjne i \"ojewódz1cie Ośrodki Szk~eniowe 
szkołą kadrę zwi.ązkową i aparat szkoleniowy. Uczniowie przez 
okres szkolenia oderwani są od pracy zawodowej. Wojewódzkie 
Ośrodki Szkoleniowe podlegają Prezydium Zarz. \Vojewódzkich 
1 szkolą doraźnie, w miarę potrzeb, kadrę organizacyjną i szko­
leniową· Szkoły organizacyjne w ilości 6 podlegają Działowi 
Oświatowo-Szkoleniowemu Zarz. Gł.; kurs trwa 6 mies. Szko­
lą one instruktorów Zarządów Powiatowych, Przewodniczących 
Zarządów Gminnych i Zakładowych l Drużynowych Związku 
Harcerstwa Polskiego. Centralna Szkoła Organizacyjna Z~IP 
podlega Prezydium Zarz. Gl. Kurs roczoy. Szkoli instruktorów 
i kierowników Zarz. \\Tojewódzkich, przewodniczących Zarz. 
Powiatowych i instruktorów Zw. Harcerstwa Polskiego. 

Dodatkowymi formami szkolenia są krótkoterminowe semi­
naria ~kty:vu, \"szechnica Radiowa, Yorespondencyjne Gimna­
zjum l LIceum Zl\IP. Ilość objętych szkoleniem w okresie 
19.}8/49 r. podana jest \\. uchwale na 60.000 aktywistów prze­
szkolonych w zespołach samoks~tałcenjowych i na krótkotermi­
nowych kursach politycznych, 1.600 - w Szkołach Organizacyj­
nych i [20 w Szkole Centralnej 47). "~O 1951 r. sekretarz ZG Zl\IP 
s. . Towoc1eń, zapowiadał szkolenie 23.000 propagandystó\~' 
\V \Voje",ódzkich Ośrodkach Szkolenia oraz przeszkolenie w ze-

4.7) Uchft.'ał/l plellum ZG ZMP 1Il spTIl~ szkolenia ideowo.politycz. 
nego. "Nasze Koło pracuje", NI li (oodatek specjalny), 1949, str. 25-'27. 
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społach około 200.000 młodzieży, co pozwoliło by potroić aktyw 
ZMP-owski, który wówczas wynosił około 75.00048). 

Polityczna praca masowa, o której wspomina uchwała Zarz. 
Gł. o szkoleniu, polega na mobilizowaniu ZMP do różnych ak­
tualnych akcji politycznych. Tak więc przy reformie walutowej 
Z~lP został wezwany do udziału w jej przeprowadzeniu : 

"Tłumaczmy ludziom pracy, własnym rodzicom, że niewielkie straty, 
jakie ponoszą niektórzy ludzie pracy, wymieniając posiadaną gotówkę, zrów­
noważy nam podniesienie dobrobytu, któremu reforma służy" 49). 

Takim zadaniem politycznym, omówionym \\' dziale po­
święconym pracy ZMP na wsi, był udział aktywistów w akcji 
skupu zboża. Do wyjaśniania chłopom ustawy o obowiązkowej 
sprzedaży zwierząt rzeźnych powołano 7.903 młodych agitato­
rów. Po uchwale o wprowadzeniu kartek na cukier znów zwró­
cono się do młodzieży z apelem, aby w sposób właściwy tłuma­
czyła ludności politykę gospodarczą, prowadzoną przez władzę 
ludową· 

Aktyw ZMP-owski został również wezwany do agitacji na 
rzecz projektu nowej konstytucji : 

"Idziesz do ludzi młodych - okazuj im więc tę pełnię praw, jakie na­
szemu pokoleniu gwarantuje konstytucja naszego państwa". 

"Wskazuj, że dano naszemu pokoleniu pełne _ prawo współrządzenia 
krajem, dając nam prawo wyborcze do sejmu i Rad Narodowych". 

"Wróg będzie próbował podnosić głowę. Będzie kłamał, oszukiwał, 
judził. Będzie się starał podrywać 7aufanie mniej uświadomionych ludzi do 
konstytucji. Dlatego musisz być czujny i uważny" 50). 

Ponadto do kategorii zadań politycznych należy przeprowa­
dzanie akcji bratania się z młodzieżą wschodnio-niemiecką. 

Przeszkolonym aktywistom powierza się bardziej odpowie­
dzialne zadania, przydzielając im mandaty do Rad Narodowych. 
\V 1949 r. było 15,4 % radnych w wieku od 21-30 lat, w 1951 r. 
odsetek ten wzrósł do 17 % 51). Jest bardzo charakterystyczne, 
że kluczowe stano'u.'iska w ZMP piastują ltld::;ie, którzy osiągnęli 
30 lat lub nawet je przekrocz)'li. 

48) Stanisław Nowocień. Troska o szkolenie polityczne to troska wszy­
stkich organizacji Z 1If P-owakich i całej organizacji. "Sztandar Młodych", 
Nr 242, 1951, str. 2. 

49) Każdy ZMP-owiec, każdy mIody obywatel czynnie f/czcstniczy 
w sprawnym przeprowadzeniu reformy systeniu pieniężnego. "Sztandar 
Młodych", Nr 157, 1950, str. 1. 

50) Ponieś projekt K ons!"ytucji w masy, mIody agitatorze. "Sztandar 
Młodych", Nr 27, 1952, str. 2. 

51) Marian Rybicki. Rady Narodowe w walce o realizację aktualnych 
zada1i na wsi. "Nowe Drogi", Nr 4, 1951, str. 43. 
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Młodzież robotnicza powinnaby wzbudzać największe zain­
teresowanie ze strony zarówno organizacji partyjnej, jak i ZMP. 
W praktyce jednak sytuacja tak się ułożyła, że ZMP, nie rezy­
gnując oczywiście z działalności wśród ogółu młodzieży robotni­
czej, specjalną opieką otoczył młodzież pochodzenia robotnicze­
go, kształcącą się w szkołach ogólnokształcących, zawodowych 
i wyższych, i z tego powodu przeznaczoną na przyszłe kadry. 
O ile chodzi o ogół młodzieży robotniczej, można stwierdzić, że 
działalność Z:\IP nie dała takich wyników, jakich się spodziewa­
no. Jak już mówiliśmy, omawiając skład socjalny Z;\IP, młodzie­
ży robotniczej w 1950 r. było 318.000, co stanowiło 27,9 % ogó­
łu członków organizacji, a 32 % ogółu młodych robotników. 
Dezyderat wysunięty przez przewodniczącego Zarz. Gł., Matwi­
na, na Radzie Naczelnej w sierpniu 1950 r., aby w ciągu roku 
podwoić ilość młodzieży robotniczej w Z~IP, nie został zrealizo­
wany. "\V marcu 1951 r. bowiem przemawiając na plenum Zarz. 
Gł. Z:\IP, :\1atwin mówi ogólnikowo o "pewnych sukcesach" na 
odcinku robotniczym, ale nie podaje żadnych liczb. 

Ten brak powodzenia na odcinku robotniczym można sobie 
tłumaczyć tym, że młodzież robotniczą obarczono znacznymi cię­
żarami. Akcja zmierzająca do wzmożenia produkcji odbiła się 
przede wszystkim na młodym robotniku. \\'yraziło się to nawet 
w zmianach przepisów prawnych dotyczących ochrony pracy mło­
docianych. Gdy przed,,,ojenne przepisy 52) zabraniały zatrudnia­
nia dzieci przed ukończeniem lat 15, nowe przepisy wprawdzie 
mówią najpierw o zakazie zatrudniania osób, które nie ukoń­
czyły 16 lat życia, ale w tymże samym dekrecie mowa jest o wa­
runkach, ""': których wolno będzie przyjmować do pracy w ce­
lu przyuczenia do zawodu i późniejszego zatrudnienia osoby, któ­
re ukończyły I 4 lat życia i nie przekroczyły I 6 lat życia", oraz 
zapowiada się ustalenie wykazu robót wzbronionych młodocia­
nym w wieku .od lat 14 do 16. Przepisy mówią wyraźnie, że cho­
dzi nie ty~ko o przyuczenie do zawodu, ale również o pracę po 
przyuczeniu do zawodu aż do ukończenia 16 roku życia. 

Ponadto rozszerzono wykaz robót w kopalniach pod ziemią, 

52) Ustawa z dn. 2 lipca 1924 r. w przedmiocie pracy młodocianych 
i kobiet. Dz. U .R.P. Nr 65, 1924, poz. 636. 
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dozwolonych dla młodocianych, obniżając jednocześnie wyma­
ganą granicę wieku z 17 do 16 lat '-3). 

ZMP już w Deklaracji Ideowej z dn. 20 ~ipca 1948 r. za­
powiadał, że "ZMP kształtować będzie nowy bOJowy stosunek do 
pracy i dlatego zmierzać będzie do objęcia całego młodego po­
kolenia współzawodnictwem w produkcji". O ile chodzi o usta ­
wodawstwo społeczne w zakresie warunków pracy młodzieży, 
Deklaracja przewidywała wyłącznie zniesienie upośledzenia pra­
cowników młodocianych w przemyśle prywatnym i rzemiośle, 
pomijając zupełnie zakłady upaństwowione, które stanowią ol­
brzymią większość. 

Zgodnie z tą zapowiedzią, sprawy, z.którymi Zl\IP be~.ustan­
nie zwraca się do swoich członków pracujących w produkCji prze­
mysłowej, to dyscyplina pracy. i wsp6hawodnictwo. Ale wyniki 
tej akcji są ciągle niezadowalające 54). 

Powtarzają się stale nawoływania, przeprowadza się nara­
dy korespondencyjne na temat współzawodnictwa w wydajności 
i oszczędności. Tak więc, na przykład zorganizowano wielką 
naradę korespondencyjną "korabielnikowców" (komsomołka 
Korabielnikowa wprowadziła tzw. metodę kompleksowego osz­
czędzania, polegającą na takim oszczędzaniu materiału, żeby je­
den lub więcej dni w miesiącu pracować nie zapotrzebowując ni­
czego z magazynu). Narada ta prowadzona była na łamach 
, Sztandaru ),Iłodych" przez 20 dni i polegała na komunikowaniu 
~siągnięć przez poszczególnych młodych robotników "korabie1-
nikowców". Ankietę podsumował F. Blinowski, kierownik 
Wydz. Ekonom. KC PZPR, który stwierdził, że to współzawod­
nictwo pracy : 

"winno odegrać przełomową rolę w przygotowani!l wa:unków,Pod I?o.myślną 
rozbudowę naszego przemysłu, nakreśloną w sześclOletmm plame. inicjatorem 
~o współzawodnictwa, podobnie jak to miało miejsce ze współzawodnic-

53) Dekret fi dn. 2 sierpnia 1951 r. o pracy i szkoleniu zawodowym 
młodocianych w zak/adach pracy. Dz. U.R.P. Nr 41, 1951, poz. 311. 

Rozporzqdzenie Rady Minis/rów II dn. 12 kwielnia 1952 r. w sprawie 
uarunków przyjmowania do pracy w celu przyuczenia do zawodu i później­
szego %atrlldł1lcnja młodocianych, którzy ukońcZlJli 14 lat życia i nie prze­
kroczy/i 16 lal życia. Dz. U.R.P. Nr 21, 1952, poz. 135. 

R(}zporządzenie Ministra Opieki Społecznej z dn. 3 października 1985 1'. 

W porozllIlIlellill z Minislrami : Przemysłu i Handlu, Spraw Wewnętrznych, 
Spraw 1V0jsliUlCych, Skarbu, Rolnirtwa i Reform Rolnych, Komunikacji oraz 
Poczl i TelegTafów o robotach wzbronionych mlodocianym i kobieLom. DL. 
U.R.P. _'r 71l, 1935, poz. 484. 

RO::/Jorz'ldz:.:nic .lfinistra Pracy i Opieki Społecz)/cj z dn. 20 wr%t~'nia 
1949 r. w ,sprawIe zmiany rozporządzenia z dn. 3 paidziemika 1935 r. o ro­
bolach ICzbroniollych mlodociallym i kobielom. Dz. U.R.P. Nr 52, 1949, 
poz. 397. 

5.1) W. Matwin. Pr;:emóuienie w dyskusji . . ,Nowe Drogi", Nr 4, 1950, 
str. 154-5. 

r 
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twem o wzrost wydajności pracy. jest przodujący oddział nas.zej mł~zieży, 
fabryczne oddziały ZMP .. przejmują~e "'!' twórczy sposó~ dośwladczenle,~ ~o­
robek przodującego młodZIeży całego SWlata - bohaterskIego Komsomołu 5~). 

\\'zywano następnie do stosowania innych ~owieckich met?d 
współzawodnictwa, których tu szczegółowo Ole będę omaWiał 
(metoda Żandarowej, Kowalowa) ; zatrzymam się tylko jeszcze 
na metodzie Czutkicha, mającej na celu podniesienie jakości pro­
dukcji. ~Ietoda ta związan3. jest faktycznie z przedłużeniem cza­
su pracy, bo według słów Czutkicha "każda prządka przychodzi 
15 minut przed początkiem pracy, sprawdza stan krosien prze­
kazanych przez poprzednią zmianę, sprawdza, czy czółenka są 
w porządku, jak wygląda osno\\-a i czy jest dosyć wątków" 56). 

\"idocznie kwestia podniesienia jakości produkcji i walki 
z tzw. "brakoróbstwem" stała się kwestią szczególnie ważną, 
bo w maju 1952 r. . "Sztandar ~Iłodych" zainicjował drugą na­
radę korespondencyjną pod hasłem "Produkujemy dużo i do­
brze". \V odróżnieniu jednak od poprzedniej narady "korabiel­
nikowców", gdzie tylko młodzi robotnicy mó\\'ili o swoich wy­
nikach, tę naradę zagaił I. Bursztyn, Dyr. Dep. Techniki Państw. 
Kom. Plan. Gosp., a głos w niej zabrali min. Przem. Che­
micznego, Rumiński, min. Przem. Rolnego i Spożywczego, Hoff­
mann, i wiceminister Hutnict\\'a, Borejdo. Zagajając naradę, 
sekretarz Zarz. Gł. Z~IP, Ociepko, wzywał do zakładania no­
wych "brygad wysokiej jakości" oraz do powoływania społecz­
nych kontrolerów jakości produkcji. "Rola takiego kontrolera 
polegałaby na tym, aby w trakcie wykonywanej przez siebie pra­
c)' zwracał nie tylko uwagę na to co sam produkuje, ale dostrze­
gał jednocześnie błędy i braki w produkcji, występujące u jego 
towarzyszy pracy" Si). 

Nie będę tu omawiał gospodarczych, państwowych i spo­
łecznych argumentów, które na rzecz konieczności poprawy ja­
kości produkcji wysunęły osobistości urzędowe, ani czysto tech­
nicznych uwag i wniosków młodych robotników. Natomiast kil­
ka odpowiedzi rzuca światło na stanou-isko i poglądy młodych 
robotników na metody pracy. A więc, jeden z nich mówi, że 
\\' fabryce zorganizowano Trójkę Kontroli Jakości - Punkt 
Kontrolny. Do zadań punktu ma należeć kontrola techniczna, 
ale "jednocześnie punkt nasz będzie piętnował w "Błyskawi­
cach" i gazetkach ściennych tych, którzy oddają produkcję z bra­
kami". 

Drugi z uczestników kry t) kuje słabe przygotowanie facho­
we robotników i wypowiada się za dłuższym okresem szkolenia. 

55) Wnios1ii i IIICagi z Narady Korabie/nihowców. "Sztandar :\flodych", 
Kr 138, 1950, str. l i 2. 

56) Jerzy Wroński. O metodzie tow. Gzut/licha i łódzkiej brygadzie 
najlepszej jakości. "Pokolenie", Nr 4~, 1950, slr. 4. 

57) Ociepko. Wielka Prudzlotolca Narada Korespondencyjna (zagaje­
nie). "Sztandar :Młodych", Nr 112, 1952, str. 1. 

6 
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Spotyka się to od razu z repliką redakcji, że "w szkoleniu mło­
dych robotników musimy walczyć o to, by szkolić ich szybko 
i szkolić dobrze" i że "powinna organizacja Zi\lP-owska pro­
wadzić młodych robotników do szybkiego i pełnego opanowania 
zawodu" . 

Inni jeszcze wskazują, że wysuwane poprzednio żądania sta­
łego powiększania ilości produkcji doprowadziły do obniżenia 
jej jakości i że trzeba odbyć odwrotną drogę : !.l Przecież lepiej 
dać 50 wózków czystego węgla niż 100 wymieszanego z kamie­
niem, bo wtedy rzeczywista wydajność jest przecież mniejsza". 

Szereg innych uczestników narady uważa za skuteczny śro­
dek walki gazetki ścienne i "Błyskawice", gdzie kontrolerzy bę­
dą "piętnowali i ostrzegali tych, którzy źle i niestarannie wyko­
nują swą pracę lub przez nieuwagę, lub l1iechlujstwo niszczą cen­
ny surowiec", gdzie "będziemy piętnować brakorobów", gdzie 
"ośmiesza i krytykuje się brakorobów", gdzie "zganimy i wy­
śmiejemy najgorszych brakorobów, wskazując równocześnie, 
ile ich niechlujstwo kosztuje fabrykę". Wreszcie jeden z uczest­
ników proponuje, aby każdy z członków brygady posiadał swój 
numer i znaczył nim wykonywany przez siebie przedmiot, co po­
zwoli wykryć kto wyprodukował brak i "pomóc mu w ulepsze­
niu jego pracy". 

Ta ankieta pozwala ustalić dwa zasadnicze typy młodych 
robotników : jeden podchodzący poważnie do pracy, który wi­
dzi, że braki szkolenia i pęd do nadmiernej wydajności odbijają 
się na jakości produkcji, i drugi, który szantażem i "piętnowa­
niem" zamierza osiągnąć nakaiane rezultaty. Można śmiało po­
wiedzieć, że pierwszy typ to ten, który oparł się metodom wy­
chowawczym ZMP w fabryce, a drugi - zastosował się do 
nich. 

Idąc za wzorem Komsomołu, ZMP stworzyło "Brygady 
Lekkiej Kawalerii", które stanowią coś w rodzaju żandarmerii 
zakładowej. Nazywa się to "oddolną kontrolą społeczną", a po­
lega na wykrywaniu zaniedbań personelu i sporządzaniu odpo­
wiednich protokułów . 

"Sporządza się: go (protokull na miejscu, czy to w wypadku niedbal­
stwa, sabotaż~. czy bumelanctw.a I~b pijańst,wa. Podpisują się: pod ~im wszy­
scy członkOWie brygady, w mektorych zas wypadkach także majster, kie­
rownik lub sam winny wydarzenia. Kopie yrotokułu przesyłane są do kie­
rownictwa, do Komitetu Zakładowego PZPR, a nieraz nawet do ZW 
ZMP" . 

"Brygady Lekkiej Kawalerii w dużym stopniu pomagają organizacji 
ZMP-owskiej w uaktywnieniu jej członk6w. Swą nieugiętą ZMP-owską 
postawą, swymi czynami, członkowie Brygad Lekkiej Kawalerii mobilizują 
wszystkich młodych ludzi z fabryki czy budowy do współdziałania w walce 
z wrogiem" 58). 

58) A. Wysznacka. Brygady Lekkiej Kawalerii do akcji. " Sztandar 
Młodych", Nr 35, 1950, str. 2. 
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Zaleca się również młodzieży kontrolowanie finansowej go­
spodarki zakładu, oczywiście w formie donosicielstwa 59). 

"\Vyznaczenie młodzieży roli żandarmów, szpiegów i dono­
sicieli w zakładzie pracy, zarówno w stosunku do kolegów jak 
i zwierzchników, jest niezmiernie charakterystyczne dla metod 
ZMP. Metody te widocznie nie przyjmują się, czego dowode~ 
są narzekania na niedostateczny rozwój Z;\lP w sferze robotm­
czej. Nie rozwija się również współzawodnictwo młodzieży. Na 
Naradzie Krajowej Aktywu Robotniczego Zi\lP w listopadzie 
1950 r. sekretarz Zarz. Gl., Ociepko, podawał, że ilość młodzie­
ży, objętej współzawodnictwem pracy wynosiła 332.613, a ilość 
brygad produkcyjnych - 6.767. Na 1 stycznia 1951 r. poda­
wano. niższ~ liczby, a mianowici~, że ilość młodzieży współz~­
wodmcząceJ wynosiła 270.000, a Ilość brygad 5.90060). W maJu 
1952 r. zostało stwierdzone, że : 

, ,Ogółem w kraju we współzawodnictwie indywidualnym i zespoło­
wym w zakładach pracy bierze udział około 350 tysięcy młodych robotni­
ków i robotnic, działa około II tysięcy brygad młodzieżowych" 61). 

W porównaniu zatem z listopadem 1950 r., czyli w ciągu 
~ półtora roku, ilość współzawodniczących zwiększyła się o nie­
spełna 18.000, czyli mniej .niż o 6 %. 

2. MLODZIE2: WIEJSKA 

Deklaracja Ideowa Zi\lP z dn. 20 lipca 1948 r. programo­
wi przeznaczonemu dla młodzieży wiejskiej poświęca dwa ustępy. 
J eden z nich mówi : "Młodzież walczyć będzie o likwidację wy­
zysku pracy ludzkiej, nędzy i zacofania wsi polskiej przez wpro­
wadzenie nowoczesnych maszyn i narzędzi rolniczych" j a dru­
gi : "ZMP dąży do rozbudowy spółdzielczości na wsi, do roz­
woju spółdzielczych form produkcji i wymiany między "ysią a mia­
stem". 

. W pierwszym okresie istnienia ZMP praca na wsi szla ra­
czeJ opornie, co wywołało krytyczne uwagi Zambrowskiego, któ­
ry. zwracał uwagę na słabą opiekę gromadzkich organizacji par­
tYJnych nad ZMP i zalecał : 

. "Trzeba też. aby organizacje partyjne okazały wię:cej pomocy wiej­
skim organizacjom ZMP, aby otoczyły je prawdziwą. opieką i pomogły 
w umasowieniu ZMP na wsi. Przecież na młodzieży chłopskiej ciąży w nie 
mniejszym stopniu wiekowa tradycja drobnej, izolowanej, słabej i zacofanej 

59) St. Alhinowski. Przestrzeganie dyscypliny finansowej. "Sztandar 
Młodych " , Nr 270, 1951. str. 2. . 

60) Rozwój wspó/zawodn icttca i wzrost wydajno 'ci pracy podstawą na. 
szych "!:wyci(stw w 1950 r . "Sztandar Młodych " , Nr l, 1951, st r. 3. 

61) Zlot M/odych Przodowników ... str . 19. 
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gospodarki rolnej. Przecież na wsi najbardziej garnie się do wiedzy. do tech­
niki właśnie młodzież" 62). 

Pierwsze jednak uchwały w sprawie akcji wiejskiej zapada­
ją dopiero w początkach 1950 r. Być może, zwłoka ta była wy­
wolana tarciami w partii i dopiero po zlikwidowaniu grupy Go­
mulki wysunięto wyraźnie program kolektywizacji. l\lianowicie 
uchwała Prezydium ZG Z;\IP, ogłoszona w marcu 1950 r., mówi 
między innymi 

"Prowadzić wśród członków ZMP. SP-owców i młodzieży mezor­
ganizowanej stałą agitację za spółdzielczością. Głównymi elementami w agI­
tacji winno być : 

- Wykazywanie zacofania produkcji drobnotowarowej. brak w niej 
możliwości awansu dla młodzieży. przy jednoCLesnym wskazywaniu na po­
stępową formę produkcji w spółdzielniach. oraz na szerokie możliwości spe­
cjalizacji zawodowej, pracy na maszynach. poprawy bytu materialnego. jakie 
daje spółdzielnia produkcyjna. 

- Zaznajamianie młodzieży z osiągnięciami rolnictwa radzieckiego. 
rolniczą nauką i techniką radziecką. 

- Wskazywanie młodzieży szerokich perspektyw życia kulturalno­
oświatowego spółdzielni (dobrze wyposażona świetlica. elektryczność, radio. 
kursy, opieka lekarska itp.). 

- Wykazywanie na przykładach życia gromady i gminy. kti> jest 
wyzyskiwaczem, a tym samym wrogiem spółdzielni" 63). 

Na posiedzeniu plenum KC PZPR w dn. 15-16 lipca 1950 r. 
pOŚwięconemu Planowi 6-letniemu, Zambrowski, mÓ"'iąc o za­
gadnieniach rolnych, zalecił stosowanie \V bieżącym okresie for­
muły leninowsko-stalinowskiej : "oparcie się na biedocie, sojusz 
ze średniakiem, walka z bogaczami wiejskimi" 64). 

Obradując po plenum KC PZPR w sierpniu 1950 r. Rada 
Xaczelna w odniesieniu do akcji wiejskiej podejmuje następujące 
uchwały: 

"Na wsi Związek winien pomagać Partii w umocnieniu sojuszu robotni­
czo-<:hłopskiego, w podnoszeniu produkcji rolnej. w rozwijaniu spółdzielczo-
ści produkcyjnej. . 

Niech zetempowcy ~mialo prowadzą młodych pracujących chłopów na 
drogę wyzwolenia wsi z upośledzenia i zacofania do socjalistycznego rolnic­
ctwa. 

Niech w PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych masowo rusz'ł do pra­
cy młodzieżowe Brygady Wysokiego Urodzaju. Niech ZMP-owskie patro­
le kontrolne pomogą w walce z bogaczem wiejskim i jego zausznikami". 

Uchwaly Rady Naczelnej zostały przekazane w teren z po­
leceniem przedyskutowania na \Vojewódzkich Naradach Aktywu 

62) Zambrowski. Aktualne zadania na Wg; •••• str. 111-112. 
63) Zadania organizacji ZlIfP·owskieh wc wsiach wytypowanych pod 

~póldzielnie produkcyjne. "Nasze Kolo pracuje". 'r 23. 1950. str. 31. 
64) Zambrowski. Przemówienie w dyskusji. "Nowe Drogi", Nr 4, 1950. 

str. 142·143. 

ORGANIZACJE MLODZIEżY 85 

Wiejskiego Z~!P. Po czym została zwołana na 27 i 28 stycznia 
1951 r. Narada Krajowa Aktywu \Viejskiego Zl\IP. Referat za­
sad?iczy wygłosił na niej sekretarz ZG Z;\IP, Faruga. Stwier­
dzaJąc ożywienie w pracy Z:\IP na wsi, referent zwraca uwagę 
na niedociągnięcia. Stwierdza on między innymi, że "nie umic­
~y przemawiać prostym i przez młodzież wiejską rozumianym 
Językiem", że " ... jest jeszcze \vielu Z;\IP-o\\'Có"', którzy nie mo­
gą być agitatorami spółdzielni produkcyjnej z tej prostej przy­
czyn~, że albo sami jeszcze nie są dostatecznie przekonani o \yyż­
SZOŚCI gospodarstwa zespołowego, albo też ich znajomość spół­
dzielczości produkcyjnej jest niedostateczna. \Vśród poważnej 
części młodzieży panuje jeszcze fałszywy pogląd na gospodar­
s two zespołowe" ... 65). 

Zambrowski, specjalista od zagadnień wiejskich w Politbiu­
rze PZPR, zabierając głos na naradzie, podkreślił dwa punkty, 
a mianowicie włączenie się <;lo walki klasowej i rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej. 

. Podsumowując dyskusję, :'Iat\~·in stwierdził, że : 

· . "Najwa~niej~ze w tej chwili polega na tym, ażeby wzmocnić naszą 
wleJs~ą orgamzacJę ZMP-owską. wzmocnić ją, rozbudować. umasow:ć". 
(Obejmowała ona według Matwina zaledwie 10 % oaółu młodzieży wiej-
.ski ej) . " 

" ... musim~ wzmOCllić jej (organizacji) trzon robotniczo-biedniacki. to 
znaczy. ~a~wfllć od góry do dołu decydującą rolę synów i córek robotników 
rolnJ:ch I biedoty we wszystkich zarządach ZMP i w aktywie, decydującą, 
chOCiaż - rzecz jasna - nie wyłączną rolę" 66). 

\V wyniku narady Zarząd Główny Z;\IP powziął obszerną 
uchwałę o wzmożeniu pracy Z:\IP na wsi. Przeprowadzi\\'szy 
samokrytykę dotychczaso\\'ej pracy Zarząd uch\yalił : 

I. Rozwinąć szeroko polityczną pracę na ·wsi. 

II. Zwiększyć udział organizacji Z~IP-o\\'skich w podno­
szeniu gospodarki na wsi. 

· Jest tu mowa, między innymi, o udziale w kontroli i o orga­
nizowaniu Brygad Lekkiej Kawalerii. Ponadto przytoczona jest 
d.:yrektywa Zambrowskiego : "Zadaniem Zl\lP jest pomóc Par­
tii przerzucać mosty, po których chlopOm łatwiej będzie pójść 
drogą do socjalistycznej gospodarki". 

III. ;\Iobilizować siły młodzieży na front socjalistycznej go­
spodarki na wsi. 

Streszcza się ten punkt uch"'aly \\. zdaniu: "Z;\IP powinien 
usilnie pomagać Partii w rozwoju oraz gospod<J.rczym umocnie-
niu spółdzielni, PO:\[-Ó\V i PGR-ów". -

65) Józef Faruga. O wzmożenie pracy Z.1IP na teGi. "Sztandar :Ulo. 
drcb", Nr 26, 1951. str. 2. 

• (j(j) Władysław Matwin. Uma.<owić i wzmocnić organizacj~ ZMP.ow. 
ską na wsi. "Sztandar :Ulodych" , Nr 28. 1951, str. 2. 
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IV. Lepiej zaspakajać potrzeby i zainteresowania szerokich 
mas młodzieży. 

Chodzi tu o szkolenie zawodowe, walkę z analfabetyzmem, 
akcję świetlicową, sportową itp. 

V. Powiększyć i wzmocnić organizację wiejską ZMP. 

Przed Z~IP staje konkretne zadanie podwojenia w ciągu 
roku liczby zorganizowanej w jego szeregach młodzieży wiejskiej 
drogą tworzenia nowych kół oraz zwiększania liczebności kół 
już istniejących 67). 

Charakterystyczne jest, że narada została zwołana do War­
szawy w czasie, kiedy odbywał się proces Zarządu Centralnego 
Państw. ~ieruchomości Ziemskich (l\Iaringe, Potworowski 
i inni). 

Co można powiedzieć o wykonywaniu w praktyce tych 
d, .... óch wytycznych : walki klasowej i pomagania w akcji tworze­
nia spółdzielni produkcyjnych? 

"'alkę klasową rozpoczęto od skłonienia Z:\IP-owców do 
uczestnictwa w akcji skupu zboża. "Sztandar Młodych" infor­
mował : 

, ,Z całej Polski nadchodzą wiadomości o coraz większym udziale 
ZMP-owców w pracach gromadzkich trójek skupu zboża oraz ich aktywnej 
walce z kułakami, którzy szerząc zakłamaną propagandę przeciwko władzy 
ludowej oraz skupując i ukrywając na spekulację zboże, sabotują wykOllanie 
uchwalonych przez zebrania gromadzkie planów skupu". 

Po czym następują wiadomości : z Krakowa, gdzie ZMP­
owski posterunek "wykrył zapas zboża schowany na spekulację 
przez kułaka wsi Prandocin", z Gdańska, gdzie "dzięki energi­
cznej akcji Z~IP-owców kułacy musieli odsprzedać nadwyżki 
zboża pallstwu". z \Varszawy, gdzie "trójki ZMP-owskie od- o 
wiedzają sąsiadów, prowadząc agitację na rzecz skupu i dema­
skując kłamstwa kułackie", z Olsztyna, gdzie "koło Z:\IP na­
piętnowało w gazetce ściennej kułaka, odmawiającego publicz­
nie sprzedaży nadwyżek zbożowych. Kułak ten pod naciskiem 
opinii odsprzedał następnie pailstwu 2 tony :tyta" 68). 

Pod koniec akcji skupu zboża w 1950151 r. stwierdzono, 
że tysiące Z\fP-owców wzięło w niej udział : 

.. Dla wielu.z nich ZMP-?wców i nie ZMP~wców czynny udział 
w planowym skupIe zboża był pIerwszym bezpośrednim starciem z wrogiem 
klasowym, starciem, w którym młodzież atakowała kułaka i odnosiła zwycię­
stwa. Była to bojowa Plóba. w której nie było miejsca na niedomówienia, 
tchórzliwe wykręcanie się sianem". 

67) Uchwala Plenum za ZMP. o wzmożenie pracy ZMP na wsi. 
"Sztandar MIodych" , Nr 29, 1951, str. 2. 

68) Wiejskie kola Z lIP biorq czynny udzial w walce z klllakami o wy­
konanie planów skupu ~bo::a. "Sztandar Młodych", Nr 28, 1950, str. 1. 
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. .. .. :trzeba było niejednokIOtnie ... malować karykatury bogaczy i na-
pIsy WYjawiające ich stosunek do planowego skupu. Trzeba było... pójść 
na str~ch i I2!:zehząsnąć wszystkie skrytki Pogaczy, by znaleźć ukryte tam 
tony zIarna. Trzeba było wreszcie na zebraniu ... publicznie pokazać palcem 
na kulaka, zmobilizować przeciwko niemu całą wieś" 69). 

. . I ~to zaraz potem okazuje się, że trzeba na gwałt hamować 
a~CJę, ze <;>kazano zbytnią gorliwość. \Vybucha sprawa gryficka. 
BI.u~o Pobtyczne KC PZPR stwierdza, że funkcjonariusze par­
~YJn~ \': pow. gryfickim "dawali polecenia brygadzie, składa­
jąceJ SIę z pracowników POM członków ZMP, dokonywania 
':" sposób niedopuszczalny bezprawnej rewizji u chłopów w celu 
IC~ sterroryzowania". Podobne "wypaczenia" miały miejsce w 
róznych częściach kraju. Po długim uzasadnieniu, zawartym 
v'!. 9 punktach, Biuro Polityczne zdecydowało wykluczyć z par­
tII I oddać pod sąd szereg funkcjonariuszy różnych organizacji, 
między innymi, przewodniczącego Zarządu Powiatowego Zl\lP. 

. \Vob~c takiego postawienia sprawy przez naczelną instan­
CJę party~ną, "Sztandar ~Iłodych", ogłaszając uchwałę, pisze 
z oburzeUlem o "przestępczej działalności kliki gryfickiej" : 

. "Zorganizowana przez Zarząd Powiatowy lO~sobowa . ,brygada mło­
dZIeżowa", na czele której stał b. przewodniczący ZP ZMP Majcherek, 
stosowa.ła w toku przeprowadzania akcji skupu zboża niedopuszczalne meto­
dy nacIsku, zastrasz.ama, a nawet dopuszczała się zwykłego rabunku mienia 
chłopów: Metody te są obce i wrogie naszej organizacji, budzą wstręt w każ­
dym śWIadomym ZMP-owcu" iO). 

. Zarząd Główny ZMP zajął stanowisko w liście do wszyst­
kIch członków ZMP. Stanowisko to, oczywiście, zgodne jest ze 
stano~!skiem Part~i. List stwierdza, że ZMP pomagał czynnie 
w ~kcJ~ ~kup,~, Wyjaśniając korzyści tej akcji. I tylko ta "praca 
w~J3śOla]ąca. była ~odna z ~inią Partii i pożyteczna. Nato­
mIast : "SzaJka .gryflc~a, zamIast rz~czowo przekonywać chło­
pów do sprz.eda~lIa z?oza. państwu, uzywała wobec sojuszników 
~lasy robot?lczeJ grozb?' I przemocy i rozbijała w ten sposób so­
JUsz robotniczo-chłopski" 71). 

Oczy,:viście, ~tal!0w.isko Zarządu Głównego w sprawie akcji. 
skupu, zajęte :v ltścle, Jest sprzeczne ze stanowiskiem zajmowa­
nym poprzedn.lO na łamach "Szt~ndaru Młodych", który jest 
organem. tegoz Zar~ądu. InstrukCja wydana w związku ze sku­
pem z~oza w okreSIe 1951/52 r. jest diametralnie różna od in­
strukCJI dawanych w roku poprzednim. Obecnie : "Podstawo-

69) Otoczyć opieką i pomocą miody ch aktywistów walki o planoICy skup 
zboża. ,.Sztandar 1I1odych", Nr 60, 1951, str. l. 

70) OtwaTrie i .~mialo krytykować błędy i wypaczenia. "Sztandar Mło­
dych". Nr 125, 1951, str. 1. 

71) List Zarzqdu Glównego do wszystkich czlonków Z.UP. "Sztandar 
:MIodych", Nr 134, 1951, str. 2. 
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wym zadaniem Z:\IP-owców na wsi w kampanii skupu zboża jest 
szeroka praca polityczno--wyjaśniająca" 72). 

Tak samo, tylko szczegółowiej, ujmuje tę sprawę oficjalna 
instrukcja Zarządu Głównego, która ponadto ostrzega, że wro­
gowie będą "prowokować nasz aktyw do łamania linii Partii". 
A '" nadsyłanych przez zarządy Z:\IP do wyższych instancji in­
formacjach o udziale młodzieży w akcji skupu mają figurować 
"informacje o trudnościach, wypaczeniach i działalności wro­
ga" 73). 

A ',,:ięc nakazana jest tylko akcja wyjaśniająca i dobry przy­
kład. NIe ma mowy o karykaturach, napisach, rewizjach itp. 
środkach szantażu i straszenia. Akty"wista musi radykalnie zmie­
nić sposób pracy, ale musi osiągnąć dobry wynik. To wymaga­
nie pozostaje. 

Takie same instrukcje dostali agitatorzy, którym polecono 
wziąć udział w realizowaniu dostawy zwierząt rzeźnych 74). 

Jeżeli chodzi o udział Z:\IP w tworzeniu tzw. spółdzielni 
produkcyjnych, to jest on najbardziej bojowy w 1950 r. i \\' po­
czątkach 195 I r. \\' tym okresie Z~IP używa szczególne<To 
chwytu : szantażowania chłopów przez ich własne dzieci, czło~­
ków Z:\IP. 

"w Gromadzie Dzikowo, pow. Sroda Sląska, trzech zetempowców 
z,,:,&;ilo się do. swoich r~dziców, aby ci zapisali się do spółdzielni produk­
cyJneJ, w przecIwnym raZIe opuszczą dom. ZMP-owcy ci zostali zbici przez 
swoich rodziców, gdy jednak wystąpili, aby rodzice wyznaczyli należne im 
działki, ponieważ chcą wstąpić do spółdzielni produkcyjnej, rodzice ustą­
pili" 7q. 

" O ostrości walki i o słusznej zdecydowanej postawie naszego koła 
może mówić przykład dwojga ZMP-owców, rodzeństwa, które zagroziło 
ojcu porzuceniem domu, jeżeli nie przystąpi 00 spółdzielni" 76). 

\V dyskusji na Naradzie Krajowej Aktywu \Viejskiego 
Z~IP Franciszka Kawka, przew. Kola w Sadlinie, pow. Ząb­
kowice, mówi : 

. " ,.Matka .moja ~ bo)a nie ~am oic~ -: bała się wstąpić do spółdzielni 
I mowIla : NIe ,zapiszę S.lę. do. tej ,spółoz~elnl I?rodukcyjnej. Była pod wpły­
wem wroga, ktory tak sIlnie Jakos na nią dZIałał. \Vtedy powiedziałam : 

7:3) Zadania organizacji zclcml10Ic .• kicj tr kampanii plallou-cgo skl/pu 
zboża . .. Sztandar Młodych", Nr 180, 1951, Btr. L 

73) In,.trukcja o zadaniach organizacji Z.lIP-owskich Ul kampanii skl/pu· 
zboża 1951-62. ,.Nasze Kolo pracuje", Tr 8, 1951, str. 53. 

74) Z honorem wykonać !wwe zadanie wyjaśniania i rcalizowa'lia obo, 
tciqzkll dostaw zu"ierząt r::einyclt. "Sztandar Młodych", Nr 42, 1952, str. L 

7ii) Boleslaw Pie<·hucki. Spd/dzielnie PTodukcyjnr można budować tyl­
ko te oslrej tralce Hasoll·cj . .. Nasze Kolo pracuje", 'r 9, 1950, str. 61.62. 

76) Nasza walka o /lou'e i:ycie na wsi, .. Tasze Kolo pracuje", Nr 5, 
1950, str. 5"1. 

'. 
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Mat.ko, jeżeli nie zapiszesz się do spółdzielni produkcyjnej, odejdę od ciebie, 
odeIdę na wieki i nie chcę znać ciebie. I matka moja zapisała się 00 spół­
dzielni" 77). 

. Po jakimś czasie przestają jednak pojawiać się tego rodzaju 
\~Iadom~Ści. Czy zaniechano tej metody, czy tylko przestano się 
?Ią pubhcznie chwalić - trudno stwierdzić. Być może jednak, 
IZ po .sprawie gryfickiej nastąpiło również złagodzenie metod 
na odclllku tworzenia spółdzielni produkcyjnych. 

\Vreszcie trzeba wspomnieć, że Z:\IP interesuje się żywo 
s~rawą poprawy metod pracy na roli. Jest to jednak zagadnie­
me techniczne, którym nie będę się tu zajmował. 

v. DZIAŁALNOSC ZMP WSROD UCZĄCEJ SIĘ 
MŁODZIEŻY 

\V działalności ZMP wśród młodzieży robotniczej - ze 
względu na potrzeby produkcji - wysunięto na pierwszy plan 
zadanie krótkofalowe - wyzyskanie młodzieży jako czynnika 
produkcji. \V dzia!alności ZMP wśród młodzieży wiejskiej, obok 
zada!'l czysto produkcyjnych, wysunięto już bardzo wyraźnie za­
dania polityczne na dłuższą falę (walka z kułakiem, organizo­
wanie spółdzielczości produkcyjnej). ZMP, działając wśród uczą­
cej się młodzieży, czy to szkolnej czy akademickiej, ma na wi­
doku przede wszystkim osiągnięcie - najważniejszego dla trwa­
łości ustroju - celu długofalowego, a mianowicie wychowanie 
nowej kadry fachowców dla wszystkich dziedzin życia pat'Jstwo­
\Vego, gospodarczego i społecznego . Kadra ta nie obarczona po­
zostałościami przeszłości kapitalistycznej zostanie całkowicie 
uforn:ow~na w duchu 1.eninizmu-stalinizmu. Aby osiągnąć ten cel 
stosuJe SIę dwa środkI : dobór klasowy kandydatów i metody 
w):ch<?w~wcze. Do.bór klaso.w?' ,ma na c~lu zape\me nie tylko 
unikmęcIe tradYCYJnych obclązen środO\Yrskowych i klasowych. 
Kto wie, czy nie więcej chodzi o to, że młody robotnik ' czy 
chłop,. przechodząc do kadry, będzie mógł porównując swoją 
syt~aCJę z sytuacją swoich rodziców, ocenić dobrodziejstwo, spły­
\,'aJące na niego dzięki nowemu ustrojowi i wywdzięczy się za 
nie wierną służbą. 

Omawiając działalność Z:\IP wśród uczącej się młodzieży, 
omówimy ją oddzielnie w zakresie szkoły średniej (ze specjalnym 
uwzględnieniem harcerstwa) i oddzielnie w zakresie szkół wyż­
szych. 

77) Fr. Kawka. Przekona/a m swojq matkę do spd/dzielni produkcyjnej. 
"Sztandar :Młodych", Nr 31, 1951, str. 2. 
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1. Mł.ODZIE!: SZKół. ŚREDNICH (w ZMP) 

Ilość młodzieży w szkołach ogólnokształcących i zawodo­
wych w 1948/49 r. wynosiła 3.84 I. 4-00. Liczba ta prawdopo­
dobnie nie ulega zmianie, ponieważ na otwarciu roku szkolnego 
1951/52 podawana jest liczba 3."300.000 ;8) . 

~1łodsze dzieci do lat 14 należą do Związku Harcerstwa Pol­
skiego, starsza młodzież - do ZMP. Trudno jest dokładnie usta­
lić, ile jest młodzieży szkolnej do lat 14, a ile starszej. Pośrednio 
można by się oprzeć na obliczeniu Jerzego Morawskiego, sekre­
tarza ZG ZMP, który ilość uczniów w ZMP podawał na 296.000, 
co - zdaniem jego - stanowiło prawi~ połowę ogólnej liczby 
uczniów w wieku ZMP-owskim ;9). Ta liczba wynosiłaby zatem 
około 600.000. Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że wiek Z~IP­
owski zaczynał się wówczas od lat 15. Ogólny wzrost Z?lIP o ja­
kieś 25 % od czasu obliczeIi ?lIorawskiego i obniżenie wieku 
przyjmowania do Z~IP do lat q. mogły wpłynąć na powięks~e­
nie liczby uczniów - członków ZMP <lo około 400.000 . UCZOlO­
wie szkół średnich stanowią najliczniejszą grupę członków ZMP. 

\V Deklaracji Ideowej ZMP z dn. 20 lipca 1948 r. powie­
dziane jest pod adresem uczącej się młodzieży, że : "Obok obo­
wiązku pracy Zi\IP stawia obowiązek nauki tak, aby każdy mło­
dy człowiek posiadał zawód i zdobywał coraz wyższe kwalifi-
kacje" . . . . . 

Posiedzenie Rady Naczelne] ZMP w SIerpOlU 1950 r. miało 
na celu przede wszystkim zapewnienie odpowiedniego udziału 
młodzieży w planie 6-letnim, a więc zagadnienie samej młodzieży 
szkolnej było na dalszym planie . Jest ono jednak poruszone za­
równo w referacie zasadniczym ~Iatwina, jak i w uchwałach 
Rady. ~latwin zwraca uwagę na moment polityczny : "Nasze 
dołowe ogniwa nie mają jeszcze dostatecznego doświadczenia 
i nieraz trudno im dostrzec linię frontu walki klasowej na ich 
terenie np. w szkole". I wyjaśnia, że czasem na terenie szkoły 
może się ukrywać "faszystowska podziemna banda"; częściej 
będzie to "walka o treść nauczania"; czasem będzie chodziło 
o "nieuczciwego księdza zaprzedanego wrogom ludu", który 
występuje przeciw \vładzy na lekcjach religii lub na ambonie. 
,Bardziej zaawansowana robota kontrrewolucyjna prowadzona 

jest przez reakcyjną część duchowieństwa na rekolekcjach zam­
kniętych, w czasie 'pielgrzym~i .. do C~ęstoC?~wy, w chórze. para­
fialnym, na zebraOlach SodaltcJl Mariańskie] lub kólek rózańco­
wych". \V reszcie zwraca uwagę na demoralizację młodzieży i wy­
chwalanie amerykańskiego stylu życia. 

78) 3.800.000 uczenie i uczniów - przyszlych. budowniczych. 8oc/alizmu 
- radośnie i tlroczyście rozpocz~lo nowy Tok szkolny. "Sztandar Młodych", 
Nr 210, 1951, str. L 

79) Morawski. Aktualne 8prawy organizacyjne ... , str. 9. 
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\Vyraźniejsze wytyczne w odniesieniu do młodzieży szkol­
nej zostały sprecyzowane w mowie min . oświaty, Jarosińskiego, 
na rozpoczęcie roku szkolnego 1951/52, na Naradzie Krajowej 
Aktywu Szkolnego Z:VIP, która odbyła się w dn . 17 i 18 listo­
pada 1951 r. oraz w uchwale ZG ZMP powziętej po tej nara­
dzie. 

Przed omówieniem tych wytycznych postaram się zilustro­
wać politykę Z~IP na terenie szkolnym w okresie przed 1951/52 
rokiem szkolnym. Już na początku drugiego półrocza 1949' 50 
roku szkolnego pojawiły się alarmy, że "bardzo poważna część 
naszych organizacji szkolnych i instancji związkowych nie rozu­
mie znaczenia nauki szkolnej; mało tego, nie widzi miejsca or­
ganizacji szkolnej w zaciekłej walce klasowej toczącej się w na­
szym kraju także na terenie szkoły" . ,,2ródła złej sytuacji w dzie­
dzinie "'yników nauczania w I-szym okresie roku szkolnego leżą 
niewątpliwie we wzmocnionym nacisku ,,'roga klasowego" .. . 
'Vobec tego "ZMP - jako przodująca organizacja młodzieży -
ma obowiązek przodowania w nauce". \"ypowiada się bez­
względną walkę wagarowaniu, spóźnianiu się, podpowiadaniu , 
ściąganiu, nieodrabianiu lekcji, traktowaniu nauki szkolnej jako 
zło konieczne, gdyż to są pozostałości burżuazyjnej szkoły i bur­
żuazyjnego stylu życia ucznia. ZMP-owcy mają obowiązek kon­
trolowania wyników nauki na zebraniach koła i zebraniach kla­
sowych. 'Vreszcie stwierdza się : ,,~ie wolno nam rezygnować 
z pracy spolecznej Z~IP-owca ucznia. Ale trzeba uczyć się umie­
jętności godzenia jej z nauką". Ostro krytykuje się przy tym 
komórki organizacyjne, które przeciążają ucznia pracą społecz­
ną, nazywając to "rabunkową gospodarką czasem ucznia", 

"Vprowadzanie w życie wskazań, dotyczących walki z prze­
żytkami "burżuazyjnej szkoły i burżuazyjnego stylu życia ucz­
nia" doprowadzało niekiedy do niesłychanycIi wyników. Oto 
w końcu maja "Sztandar ~Iłodych" ogłosił rewelację o powsta­
niu "Komitetu ściągania na maturze" w szkole im. Królowej 
Jadwigi i zaatakował Zarząd Szkolny ZMP przy tej szkole. 
Przewodnicząca Zarządu Szkolnego natychmiast przeprowadziła 
samokrytykę, ale jednocześnie zwróciła uwagę na dwulicowość 
instruktorki Zarządu Stołecznego ZMP. I cóż się okazało? Oto 
instruktorka \,rydz. Szkolnego Zarz. Stoł. Z~IP "zorganizo\\"a­
la w szkole ściąganie i pomagała w przygotowaniu go do ostat­
niej chwili, jak sama twierdzi, po to, by całą sprawę przekazać 
Dyrekcji Szkoły". Swą metodę nazywała instruktorka "rozbi­
janiem od wewnątrz". Przeniesiono wówczas ciężar oskarżenia 
z Zarządu Szkolnego szkoły na Zarządy Dzielnicowy i Stołecz­
ny oraz na całą pracę szkolną Z~IP BO) . 

90) .,Komitet Aciqgl1l1ia na maturze" w szkole im. Kr. Jadwigi. "Sztan­
dar )Iłod\"(~h". Xr 23. 1950, str. 3. 

Ir sprarcie "Komitetu ściągania na maturze". "Sztandar ~łodych", 
1\r 32. 1950. str. 3. 

O przyczynach slabo.';ci orga1lizacji ZMP w szkole im. Kr. Jadwigi. 
"Sztandar illIodych", 1\r 46, 1950, str. 3. 
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N a zak011czenie roku szkolnego 1950/ 5 l po raz pierwszy 
nagrodzono przodujących maturzystów dyplomami "przodowni­
ka pracy i nauki", uprawniającymi do wstępu bez egzaminu na 
wyższe uczelnie 81). 

Przed rozpoczynającym się rokiem szkolnym 1950/ 51 takie 
oto nauki i wskazówki wyciągnięto z roku ubiegłego : 

"Szereg zarządów szkolnych nie zrozumiał, że naturalną i podstawo­
wą bazą organizacji ZMP w szkole jest młodzież pochodzenia robotniczo­
chłopskiego ... ", " .. . do niektórych ogniw naszej organizacji w szkole prze­
dostawały się elementy karierowiczowskie, liczące tylko na "przepustkę 
na wyższą uczelnię" a czasami nawet wręcz wrogie". "Większość organi­
zacji szkolnych nie potrafiła także dojrzeć walki klasowej w zagadnieniu 
treści nauczania". "W naszych szkołach mimo wielkich zmian na lepsze 
ciągle jeszcze jest pewna część wstecznych ',vykładowców, a między nimi 
niektórzy katecheci, rekrutujący się z reakcyjnej części kleru" 82). 

Ale okazało się, że jedne organizacje nie miały dDstatecz­
nych względów dla młodzieży robotniczo-chłopskiej, a drugie 
poszły tak daleko, że "zamierzały "oczyszczać" organizację, usu­
,';ając z niej młodzież inteligencką". Zacytowa no wypadek 
dwóch sióstr, których ojciec robotnik został po\Yołany na kie­
rownicze stanowisko. Jedna siostra podała swe pochodzenie spo­
łeczne : córka robotnika, druga : - córka pracownika umysło­
wego. Z tego tylko względu tę drugą postanowiono usunąć z or­
ganizacji . "Mechaniczne przyjmowanie pochodzenia inteligenc­
kiego za dowód wrogości, albo nawet tylko obcości, działa na 
rękę samemu właśnie wrogowi klasowemu. \Vykorzystuje on 
nasze przegięcia i zniechęca do nas szerokie masy młodzieży po_ 
chodzenia inteligenckiego" 83). 

Nawoływania do uświadomienia sobie walki klasowej na te­
renie szkoły i wskazy-wania na jej przejawy w treści nauczania 
znajdowały oddźwięk w donosach uczniów na nauczycieli. \V roz­
dziale III, omawiając stosunek do religii, cytowałem szereo- de­
nuncjacji na katechetów, a omawiając spra\yę moralności przy­
toczyłem donos ucznia na nauczycielkę Piasecką w ~Iilanówku .. 
A oto jeszcze inne jaskra\" 'e wypadki. 

L'czeó szkoły w Żywcu pisze o dyrektorze, który: 

" ... nie liczył Się absolutnie ze zdaniem zarządu szkolnego ZMP". 
"Na Radzie Pedagogicznej, gdzie omawiane były sprawy młodzieżo-

we, ZMP nie miał swego przedstawiciela". 
"Dyrektor w jawny sposób .faworyzował uczniów obcych, a nawet wro­

gich naszej ideologii" . 

81) Rok szhollly zakol jczon y. " Sztandar :JTlodvch" , _ T r 47. 1950', str. l. 
8:1) H. Glikowska. Przez ll'ycięiymy b1rdy popełnione to ubieghJ»l Toku 

szkolnym. " Sztandar :JIIodych " , Nr 103. 1950, str. 2. 
83) J. Walaszczyk. O "antyilltcligellckich" przegieciach. " Sztandar 

Młodych", Nr IGi, 1950, str. 2. 

ORGANIZACJE MŁODZIEZY 93 

N areszcie zmienił się Zarząd. 

" ... nowy Zanąd roz.począł walkę o właściwe oblicze szkoły, o prawa 

ZMP w szkole". d . b' ł • d 
Dyrektor w swojej walce z nowym zaną em me prze .Iera w s~o -

kach. 'Przedstawiciela ZMP nazwał "nygus~~"~!) w obecrścl. ~~ofesorow, 
w innym wypadku . cały Zarzą~ Koła okresl~~ Jako "smar atenę , a prze-
wodniczącemu grozIł wyrzucemem ze szkoły: . d kt S h nk 

Wreszcie doprowadzil iśmy do tego, ze ~prawa yre ora uc.o a 
dotarł~ do ZWZMP w Krakowie i do Kuratonum . Ok~~~~ Krakowskiego. 

"Dyrektor Suchonek został usunięty ze stanowiska ') . / 

Uczeń gimn. im. B. Chro~re~o w Piotrk?wie de~~ncjuje 
na łamach prasy dwóch nauczyc~~~I, ~, których J~den ':") c~wa= 
lał piłsudczykowski ma.rsz n:: KIJÓW , ~ d:ugl .I' W) kor~ysty 
wał lekcje do zohvdzama ZWLązku RadZieckiego I 'p~zemlan w 
Polsce Ludowej": Równocześnie uczel; ten denunc)uje 7.kole-
gów, dając im takie epit~ty : ,,~!'~ byłeg?, obszarnika, zajadłe­
go wroga ~dadzy l.udo:'·~l' P a rt11 I .Z~lP , , .. syn. byłego p,rz~­
downika granatowej poliCji", "syn oficera anglel~klego RAF u. : 

Demasko,yanie wroga zaczęliśmy od oczyszczama Zi\lP-owsklej 
~rganizacji". "Dzięki interwencji Z~lP usunięci zostali ze szko-
ły obydwaj reakcyjni nauczyciele" 85).. . 

Ale widocznie ta walka z wrogiem klasowym na tereme 
szkoły i walka o treść nauczania dały wyniki negatywne dla 
całokształtu pracy szkolnej, bo od poc~ąt~u roku szkolnego 
1951/52 wytyczne ulegają radykalnej zmlan~e. 

Przemawiając do młodzieży na otwarcIU. roku szkolnego, 
min. Oświaty Jarosir'lski mówi już t?'lko og:ólm.e o wrog~ klaso­
wym, z którym trzeba walczyć, ~e me mówI am o szukam~ fron: 
tu walki klasowej w szkole, am o walce o treść nauczama, am 
o reakcyjnych nauczycielacl~ 86). . 

\\' reszcie dn. 17 i 18 listopada 1951 r. odbyla Sl~ w W~r: 
szawie Narada Krajowa Aktywu Szkoln~go ZM~ . \Vzlęło \~ m~j 
udział okol o 200 aktywistó", Z~IP, mm. OŚWIaty, )aroslr'lskl, 
prezes Centr. Urz. Szkolenia Zawodowego, Zarzycki, sekretarz 
KC PZPR, Ochab, prze\Yodniczący ZG Z~lP, l\lalwin . :.". ref~­
racie zasadniczym sekretarza ZG ZMP, Jańcz.aka,. wy?ljają Sl~ 
dwa momenty. Jeden to podkr.eśleni~ wzmozoneJ, dZiałalnOŚCI 
elementów reakcyjnych, w której :v):mku ,,?~se~""uJemy w'yra,~­
nie obniżenie się wyników nauki. I r?zluzme,me dyscyp~my , 
" ... niektóre organizacje szkolne ujawmły swoją słabo~ć I bez­
radność wobec działalności wroga". "Trzeba uodpormć chłop­
có w i dziewczęta na działalność trucizny i tutaj są wychowaw-

84) Na wlasnym dos1Ciadczcniu zrot:umielismy nasze zadanie w walce 
klasowej w szkole. " Sztandar Młodych", Nr 80, 19?O, str. 3. 

85) Lech Turek. "Zaczę liśmy walczyć z wrogIem klasou·ym. "Nasze 
Kolo pracuje", Nr l. 1951, str. 54·58. . . 

86) W. Jarosillski . . Wa sz. !IdZłOI tO walce opok?! - te SU1luenne speł­
nianie obowiązhów lIc:mlOwsklch . "Sztandar Młodych , Nr 210, 1951, str. 2. 
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cze za~ani~ szkoI~ych organizacji ZMP-owskich". Drugi mo­
ment ujmuje zdanl~ : ,!Podstawo:wym zad~niem ZMP jest po_ 
~agać ze ~szystkl(:~ Sił s,zkole I nauczyclelst,,·u w nauczaniu 
I wychowan.JU, moblhzowac młodzież do opanowania wiedzy". 
Podkreśl~ Się przy ~ym, że : "Organizacja ZMP stawia sobie 
za zadame wzmocmć autorytet nauczyciela wśród młodzieży 
z~valczać zdecydowanie pró.b:>: p<.>drywania jego autorytetu w kla~ 
Sle, budować wśród młodzlezy l społeczeństwa szacunek i uzna­
nie dla jego pełnej trudu pracy" 87). 
. P?dsumowując w:>:niki Narady i mówiąc o sprawach orga­

mzacYJnych, przewodmczący ZG ZMP Matwin. stwierdza mię-
dzy innymi, że : ., 

.... . dzieciom w harcerskich ogniwach, 7espołach drużynach bardzo 
często ~okucza .n~da. Jest równ~eż nud,a ~ ~MP. Nie wolno do tego do­
puszczac. :,?wInlen .nas obo':Vląz~wac: meplsany zakaz odbywania nud­
nyc~ zebran . -, .. me??brze jest JeżelI ~v Zarządach Szkolnych ZMP nie 
m,,: ~nny~. spo~bow (mz anommowa ankteta), aby dowiedzieć się, co mło­
~Zlez m~sh. Niektóre nasze Zarządy Szkolne chodzą w aureoli władzy, wie­
Je od. n:ch sztywności~., A nam trzeba wesołych ZMP-owców, wesołych 
~k!rw88l)stow, przewodnikow, a nade wszystko przyjaciół naszej młodzie-
zy . 

. Po Naradzie Krajowej Aktywu Szkolnego ZMP zostala po_ 
wZięta uchw~a ~arządu Głównego ZMP w sprawie polepszenia 
pracy organIzaCJI szkolnych . 

. Następnie -p.iętnuje się "bierną postawę wobec wypadków 
chulJgall~twa, ~IJaństwa i. zepsu~ia", jak również "sekciarstwo, 
zarozumiałość l pychę kierOWnIczego aktywu ZMP-owskiego 
zwłaszcza wobec niezorganizowanej młodzieży". - "W nie~ 
kt?rych wypa?kach za.r0zumiałość kierowniczego aktywu docbo­
?ZI do teg~, ze próbUje on nawet komenderować nauczycielami 
I podrywa Ich autorytet z wielką szkodą dla pracy szkoły". 

Po czym następują 4 polecenia: 

I. Troszczyć się o zdobycie przez młodzież gruntownej wie­
dzy i opanowanie techniki. 

II. Wzmóc pracę wychowawczą szkolnych organizacji 
Zl\IP-owskich. 

III. Zacieśnić"więź z dyrektorami i nauczycielstwem w co­
dziennej pracy polityczno-wychowawczej i organizacyjnej. 

IV. Usprawn.ić org.an~zacyjną pracę ZMP w szkole 89). 
\Vprowadzeme w zycie nowych wytycznych szło widocznie 

trudno, bo po zakończeniu pierwszego okresu roku szkolnego 

87) L. Jallczak. O pracy ZMP w.śród młodzieży szkolnej. "Sztandar 
Młodych", Nr 276, HI51 , str. 2. 

88) W: ?tIabnn. O lepsze wyniki tO nauce, o wyżSZ!/ poziom pracy wy­
chowawcze] ZMP w szkole. ,.liasze Kolo pracuje", Nr 12, 1951, str. 4-10. 

8~) r:chwala Zarządu Głównego ZMP tl;> sprawie polepszenia pracy 
orgamzac]t szkolnych. "Sztandar Młodych", Nr 278, 1951, str. 2. 
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1951/52 "Sztandar Młodych" krytykuje realizację uchwał Za­
rządu Głównego w organizacjach szkolnych 90). 

Jeszcze parę słów o szkoleniu politycznym w organizacjach 
szkolnych Z;\IP. 

Oto spis tematów, które miały być przerobione w 1951/52 
roku szkolnym : 

I) Swiatowa Federacja Młodzieży Demokratycznej w walce 
o pokój. 

2) Stalin - wielki przyjaciel i wychowawca młodego po-
kolenia. 

3) Tow. Bierut przyjaciel i wychowawca młodzieży polskiej. 
4) O pracy ZMP w szkole. 
5) Postawa ZMP-owca . 
6) PZPR - kierownik polskiej klasy robotniczej i narodu. 
7) Jak człowiek ujarzmia przyrodę. 
8) Dla ostatnich klas (w zależności od typu szkoły) : O pra­

cy ZMP na wyższych uczelniach, albo - w kopalniach, albo 
- w hucie, albo - w przemyśle, albo - w przemyśle chemicz­
nym, albo - o pracy kół nauczycielskich ZMP. 

Do każdego tematu podana jest bibliografia, w której prze­
ważają wydawnictwa sowieckie. Np. bibliografia do tematu (4) 
o pracy ZMP w szkole : 

W.I. Lenin. O zadaniach Związków Młodzieży. 
S. Kaftanow. Komsomoł w walce o przodującą fZauk~ i kul­

tur~. 
O pracy Komsomolu w szkole. 
A. Simków. Wspóln)'mi silami (Worobiowe Gpry), sztuka 

o pracy młodzieży komsomolskiej. 
A. Makarenko. Chorągwie na wieżach 91). 

2. HARCERSTWO 

Harcerstwo, które posiada piękne tradycje jeszcze sprzed 
1914 r., przez cały okres niepodległości było organizacją bardzo 
popularną zarówno wśród samej młodzieży, jak i wśród starsze­
go społeczeństwa. Popularność i uznanie dla harcerstwa wzmo­
gły się jeszcze wobec jego bohaterskiej postawy w czasie oku­
pacji niemieckiej, a w szczególności w Powstaniu \Varszaw­
skim. 

Czynniki reżimowe zdecydowały pozostawić harcerstwo, ale 
opanować je i stopniowo tak przerobić od wewnątrz, aby właści­
wie nic poza nazwą nie zostało z dawnego Związku Harcerstwa 
Polskiego. 

90) Jerzy Wunderlich. Walczy/! o wyniki nauczania - to przede wszy­
stkim uświadamia/! i wycltowywa/!. "Sztandar Młodych", Nr 6, 1952, str. 2. 

91) Uwaga I Zarządy Organizacji Szkolnych ZMP. "Sztandar Młodych", 
Nr 243, 1951, str. 2. 
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Po powołaniu do życia ZMP jako jedno z zadań powierzo­
no mu kierowanie harcerstwem, któremu wyznaczono rolę ana­
logiczną do roli "Pionierów" w Związku Sowieckim. N aczel­
nikiem harcerstwa został Jerzy Berek, członek ZG ZMP, a in­
struktorów, komendantów, drużynowych dostarczył ZMP. Gór­
ną granicę wieku dla harcerzy (z wyjątki em kadry) ustalono po­
czątkowo na 16, potem na 15, a wreszcie na 14. la t (dolna gra ­
nica ,,,ieku dla Z:\IP). Harcerstwo potraktowa no jako pepinierę 
Z:\.IP, który z kolei jest pepinierą Partii. 

\V 19-+9 r. ZHP wystąpił z l\Iiędzynarodowego Biura Skauto­
wego, a dn. 1 czerwca 1950 r. wprowadzono w życie nowe przy­
rzeczenie i nowe prawo harcerskie. Z dawnego przyrzeczenia 
i prawa usunięto wzmianki o Bogu, o "postępowaniu po rycer­
sku", o miłowaniu przyrody, O poleg~niu na słowie harcerza jak 
na Zawiszy. Nakaz czystości w myśli, mowie i uczynkach zre­
dagowano tak, iż odnosi się on raczej do czystości w znaczeniu 
schludności. Naszpiko~'ano natomiast nowe prawo frazesami 
o przyjaźni dla Związku Radzieckiego, braterstwie z młodymi 
pionierami, przodownikami i racjonalizatorami, i wreszcie uzna­
niem ZMP-owców za starszych braci, których harcerz stara się 
stać się godnym. Dawne, krótkie i zwięzłe prawo harcerskie za­
stąpiono rozwlekłym manifestem. Po wprowadzeniu nowego pra­
wa i przyrzeczenia tak charakteryzował sytuację w harcerstwie 
przewodniczący Zarządu StoI. ZMP, Feliksiak: 

"Długa i trudna droga prowadziła od reakcyjnego, opierającego się 
na imperialistycznej ideologii i imperialistycznych metodach wychowawczych 
Z HP do tego, czym jest organizacja harcerska dziś, do organizacji coraz le­
piej wychowującej dzieci w duchu pokoju i socjalizmu. Przemiany te za­
wdzięczamy zdecydowanej postawie i pracy naszych kolegów, pracujących 
w harcerstwie. Tempo ich wzrosło niewymownie szybko po postawieniu spra­
wy harcerstwa, jako bojowego zadania przez organizację ZMP-owską. Po­
trafiliśmy dzięki temu usunąć około 80 % kadry starych reakcyjnych instruk­
torów i zastąpić ich nowymi oddanymi aktywistami. Dzięki zmianie kadry 
harcerskiej na wszystkich szczeblach, dzięki odcięciu się od reakcyjnej im­
perialistycznej teorii "Badenpowelizmu" organizacja harcerska w Warsza­
wie ma cały szereg poważnych osiągnięć" \}O2) . 

Opiekę nad harcerstwem powierzono zarządom szkolnym 
Z:\.lP. 

Metody wychowania stosowane w harcerstwie są takie sa­
me, jak w Związku l\{łodzieży Polskiej z uwzględnieniem różni­
c}' wieku. Czasem jednak, stosując szablon, zapomina się o tej 
różnicy wieku, a więc np. harcerze dyskutują nad projektem 
Konstytucji i "na przykł adach własnego życia mówią o prze­
mianach, jakie zaszly w Polsce dzięki władzy ludowej" 93). 

Jeden moment zasługuje na podkreś lenie, a mianowicie wy-

92) Wielkie ilCi~to warszawskich ZJIP-olCCów. "Sztandar Młodych", 
.. °r 42, 1050, str. 3. 

93) Z. Szeliga . Harcerze 8Zkó/ białostockich dyskutują ood projektem 
kOllstytucji . "Sztandar ~nodych", Nr 62, 1052, str. 1. 
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chowywanie harcerzy w atmosferze tak przesiąkniętej uwi~lb!e­
niem dla Zwiazku Sowieckiego i wszystkiego, co stamtąd IdZie, 
że wydaje się to przekraczać nor.my uwielbi~nia praktykowanego 
na innych odcinkach. Oto jak Się przemawia do harcerzy: 

"Droga polskiego harcerza i rad.zieckiego pionie~a .prowadzi p?prze'L 
organizację dziecięcą i związek młodZieży d~ zad~, Jakle przed dOJrzały­
mi obywatelami socjalistycznego państwa ~tawla Partia. I do n.asz~ch har<;e­
rzy, tak jak do radzieckich pionierów, skierowane .są słow~ Wielkiego dzia­
łacza Związku Radzieckiego, Kaganowicza : ~oścle z ~ZCI,\. czerwoną chu­
stę, mocno dzierżcie w rękach czerwone znamię komuDlzmu 94). 

A oto ustęp ze sprawozdania z akademii w \Narszawie z oka­
ZJI 30-lecia Organizacji Pionierskiej : 

"Mali harcerze przeżywają swoje wielkie święto - 34?-lecie .bratniej 
organizacji "Młodych Pionierów" im. W.1. Lenina. Jak mak~. zak~ltły h~­
cerskie chusty na bieli bluzek . Nad stołem prezydIUm akademII napis : PIO­
nierzy radzieccy naszym przykładem i wzorem" 9~). 

Drużynom daje się jako patrona np. Pa,dik:: ".lor<?zowa, 
pioniera zamordowa nego przez chłopów z,: denunCjację Uakoby 
między innymi zadenuncjował własnego QJca), al.bo Aleksandra 
l\latrosowa, również bohatera pionierskiego. Druzyn~, która. za­
inicjo·wała pomoc dla rodzin wojskowyc~, n~~wał,: ~I~ "druzyną 
Timurowską", biorąc tę nazwę z SOWieckiej kSlązkl dla mło-
dzieży pt. Timur i jego druiJ)'na. . . 

Utworzono Harcerskie Ośrodki l\letodyczne pod kieroWnIC­
twem aktywistów ZMP. \Ye wrześni~ 1950 r. było ich .72,. na 
19- l r. przewidywano ISO. ,,\V SWOich głównych załozemach 
i ~etodach pracy Ośrodki qerpią wzory z radzieckich "I?o~ów 
i Pałaców Pioniera". - "Poprzez pracę w ośrodkach dZieCI bę­
dą uczyły się. umiłowani:: p~koju,. sprawiedl!wo,~ci społecznej, 
miłości do ZWiązku RadZieckiego .1 tow . StalIna 96) . 

"Na specjalnych :vieczorach harcer~e om~,wiali życie Lenina i Stalina 
oraz przywódców polskiego ruchu robotniczego . . . 

" Gdy :v s~y<:zni,?wym . planie pracy,. rada ~r~żyny me u.względmła ob­
chodl:1 r~,zmcy smlercl Lenma, zarząd wskazał Jej ten błąd I został on na­
prawIOny . 

\Vreszcie, W sprawozdaniu przewodniczki drużyny harcer­
skiej czytamy : 

Izba harcerska jest jakby sztabem rad . Tutaj ~ecydujemy o wszyst­
kich ~rawach drużyny . W izbie znajduje się sztandar I portret bohatera dru-

n'!) Eligiusz Lasota . . Xoscie ~ aeią t:ze r ll'OI~ą" cllI!s t ~, mocno dzie;żcie 
lC r,-kach czerrCOI1C znaml(" kOlllmltZ Ill ~ . " PokoleDle , :Nr ~.3 , 1950, str. 3. 

'g-) Przykład pionierów radzieckIch uczy harcerzy lak pracować dla 
, ÓJ d bil N 1"- W 10"C) t C) szczę.oIcilJ Ojczyzny . .. Sztandar )!ł? yc . ' .r _óJ, arszawa , "." Br. "'. 
9Q) H . Adamiecka. HarcerskIe Osrod/i1 Melodyczne . "Sztandar Mło­

dych", Nr 131, 1950, str . 2. 

7 
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żyny - Feliksa Dzierżyńskiego. Każdy harcerz, wchodząc do izby, staje 
na baczność i salutuje - oddając cześć sztandarowi i bohaterowi druży­
ny" gil. 

To zatruwanie najmłodszej generacji jest niebezpieczeń­
stwem, najbardziej groźnym, bowiem chodzi tu o pokolenie, któ­
re nie ma żadnych wspomnień z innej epoki, nawet z okresu oku­
pacji niemieckiej. 

Liczebność organizacji harcerskiej w 195 I r. oceniał Berek 
na l milion, co stanowiło by około 36,5 % ogółu dzieci w wieku 
od 9-14 lat. \V mieście zapewne odsetek ten jest wyższy, gdyż 
Berek skarży się na słaby rozwój harcerstwa na wsi 98). Oblicza­
no, że w \Varszawie znajduje się 21.000 harcerzy, w czym 57 % 
dzieci robotników 99). 

3. MŁODZIE! AKADEMICKA 

:\Iłodzież akademicka, jako przyszła kadra, jest niewątpliwie 
przedmiotem najczujniejszej opieki i nadzoru ze strony władz 
reżimowych. Ponieważ chodzi o to, aby nowa kadra była istotnie 
oddana i wierna nowemu ustrojowi, dołożono wszelkich starań, 
by formować ją z ludti, dla których przejście do kadry, i to do 
jej warstw wyższych byłoby dużym awansem społecznym. Osiąg­
nięcie tego celu jest najbardziej prawdopodobne, gdy umożliwi 
się wykształcenie i związany z nim awans społeczny dzieciom 
robotników i chlopów, które "na własnej skórze" będą mogły 
stwierdzić różnicę między zaofiarowaną im sytuacją a sytuacją 
ich rodziców. Prawdopodobieństwo osiągnięcia celu wzrośnie je­
szcze u dzieci należących do rodzin o przekonaniach komunis­
tycznych. Toteż od samego początku pro,vadzono politykę, któ­
ra z jednej strony ułatwiałaby dostęp do wyższych studiów dzie­
ciom robotników i chlopów, na,,-et kosztem obniżania poziomu 
wymagal) przyjęcia, z drugiej strony, w brutalny niejednokrotnie 
sposób uniemożliwiano ten dostęp dzieciom ze sfer, które moż­
na było posądzać o obojętność czy wrogość w stosunku do ustro­
ju. 

Już w maju 1945 r. ukazał się dekret o utworzeniu wstępne­
go roku studiów w szkołach wyższych 1(0). Dekret ten uzasad-

97) Harcerze wybierają rady zastępów i drużyn. "Sztandar Młodych", 
Nr 230, 1951, str. l. _ 

Teresa. Buula.. Zadania ZJfP w drużynach harcerskich. "Nasze Koło 
pracuje", Nr 3, 1951, str. 55. 

\Vieslawa. Szatrow. Jak praouję z aktywem dziecięcym. "Sztandar Mło­
dych", Nr 32, 1952, str. 3. 

98) Jerzy Berek. Przeszło milion członków organizacji dziecięcej. "Sztan­
dar MIodych", Nr 106, 1951, str. 2. 

99) Narada Aktywu Stołecznego ZHP. "Sztandar Młodych", Nr 185, 
1950, str. 3. 

100) Dekret z dn. 24 maja 1945 r. o utworzeniu wstępnego Toku studiów 
w szkołach wyższych. Dz. U .RP. Nr 21, 1945, poz. 122. 
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niono sześcioletnią przerwą w normalnej pracy szkolnictwa, stra­
tami, jakie poniosła inteligencja, i potrzebą wykwalifikowanych 
specjalistów dla odbudowy kraju. Otwiera on jednak furtkę dla 
dowolności w przyjmowaniu kandydatów na wstępny rok stu­
diów, gdyż żąda od nich tylko decyzji komisji weryfikacyjno­
kwalifikacyjnych, powołanych rozporządzeniem :\1inistra Oświa­
ty_ 

\V końcu 1945 r. powołano do życia urząd delegatów ?o 
spraw młodzieży szkół wyższych, którym przekazano uprawnie­
nia Ministra Oświaty w zakresie przyznawania i pozbawiania 
stypendiów oraz pewne uprawnienia zarówno r-.Iinistra Oświa­
ty, jak i władz akademickich w zakresie administracji domów 
akademickich. Ponadto powierzono im opiekę materialną nad 
stowarzyszeniami akademickimi 101)_ 

\V 1948 r. polityka rekrutacji na studia wstępne jest już 
formułowana jasno. Mają one za zadanie umożliwić studia wyż­
sze kandydatom w "'ieku od 21 do 32 lat, którzy nie posiadają 
odpowiedniego wykształcenia i którzy "mają za sobą co naj­
mniej jeden rok pracy zawodowej w charakterze pracownika w za­
kładzie pracy publicznym lub prywatnym. Jako pracę uwzględ­
nia się również pracę na roli w gospodarstwie rodzinnym, stwier­
dzoną przez Związek Samopomocy Chłopskiej; a ponadto : al­
bo : a) pochodzą ze środowisk, które miały utrudniony dostęp do 
nauki, albo b) wykażą się pracą społeczną w organizacjach spo­
łecznych, młodzieżowych lub innych, albo c) służyli w wojsku 
w czasie wojny, brali udział w walkach o wolność i demokrację, 
bądź przebywali w niemieckich obozach koncentracyjnych jako 
więźniowie polityczni" 102). 

\V następnym roku Studium Przygotowawcze zostaje prze­
dłużone do d"'óch lat, granice wieku przyjęcia, zarówpo górna 
jak i dolna, obniżone (od 18 do 27 lat), a warunki "społeczne" 
ustalone jak następuje : albo 3-letnia (zamiast poprzedniej rocz­
nej) praca zawodowa w charakterze robotnika (poprzednio był 
użyty szerszy termin : "pracownik") w zakładzie pracy lub ,,, 
rodzinnym gospodarstwie rolnym, albo 2-letnia aktywna praca 
sp?łeczna. Poza tym powiedziane jest, że kandydatów obowią­
~uJe złożenie egzaminu z wynikiem pomyślnym, ale okazuje się, 
ze faktycznie zamiast egzaminu kurs selekcyjny decyduje o przy­
gotowaniu kandydata 103). 

101) Dekret z dn. 16 października 1945 T. o ustanowieniu delegatów do 
spraw młodzieży szkół wyższych. Dz. U.R.P. Nr 46, 1945, poz. 260. 

Rozporządzenie Ministra Oświaty z dn. 25 października 1945 r. w spra­
wie tlstalenia tcła,~ciwości delegatów do 8praw młodzieży szkół wyższych. 
Dz. U.RP. Nr 46. 1945, poz. 264. 

102) Rozporządzenie Ministra Oświaty z dn. 20 czerwca 1948 r. w spra­
wie organizacji i progTamów studiów wstępnych w szkolach. wyższych.. Dz. 
U.RP. Nr 34, 1948, poz. 234. 

103) Rozporządzenie Ministra Oświaty z dn. 8 czerwca 1949 r. w spra­
wie Kursów Przygotowawczych do szkól wyższych. Dz. U.R.P. Nr 36, 1949, 
poz. 266. 
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Wreszcie w J951 r. zostało wydane nowe rozporządzenie, 
które obowiązuje dotychczas. Skraca ono okres wymaganej pra­
cy w charakterze robotnika z trzech do dwóch lat, ale równo­
cześnie postanawia, że kandydaci będą musieli być zakwalifiko­
wani przez komisję rekrutacyjną (komisje te powoływane są przez 
Rady Narodowe, a więc posiadają charakter polityczny) i przejść 
kurs selekcyjny HM). 

Zorganizowawszy w ten sposób dopływ na studia wyższe 
kandydatów, dla których studia te są niewątpliwym i niespodzie­
wanym awansem społecznym, a którzy są skrupulatnie prze­
selekcjonowani pod kątem widzenia politycznym, zajęto się utrud­
nieniem dopływu na studia kandydatom niepożądanym, niepew­
nym politycznie. Temu celowi służą wydawane coroczne rozpo­
rządzenia o przyjmowaniu kandydatów na I rok studiów do szkół 
wyższych. Pierwsze takie rozporządzenie ukazało się w maju 
194-8 r. 1(6). Postanawia ono, że kandydaci poddawani są egza­
minowi wstępnemu. a podstawie egzaminu kandydatów kwa­
lifikuje komisja złożona z : 

J) dziekana wydziału, jako przewodniczącego, 
2) delegata :\Iinistra Oświaty, 
3) członka Rady \\'ydziałowej, powołanego pr4ez Ministra 

Oświaty po wysłuchaniu opinii dziekana, 
4) przedstawiciela Okręgowej Komisji Związków Zawodo­

wych, 
5) przedstawiciela Zarządu Wojewódzkiego Związku Samo­

pomocy Chłopskiej. 

Od egzaminu zostali zwolnieni absolwenci kursu wstępne­
go, co jest zrozumiałe, ale również kandydaci do kompanii aka­
demickich, zakwalifikowani przez Ministerstwo Obrony arodo­
wej. Jeśli liczba zgłoszeń przekracza liczbę wolnych miejsc, roz­
porząd.zenie ustala dwie grupy pierwszeństw : grupa A - dzieci 
robotmkó~v, chłoI?ów oraz inteligencji pracującej oraz młodzież 
autochtonlcz~a ~Iem O~zyskan?,ch; grupa B. - I) kandydaci, 
~tór.zy wyka~ą Się. zaśwlad.c~emem władz WOJskowych, że jako 
zołme.rze .brah ud~tał .\~ wOJnie 1939-45 r., 2) kandydaci, którzy 
wyka~ą .Slę co naJ~n .. eJ roczną pracą społeczną W organizacjach 
młodzlezowych, poswladczonę przez zarządy wojewódzkie 3) kan­
dY<;iaci, którzy wykaż~ się C? najmni.ej roczną pracą za\~odową, 
zWiązaną z obranym kierunkiem studiÓW, 4) nauczyciele. 

104) Rozporzq dze ll ie Ministra 8 zkól Wyższych i Nauk i z dn. 15 wrzeJ­
nia 1951 r. w spratcie ultrorzenia studiów 1frzygotowawczych w niektórycJ~ 
szkołach tcyższych . Dz. U.R.P. Nr 48, 1951, poz. 355. 

105) R~zporządzcni~ l'Ifin is~ra Oświaty z dn. 19 maja 1948 r. o trybie 
postępowa/lI a prz y prz ypnowanlu kandydatów na I rok studiów do pallstwo­
wych szkól wyższych na rok szkolny 1948/49. Dz. U.R.P. Nr 29, 1948, 
poz. 196. 
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Analogiczne rozporządzenie, wydane w 19-+9 ~. 106), \ypro­
wadza 2 nowe kategorie słuchaczy, którzy s~ pr~YJmo~v~m bez 
egzaminu : I) na wydział prawny : absolwenCI OficerskieJ Szko­
ły Prawniczej; 2) repetanci, jeśli komisje dla dobor.u k~ndyda­
tów uznają za usprawiedliwioną przyczynę powtarza~'lla plerw.sz~­
go roku studiów. Zmienia się natomiast radykalme prZyWIleje 
przy przyjmowaniu w razie nadwyżki kandydatów w stosunh.-u 
do ilości miejsc. I-sza grupa to : dzieci robotnikó~v, ~~łopó.w m~: 
łorolnych i średniorolnych; Il-ga grupa to :. dZiecI lDtehgencp 
pracującej, wykazujące się pracą społeczną , sieroty po uczestm­
kach ruchu podziemnego i partyzanck.iego, pol~głych w wa.lkach 
o wyzwolenie Polski spod najazdu hitlerowskiego, oraz sieroty 
po osobach, które poniosły śmierć z rąk wrogów demokratycz­
nego ustroju Państwa Polskiego. A więc dzieci inteligencji pra­
cującej przesunięto z pierwszej grupy do drugiej i wprowadzono 
dla nich dodatkowy warunek wykazania się pracą. społecz~ą· 
Autochtoni z Ziem Odzyskanych i żołnierze odpadh zupełme. 
Dla kandydatów nie zaliczonych do żadnej z dwóch grup uprzy­
wilejowanych rezerwuje się 15 % miejsc. 

'\V 1950 r. nowe rozporządzenie 107) udoskonala metodę se­
lekcji politycznej. Przede wszystkim o dopuszczeniu kandydata 
do egzaminu wstępnego decyduje powołany przez i\Iinistra peł­
nomocnik szkoły do spraw rekrutacji. Skład Komisji dla doboru 
kandydatów został powiększony o przedsta"'iciela ZMP, tak, że 
uczelnia ma w niej 2 członków na ogólną liczbę 6. Pierwszeń­
stwa zostały te same co w roku ubiegłym, ale odsetek dla nie­
posiadających pierwszeństwa nie jest ustalony i pozostawia się go 
do uznania ministra. 

W 1951 r. tryb przyjmowania ulega dalszym zmianom, któ­
re dają możność właściwym Ministerstwom całkowitego regulo­
wania tych spraw. N a wstępie rozporządzenie 108) zapowiada, że 
dobór kandydatów ma służyć zabezpieczeniu : 

a) dopływu najlepszych kadr fachowych z wyższym wy­
kształceniem oraz kadr naukowych dla wykonania planu 
6-letniego; ." . ... 

b) wychowania intehgencJl ludowej spośród dZieCI robotm-
ków, chłopów pracujących i inteligencji pracującej. 

106) Rozporządzenie Ministra Oświaty z dll. 4 czerwca 1949 r. o trybie 
postępowania prz y prz yjmowaniu kandydatów na pierwsz y rok studiów do 
państwowych szkól wyższych na rok szkolny 1949/50. Dz. U.R.P. Nr 87, 
1949, poz. 278. 

107 ) Rozporządzen ie Ministrów Oświaty i Zdrowia z dn. 29 kwietnia 
1950 r. w sprawie trybu 1fostcpou:ania 7JTZ1J prz yjmowaniu kandydatów fta 
I rok studiów do szkól wyższych na rok szkolny 1950/51. Dz. U.R.P. Nr 211, 
1950, poz. 196. 

lOS) Rozporządzenie Ministrów : 8zkól Wyższych i Nauki, Oświaty, 
Zdrowia oraz Sprawiedliwości z dn. l czerwca 1951 r. w sprawie trybu po-
8tępowania przy prz yjmowaniu kandydatów na I rok studiów do szkól wyż­
szych na rok szkolny 1951/52. Dz. U.R.P. Nr 31, 1951, poz. 246. 
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.. Powołuje. się 2 komisje. Komisja uczelniana do spraw rekru­
t~CJl składa. Slę.?- rekto~a,. przedstawiciela ministra i przedstawi­
ciela organlz~cJI młodzlezy akademic~iej. Ta komisja decyduje 
o dopuszc~e~lU kand'ydat~ d? egzaminu wstępnego, kontroluje 
prac~ .komlsJl egzaminacYJneJ, zatwierdza listę kandydatów za­
k\\'ahflkowan~c? . przez komisję egzaminacyjną, współpracuje 
z ?e.legatem .\!JnIstra Szkół \Vyższych i Nauki do spraw mło­
dZlezy w spra:va~h d?tyczących pomieszczenia młodzieży w do­
m~ch. akad~n;.lcklch I w sprawach przyznawania stypendiów. 
\\ tej komisJI t~'l1~o 1 :ektor reprezentuje uczelnię, a 2 człon­
ków ~deleg~t MInIstra I delegat organizacji młodzieżowej) -
czynnIk pohtyczny. W skład komisji dla doboru kandydatów 
(właściwie komisji egzaminacyjnej) wchodzą : 

I) dziekan jako przewodniczący; 
2) delegat ministra, któ:emu podlega szkoła; 
3) członek gr?na n.al;1~zaJ~cego, powołany przez ministra po 

wysłuchanIU Oplnll dZiekana; 
4) delegat ministra, zaintereso\\'anego zakresem studiów 

danego wydziału j 
5) przedstawiciel ZMP, który jest sekretarzem komisji. 

Usunięto więc p:zedstawi.cieli związków zawodowych i Sa­
mopomocy ~~łops~leJ, ale .n:~mo to prz~dstawiciele uczelni są 
nadal w mnIeJszoścI w komiSJI. ZwolnIenI od egzaminów wstęp­
nych są : 

a
b

) absolwenc! studiów pr~ygotowawczych (jak poprzednio) j 
) a~solwencI ~z~ół średmch, posiadający dyplomy pracow­

nIków n~ukl I pracy społecznej (nowa kategoria) j 
c) n~ wydZiały matematyczno-przyrodnicze i do szkół tech­

n~cznych - absolwenci szkół średnich, zwycięzcy Olim-
piady l\I~tem.atycznej" (nowa kategoria) j " 

d) kandyda~1 skierowani na ~t~dia do akademickich jedno­
stek wOjskowych przez Mllllsterstwo Obrony Narodowej 
(jak poprzednio); 

e) na wy.dzi~ły. prawne - absolwenci Oficerskiej Szkoły 
P~a"'nlcze) (Jak poprzednio) oraz 

f) sklero~"anl przez Min. Sprawiedliwości absolwenci szkół 
praWnIczych tego Ministerstwa (kategoria nowa). 

Bar?~o c~ekawie ułożono pierwszeństwo przyjęcia w razie 
prze,~'agl Ilośc~. kandyda~ó,:, w stosunku. do ilości miejsc. Do pier­
wszeJ kategorll uprzywtleJowanych zaltczono : dzieci Budowni­
c~ych Polski L~do",ej, ~zieci. odznaczo?ych Sztandarem Pracy, 
~lero~y .po wy~lt~)'ch bOJow?lkach o nIepodległość, demokrację 
! sO~Jaltzn;.' dZieCI przodownIków pracy, racjonalizatorów, dzieci 
mtehgencJI z awansu społecznego, dzieci robotników zatrudnio­
nych .w pr~du~cji przemysłowej i rołnej, w budownictwie i tran­
sporCie, dZieCI członków spółdzielni produkcyjnych, dzieci inte-
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ligencji technicznej, twórczej, nauczycieli, sieroty po uczestni­
kach ruchu podziemnego i partyzanckiego, poległych w walkach 
o wyzwolenie Polski spod naiazdu hitlerowskiego oraz sieroty po 
osobach, które poniosły śmierć z rąk wroga demokratycznego 
ustroju Pat1stwa Polskiego. Do drugiej kategorii zaliczono dzie­
ci pracowników fizycznych, chłopów mało- i średniorolnych, dzie­
ci pracowników umysłowych niewymienionych w pkt. 1 oraz 
dzieci rzemieślników członków spółdzielni prac)'. 

\V zestawieniu tych kategorii widać bardzo wyraźną ten­
dencję już nie tylko do faworyzowania klasy robotniczej i chłop­
skiej, ale wprost do wytwarzania nowej arystokracji : syn od­
znaczonego Sztandarem Pracy, czy przodownik pracy ma pier­
wszeństwo przed innym dzieckiem robotniczym czy chłopskim. 
Ale jest jeszcze druga tendencja : szantażowania rodziców przez 
dzieci. Syn małorolnego będzie naciskał na ojca, żeby zapisy­
wał się do spółdzielni produkcyjnej, bo wówczas przejdzie on 
z drugiej grupy do pierwszej. To samo stosuje się do syna rze­
mieślnika, który będzie skłaniał ojca do przejścia do przemysłu. 
Kandydaci nienależący do żadnej z tych dwóch grup nie mają 
właściwie żadnych szans dostania się na uczelnię· 

Selekcja polityczna najsilniejsza jest przy przyjmowaniu do 
uczelni, ale trwa również i w okresie studiów. Oto na przykład, 
żeby móc się- ubiegać o stopień magisterski w wyższych szko­
łach ekonomicznych, trzeba oprócz pomyślnych wyników egza­
minów zostać zakwalifikowanym przez Komisję Kwalifikacyjną, 
złożoną z przedstawiciela Min. Szkół \Vyższych i Nauki, jako 
przewodniczącego, przedstawiciela senatu szkoły i przedstawi­
ciela ZMP. A więc nawet przy dopuszczaniu do egzaminu na 
stopień magisterski przedstawiciel senatu może być przegłoso­
wany przez reprezentantów czynnika politycznego 109). 

Zarządzenia te osiągają skutek: na V Plenum KC PZPR 
w dn. 15-16 lipca 1950 r. Zenon Nowak oblicza odsetek studen­
tów pochodzenia robotniczo-chłopskiego na 40 % (na pierwszym 
roku studiów - 58 %) i zgłasza dezyderat doprowadzenia tego 
odsetka poprzez planowy dobór w ciągu najbliższych lat do 
70 % 110). I oto w niewiele więcej niż rok Zemankowa stwierdza, 
że odsetek młodzieży robotniczo-chłopskiej na wyższych uczel­
niach w 1951 r. doszedł do 65 % 111). 

Poważnym środkiem popierania studentów, politycznie od­
powiadających czynnikom rządowym, jest również odpowiednio 
prowadzona polityka w przyznawaniu stypendiów. Ustawa o sty-

109) Rozporządzenie Ministra Szkól Wyższych i Nauki z dn. 26 ktciet· 
nia 1951 T. U' sprawie ustalenia zasad i sposobu lladau:ania w Toku 1950/51 
stopnia magistra przez ?liektóre tcyższe szkoly ekonomiczne. Dz. U.R.P. 
Nr 25, 1951, poz. 189. 

110) Zenon Nowak. Zagadnienie kadr w świetle zadali Planu Sześcio· 
letniego. "Nowe Drogi", Nr 4, 1950, str. 68. 

111) Z. Zemankowa. Wyższe uczeLnie w lcalce o notce h·adry. "Nowe 
Drogi", Nr 5, 1951, str. 75. 
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pendiach 112) stwierdza wyraźnie, że celem systemu stypendial­
nego jest planowe przyśpieszenie procesu wychowania ludowej 
inteligencji. O przyznaniu stypendium decyduje : pochodzenie 
społeczne (na pierwszym miejscu), postępy w nauce i warunki 
materialne studenta. Ze stypendiów w 1947/48 r. korzystało 
13.000 studentów, w 1948/49 r. - 27.000, w 1949/50 r. - po­
nad 32.000, w 1950/51 r. - 52.000, a w 1951/52 r. miało dojść 
do 68.000. Na okres od kwietnia 1952 r. zapowiadano dalsze 
zwiększenie ilości stypendiów. Stypendia są zróżniczkowane w za­
leżności od roku studiów i ich kierunku, wahając się od 240 zł 
do 375 zł miesięcznie. Charakterystyczne jest, że studia histo­
rii, filozofii i filologii rosyjskiej są w wyższej grupie niż inne stu­
dia humanistyczne 113). Pomoc stypendialna obejmuje więc po­
nad 50 % ogółu studentów, których ilość ogólna podawana Jest 
na IZ5 tysięcy 1111). 

Młodzież akademicka zorganizowana jest w dwóch organi­
zacjach : Zrzeszeniu Studentów Polskich i ZMP. Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich traktowane jest jako organizacja quasi zawo­
dowa. Jest ono powiązane z Centralną Radą Związków Zawo­
dowych i zajmuje się wyłącznie sprawami materialnego bytu stu­
dentów (sprawy rozdziału stypendiów, domy akademickie, wcza­
sy itp.). Organizacją ideologiczną początkowo był Związek Aka­
demicki ~Iłodzieży Polskiej (ZAMP), który w 1948 r., po powsta­
niu ZMP, wstąpił do niego jako jednostka autonomiczna. \V 
sierpniu 1950 r. Rada Naczelna Zl\IP uchwalila polecenie dla 
Zarządu Głównego "przygotować wcielenie do końca br. auto­
nomicznej dotąd organizacji ZAilIP do Związku Młodzieży Pol­
skiej". I w dn. 18 października 1950 r. Zarząd Główny ZAMP 
uznał swoją odrębność organizacyjną za przeżytek niezrozumiały 
dla większości studentów i postanowił włączyć ZAMP do 
ZMP 115). Do ZMP należy 70 % ogółu studentów, co jest zrozu­
miałe, jeśli wziąć pod uwagę system przyjmowania studentów 
i organizację pomocy stypendialnej. 

Jeżeli chodzi o wytyczne polityki prowadzonej w stosunku 
do młodzieży akademickiej, to są one wynikiem dążenia do stwo­
rzenia jak najszybciej nowej kadry. Te wytyczne rzucił Zenon No­
wak w referacie na temat zagadnienia kadr, wygłoszonym w dn. 
16 lipca 1950 r. na V Plenum KC PZPR: 

112) Ustawa z dn. 7 marca 1950 r. o pallstwowych stypendiacJl dla 
młodzieży szkól wyższych. Dz. U.R.P. Nr 10. 1950. poz. 105. 

113) H. Romańska. Rozpoczynamy Tok szkolny na wyższych uczelniach. 
"Sztandar Młodych", Nr 133, 1950, str. 2. 

Henryk Golański. O tcyższq uczelnię nowego typu. "Sztandar Młodych". 
Nr 234, 1951. str. 2. 

IV trosce o studentów Prezydium Rządu uchtcala nowy system stypen­
dialny. "Sztandar Młodych". Nr 65, 1952, str. 1. 

114) Zemankowa. Wyższe uczelnie w walce o nowe kadry ...• str. 75. 
115) Studenci ZJfP-o!Ccy !Calczyć będą o socjalistycznq inteligencję. 

"Sztandar Młodych", Nr 147. 1950, str. 1. 
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"Musimy wypowiedzieć walkę istniejącemu jeszcze na wyżslYch uczel­
niach marnotrawstwu czasu i środków, znacznie zniżającemu efekt ich pracy. 
Szczególne znaczenie posiada wdrożenie dyscypliny studiów. Osiągnięcie 
wymaganej sprawności wyższych uczelni jest niemożliwe bez dokooania ra­
dykalnego ZWrotu w dziedzinie ścisłego przestrzegania obowiązkowego uczę­
szczania na wykłady i ćwiczenia. Dojrzała już sprawa stosowania surowych 
rygorów aż do bezwzględnego usuwania z uczelni tych studentów, którzy 
jedynie z braku dyscypliny pracy i niedbalstwa - nie bacząc na olbrZymie 
koszta łożooe przez państwo ludowe - nie składają w obowiązującym ter­
minie egzaminów itd. Należy ześrodkować działalność organizacji partyj­
nych oraz ZAMP-u na walce o lepsze wyniki nauczania oraz zwolnić młcr 
dzież akademicką na pierwszym i ostatnim roku studiów od poleceń orgam­
zacyjnych nie związanych bezpośrednio z terenem uczelni" 116). 

Przemawiając na tymże Plenum, min. Szkół \Vyższych 
Nauki, Rapacki, mówi: 

"Jest jasne, że dyscyplina pracy, obecność na wykładach i zajęciach. 
systematyczne wykonywanie zadań, stała, a nie doroczna tylko kontIOle ~ 
stępów, sankcje za opuszczanie się, jest podstawowym warunkiem zmmej­
szenia odsiewu i osiągnięcia przewidzianej planem sprawności szkolenia". 

"Obok pracy ideologiczno-wychowawczej, na równi z pracą ideołogia­
no-wychowawczą, podnoszenie dyscypliny pracy studentów zorganizowanych 
i niezorganizowanych, systematyczna walka o postępy w nauce. orgamzo­
wanie zespołowych form nauki, wzajemnej pomocy studentów w ~. 
pogłępianie poczucia wzajemnej i zespołowej odpowiedzialności. wynaJdy­
wanie i organizowanie form wzajemnej i zespołowej kontroli postępów -
oto główne zadanie ZAMP-u i jego podstawowy obowiązek wobec Planu 
6-letniego·· Hi). 

\V artykule napisanym na rozpoczęcie roku akademickie­
go 1951/52, wiceminister Szkół \Vyższych i Nauki, Golański, 
wysuwa jako najważniejsze zadanie młodzieży : podniesienie wy­
ników studiów. Stwierdza on, że udział młodzieży"· programo­
wych zajęciach wzrósł, ale "obserwuje się jednak często formal­
ne podejście do sprawy dyscypliny pracy i małą aktywność obec­
nych na wykładach, seminariach i ćwiczeniach. Obowiązkową 
obecność na zajęciach trzeba zatem przekształcić na obowiązko­
we w nich uczestnictwo". I dalej : ". .. trzeba walczyć z prze­
ciąganiem studiów, walczyć o zmniejszenie odsiewu kolejnych 
lat studiów. Aktyw zetempowski w grupach studenckich stano­
wić powinien siłę napędową pracy młodzieży" 118). 

Szczegółową analizę sytuacji na wyższych uczelniach na 
początku 1951/52 roku akademickiego przeprowadza Z. Zeman­
kowa. Stwierdza ona, że "obok przodujących uczelni" istnieją 
również takie, które nie wykonują planu. Z uwag Zemankowej 
przytoczymy tylko te, które dotyczą bezpośrednio młodzieży : 

116) Zenon Nowak. Zagadnienie kadr w świetle zadan Planu. Sześcio­
letniego. "Nowe Drogi", Nr 4, 1950, str. 68. 

117) A. Rapacki. Przemówienie w dyskusji. "Nowe Drogi". Nr 4. 1950. 
str. 180. 

118) Golaóski. O wyższą uczelnię nowego typu ... 
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. "Ta szkodliwa postawa poszczególnych jednostek i grup, wynikająca 
z nIezrozumienia obowiązków wobec państwa i narodu, budującego w ofiar­
nym trudzie podstawy socjalizmu, z braku zrozumienia nowego stosunku do 
pracy, nie była w dostateczny sposób zwalczana. Postawę tę cechuje kon­
swnpcyjny stosunek do społeczeństwa, polegająoy na wysuwaniu tylko wygó­
rowanych żądań, na nieuctwie, wygodnictwie życiowym i hołdowaniu ob­
cym młodzieży Polski Ludowej tradycjom "złotej młodzieży". Były wy­
padki, jak np. na Wydziale Biologii U. ]. w Krakowie, że grupka takich 
stud.entek! zaniedbanych w nauce! hoł?ujących ~a~dzie, "że ?ysc~lina pra­
cy Jest nIezgodna z naturą człowIeka I może mlec zastosowanIe tylko do lu­
dzi na niskim poziomie", "sprawa zaś studiów jest sprawą prywatną każ­
dego stud~nta", zdobywała zaufanie i wpływ na inne studentki". 

Zarzuty wysU\\"a Zemankowa w stosunku do organizacji par­
tyjnych : 

"Organizacje partyjne... nie doceniały ,"alki o wyniki na.uczania ... 
W uczelnianych Komitetach Partyjnych zdanały się wypadki tolerowania 
w składzie egzekutyw organizacji partyjnych studentów z załegłościami, 
o lekceważącym stosunku do spraw dyscypliny studiów ... Na posiedzeniu 
egzekutyw wielu organizacji partyjnych nie omawiano sprawy walki o pod­
niesienie sprawności uczelni". 

Jeszcze cięższe są zarzuty w stosunku do Z~IP 

"Organizacje ZMP-owskie, stanowiące poważną siłę na uczelni, po­
zbawione często kierownictwa politycznego, zatraciły w wielu wypadkach 
właściwą linię w sprawie walki o sprawność uczelni. Stąd wypadki, że 
w organizacjach ZMP-owskich nie zawsze popularną była sprawa walki 
o wyniki osiągane w nauce. Na 462 członków ZMP na I i II roku Wy­
działu Prawa U. ]. 113 studentów ZMP-owców nie zaliczyło roku z powodu 
zaległości. Na tym samym Wydziale Prawa U. ]. student z 5-cioma zale­
głymi egzaminami był jednocześnie instruktorem Wydz. Studenckiego Zarz. 
Wojewódzkiego ZMP". 

"Prezydium Zarz. Gl. ZMP z beztroską podeszło do tych zagadnień, 
zadowalając się faktem przerzucenia odpowiedzialności za ten odcinek pra­
cy niemal wyłącznie na barki Wydziału Studenckiego Zarz. Gl. Prezydiwn 
Zan. Gl. ZMP nie zrobiło prawie żadnych wysiłków w tym kierunku, aby 
przełamać niezdrowe tradycje, pokutujące wśród młodzieży, dotyczące za­
gadnienia walki o wyniki w nauce. Wyrazem zaniedbania pnez Zarz. Gl. 
ZMP tego ważnego odcinka jest fakt, że przez przeciąg całego roku ani 
razu nie oceniano na Prezydiwn Zan. Gl. pracy organizacji studenckich 
ZMP. nie przeanalizowano sytuacji i nie wytyczono jasnej linii ich działa­
nia, mimo że było dostatecznie dużo sygnałów świadczących o brakach i błę­
dach popełnionych w ich działalności". 

"Organizacje ZMP-owskie na uczelniach szukają najbardziej skutecz­
nych metod do walki z odsiewem, ale wiele z nich nie docenia jeszcze pod­
stawowej sprawy, podobnie jak nie docenia tego wiele organizacji partyj­
nych, że największą siłą mobilizacyjną, najbardziej przekonywującym argu­
mentem będzie likwidacja zaległości przez członków własnej organizacji". 

"r reszcie wypływa nieunikniony "wróg klasowy" : 

"Bo przecież wróg, doceniając wagę tego odcinka, usiłuje różnymi 
$posobami osłabić siłę nasz_e i młodzieży, obniżyć wyniki pracy, podkopać 
jej wiarę we własne siły. W okresie ostatniej sesji egzaminacyjnej spotka-
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liśmy się z głosami pojedyńczych studentów niegodnych tego miana, nawo­
łującymi młodzież do solidarności w niezdawaniu egzaminów: "będzie "as 
więcej - Ministerstwo pójdzie na pnedłużenie sesji". Albo mówiono mło­
dzieży: "jesteście przecież w plani,e, muszą was przepuścić". 

"Od prób udowodnienia nierealności terminów, popnez demobilizujące 
plotki, wróg posuwał się do bezpośrednich aktów wrogiej dzialalności, obja­
wiającej się w próbach zrywania gazetek ściennych i "Błyskawic" nawo­
łujących do zdawania egzaminów, w dezorganizowaniu pracy uczelni, sto­
łówek akademickich, opóźnianiu wypłat stypendium, wysyłaniu pogróżek 
pnodującym studentom itp. Mimo tych wszystkich sygnałów ostrzegawczych, 
świadczących o tym, jak wielką wagę do tych spraw pnywiązuje wróg, 
mimo jego otwartej działalności, nie było w wielu uczelniach dostatecznej 
mobilizacji politycznej, która potrafiłaby się w porę pneciwstawić poszcze­
gólnym wypadom wroga. Na Uniwersytecie JagieIlońskim w Krakowie gra­
sowali starsi osobnicy, którzy uprawiali bez.kamie propagandę niezdawania 
egzaminów" 119). 

\Vynika z tego, że o ile dzięki swej polityce czynniki kierow­
nicze osiągnęły rezultat, o ile chodziło o zmianę składu socjal­
nego uczącej się młodzieży, o tyle nie osiągnęły go jeśli chodzi 
o wyniki pracy na uczelniach. Jest to zrozumiałe, bo pewne ce­
chy są wspólne każdej młodzieży, niezależnie od jej pochodzenia 
klasowego i było dużą naiwnością łudzić się, że nowi studenci 
z ludu przejawią masowo jakiś niesłychany zapał i zdolności. 
W związku z nieosiągnięciem wyników zaczyna się szukanie win­
nych, przy czym najbardziej obciąża się nieuchwytnego wroga, 
którego czyni się odpowiedzialnym za dezorganizowanie pracy 
uczelni i stołówek akademickich, a nawet za opóźnianie wypłat 
stypendium. 

VI. WYCHOWANIE FIZYCZNE, SPORT, ORGANIZACJA 

"SŁUŻBA POLSCE" 

Zagadnienia wychowania fizycznego i przysposobienia woj­
skowego zostały uregulowane początkowo dekretem z dn. r6 
stycznia 1946 r., a następnie ustawą z dn. 2S lutego 1948 r. 120). 
Ustawa powołuje do życia : 

I) Naczelną Radę dla Spraw Młodzieży i Kultury Fizycz­
nej (oraz jej odpowiedniki wojewódzkie i powiatowe), któ­
ra ustala ogólne wytyczne powszechnego przysposobienia 
młodzieży, rozwoju kultury fizycznej i sportu oraz czuwa 
nad ich wykonaniem. 

------
119) Zemaokowa. Wyższe uczelnie w walce ...• str. 80,83. 
1:!0) Ustawa z dn. 25 hl/ego 1948 r. o powszechnym obotciązku przy· 

'posobicnia zalcodolcego, wychowania fizycznego i przysposobienia wojsko­
wego oraz orgallizacji spraw kultury fizycznej i sportu. Dz. U.R.P. Nr 12, 
1948, poz. 90. 
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2) Główny Urząd Kultury Fizycznej (ora~ ur~ędy wojewód~­
kie i inspektoraty powiatowe), który kieruje bezpośredOlo 
sprawami kultury fizycznej i sportu. 

3) Powszechną Organizację "Służba Polsce" dl~ b~zpośred­
niego kierownictwa powszechnym przysposobieniem mło­
dzieży. 

:r\aczelna Rada dla Spraw Kultury składa się z 29 członków. 
Z urzędu wchodzą do niej dyrektor Głównego Urzędu Kultury 
Fizycznej i Komendant organizacji ,!Sł.użba Polsce". 27 człon­
ków mianuje Prezydent Rzeczypos~htej, z czeg? 4 według swe­
go uznania a 23 spośród kandydatow pr=7edstawlOnych przez o~­
ganizacje młodzieżowe (obecnie wyłąc~l1le przez Z~IP), Komi­
sję Centr. Związków Zawodowych, ZWiązek Samopon:ocy Chłop­
skiej i naczelny organ zrzeszeó .spor.towych. Prezy~lUm Rady, 
które jest jej organem stale funkCjonUjącym, składa SI.ę.Z ~ osób; 
4 z nich są wybrane przez Radę spośród przedstawI.cI.eh Zl\lP, 
I przedstawiciel sportu pracowniczego~ I 'przedstawICiel spo.rtu 
wiejskiego, dyrektor GL lIrz. Kult. Flz. ~ komendant "Słu=7b>: 
Polsce". Przewodniczącego Rady po'\,;ołuje Prezydent Rzphtej 
spośród 4 członków prezydium z grupy Zl\IP. 

Dyrektora Głó,mego Urzędu Kultury Fizycznej mianuje 
i zwalnia Prezydent R.P. 

Na czele Powszechnej Organizacji "Służba Polsce" stoi ko­
mendant, którego na wniosek Ministra Obrony Narodowej, mia­
nuje i zwalnia Prezydent Rzplitej. "Służba Polsce" ma komen­
dy ; główną, wojewódzkie, powiatowe i gminne. 

Powszechnemu obowiązkowi przysposobienia podlegają oby­
watele obojga pici w wieku od lat 16-2 I włącznie (oso~y, ~tóre 
nie odbyły zasadniczej służby.wojsk~wej d~ lat 30),!- wyjąt~le.m 
osób niezdolnych do pracy fizycznej; kobiet zamęznych, clęzar­
nych, karmiących lub sprawujący~h pieczę m~cierzy.ósk~; osób, 
które odbyły zasadniczą służbę ,:ojskow~ lub ją pełmą; .Jedynych 
żywicieli rodzin' osób utrzymujących Się z prowadzema gospo­
darstwa rolneg~, hod~wlanego lub ogrodniczego, jeżeli nie ma­
ją członków rodziny, którzy mogliby je zast~pić.; d~chowni. wy­
znaó uznanych przez państwo. Ponadto przewiduje Się zwolmem.a 
dla funkcjonariuszy państwowych i samorządowych, pracowOl­
ków zakładów państwowych, samorządowych, ubezpieczenio­
wych i spółdzielczych,. nauczycieli, członków wł~dz zrz~zeń mło­
dzieży i osób zatrudnIOnych przez te zrzeszenia, UCZl1lÓW szkół 
zawodowych. 

Obowiązek przysposobienia zawodowego obejmuje; a) nau­
kę, której czas trwania nie jest okr~ślony pr~ez. ustawę; b) wy­
konywanie pracy okresowej w o~resle do ~ mlesl!,c~' ; c) w)~kony­
wanie pracy dorywczej w okreSie do 3 dm w mleslą~u. \\ ycho­
wanie fizyczne i przysposobienie wojskowe odbywa Się ; a) łącz­
nie z obowiązkiem przysposobienia zawodowego, b) w zakła-
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dach naukowych, wychowawczych i opiekuóczych, c) w zakła­
dach pracy, d) w miejskich i wiejskich ośrodkach wychowania 
fizycznego i przysposobienia wojskowego. 

Głó, .. 'Oy Urząd Kultury Fizycznej został później zastąpiony 
przez Głó\\rny Komitet Kultury Fizycznej (z komitetami woje­
wódzkimi i powiatowymi), w którego skład weszli przedstawi­
ciele zainteresowanych ministerstw (Bezpieczel1stwa Publicznego, 
Oświaty i Zdrowia), organizacji młodzieżowych, zawodowych, 
sportowych i Samopomocy Chłopskiej. Komitet przejął kompe­
tencje Urzędu 121) . 

Należy z całym naciskiem podkreślić, że przymusowa i po­
wszechna organizacja "Służba Polsce" jest narzędziem przymu­
sowego i powszechnego kształtowania młodzieży w duchu ko­
munistycznym. Kadra organizacji "Służba Polsce" została ob­
sadzona przez Zl\IP-owców. \V Deklaracji Ideowej z dn. 20 lip­
ca 1948 r. było powiedziane skromnie, że "w ramach powszech­
nej organizacji" Służba Polsce", która objąć winna całą młodzież, 
ZMP-owcy pracować będą aktywnie i ofiarnie". Ale już w uchwa­
le Rady Naczelnej Zl\IP z sierpnia 1950 r. mówi się; 

"Należy wzmocnić pracę zetempowską w jednostkach PO "SP". 
"Służba Polsce" powinna stać się jednym z gł6wnych instrument6w i pod­
stawową bazą działania ZMP". 

Rozwijając to stanowisko, "Nasze Koło pracuje" mówi : 

"Służba Polsce" jest jedną z form działalności ZMP-owskiej i bazą 
ZMP-owskiego oddziaływania na masy młodzieży niezorganizowanej". 

"Istotnym warunkiem dobrego wykonania wielkich zadań, stojących 
przed "Służbą Polsce" - jest nasycenie aparatu "SP" ak.ytwem ZMP-ow­
skim". 

,.Poszczeg6lni członkowie oraz koła ZMP swoją kierowniczą rolę 
w "SP" spełniają poprzez pracę w hufcach i brygadach, poprzez politycz­
ną agitację, poprzez przodownictwo w pracy i nauce". 

"Służba Polsce" wykona swoje wielkie zadanie tym lepiej i szybciej, 
im mocniejsze bttdzie jej powiązanie ze ZMP. Im szybciej ZMP potrafi 
po nowemu, po ZMP-owsku uruchomić w pełni tak wielki instrument, jakim 
jest "Służba Polsce" - tym lepiej i przed terminem młodzież polska zakoń­
czy sv.:ą ~ielką ~itwę o r~al.izację planu .6-let~i~o, tym mocniejsza będzie 
odpoWiedz młodZieży polskiej na zakusy Impena!.stycznych podżegaczy wo­
jennych" 1!.'-2). 

Jeżeli chodzi o dziedzinę sportu, to Z:'IIP wprawdzie nie or­
ganizuje bezpośrednio zrzeszeń sportowych, gdyż ten odcinek od­
dano pod opiekę organizacjom zawodowym i Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. 'ie oznacza to jednak braku zainteresowania tą 

121) Uslall'a z dn. 30 grudnia 1949 r. o organizacji spraw kultury fi. 
zycznej I sporlu. Dz. U .R.P. "'r 65, 1949. poz. 526. 

1:?2) Feliks Kędziorek. O kierowniczej roli i zadaniach ZMP w SP . 
.. Xasze Koło pracuje", ~ -r 4, 1950, str. 41·44. 
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dziedziną, bowiem Sekretariat Z~lP w końcu 1949 r. polecił mię­
dzy innymi: 

"Otoczyć sprawy kultury fizycznej i sportu właściwą opieką propagan­
dowąI" ; 

.,,'przeszkolić aktyw skierowany do pracy w organizacjach sporto-
wych ; . . . . k . d 

"wprowadzić zagadnienie kultury hzycz.n~j I s~rtu !a o je ną z c:z~-
ki sk!a~owyc~ pracy koła. ~~P, uwzględniając opIekę I pomoc orgamza­
cyjną I IdeologIczną nad najbhzszym klubem, kołem czy Ludowym Zespołem 
Sportowym". 

Omawiając tę uchwałę, kierownik vVydz . Kult. Fiz. ZG 
ZMP dodaje od siebie : 

"Należy wykorzystywa~ org~izacje sportowe jako środek oddziały­
wania politycznego na młodZIeż, dąząc poprze~ pracę wychowa~c~ą do bu­
dowania w organizacjach sportowych szerokiego frontu młodzlezy wok6ł 
ZMP" 123). 

". wyniku tych zaleceń : 

"Aktyw sportowy ZMP wojew6dztwa k.r~kowskiego przystąpił do wła­
ściwego rozpracowania programu i ~orm szkolenia aktywu,. mają~e~o to szk?"" 
lenie prowadzić. Program szkolenIa .oparto. na .. p~ograml~ zaJęc ~zkol~la 
ideologicznego prowadzonego w nasz~J orga~lIzaCJ~ I na tej. podstawIe . uł~zo: 
no cykl pogadanek. Obejmują one mlC~dzy IlInyml następUjące za,gadmenla . 
Jak rozwijało się społeczeństwo l.udzkle! ~arks, E~g~ls - twor~y. nauko­
wego socjalizmu; ZSRR - kraj zWYCIęskIego soclahzmu; Jak zYJe m!o­
dzież w ZSRR; Demokracja Ludowa w. P~lsce; PZPR - czo!owa sl.ła 
narodu polskiego; Bu?ujemy fundament SO;:Jahzmu w Polsce; .~~ I zadania 
ZMP; Młodzież ŚWIata w walce o pokoj; Sport w ZSRR ). 

Na 10 tematów pogadanek dla sportowców, jeden dotyczy 
sportu i to oczywiście sportu w ZSRR. . . . 

Gdy w początkach 1952 r. powołano do ~ycla Zrzesz~me 
Ludow):ch Zespoł?w Spor~owych (LZS),. deCYZJą ,\ządu ?plek,ę 
nad tym zrzeszemem powierzono "Słuzble Polsce , a kierow­
nictwo ideowo-polityczne - Zl\IP. 

VII. WNIOSKI 

Przechodząc do wniosków, należy przede wszyst~im 
stwierdzić że jeżeli chodzi o ilość członków Z~IP, to daleko Jest 
od tej m;sowości, do któreł s~ale nawoływano: p~t~CZYT to za­
równo młodzieży robotniczej, Jak zwłaszcza wIeJskIeJ. N a tych 

123) Stefan Rzeszot. Nasze zadania 10 8porcie. "Nasze Koło pracuje", 
Nr 12, 1949, str. 84·88. 

124) Edward Więcek. Nasze czololDe zadanie. "Sztandar Młodych", 
Nr 27, 1950, str. ,. 
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dwóch odcinkach, gdzie nie można stosować dyskryminacji w sto­
sunku do młodzieży, która nie należy do ZMP, bo na to nie po­
zwalają warunki gospodarcze, młodzież nie zdradza zapału do 
działalności w szeregach tej organizacji. Na odcinku uczącej się 
młodzieży sukces Z:\IP jest o wiele większy. Niewątpliwie, po 
części jest on wynikiem tego, że nienależenie do Z~IP może 
utrudnić lub nawet uniemożliwić studia, a odwrotnie aktywna 
praca w Z~lP może ,,, tej dziedzinie bardzo pomóc. Ale być mo­
że również, że wśród tej młodzieży, której nowy ustrój dał wspa­
niałe perspektywy możliwości awansu społecznego, znajduje się 
pokaźny odsetek szczerych adherentów nowego ustroju i ZMP. 

Jeżeli przejdziemy od sprawy przynależności do organizacji 
do wykonywania jej programu na poszczególnych odcinkach, to 
okaże się, że dysproporcja pomiędzy zamierzeniami i osiągnię­
ciami jest olbrzymia. Na odcinku wiejskim nikłe rezultaty są nie­
wątpliwie wynikiem słabEgo przenikania Z:\IP na ten teren. Głó­
wnym zamierzeniem było tu rozniecenie walki z "kułakami" 
i przyśpieszenie tempa kolektywizacji. Obydwa te zagadnienia 
nie mogą być wykonane przez samą młodzież, a już w żadnym 
" 'ypadku przez J o "'o tej młodzieży. 

Na odcinkach robotniczym i uczącej się młodzieży niewyko­
nanie programu wynika \\. dużej mierze z jego nieżyciowości. 
Przyjęto założenie, że młodzież w nowym ustroju jest zupełnie 
inna niż młodzież \\' ustroju kapitalistycznym. Że będzie ona 
marzyła wyłącznie o pracy i nauce, a w życiu prywatnym ze 
sprawnością automatu zastosuje się do wzniosłych przykazań 
nowej moralności. Tymczasem uczell w nowym ustroju też ma 
skłonności do ściągania, czy podpowiadania. Student w nowym 
ustroju też nie będzie żył wyłącznie myślą o seminarium, kreślar­
ni, prosektorium czy egzaminie, a \\' każdym razie nie każdy 
student. T iewątpliwie, "amerykański styl życia", "bikiniar­
st\\'o", czy na\\'et "chuligaństwo" są u większości młodzieży reak­
cją na narzucaną im rolę idealnych uczniów, idealnych studen­
tów, idealnych "członków kolektywu". Czy jest w tym i pe­
wien odruch protestu politycznego, trudno jest odpowiedzieć. 

\\7 niosek, który można wyciągnąć, o ile chodzi o młodzież 
\\' wieku od J 5-25 lat, jest ten, że dotychczas nie udało się jej 
ani przyciągnąć do ZMP ani tym bardziej wychować. Z tych 
czy innych względów zwerbowano około 30 %, wychowano we­
dług przepisanego szablonu na pewno tylko część tej młodzieży. 

Gorzej może natomiast wyglądać sytuacja wśród młodsze­
go pokolenia, tego, o którym mówiłem, omawiając harcerstwo 
(g-l-ł lat) i tego jeszcze młodszego, które w przedszkolach, na 
koloniach letnich itp. całkowicie jest objęte wychowawczą dzia­
łalnością ustroju komunistycznego. ° ile poprzednie pokolenie 
ma wspomnienia jeżeli nie z niepodleglej Polski, to z okresu oku­
pacji niemieckiej, kiedy niejeden z nich brał czynny udział w wal­
ce, ci najmłodsi są tych wspomnień pozbawieni. Dom rodzinny 
nie może odgr.ywać roli skutecznego antidotum, jak za czasów 
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szkoły rosyjskiej czy niemieckiej przed 1905 czy 1914 r., bo 
ujawnienie niekonformistycznych opinii rodziców może stać się 
dla nich zgubą. A przecież niepodobieństwem jest zorganizowa­
nie masowej konspiracji dzieci od lat S, które umiałyby żyć in­
nym życiem w domu, a innym w szkole. I tu, o ile sytuacja nie 
ulegnie zmianie, należy się obawiać, że wpływy komunistyczne 
mogą przylgnąć do dzisiejszych harcerzy, którym każe się obecnie 
czcić Lenina, Stalina i stawać na baczność przed portretem Dzier­
żyńskiego. 

Miecz)'slaw BIESIEKIERSKI 
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16. Rozporządzenie Ministrów : Szkół Wyższych i Nauki, Oświaty, ZdnJ. 
wia oraz ~prawiedliwo~ci z ~. l czerwca 1951 r. w sprawie trybu­
postępowa Ola przy przy)IDOwaruu kandydatów na I rok studiów do ak6ł 
wyższych na rok szkolny 1951/1952. Dz. C'.R.P. Nr 31, 1951, poz. 946. 

17. De~et z dn. 2 sierpnia 1951 r. o pracy i szkoleniu zawodowym mł0-
dOCIanych w zakładach pracy. Dz. U.R.P. Nr 41, 1951, poz. 811. 

18. Rozporządzenie Ministra Szkól W,)'ższych i Nauki z dn. 15 wrzeInia 
1951 r. w sprawie utworzenia studiów przygotowawczych w niektórych 
szkołach wyższych. Dz. U.RP. Nr 48, 1951, poz. 355. 

19. Rozporządzenie. Rady Ministrów z dn. 12 kwietnia 1959 r. w sprawie 
w~~unków prZYJmowania do pracy w celu przyuczenia do zawodu i póż. 
me)szego zatrudnienia młodocianych, którzy ukończyli 14 lat życia i D.ie 
przekroczyli 16 lat życia. Dz. U .R.P. Nr 21, 1952, poz. 185. 
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Podręczniki szkolne dl~ dzieci 
i młodzieży 

I. WYCHOWA)JIE DZIECI NAP.lLODSZYCH 
(6-12 LAT) 

romuniści odnoszą się raczej niechętnie do tych dziedzin 
psychologii, które - jak psychoanaliza Freuda, Adlera i Jun­
ga - kładą wielki nacisk na znaczenie przeżyć psychicznych naj­
młodszych dzieci (do 7 roku życia). Powody tej niechęci nawet 
w stosunku do takiego filozofa-materialisty, jakim był twórca 
psychoanalizy dr Zygmunt Freud, są różnorodne. Jak się jednak 
zdaje, jedną z głównych przyczyn jest silne u wszystkich psycho­
analityków podkreślanie wagi jednostkowych przeżyć psychicz­
nych u dziecka, które mogą być nawet niezbyt zależne od wa­
runków otoczenia i wychowania. Prymat psychiki nad zjawiska­
mi czysto fizjologicznymi, głoszony przez wielu psychologów, 
którzy uznawali odkrycia Freuda i jego metody badań, ale nigdy 
nie przyjęli jego filozofii materialistycznej, stanowi kamień obra­
zy dla prądu polityczno-gospodarczego, który - jak komunizm 
- stara się całe życie jednostki i spolcczerlstwa wytłumaczyć 
warunkami materialm'mi i walka klas. 

Niemniej jednak" komuniści 'korzystają z "'szystkich zdoby­
cz)' nowoczesnej psychologii tam, gdzie chodzi o wygranie walki 
politycznej. Dlatego potrafią zastosować najnowsze wyniki ba­
dal; psychologicznych przy "preparowaniu" oskarżonych i świad­
ków w procesach pokazowych; dlateg-o też umieją sprytnie wtło­
czyć główne "prawdy wiary" materializmu historycznego także 
do materiału szkolnego, do bajek i opo,,"iadall din najmłodszych 
dzieci. 

\Yszystko w tej metodzie jest przemyślane: "'pływ na sko­
jarzenia dziecka, osiągany przy pomocy uporczywego powtarza­
nia pewnych motywów, twierdzel; i obrazów, dalej uczuciowe 
"'iązanie dziecinnej radości, litości, życzliwości dła ludzi tyłko 
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ze sferą życia proletariatu przy równoczesnym przedstawianiu 
całego świata nie-komunistycznego jako okrutnego, wrogiego 
dla dziecka, pełnego podstępów i złych zamiarów, dybiącego na 
to ,,·szystko, co dziecko uważa za dobre i godne szacunku. 
\V takim ujęciu całego świata otaczającego dziecko, słowa i po­
jęcia "proletariat", "robotnicy", "Z wiązek Sowiecki", "komu­
nizm" i "Stalin" mają posiadać "wydźwięk" anielsko-rodzin­
ny, a słowa "kapitaliści", ,,\Vatykan", "Ameryka", "faszy­
ści" itd. - ponuro-nienawistny. 

Oto kilka przykładów. Spółdzielnia wydawniczo-oświatowa 
"Czytelnik" wydała w 1951 r. książkę ilustrowaną TVyspa czte­
rech rod::;in P. Jammes'a (tłumaczoną z francuskiego) dla dzieci 
młodszych, do lat 9 j jest to opowiadanie o życiu czterech rodzin 
na wyspie, gdzie po okresie harmonijnego współżycia wybucha 
wśród mieszkańców spór o prawa własności. Dla dzieci star­
szych wydano tłumaczoną z rosyjskiego opowieść P. Bażowa 
Konik polny (o trzech chłopcach, którzy niosą pomoc ściganemu 
rewolucjoniście), J. Broniewskiej Siostr::;e1!cY ciotki Agaty (opo­
wiadanie podkreślające życzliwy stosunek społeczeństwa rosyj­
skiego do polskich dzieci w czasie ich pobytu w Rosji), Cz. J. 
Centkiewicza C::;eluskin (o wyprawie uczonych sowieckich do 
okolic podbiegunowych), P. Pawlenki Stepowe słońce (o przy­
godach małego Sierjoży w kołchozie), W. Rzezacza Zielona 
książka (o walce chłopca z nieuczciwym kupcem, jako przedsta­
wicielem kapitalistów - tłum. z czeskiego) itd. 

Znaczna ilość książek pomocniczych (opowiadania, bajki dla 
dzieci) w lekturze szkolnej jest tłumaczona z języka rosyjskiego. 
\V oczach komunistów polskich, odpowiedzialnych za wycho­
,ranie młodzieży w duchu materializmu historycznego, daje to 
korzyść pod,,·ójną : zapewnia ortodoksję w poda"'aniu dzieciom 
dokt~}ny komunistycznej (albowiem ~Ioskwa, jeśli idzie o spra­
wy doktrynalne, herezje i odchylenia w marksizmie - leninizmie 
gra u komunistów dosłownie prawie tę samą rolę, co Stolica Apo­
stolska u katolików), ró,rnocześnie zaś przyzwyczaja polskie 
dziecko od naj,,·cześniejszych lat życia do stykania się z językiem 
rosyjskim, nazwiskami autorów rosyjskich, stosunkami panu­
jącymi w Rosji So,,·ieckiej, "ojczyzny proletariatu całego świa­
ta". Dziecko ma pamiętać, że wzór dla wszystkiego, czego się 
uczy, wzór dla kultury i potęgi par1stwowej, znajduje się nie na 
Zachodzie, ani w Ameryce, ani nawet we ,,·Iasnym kraju, lecz 
w Rosji. 

Toteż katalog spółdzielni wydawniczej "Książka i wiedza" 
- \\'arszawa 1950 r. pt. Ksiq6ka rad::;;ecka w pr::;ekladl1ch pol­
skich zawiera, poza obowiązującymi pozycjami takimi, jak dzie­
ła Lenina i Stalina, krótką historię \Vszechzwiązkowej Partii 
Komunistycznej (bolszewików), dzielami Plechanowa itd., tak­
że dwa działy : "Literatura dla młodzieży" i "Literatura dla 
dzieci". 

\V pierwszym dziale znajdujemy np. Opo'wiadania \\T. Bill­
Bielocerkowskiego (" Przejmujący obraz niesprawiedliwości spo-
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łecznej w królestwie dolara", Ameryce), A. Gołubiewej (Chło­
pie~ z Urżzunu ("opowieść o dzieciństwie wielkiego bohatera 
ZWiązku Radzieckiego, Sergiusza Kirowa"), A. Koronowa Pr::;y 
żelazn)'m ::;droju (o dwóch chłopcach, którzy we wsi łotewskiej 
przed I wojną światową pomagają chłopom w rewolucyjnej walce 
z baronami niemieckimi i obszarnikami rosyjskimi), powieści 
o życiu Puszkina i Gorkiego, I. \Vsiewolożskiego Nieuchwytny 
monitor (o przygodach sowieckiego pancernika "Żeleznikow" 
w czasie ostatniej wojny). 

"V drugim dziale ("Literatura dla dzieci") można znaleźć: 
M. Górskiej Dwadzieścia cztery bajki (,,0 ziemiach i ludziach 
Związku Radzieckiego, ich kulturze, obyczajach i tradycjach"), 
Oraz L. Pontelejewa i J. Sotnika Słowo honoru oraz inne opo­
wiadania ("wzruszające opowiadania z okresu ostatniej wojny 
o młodocianych i dorosłych obywatelach Zw. Radzieckiego"). 

Nigdzie lepiej nie zobaczymy, jak wygląda w rzeczywistości 
plan wychowania małych dzieci w Polsce pod zaborem' komuni­
sty?Z?y~, n!ż przy ~nalizie po,dręcznika. dla IV klasy (dla dzieci 
mDlej więcej ro-IetDlch) pt. ]\. a szerokIej drod::;e 1). 
. Jest to pod wielu względami podręcznik typowy j poznanie 
jego układu i ducha umożli"' i zrozumienie metody w)'chO"l.\'a,,·­
czej komunistów w Polsce. 

Podręcznik dzieli się na cztery części: TV Ilas::;ej gro1llad::;ie, 
Ws::;ęd::;ie wre praca, Czło'wiek zdoby71Ja świat i Żeby było lepiej. 

. Zasady wychowania komunistycznego, o których wspomina­
hśmy powyżej, przeprowadzone są w całej książce w sposób 
konsekwentny i na ogół umiejętny. \V całej książce nie ma ani 
słowa o Bogu lub religii, przeżyciach religijnych j jest to pod­
ręcznik nie tyle antyreligijny, ile areligijny. Jest natomiast złą­
czenie całej strony uczuciowej przeżyć dziecka z proletariatem, 
~osją i współczesnym ustrojem komunistycznym w Polsce. \\'y­
Jątki z Pana Tadeusza (ale tylko dotyczące opisów polskiej przy­
rody) i bajkę Lis i ko::;ieł ~Iickiewicza oraz kilka ustępów z Pru­
sa i Konopnickiej przeplata się wciąż ustępami z pisarzy rosyj­
skich. Z Prusa wybrano z noweli A I1tek opis bicia dzieci w daw­
nej szkole oraz spotkanie Anielki z ~Iagdą, córką chłopa Gajdy, 
(z noweli A nie/ka) dla pokazania kontrastu społecznego dwo­
ru i wsi. 

W pierwszej części TV naszej gromad::;ie w opowiadaniu 
rosyjskim Jfama R. Fajermana, bohater jego, małe dziecko, na­
zywa się \\Tania. Znajdujemy tam ponadto tłumaczenie z rosyj­
skiego pisarzy : E. IIjina (Bajka o u'c::;orajs::;ym dlliu), S. l\Iar­
szaka, L. Pantielejewa (Sło'wo hO/wm). \V całym podręczniku, 
poza jednym tłumaczeniem ze szwedzkiego w I części (:Vaj-

. u'ięks::;y ::;u')'cię::;ca) i opowiadania Victora Hugo Gavroche w IV 

l) St. Aleksandrzak, Z. Kwiecińska, Z. Przyrowski. Na szerokiej drodze. 
Państwowe Zaklady Wydawnictw Szkolnych , ilustracje Jerzego Karolaka, 
nakład 250 tys. egz., Warszawa , 1951, str. 296. 



120 T ADEUSZ CZĄSTKA 

części, a także opowiadania Ewy Curie o swych rodzicach, nie 
znajdziemy żadnych tłumaczeń z języków zachodnich. Kontakt 
d~c~owy dziecka polskiego z Zachodem ma być ograniczony do 
mInImum. 

Pierwsza część książki służy wyrobieniu w dziecku pewnych 
cech dodatnich : koleżeństwa, solidarności, poświęcenia dla dru­
gich i dla społeczeństwa; jest to zastosowanie starych i wypró­
bowanych metod wychm"awczych. 

Inaczej jest w części drugiej TT'sz~dzie 'wre praca. Tu już 
wybija się na pierwszy plan chęć związania dodatnich uczuć dziec­
ka ze światem ludzi pracy fizycznej, z proletariatem i warstwą 
robotniczą· Opo\\"iadanie Z. Przyrowskiego Zmielliło si~ opisuje 
jednomyślny wybór starego robotnika Karola Hanysa do Rady 
Zakładowej . Na końcu morał: "Jednak zmieniło się na polskiej 
ziemi, polski robotnik rządzi swoją fabryką. Nastała wreszcie 
sprawiedliwość". Kilkakrotnie wspomniana jest budowa trasy 
\\'-Z w \Varszawie; dzieci zwiedzające fabrykę cukierków widzą 
"przodownika pracy", najlepszego robotnika w fabryce przy 
maszynie wyrabiającej karmelki. \V opowiadaniu Odwiedzin)' 
mamy opis wizyty na wsi ekipy robotników z huty "Bobrek", 
którzy pomagają chłopom w naprawie traktorów i malują na 
ścianie izby szkolnej dwa sztandary skrzyżowane : robotniczy 
czerwony i chłopski zielony. TT'ydarzenie w Piekarach daje obraz 
wizyty na wsi wędrownej ekipy lekarskiej i sióstr szpitalnych 
i taki morał: "Nie da nam nasz rząd zginąć. Takie czasy nasta­
ł)', że doktorzy do nas przyjechali i będą przyjeżdżać stale ... " 

Jasia z miasta i TV Ró:';;allce są to dwa opowiadania, które 
mają jako tło Pallstwowe Gospodarstwo Rolne ("sowchoz") 
i Spółdzielnię Produkcyjną na wsi ("kołchoz"). "Zboże przecież 
rosło co roku. Dla dzieci z Różanki nie było to nowiną. Ale teraz 
było "inaczej". Teraz nie było to zboże twoje czy moje, twojego 
czy mojego ojca, lecz "nasze", wspólne, różańskie". 

Dwie powiastki Zielona czapka i Rower mówią o dzieciach 
starszych, które służą w organizacji junackiej Służba Polsce, 
przy czrm Stasiek, bohater drugiej z "odznaką przodownika bry­
gady" mówi do matki, pokazując rower: "To nagroda za wy­
dajną pracę, obywatelko mamo!" i wybucha wesolym, CZ)styl11 
śmiechem". 

Jest jeszcze królka opowieść Xa 'wczasach wj'sla\\' iająca 
wczasy górników. Jej morał: 

. ,'Widzisz dziecko, dawniej przed w~ną nikt Się o nas górników Ole 
troszcz}'!. Zapłata za pracę była mama. Tyle, że człowiek mógł się jako 
tako wyżywić. A do uzdrowiska jeździć nie mogliśmy. bo nigdy na to nie 
było pienijdzy ... Teraz jest inaczej. Dziś kopalnia nie należy już do jednego 
bogacza. es! nasza wspólna - górników i całego narodu. I dziś troszczy się 
o nas górników rząd naszego ludowego państwa. Mamy widne mieszkania , 
szkoły dla dzieci. A raz w roku państwo wysyła nas na dwutygodniowy 
odpoczynek na wczasy" 2). 

2) Aleksaodrzak. Na szerokiej drodze, sIr. 169. 
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\V części trzeciej, Człowiek zdob)'wa świat, poza historiami 
o Gutenbergu, Koperniku, Janie z Kolna, Szopenie, Mickiewi­
czu, Pasteurze i Curie-Skłodowskiej, znajdujemy trzy opowiada­
nia rosyjskie: .\liczurin i "chinka", 10 miesięcy l1a biegullie pół­
nocnym (\\'edług pamiętników wyprawy Papanina i Szyszkowa 
- opis spotkania na lodach dwóch załóg okrętowych, przy czym 
badacze sowieccy niosą sztandar ZSSR i portret Stalina), oraz 
Opowieść o szkolnej teczce .Iljina i Segała. 

Główna część propagando\\'a podręcznika to dział czwarty : 
Żeby b)'ło lepiej. Tu znajdziemy wyjątek z pisma "Pionier" 
TJlytrwaly Jun-Su (bajka chiI1ska o biednym chłopcu chiI1skin~), 
dalej Lic)'tacj~ (o licytacji za zaległe podatki jedynej krowy bIe­
dnej wieśniaczki w polskiej wsi przed wojną). B~dzie lepiej. oby­
watelu (o Kościuszce). A. Próchnik opowiada o areszto\vaniu 
w \Varszawie Ludwika \Varyńskiego, twórcy "Proletariatu" 
w 1883 r., Z. Kwiecińska - o "wielkich dniach" re\\'olucji bol­
szewickiej w 1917 r. i przyjeździe Lenina, rosyjski pisarz A. Ko­
nonow - o tym, jak to Lenin pracO\\'ał razem z robotnikami 
w "subotnik" ("świąteczny dzień ") dla przykładu patriotycz­
nego 1 maja 1920 r., A. Pawlenko - o Stalinie na Syberii 
(Wierność słowu). S. Aleksandrzak daje \\'iersz I i slyc::;n;a 
(o wkroczeniu armii sowieckiej do \Varsza\\'Y li.I.1945 r.), 
wreszcie B. Tryfan w opowiadaniu Za '<I.'aszą i /laszą ,;roollloś6 
robi bohaterami dwóch żolnierzv : Rosjanina h"ana i Polaka Jan­
ka, którzy od Lenino aż do "Berlina razem przeszli wszystkie 
przygody wojenne, przy czym I \\'an śpiewał 

" .. .fa drugoj lakaj 
strany nie zna;u, 

Gdzie lak wolno dyszał 
czeławiek ... " 

Aż wreszcie nadeszły tygodnie najważniejsze. Ruszyli zdobywać 
W ars~'awę. Radość i zapał, a potem ten straszny ból. gdy szli przez wymarłe 
ulice, przez wypalon~ cment!łrz~'ska domów. )?JIek zaciska} I?ięści i ~vidać 
było, że serce mu Się w pIersi tłucze ~Iesm,:. Iwan. m~w}ł ~dła~vlOnrm 
głosem: - Niczewo, brat ... Ja toże ... NIe umiał poWIedZlec WięceJ. I Je· 
Il\!l przed oc;:za.~i. stawał ~ały brat zastrzelony. pr~ez. g,:stapowca. i ojciec. 
którego poWiesilI I całe tysiące mordowanych meWIDme I tamte mIasta spa· 
lonej wymarłe ..... 

Iwan ginie pod Berlinem, szepcząc przed śmiercią: - "To 
za naszą :-'Iosk\\'ę, za nasz Leningr:ld, za waszą \Yarsza\\'ę" 3) . 

Podręcznik kończy się opowiadaniami, które posiadają co­
raz silniejszą dozę ideologii i polityki. Po opisie śmierci gen. 
Karola \\ ' altera-Świerczewskiego pod Baligrodem od kul "fa­
sZ"stów ukraińskich z armii niemieckiej" (O cdowieku, który 
si~ kIl10m nic kłanial J. Broniewskiej) następuje opis święta 
l-majowego w fabryce (S'li.'i~to prac)' \\'. Tropaczyńskiej-Ogar-

3) Aleksandrzak. N a szerokiej drodze, str. 262-264. 
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kowej) oraz, podany w formie dialogu, życiorys "Prezydenta Bo­
lesława Bieruta" i opis jego odwiedzin w drukarni jako byłego 
drukarza (Pierwszy obJ"watel 'V. BadaIskiej) oraz Pochód tej 
samej autorki (o tym, jak w 1912 r. "młody 16-letni kamieniar­
ski terminator Kostek Rokossowski" został aresztowany w 'Nar­
szawie przez kozaków w czasie pochodu za próbę schowania 
czerwonego sztandaru). 

\\. ostatniej opowieści Ostat/lia lekcja nauczyciel mówi ucz­
niom przed wyjazdem na wakacje o planie sześcioletnim, któ­
ry będzie wykonany przez ich rodziców, zanim dzieci skoI1czą 
szkołę, oraz o bojownikach - rewolucjonistach, którzy po to 
walczyli, aby ludziom było lepiej. 

Zamyka podręcznik wierszyk St. Aleksandrzaka pt. Razem, 
a dwie jego ostatnie zwrotki brzmią 

Nasz głos szeroko rozbrzmiewa, 
nasz krok ma twardość 

stali, 
a ręce szorstkie, uparte 
budują szczęście, socjalizm. 

Słońce we wspólnym pochodzie 
drogę wyzłaca nam skrami. 

Nie stój, nie czekaj samotnie, 
chodź razem budować 

z nami 4). 

Tak więc, 9-letnie dzieci uczą się już w Polsce nie o Bogu, 
dobroci Najświętszej l\Iarii Panny, Bolesławie Chrobrym, J a­
gieIIe, l'nii z Litwą, Czarneckim, Sobieski~, .Konstytucji 3 l\la­
ja czy ., Cudzie nad 'Vi~łą' \ ale o pr~letanacle, ~~alce klas.' ~e: 
ninie, Stalinie, Bierucie l Rokossowsklm, rewolucji bolszewickie] 
i Rosji. Zjawiska tego - ze względu na dużą chłonność pamięci 
dziecka we wczesnym okresie życia, intensywność przeżyć uczu­
ciowych i wrażliwość psychiki - nie należy lekceważyć. 

Oczywiście, autorzy podręcznika nie mogli propagandy ko­
munistycznej uczynić lekką i łatwą dla umysłów dziecinnych. 
Doktryna komunistyczna jest ponura, opiera się na nienawiści 
i - wbrew powierzchownym sądom na Zachodzie - właśnie 
li młodzieży, z natury skłonnej do entuzjazmu, życzliwości dla 
drugich, pogody życia, napotyka na bardzo silne opory. Ale 
podręcznik napisany jest na ogół poprawnym językiem, uroz­
maiconv wierszami i wyjątkami z prozy wielkich pisarzy pol­
skich; . propaganda zrzuca maskę na dobre dopiero w części 
czwartej. Niebezpieczenstwo, jakie grozi duszom dzieci polskich, 
gdyby szereg roczników wykształciło swą uczuciowość i swój ro­
zum na tego rodzaju podręcznikach, jest chyba największe z tych 
wszystkich, na jakie dzieci polskie były narażone w bogatym 

4) Aleksandrznk. Na szerokiej drodze, str. 291. 
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już arsenale broni, stosowanych wobec Polaków przez Rosjan, 
Niemców i Austriaków w XIX stuleciu. 

,\1 przeglądzie pedagogicznym "Nowa Szkoła" ,,) cytowane 
są słowa Lenina : 

,.Im wyższa była kultura państwa burżuazyjnego, tym zręczniej kła­
mało ono, zapewniając, że szkoł" może istnieć poza zasięgiem polityki" -
komentatorka Laś tych słów, wychowawczyni komunistyczna dodaje : .. Pe­
dagogia socjalistyczna rozwija się na podstawach materialistycznych, na 
gruncie ideologii klasy robotniczej ... Wychowanie socjalistyczne jasno okre­
śla swe cele przez formalne stwierdzenie charakteru klasowego wszystkich 
instytucji wychowawczych". 

\Vnioski wyciągnięte z analizy podręcznika Na s:;erokiej 
drodze znajdują swe potwierdzenie w analizie, choćby pobieżnej, 
innego podręcznika, a mianowicie Dom. i świat 6), przeznaczo­
nego dla dzieci I2-letnich. 

Podręcznik zaczyna się wyjątkiem z książki Fryderyka En­
gelsa O npadku feuda1iznm i początkach rozwoju burżuazji. 
W dalszych rozdziałach części podręcznika, zatytułowanej Z mi­
nion;,'ch wieków, znajdziemy wyjątki z Kr)'sztalowej kuli Krzysss­
toja Kolumba "Vandy \Vasilewskiej, gwałtownie antykatolickie 
opowiadanie Haliny Rudnickiej o Galileuszu, Fryderyka Engelsa 
Dola chlopa pańszczy:5nianego, wiersz Krzysztofa Opalińskiego 
Na cię6ary i opresję chłopską w Polsce, czeskiego pisarza Aloj­
zego Jiraska Jedna z wieln bitew (o powstaniu chłopów czeskich 
w XVII wieku przeciw panszczyźnie panów). "Vszystko przepla­
tane wyjątkami z dziel wybitnych pisarzy polskich : ~Iickie\Vicza, 
Kochanowskiego, Reja, Szymonowicza, Paska, Sienkiewicza, 
Andrzeja Frycza ~fodrze\Yskiego, \\' acława Potockiego, ~Ior­
sztyna. 

,V drugiej części TT' walce i prac)', po ustępach ze Stanisła­
wa Staszica (o ucisku mieszczan w dawnej Polsce), Reymonta 
i Prusa (wyjątek z Lalki o walkach Rzeckiego na \\'ęgrzech), 
mamy opis śmierci Jarosława Dąbrowskiego w czasie Komuny 
Paryskiej oraz wiersz "Vładysława Broniewskiego Komuna Pa­
r)'ska. PiśmiennictwQ rosyjskie reprezentują : ~laksym Gorki 
pfatka i s)'n), A. Konono,,' (Opo'l.l'iadanie o Leninie, PO'l.l.jtal1ie), 
Jurij German (Chłopcy, o Feliksie Dzierż)'I1skim w 'więzieniu), 
AlIilujewa (Stalin w Krako'wie) , Aleksander Fadiejew (Rocz­
nica, fragment z powieści Jfłoda G'wardia), A. Surko\\' (wiersz 
Pieś li o Si alinie). 

Kończy tę część opowiadanie Józefa Hena Nas:; Rokossow­
ski, udowodniające polskość Rokossowskiego i sławiące go jako 
"wcielenie stalinowskiej strategii". 

5) .,Nown Szkoła" Nr lO, 1949. 
6) J. Derubowskn, H. Rudnicka i T. Wojeński. Dom i świat. Czytanki 

dla klasy IY. Pańslwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, nakład 300 tys. 
egz. Warszawa, 1951, str. 248. 
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Oto kilka cytatów : 

"Nie mieliśmy wówczas swojej armii -. An~er.s wypro~adził polskie 
dywizje do Iranu, dywizji im. Tadeusza KoścIUszki. Jeszcze Ole było (ml~­
ła powstać dopiero w maju 1943 ~.), .ale był, przecież Polak, któr~ gron:uł. 
łaszystowskie armie, któremu radzleckte dowodztwo pow!erzało naJ~ardz!eJ 
odpowiedzialne odcinki frontu. Był Konstanty. Rokosso",,:sk1. W okresie, ku:­
dy na froncie wojny z faszyzmef!! nie było wld~ć polskiego n:'unduru --:- om, 
Polacy w Czerwonej Armii, om : Rokossowskl, Walter-Świerczewski, Po­
pławski i inni lllf1iej znani lub całkiem bezimienni radzieccy żołnierze-Polacy, 
właśnie oni symbolizowali ciągłość naszej walki z Hitlefem, oni jedynie ro-
bili to naprawdę skutecznie". . . . 

.. Rokossowski wrócił. Czytam teraz bardzo ptlOle prasę, może rugdy 
jej tak pilnie nie czytałem. Chciałbym dużo, o wiele więcej wiedzieć o na­
szym Marszałku) o tym Po.laku, z. którego ~ P;lwiedzmy to.po ~rostu -: mo­
żemy być dumn1. Wzbudził podZIW całego sWlata. Był WCIeleOlem stalmow­
skiej strategii. Wspaniały dowódca l" 

I kiedy w jednym z dzienników ujrzałem w tytule artykułu zacyto­
wane "z przemówienia Józefa Cyrankiewicza zdanie : "Orły wracają do 
swoich rodzinnych gniazd", uderzyła mnie trafność i piękno tego porówna­
nia. Tak jest : wrócił Orzeł, któremu skrzydła przypięła Rewolucja, Orzeł, 
który rozwinął je do l~tu i wspaniale zaszybow~ł podcz.as wojny z ~~emiec­
kim faszyzmem. WrÓCIł Konstanty Rokossowsk1. Nasz Rokossowskt . 

\V następnej części, jakby dla odpoczynku dziecka, znajdu­
jem\' znów wyjątki z Prusa (JIichalko), Żeromskiego (Huta Że-
11l~I;a), Orzeszkowej, Staffa, Konopnickiej (.4 jak pos~edl król 
na 'wojl1t!, Pr~ed sądem), Sienkiewicza (Za chlebem), Orkana; 
nastrój odprężenia przerywają dwa mało ciekawe opowiadania 
\Vandy \Vasilewskiej. . . . . 

Dawki propagandy, o Wiele mocniejsze w podręczl11ku Dom 
i śutiat niż w Xa s~erokiej drod~e, zwiększają się coraz silniej, 
im bliżej końca książki. Ostatnia cz~ść zaczyna się już. V\'p~ost 
od wyjątków z referatu Bolesława Bieruta (O odbudOWIe n lIr­
s~aw}') z 1949 r., dalej mamy pisarzy rosyjskich : T. Lubimo­
wą, Jerzego Dmitriewa, Igora Newerlego, A. ~Iusało\\'a (Zwy­
cięstwo Pionierów). Edmund Osmal1czyk pisze o S~pakach 
fj Frcie Dcutsche Jugend (o komunistycznej młodzieży niemiec­
kiej), J. Zajączkowski o :'Iiczurinie (C~arod::;iej sadów), ~ą opo­
wiadania o kołchozach i przodm\'nikach pracy. wreszcie ma­
my wiersz poety północno-koreańskiego O-Zan-Chuana Pochod­
nia ~t.iJy::;11'olcllia i panegiryk "'andy \\'asilewskiej na cześć Sta­
lina pt. Nadzieja ludzkości. 

\Yalto zacytować cały wiersz Krzysztofa Gruszczyńskiego, 
Pieś,i o pokojl/, zamieszczony na końcu książki 7) : 

PIEŚŃ O POKOJU 

My nie chcemy wojen już nigdy, 
krwi nie chcemy, matczynych łez. 
Ciemnym siłom gwałtu i krzywdy 
raz na zawsze powiemy precz ! 

7) Derubowska. Dom i świat. str. 244. 
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Spadnij, biały gołębiu, z obłoków 
i ludom nieś skrzydlatą wieść, 
że walczymy o pokój, 
że walczymy o pokój. 

Jeśli będzie imperialista 
wojska przeciw swobodzie wiódł 
to do bitwy o niezawisłość ' 
wszędzie zbrojny powstanie lud. 

Spadnij, biały gołębiu, z obłoków itd. 

Ludzie biali, żółci i czarni 
my o nowy walczymy wiek. 
Faszystowskie nie przejdą armie 
naszych miast ani naszych rzek. 

Spadnij, biały gołębiu, z obłoków itd. 

Są narody wolne na ziemi 
a !.la cz~lc: ich Związek Rad. 
My s~Ja:l1Zm \':'Jlet zbudujemy, 
od pozogl zbaWImy świat. 

Spadnij, biały gołębiu, z obłokó~v itd. 

• < Ni~ trzeba przeglądać. "'szy~tkich podręczników, aby wyro­
blc sobie sąd o metodach} treścI w)'chowania komunistycznego 
W ,tk' d " . • SZ) s le po ręcznt!G, bez względu na to, czy szkoła ma cha-
rakter ogólno-kształcący, czy technic;my, obo,,:iązane są - we­
dług schem~tu ust~lonego z góry (prawdopodobnie w Moskwie 
dla \\'.szys.tkich kraJÓW satelickich) - wtłaczać w umysły dzieci 
co dZień I co godzinę kilka twierdzeń, sądó\\' i przekonań pod­
stawowych, które wypływają z doktryny .:\Iarksa i Lenina. 

. Różr:ica w sposobie podawania tych t\\'ierdzell jest związa­
?a jedy11le z wiekiem dzieci i poziomem ich umysłowego rozwo­
jU, ale twierdzenia są właściwie staje te same. -

. Ko~uniści, którz): w stosunku do lud~i dorosłych, pierwsi 
wynaJeźli . no~\'e środki prop~gandowe (dZIałanie przy pomocy 
obrazów I kma, uporczywe I głośne powtarzanie haseł propa­
gandowych, ~~w. I)slog:an~h~''', stosowane już \\' pierwszych la­
tac? r~\\'?luCJ1 .~?lsze\\'lckle), np. hasło Lenina dla chłópów : 
"Zlem.ta I pokÓJ ), po.sługują się wobec dzieci starą zasadą psy­
C:;;iC?lofPc~ną po\\'tarzanl.~ ~e\\'nych tw!erdzeń, ~ prz;milczania i po: 

Janla .tnn)c~. Z ludzml dorosłymi komunizm jeszcze czasami 
dyskutUje, zbija argumenty przeciwników, lecz dzieciom podaje 
Się g~t~\\'e sl~ró~y my~lowe, hasła, przekonania, równocześnie 
trosklm'le odctn~Jąc dZiecko od tego .wszystkiego z zewnątrz, co 
rn<!gło. by zach.\\'lać podstawł' komumstycznej formacji psychicz­
nej d~l~cka. NIe trze.ba ~1\\'azać tej me.tody ani za prostacką, ani 
za nam;ną, w pe\vnej mIerze (nawet bIOrąc pod uwagę opór pły_ 
nący ze strony rodziny i Kościoła) może być ona skuteczna. 
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, " . 'łodości uformował sobie 
Każdy z nas w okresie dZleclI1stwa I, n; d ' ód ludz-

" Ś" ląd na rebglę, ro zlnę, nar , 
wyobrazeme ? ' WIeCie, pog r wskutek ·wrodzonych pre-
kość, prz~wazme ~~z kontro, I r~\~~:u~toczenia, warunków życia, 
dyspozycJI, ale t~~ze~d ~\ ~!chOWY i szkolny, W jakim dziecko 
rozmów, zabaw It, Ima tk' 'e si z kulturą ludzką (a to 
żyje, or,az je~o pie~~~z:z~~le)m!~ nie;az decydujący wpływ, na 
następuje w omu l, "t b'e iem przypadkowych okolIcz­
jego 'pr~yszły roz,,:-,ó~, ~ le j~~ tt~ ~wych rządów przywiązywa~i 
~~~c~i:l~ąb~~~~;~~ t~orSofiz1010~iCZ~~łz~~)n:~~,,~iOI~~~u~~?~h 
skiego Pawłowa (zresztą wrodga ,OIdTI , na ten sam"bodziec fi-

k h " t naczv o powla anIU 
warun owyc ! o Z J b 'ka z danego gatunku w spo-
zjolo~iczny takiego ~łameg; ~~a~lswą teorię do świata zwi~rzę­
sób jednakowy, ~a:\ ow s o~, zasadami materializmu hlsto­
cego, ale kom~mś~1 - z,g~s~I'~hz różnic w zachowaniu się wyż­
rycznego - me WI~Zą WI~ ? 'eka jeśli idzie o kwestie, któ­
szych gatunków z\~lerzą: l, ~z o:~Il, psychiki' do takich _ w ich 
re stoją na po~radm~zdu , IZjO oglhlo~"ania Odruch), warunkowe" 

h nalez)" zle zlna "'Jc,~ , " , ' oczac -, ' ' , d' k komunizmem na cale zycie, 
mają psychlczme zWlązac zlec o z 

II. PODRĘCZNIKI DLA MŁODZIEŻY 
OD LAT 12-18 

1. KSZTAł.CENIE KOMUNISTYCZNEGO POGLĄDU NA $WIAT 

Zgodnie z zasadą materializmu historyc~ne~o, żeh wpły~v . darczego oraz otoczema I w}'~ ow~ma 
~stroju ~po~eczn~i~O~kształtowania się poglądu na ś":'lat ?zlec-

ke: t j~~~ ~~Ja<!JI intelektualnych i rozwoj,u str~ny uc,~cl~l:ejdz~~i 
m~niś~i specjalnie starannie opracowtlJą kpo ,~ęC~~~~yl j'est decy-

'k d d 18 lat to znaczy w o resl , ... 
w wle'u o 12 o " . l du człov"ieka na świat. 
dujący dla formowama pods,ta\\ pog.ą, kształtowania 
Oczywiście lata uniwersyteckie (okres swtadomeg~'k ł d ieży 
właśnej os~~o~vOŚCi li::;t j~~:u d ~~~z~:r~~;o ~~j~~~'~n ~ 1 ~ p~l:czeń ~ 
ale. stos~~e r °o~~t;~\.~wych prawd życiowych - \Ys~)'stko to 
st\\ a!. '" y.bó. !twierdza w tych niespokojnych latach, kiedy pro-
~~:;;;;a ds~ęj'r:ewania płciowego i rozw.oju mo~alno~udmysłtok'.\'edgoo 

J , b 'ęć I dynamizm Je nos I -
splecione są śCiśle ze. 50, ą, al ~ga:IJ'uż \V 'żadnym okresie życia. 
chodzi do szczytu, meosląga n . . . r 

Te właśni~ lata, w zamiarach komu~ist)';znyc~ n~uf~Yc;~~ 
i wychowawców, mają raz na za'."s~e zWI~zac ~10 ą ~ uęstro­
młode<Yo Polaka z zasadami matenallzmu histor) cz?ego~ k . . k' 
jem k"omunistycznym, z Rosją Sowiecką· A pomewaz SląZ I 
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i podręczniki polskie, podobnie jak i innych krajów satelickich, 
są pod tym względem znacznie spóźnione w porównaniu z pod_ 
ręcznikami, które obowiązują w Sowietach, przeto w szkolnic­
twie średnim najchętniej wyzyskuje się podręczniki dosłownie 
tłumaczone z języka rosyjskiego. Równocześnie zapewnia to 
znaczny stopień "prawowierności" komunistycznej w interpre­
tacji filozofii i historii oraz lepiej niż mechaniczne ramy konsty­
tucyjne przygotowuje ideowe włączenie Polski w krąg ścisłego 
imperium sowieckiego. \\T tej dziedzinie niebezpieczeństwo "so­
wietyzacji" narodu polskiego jest oczywiste, najstraszniejsze i 
najbliższe, 

\"1 sowieckiej pedagogii od pewnego czasu oficjałnie obo­
wiązuje "metoda A.S. Makarenki" (tak, jak w biologii doktry­
na Miczurina-Łysenki), słynnego wychowawcy bezdomnych pod­
rzutków po wojnie domowej w Rosji w latach dwudziestych bie­
żącego stulecia. Makarenko był zwolennikiem skrajnego kolek­
tywizmu w wychowaniu, uważając, że dziecko powinno rozwijać 
w sobie cechy dodatnie właśnie ze względu na otoczenie, na ko­
legów, na .społeczeństwo a nie na siebie samego. Kładąc nacisk 
na dyscyplinę w wychowaniu, był on przeciwnikiem "moralnych 
kar" nakładanych na uczniów. \\' dziedzinie metody wycho­
wawczej pomysłem ~Iakarenki było wprowadzenie dzieci szkol­
nych do obchodów i uroczystości rewolucji komunistycznej, wpro­
wadzenie gier wojskowych \V szkole, konkursów technicznych dla 
dzieci itd. Celem jego było wychowanie "nowego socjalistyczne­
go człowieka". Autorzy komunistyczni nazwałi l\lakarenkę "in­
żynierem duszy ludzkiej", co jest terminem zgodnym z doktryną 
materializmu historycznego. Termin ten podkreśla również tę­
sknotę wychowawców komunistycznych do "wyprodukowania 
nowego typu człowieka", któryby w swych uczuciach a nawet 
odruchach odpowiadał jak maszyna woli tych, którzy nim kie­
rują· 

Na temat doktryny i metod Makarenki toczyła się w latach 
1950 i 1951 na łamach literackiej i pedagogicznej prasy w So­
wietach długa i zażarta dyskusja, mało znana na Zachodzie. 
Ostatecznie kierownicze czynniki kulturałno-partyjne ustaliły 
pewne zasadnicze tezy l\Iakarenki 8), które mają być stosowane 
w praktyce w szkołach sowieckich, a zapewne także we wszyst­
kich państwach satelickich. Makarenko nie był ideologiem, lecz 
technikiem pedagogicznym; jego metoda ma służyć do rozumo­
wego j uczuciowego z\\'iązania młodzieży, objętej panowaniem 
komunistycznym, z doktryną historycznego i dialektycznego ma­
terializmu. System kolektywistycznego wychowania l\Iakarenki 
jest w swej istocie najbardziej antychrześcijański, antyeuropejski 
i antyind)'widualistyczny, stara się zamiast wolnej jednostki ludz­
kiej stworzyć posłusznego "robota" całkowicie oddanego komu­
nistycznemu społeczeństwu. 

8) II' spra wie pedagogicznego dziedzictwa A. S. MakaTe~ki, "Litera. 
turoaja gazeta", Moskwa, 11.YIII.1951, str. 2. 
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Kształcenie poglądu na świat od?ywa ~i~ w sposó~ nega: 
tywny przez odcięcie .dziecka od pra~vJdlowej. J .regularnej nauki 
religii, przez wyr\\"a~Je g? poprzez ciągle zajęcia. szkolne, orga­
nizacje, zabawy, wycieczki ltd. spod wply:w~ rodzmy. oraz w s.po­
sób pozytywny przez wtłoczenie do psychiki dora~lając~go dZle~­
ka specjalnej filozofii i b.io.logi, a ~właszc~a ~"'Ią~anej z ,~eoną 
Marksa i Enaelsa "krótkieJ komunistycznej hlstortl śwa.ta . D~ 
tego celu słu~ą pod:ęczn!ki ~1i~t?rii i. one .to w k?munlsty~zn~j 
szkole mają znaczel1le naJwaznlejsze; Im WięC musimy pOŚWięCIĆ 
najwięcej uwagi. 

2. "KOMUNISTYCZNA HISTORIA ŚWIATA" 

Aby zrozumieć, jak wielk.ą ~vagę przyw~ą~ują k~muniści do 
wytworzenia korzyslnego dla Siebie obra~u cZJejów śWiata w umy­
śle dziecka i jak ten obraz jest daleki od tego, czego uczono 
w szkołach dzieci europejskie od kilku wiekó,~', wy~tarc.~y zacy­
tm\'ać kilka ustępów z rosyjskiego podręczmka historu staro­
żytnej prof. A. :\liszulina. Polskie lłumacze?ie zostało wrdane 
w 1952 r. w nakładzie 70 tys. egz~m~la:zy, Jako p~ręcznlk dla 
uczniów klasy VIII (okolo 16 lat) I kSlązka pomocnicza d~a I!au­
czycieli kI. V. Dodajmy, że pr~ekładu t~go z ós;nego rosyj:,klego 
wydania dokonano pod redakCją prof. Zanny l\.ormanowej, któ­
ra, jak wiadomo, pełni od k}lku lat, fu.nkcje naczelne~o kontro­
lera wszystkich nauk .hu.manl~tycznych I całego szkolmctwa ~ ra­
mienia polskiego Polttblura l. władz na~z?rc~yc.h w ~~os~wle 9). 

\\'e wstępie do podręczmka, po opISie zycla ludZI pierwot­
nych w drugim rozdziale pod ty!ułe.m : Jak pows~aly. pa1Ist'li!CJ: 
'właścicieli llie'wolnikó'll)? Zab),tkl łllstor)'crme, znajdUjemy takI 
opis powstania klas spolecznych i paIisl wa : 

Dawna równość wewnątrz rodu poczęła zanikać. Nastąpiło to dlate­
go, ż~' zamiast własności wspóln~j zjawial.a s~ę ~ła~noś~ prrwalna . Y', r~k~ 
jednych. rodzin gromadziły się WIększe dZIałkI ~lernI, . ~lęceJ. bydła, Jenc;ow I 
w ręku innych - mniej. Jeńców teraz już nie zabIJano, j~ to. ?yruono 
dawniej, lecz zamieniano w niewolników i. zmuszan? d~ C!ężkl~J pracy. 
W ten sposób w rękach poszczególnych ludZI. groma~zlły SI.ę srodkI ~rodu~­
cji : narzędzi~ pra.cy,. ziemia, a. naw~t ludz.le - nI~W~~nIcy. LudZIe zas, 
którzy nie poslad~1 ~IC, popadalI \~ nIewolnIczą ~al~znosc od ~og.aty.ch .po­
siad~~zy. Tak WIęC Jedni członkOWIe rodu stawalI Sl~ bogatymI, Inni bIed-

nymi . .. . d I' b l" b .. Bogaci zmuszali tych, kt~rzy nI.c nIe p?sla .a!, 'I pracowa ~ ~a DlC . 
Nadto bogaci wodzowie zbier<l:lI. o?d}lały WOJOW~I~OW I ,~a~ z. nImI napa­
dali na inne plemiona. Łupy I J~nc.0w p?zostawI~1I dl~ s~~le I dl~ swy~h 
wojowników. Stopniowo wodZOWIe I ludZIe bogacI zam.lenIac pocz~h w me­
wolników nie tylko jeńców, ale i swych zubożałych I zadłużonych współ­
plemieńców" . 

9) ProC. A. Miszulin. Historia starożytna (Istonja Drieumiewo Mira). 
Przekład z rosyjskiego, Pailstwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, ilu· 
stracjf\ z wydania rosyjskiego, Warszawa, 1952, str. 232, 5 map. 
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..... Pocz~t~~\~O w~d~owie sami s~dzi.li. i .karali ludność za rozmaite prze­
WInIenIa., PoznIej sp?srod b.ogaczy zlaw~h SIę pomocnicy wodzów: zarząd­
cy okręgo'.v, naczelmcy dlUzyn, sędzIowie, starszyzna gromad i pisarze. Za­
rządc~: wIelmoże i. bog~cze zaczęli tworzyć klasę panującą, pozostała zaś 
ludnosc -. kla.sę ~Jarzmloną. W te~ sposób powstały państwa klasowe po_ 
czątkowo mewleIkle, potem coraz wIększe. W ręku właścicieli niewolników 
~najdowała się cała władza, dzięki której rządzili niewolnikami i zmuszali 
Ich do trwania w niewolnictwie" lO}. 

A oto ustęp O "rachubie czasu" i erze chrześcijaIlskiej : 

. .. Obecnie w użyciu jest kalendarz chrześcijański. Chrześcijanie pro­
wadzą rach~bę cza~u od ~O roku p~o~ania cesarza rzymskiego Augusta. 
Wtedy to! Jak ~łosl podanIe, narodzIł SIę Jezus Chrystus. Wielu ludzi za­
częło w .mego wIerzyć (chrześcijanie). Później (w VI wieku) legendarny rok 
narodzema Chrystusa przyjęli oni za pierwszy rok swei rachuby cza~~. Ra­
chuba lat, od tego roku ku naszym czasom, nazywa SIę "nową erą : ra­
chubę lat od t~o roku w.st~z, w głąb przeszłości, prowadzi się w porząd­
ku odwrotnym I nazywa SIę ją rachubą .. przed nową erą" 11}. 

\Yreszcie znamienny ustęp o celu i treści nauk historycz­
nych : 

. "Ba?ając histori~ społeczeństwa dowiadujemy się, jak powstało i jak 
~Ię roz~IJało to .Iub mne społeczeństwo ludzkie. Nauka historii wykazuje, 
ze ludZIe przesz h w swym rozwoju przez rozmaite szczeble życia społecz­
nego. ~idzieli~my, że lu~zie w początk~ch swej .historii żyli w ~stroju wtp6ł­
noty pIerwotnej. NastępnIe utworzyły SIę klasy I klasowa organizacja lpol&­
cz~ństw~ :. ustrój oparty na ~iewolnictwie, potem pańszczyźniany, p6źniej 
zas kapltahstyczn~ - ws.z~stkle ?par~e ~a wyzysku. Historia spolec.zelillw 
uczy, Jak: ;n WYnIku dł~leJ walin UCI~lnJężonych przeciwko ciemi~życiełom 
zdobywa SIę nowy ustrój bez wyzysku I ucisku, bez obszamików i kapitali­
stów. Ten nowy socjalistyczny ustrój zwyciężył w ZSRR. O um6j aoep.li­
styczny walczą również masy pracujące w innych krajach. Znajomość hiifo.. 
rii pomaga nam zrozumieć, dlaczego ustrój socjalistyczny musi zwyci~J~_ 
całym świecie" 12}. 

Pamiętając .iak wicIe pokole.ri dzieri europejskich od wielI! 
"'ieków uczyło si~ ? tYt;J,. jak t? historia ~v sposób obiektywny 
szuka pra"'dy dZlejo"'ej I ocenia wypadkI bezstronnie, można 
zrozumieć, jak wielki przewrót ". dziedzinie metod wvchowaw­
czych dokonuje się, :~ ,imr;>eri~m kom~nist)'c2nym. ('stęp zaś 
o. kal~.ndarzu. chr~esclJansklm I "noweJ erze", prowadzący od 
hlstorll starozytnej wprost do rewolucji bolszewickiej, jest dla­
tego l~k charak.terysb·c~ny, że or! razu pokazuje, w jaki sposób 
ko~n~.nlzm - nIe. at~kując wf:>r~st ze\\'nę~rznych objawów kultu 
reltglJnego - usIłUje podwazac w umyslc dziecka same pod­
stawy chrześcijar\slwa. 

10) ",riszulin. Hi.toria starożytno, str. 6·7. 
11) Historia 3tarożyt!la ... , str. 9. 
l::!) Historia staroż!ltna ... , str. 9·10. 
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Teoria o powstaniu władzy państwowej w wyniku walki 
klasowej przepro\\'adzona jest konsekwentnie w całym podręcz­
niku Miszulina. Od opisu, jak niewolnicy w Egipcie ginęli masa­
mi przy budowie piramidy Cheopsa poprzez opis pierwszego po­
wstania chłopów i niewolników w Egipcie, opowiadanie o bo­
gactwach kapłanów, które gromadzili dla zdobycia władzy 
w państwie, opis wyzysku chłopów i rzemieślników w państwie 
babilońskim oraz pobierania wysokich procentów przez kapła­
nów i kupców, pracy niewolników - wioślarzy u Fenicjan aż 
do położenia chłopów \V Palestynie - wszystkie wypadki w hi­
storii najodleglejszej wytłumaczone są zgodnie z zasadami ma­
terializmu dziejowego. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w podręczniku Miszulina 
poświęca się najdawniejszej historii Azji (szczególnie Indiom 
i Chinom) o wiele więcej uwagi niż to robiły dotąd podręczniki 
europejskie; w przedstawieniu wypadków widoczna jest pewna 
solidarność rosyjskiego autora z państwami azjatyckimi. Opiso­
wi zbuntowanych chłopów chińskich "Czerwonych Bnyi" i "Żół­
tych Turbanów" w początkach ery chrześcijańskiej poświęcony 
jest cały rozdział. Pomimo potępienia bramińskiego systemu 
kastowego w Indiach z powodów socjalnych, zdumiewa w pod­
ręczniku komunistycznym pewna sympatia, z jaką został napisa­
ny ustęp o powstaniu buddyzmu i samym Buddzie oraz o Kon­
fucjuszu. 

Doktryna materializmu historycznego jest również konsek­
wentnie przeprowadzona w podręcznikach historii pisanych przez 
Polaków. \V podręczniku historii starożytnej Serejskiego, Go­
liasa, Sreniowskiego i Zwolskiego czytamy zaraz we wstępie : 

"Z powstaniem prywatnej własności pojawia się nieznany dotąd wy_ 
zysk człowieka przez człowieka... Zachwiała się pierwotna równość wspól­
noty. Powstała prywatna własność, jednolite dotąd społeczeństwo podzieliło 
się na dwie klasy : wyzyskiwanych, nie posiadających ż.adnych praw, nie­
wolników i ich właścicieli". 

"Ale i wśród ludności wolnej zarysowały się poważne różnice pole­
gające na nierówności majątko~j .. _" 

"Ustrój wspólnoty pierwotnej, oparty na równości wszystkich jej 
członków, okazał się już przestarzały ... Nie był w stanie zabezpieczyć inte­
resów posiadaczy niewolników i bogaczy i dlatego dochodzi do powstania 
nowej organizacji - państwa klasowego, opartego na wyzysku wielkiej czę­
ści społeczeństwa, służącego interesom niewielkiej grupy uprzywilejowanych 
rozporządzających znacznymi środkami materialnymi. Główną cechą tego 
państwa jest niewolnictwo" 13). 

Ten ustęp przeznaczony dla dzieci eolskich w ,,-ieku od lat 
I z-q zawiera sformulowanie znanej tezy Lenina o pal1stwie jako 

13) ~L H_ Serejski, M. Golias, K. Sreniowska. B. Zwolski. Podrecz­
nik hist(}rii staroż ytne;' pod redakcją M. H. Serejskiego, wyd. m popra­
wione, Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, Nakład 100 tys. egz_, 
Warszawa, 1949, str. 280 + 2 nbl. i 3 mapy. 
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o ?arzędziu wyzysku klasowego ze strony jednej klasy społecz­
neJ. 

~ie~tó:e teksty źr~dłow~ i cytaty dotyczące ucisku chłopów 
\\' Egipcie I~d. są 'pra\~' le takle same w podręczniku polskim jak 
w p~?ręcznIku l\Ilszu.lIna. <?ały. ustęp.o państwie klasowym w 
GreCJI, opartym na nIewolnIctWie, znajdUjemy u Miszulina po-
dobnie jak w podręczniku Serejskiego. ' 

U Miszulina cały rozdział poświęcony jest opisowi niezmier­
nie cięż~iego życia niewolników w Grecji (Sparta i Ateny). De­
m?~r~cJ~ \\' c~sac~, Pery~lesa r:az\~ana jest "demokracją wła­
śCIcielI nIewolników , pomImo WIelkich pochwał dla jeO'o działal­
no~ci kult~ralnej. Cy~uje się także zdanie Platona ~ podziale 
kazde~o miasta. gre~ktego na. dwa miasta : biedaków i bogaczy. 
~o~dzlał u :'IIszulma poświęcony "powstaniom niewolników 
l biedoty" znajduje swój odpowiednik w podręczniku Serejskie­
go. 

Charakte~y~tyczne. są sY':1patie rosyjskiego autora w ocenie 
kultury greckiej : C~nI. on Ajschylosa za przedstawienie postaci 
~rometeu.sza, ".przYJaclela ludu" ukaranego przez Zeusa, a tak­
z~,~urYPldesa l na.wet Arystofanesa (chociaż "wroga demokra­
cJI ). za wysz):dzanIe bogów. Z filozofów wielkie pochwały spo­
tykają HeraklIta z Efezu (z powodu tezy o wiecznym ruchu _ 
zapo\\'iedź . dialekt~'ki heglowskiej), szczególnie zaś Demokryta 
z Abder'y Aako, "pierwszego wybitnego materialisty", szydzące­
g~ z rehgll. "obec Sokratesa stanowisko Miszulina jest właści­
,,:~e ~e~tral?e, ,~a.tomiast ~laton je.st p.otępio?y jako "pierwszy 
\\ lelki IdealIsta . l zwol~nDl~ ustr?Ju nIewolnIczego, Arystoteles 
zaś za uznawanIe ustroju nIewolnictwa za stan naturalny. Pew­
ną sympatią l\Iiszulina ciesz)' się Demostenes, a także (o'dziwo!) 
i\leksander \Viel.ki. Szczegółowo opisane są próby reform so­
CJalnych w Sparcie k~óló\V A~isa ry (?owy po~zi.ał ziemi) i Kleo­
menesa III (rewolUCja przeCI\Y Wielkim właŚCICIelom ziemskim) 
Oraz powstanie chłopów i helotów pod wodzą tyrana Nabisa. 

.. '" por~wnaniu z podręczr:ikiem .. :'liszulina, traktującym całe 
dZIeJe st~rozytn~go. \\ schodu .1 ~recjl pod kątem walki klasowej, 
podręcz':lk Serej~klego bardZie). zwraca u\\'agę na tradycje kul­
turaln: I .humanlst)'cz.ne Grec)1: Trzeb.~ zresztą przyznać bez­
~tronnIe, ze popatrzente na dZIeje GreCJI od stron" niewolników 
I helotow tak, jak to robi :'Iiszulin, jest próbą or;-ginalną i cie­
kawą· 

\\' historii Rzymu :\Iiszulin kładzie szczególny nacisk na 
\\'a~kę patrycjuszów z plebejuszami, jako przejaw ~\'alki klaso­
\\'~j, pona~lto okazuje dużą sym~atię do Hannibala, jako wodza 
d~lel.neg? l \\'ytrzy~a~ego,. a zacI~kło}ć Rz?-mian w wojnach pu­
nickiCh l ~~rbarz)'nskl.e zniszczenie Kart:;tgmy przypisuje obawie 
~onkurencJI handlowej ze strony rzymskich kupców i właścicieli 
~Iemskich; dalej piętnuje wszystkie wojny Rzymu jako grabieżcze 
l powodujące wyzysk narodów podbitych. 
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Rozdział III historii Rzymu nosi nazwę Rzym' właścicieli 
tliewolnikó'lJ.J, ro zdział n ' - Po.wstanie niewolników i biedoty 
rzymskiej, - Upadek republiki rzymshiej. Trzeba przyznać, że 
ciężkie położenie niewolników w Rzymie przedstawione jest przez 
autora rosyjskicgo w sposób prawdziwy i wzruszający, a opisy 
okrucieństw dokonywanych na niewolnikach, wyzysku lichwia­
rzy oraz ruiny chłopów wskutck uziałaó właścicieli latyfundiów 
muszą budzić u dziecka odrazę do całej warstwy rządzącej w Rzy­
mie. Opis pO"'stania nicwolników Eunusa i Kleona na Sycylii 
\\" II wieku przed Chrystusem oraz \\" tym samym czasie powsta­
nia Arystonika w Azji Mniejszej, mającego na celu uwolnienie 
niewolników, zajmuje cały ustęp. Xicudana próba przeprowadze­
nia reformy rolnej przez braci Grakchów oceniona jest \y pod­
ręczniku jako zaostrzenie walki klasowej w Rzymie. Po opisie 
ponowncgo powstania niewolników na Sycylii i Scytów pod W0-

dzą Saumaka nad ~Iorzem Czarnym, :\IiS7ulin określa rządy 
Sulli jako "władzę kliki wojskowej". Z ogromną sympatią opi­
sane są los)' \\"iriatesa i Sertoriusza w Hiszpanii, jako obrońców 
niepodległości narodu hiszpańskiego przed Rzymianami. 

O największym powstaniu niewolników pod wodzą Sparta­
kusa w latach ,4-7 I przed nar. Chr. podręcznik rosyjski pisze 
z czcią i uznaniem, cytując pochwałę Spartakusa wygłoszoną 
przez samego Lenina. Ten właśnie rozdział ma uczuciowo zwią­
zać dziecko z klasami uciemiężon)'mi w historii, a napełnić je 
nienawiścią do okrutnych właścicieli niewolników w Rzymie, do 
całej ,,"'arstwy górnej". 

Polski podręcznik Serejskiego w przedstawieniu historii 
rzymskiej idzie również całkowicie za poglądami materializmu 
historycznego, "'szystkie wypadki tłumaczy przeciwieóstwami 
klasowymi i poklasowymi i poświęca tyle samo miejsca i uwagi 
ustrojowi niewolniczemu w Rzymie, tworzeniu się warstwy pro­
letariatu, powstaniom niewolników i wojnie ze Spartakusem. 

~Iiszulin po opisie obu wojen domowych Pompejusza z Ce­
zarem i Oktawiana z Antoniuszem takie podajeiprz}czyny upad­
ku republiki : 14) 

. ..I?lacze~o, Republika uPa9ła ? Najstr~szliw:szy cios za~ali jej własci-
Ciele mewolnikow ... Dla walki z powstanczyIJll ruchami mższych warstw 
społecznych warstwy wyższe wyrzekały się starej republikańskiej formy pań­
stwowej i tworzyły obecnie ustrój oparty na dyktaturze wojskowej jedno­
stki : Sulla, Pompejusz, Cezar, Oktawian - byli to wodzowie, którzy opie­
rali się na armii zlożonej z żołnierzy zawodowych, dla których wojna była 
głównym zajęciem . Dla zdobycia łupów gotowI oni byli na wszystko ... Taka 
właśnie rumia rozbIła ruch rewolucyjny. A po rozbiciu t~o ruchu wodzo­
wie armii nie chcieli już wyrzec się swej władzy. W taki sposób tymcza­
sowa dyktatura wojskowa przerodziła się w Cesarstwo ... ". 

, Okres rządów Augusta i pierwszych cesarzy charakteryzuje 
)'liszulin jako rządy oligarchii bogaczy rzymskich, gnębiących 

H) ~Iiszulin. II isloria Gtaroiylna, str. 200. 
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niewolników; ocenia bardzo surowo moralność wyższych warstw 
sp.ołeczel1stwa rzymskiego, a także pospólst\\"a miejskiego w Rzy­
mIe: "Z~~omadzenie Ludowe, skladaj~ce się z tego rozwiązłe­
go l próznlaczego motłochu, było rówme przekupne, jak senat". 
Autor rosyjski jest natomiast dość względny dla pisarzy : Cy­
cerona, \\'ergiliusza (.,drobny właścici el ziemski, mający Świet­
ne .\\') ksztalcenie q

), Horacego, Owidiusza, Li,,·iusza. O ;\Iece­
n~sle pisz~, że "dorobił się majątku na proskrypcjach". Lukre­
CJusza cem się oczywiście za zwalczanie religii, odrzucanie wia­
ry. \\' ~og~h\' i .". życie pozagrobowe. Czasy ! Terona przedsta\\'ia 
1-~lszulll~ Jako Jedno pasmo zbrodni i okrucieI1stw (stracenie {OO 
lllewo!mków z rozkazu senatu pożar Rzymu zamordo\\'anie 
matki .i brata), ale prawie nie ~vspomina o pie~wszym prześla­
dowaniU chrześcijan. Zrujnowaniu rolnictwa (chłopów i kolonó\\") 
or.az powstaniu "Bagaudów" w Galii poświęca się w podręczniku 
WIele uwag. 
. , \\~ rozdziale o Dioklecjanie czytamy taki ustęp o chrześci­
Janstwle : 

.. Chrześc!jaństwo po\,:stało w. I wieku nowej ery, kiedy wyzyskiwane 
mas~ społecze.ns.twa rzymskl~o. znajdowały się .w stanie głębokiego rozczaro­
wama. P.rzeclez wt~y własme został zdłaWIOny ruch rewolucyjny. Dyk­
tatura W~}s~owa gnęblł.a I.ud. Ma~y pracujące nie :widziały przed sobą żad­
nego .wyjscla, Ich połozoole materialne pogarszało Się coraz bardziej. Na tym 
gr!lncu: wśród niewolników, biedoty rzymskiej, proletariuszy i drobnych rze­
mle~lmków, zaczęły Się .~zmagać nastroje religijne. Engels wskazuje na 
to, ze .p?czątkowo .chrześcljaństwo było ruchem uciemiężonych i powstało ja­
ko religia nlewo.1m~ów, .wyzwoleńców. ludzi ubogich i pozbawionych praw 
oraz podbItych I Uj.u:zmlOoych prz~z Rzym narodów. W religii judejskiej 
od da~\"na Is~mała w!a~a w ... ~es1.asza" (pon:'a~ańca) .. Mesjasz to Bóg -
~zl.owI.ek, ktory powlmen ZjaWlC Się na ziemi I zbaWIĆ ród ludzki od zła 
! cierpień .. ~odobne wyobrażenie o !v1esjaszu .ist~iało również w niektórych 
mnych r.~II~lach. Przytłocz~ne. nadm~ernym uClsłci~m masy. !udowe, nie wi­
d~ąc. -W:yjscla ze ~wego poło~ema, uWI~rzyły w !o! ze ~bawI le J\1esjasz. Zja­
Wiali Się wszędZie wędr~wl11 pr~rocy I kaznodzlej~. ~ zywah om lud, by się 
prz~'goto:\'ał do pow~taOla ~Iesjasza, . k.t?r~ !;>OwI.nien ukarać bogaczy, zbu­
"!-~~ pans.two. rz)mskI~, . og~llem oczysclc .swlat I stworzyć .. królestwo bo­
ze na ZiemI. .. ŁatWiej WielbłądoWI przejŚĆ przez ucho iaielne aniżeli bo­
gaczowi dostać się do królestwa bożego" - głosili pror~y". ' 

,.,Wówczas to powst~ł wśró~ lud~ mit o Jezusie Chrystusie, bogu­
człOWieku,. kt?r)' n.auc~ał,. ze J?<>wmno .Slę z pokorą znosić cierpienia, gdyż 
wszyscy clerpl~cy I UCll~mlę~em uzyskają nagrodę po śmierci. Grzesznicy zaś 
z~st,aną skazani. na męki wleczy.ste. MIt ten powstał pod silnym wpływem 
DUt~w wschodOl<;h. Powstal <?n I przekazywany był z ust do ust, a później 
d?plero zostal spIsany. O życIU Jezusa Chrystusa brak jakiejkolwiek wzmian­
ki w ówcze~nych pracach historycznych" 1:') • • 

. Pr.zytoczyliśmy ten obszerny ustęp, poniewaz Jest on nie­
zmiernie charakterystyczny dla mentalności materialistó\\" i dla 
chęci przeszczepienia owej mentalności do psychiki dziecka : re­
ligia (nawet lak potężna jak chrześcijallstwo) może powstać je-

15) Miszulin. Historia starożytna, str. 218·219. 
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dynie pod wpływem warunków społecznych, bez względu na na­
turę człowieka, jego uczucia religijne itd. Zycie Chrystusa Pana 
ma być mitem, Jego nauka zbiorem "pobożnych życzeń"; dusza 
dziecka ma stać się odporna na działanie religii, jej prawd i na­
kazów. 

Trzeba przyznać, że polski podręcznik Serejskiego, wydany 
w 19-+9 r. jeszcze oceniał chrześcijaństwo bardziej pozytywnie. 
Podkreśla się tam silnie braterstwo pierwszych chrześcijan, gło­
szenie miłości bliźniego i równości wszystkich ludzi wobec Bo­
ga, pisze się o "Chrystusie i Jego uczniach" przez wielkie "J", 
cytuje się św. Pawła oraz cały ustęp z Tacyta o prześladowaniu 
chrześcijan za Nerona. Także przekształcenie ustroju niewolni­
czego w okresie późnego Cesarstwa Rzymskiego na system pal1-
szczyźniano-poddańczy na roli w polskim podręczniku przed­
stawione jest obszerniej i lepiej niż w podręczniku rosyjskim. 
Polski autor przyznaje pierwotnemu kościołowi chrześsijańskie­
mu dobroczynną rolę w łagodzeniu niesprawiedliwości społecz­
nej, losu niewolników, opieki nad dziećmi, sierotami i wdowami. 
~Iiszulin natomiast - zgodnie z doktryną walki klas - podkre­
śla już w pien\'otnym kościele walkę biedniejszych chrześcijan 
z bogatymi i biskupami oraz opisuje ruch "agonistyków" , któ­
rzy rabowali majątki ziemskie, wyzwalali dłużników i niewolni­
ków. 

Przyczyny upadku Rzymu tak wyglądają u i\Iiszulina : "Spo­
łeczeństwo rzymskie, społeczeństwo właścicieli niewolników upa­
dło pod jednoczesnymi ciosami rewolucji i podbojów barbarzyń­
ców. "Rewolucja niewolników" - powiedział Stalin - zlikwi­
dowała właścicieli niewolników i zniosła niewolniczą formę wy­
zysku mas pracujących". Po wykazani~, iż system ni~wolniczy 
także pod względem gospodarczym Ole dawał spodZIewanych 
wyników, ~Iiszulin t\ .... ierdzi, że doprowadził on do upadku sił 
produkcyjnych i został zastąpiony przez system feudalno-pań­
szczyźniany w wiekach średnich. 

Historii średniowiecznej uczą się dzieci polskie również prze­
de wszystkim z podręcznika rosyjskiego E. Kosminskiego His­
toria 'wieków średnich 16). 

Autor rosyjski opisuje, w jaki sposób "barbarzyńcy stop­
niowo przeszli od przedklasowego ustroju pien\'otnej wspólnoty 
rodowej do ustroju klasowego" i dodaje: "U barbarzyt'lców kla­
sy zaczęły się dopiero wytwarzać i fakt ten jaskra\\'o różnił ich 
ustrój od klasowego, opartego na niewolnictwie ustroju Impe­
rium Rzymskiego", cytuje też nazwę Engelsa dla tego rodzaju 
ustroju jako "demokracji \\·ojskowej". 

16) E. Kosminski. His/aria tnckóu' ~redlllch, przeklnd z rosyjskiego, 
wyd. w ~lo8kwie 1950; polskie wyd. II poprawione, Warszawa 1951; na­
kład 50 tys. egz .• str. 296 z szeregiem map: przełożył zespół pod kieronkiem 
prof. dr ~l. Serejskiego; podręcznik dla klnsy IX, książka pomocnicza. dla. 
na uczycieli w kI. VI. 
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Podobnie, jak podręcznik Kosminskiego, przedstawia prze­
kształcenie ustroju niewolniczego na feudalny także podręcznik 
polski, opracowany pod redakcją Siuchnińskiego 17). 

Polscy autorzy również uważają, że "upadek opartego na 
niewolnictwie Cesarstwa Rzymskiego oraz wyzysku niewolniczego 
był ważnym krokiem naprzód w dziejach, pomimo, że barba­
rzyńcy zburzyli kulturę rzymską"· 

Jednakże znaczne różnice występują \\' obu podręcznikach, 
jeśli idzie o ocenę \Vschodu i Zachodu, roli Kościoła i ducho­
wieństwa oraz dziejów Polski. Podręcznik Siuchnit'lskiego 
wprawdzie także opisuje ciężką dolę chłopów pańszczyźnianych, 
zależnych od pana feudalnego oraz tłumaczy wiele wypadków 
dziejowych jako przejawy walki klasowej, tym niemniej tok opo­
wiadania historycznego jest bardziej zgodny z tradycyjnymi pod­
ręcznikami historii, jeśli idzie o historię Polski, Europy zachod­
niej, walki cesarzy niemieckich z papieżami itd. Natomiast ro­
syjski podręcznik Kosminskiego, poza niezwykłą, jak na podręcz­
niki europejskie, propagandą dziejów dawnej Rusi i wyższości 
Azji nad Europą zachodnią (o czym wspominamy obszerniej w 
dalszej części analizy), odznacza się o wiele silniej podkreśloną 
"klasowością" i agresy\\'nym tonem w stosunku do Kościoła 
i zachodniego chrześcijat'lstwa. 

Oto kilka próbek : 

"Kości6ł chrześcijański nakazywał posłuszeństwo władzy; polecał nie­
wolnikom i chlopom bez szemrania pracować na pan6w ... Ciemny lud uwa­
żał mnich6w za "świętych" i wierzył, że ich modlitwy mogą uleczyć cho­
rych i zapewnić szczęście w życiu pozagrobowym ... Mnisi nie pracowali, 
żyli kosztem pańszczyźnianych chłopów ... Klasztory stały się rozsadnikami 
największych zabobonów... Papieże, klasztory i biskupi stali się wielkimi 
posiadaczami ziemskimi i wyzyskiwaczami chłopów... Kościół wszelkimi 
sposobami popierał klasowe panowanie bogatych ziemian oraz przyczynił się 
do powstania feudalizmu ..... 18). 

Powstanie religii mahometat'lskiej tłumacz)' autor rosyjski 
dążeniem arystokracji rodowej do podporządkowania sobie pro­
stych Beduinów i chęcią zjednoczenia świata arabskiego. Spe­
cjalnie opisane są bunty niewolników za cesarza Justyniana w Bi­
zancjum i powstania chłopsko-niewolnicze Babeka i "sindżów" 
w państwie arabskim. 

Z polecenia papieskiego sfałszowano dokument zwany "da­
rowizną Konstantyna". 

..... Kościół na Zachodzie dla swoich wlasnych cel6w i w interesie 
ustroju feudalnego ocalił pewne resztki rzymskiej kultury. R6wnocześnie 

17) B. Baranowski, S. Krakowski, ~r. Siuchniński, St. Zajączkowski. 
Podrcc~l1jk histOrii dla klasy IX - Epoka feudalizmu, pod redakcją M. 
Siuchnińskiego, wyd. IV przerobione, Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych, Warszawa, 1950, str. 336 i 5 map. 

18) Kosminski . Historia U'ieków hedl1l'ch, str. 9·10. 
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wszakże kościół chrześcijański przyczynił się do upa~ku kultury W. zach~­
niej Europie. Ciemne i fanatyczne duchowieństwo. nIszcz~,jo ~sągl I św~ą­
tynie bóstw pogańskich. W ten sposób uległo ZOlSZ~Z~DlU W1el~ arcydzieł 
sztuki starożytnej. Bezlitośnie niszczono starożytne. kslęgl. .. KOŚCiół. ~achod­
ni wszakże. na którego czele stali papieże, uparcie trwał przy łacinie Jako 
przy jedynym dozwolonym języku chrześcijańskiego piśmiennictwa .i obrzę­
dowości ... T ak więc kościół nie tylko utrwalał powszechny stan ciemnoty, 
lecz również przeszkadzał rozwojowi piśmiennictwa. w językach nar,?do­
wych. hamując tym samym rozkwit kultury narodowe). Tak było w ~raJach 
zachodnio-slowiańskich na Morawach. w Czochach I w Polsce. gdZie du­
chowieństwo katolickie nie pozwoliło na wprowadzenie języka słowiańskie­
go do obrzędów i literatury" 19). 

Polski podręcznik Siuchnińskiego przedsta\\'ia najdawniej­
sze dzieje Słowian i Polski mniej więcej normalnie, wspominając 
o Biskupinie, przyjęciu chrześcijat1.st\~'a, pa~O\~aniu B?lesława 
Chrobrego itd. \\' podręczniku rOSYJskim z.,aJduJer:ny opisy \"alk 
Gruzji i Armenii z Arabami o niepodległość, a takze dwa osobne 
rozdziały o historii Indii i Chin. Natomiast Rosja?in przedsta­
wia historię Polski fałszywie i groteskowo, o czym jeszcze wspo-
mnimy później. . 

Przejawy walki klasO\vej w ustroju feudalno-pań~zczyźOla­
nym (wieki XI-XY) "'idzi Kosminski \V stosunku majstrów do 
cieladników, w strajkach czeladników, w wyzysku terminato­
rów przez majstrów. Do cechów i ustroju cechowego autor ro­
syjski odnosi się niechętnie. Cstrój miejski to dla niego walka 
patrycjatu z cechami. .. . . r • • 

~Iot Y\vy gospodarczo-pleOlęzne są - zduOIem Kosmmskle­
go - giówną przyczyną wypraw krzyżow)'ch. Po zdo~yciu Je­
rozolim)' na ziemiach podbitych , ,zaprowadzono ustróJ feudal­
ny ... Chłopów m iejscO\\')'ch wpędzono "', podd<l;11st\\'o. i ~muszono 
ich, by oddawali feudałom Większą częsć SWOich zblOrow. Lud­
ność muzułmańską okrutnie uciskano, co było przyczyną powstail 
przeciw nieokrzesanym "·,Fyskiwaczom-krzyżowcom". 

\\? rozdziale o podbojach ~Iongoló\\' Czingis-chanowi przy­
znaje się talenty \\'ojskowe i organizacyjne, ale potępia si~ ~ez­
litosne okruciel1stwo jego i ~Iongołów. Jarzmo mongolskie Jest 
osądzone cytatą z ~Iarksa. Dalej zaś czytamy: "Kultura ?IIon­
gołów była znacznie niższa niż kultura Rusi ... Za cenę ogrom­
nych ofiar i nieustannej walki z najeźdźcą naród ruski osłaniał 
E-urop\! zachodnią przed potworności;! mongolskiej niewoli" O 
bitwie pod Lignicą Henryka Pobożnego z Tatarami nic ma w 
podręczniku rosyjskim ani sło\\<1. 

Podobnie jak w polskim podr~czniku Siuchnil1skiego, Ro­
sjanin szczegółowo opisuje ciężki los chlopów w ustroju fe~dal­
nym. \V ust~pie poświęconym relig-ii i Kościołowi papieże i bis­
kupi przedstawieni są u Kosminskiego jako wielcy feudalowie, 
którzą dążą do władzy świeckiej nad światem, przeprowadzają 
operacje finansowe za pośrednictwem bankierów wIoskich, czer-

19) Kosrnioski. Historia tcit:k6w 6redllich. ijtr. 67·8. 
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pią dochody z "handlu odpustami". Herezje "były protestem 
klas uciskanych przeciwko feudalizmowi i kościołowi katolickie­
mu". Poglądy waldensów, katarów i albigensów są przedstawio­
ne z wielką sympatią, a okrutne stłumienie powstania przez krzy­
*owców wywołuje ostre wyrazy potępienia. Inkwizycja, tortury 
l "proces), czarownic" - to - zdaniem Rosjanina - "nikczem­
ne środki, służace do zastraszenia ludzi i uzależnienia ich od 
siebie". Opisane są szczegółowo powstania chłopskie we \Yło­
szech-Dolcina i ~Ialgorzaty, kn"awo stłumione przez wojska feu­
dalne. 

\V podręczniku podkreśla się kilkakrotnie, że panowanie 
Kościoła przeszkadzało rozwojowi nauki. \Yielkimi pochwałami 
obdarza się filozofa Rogera Bacona (za to, że Kościół go potę­
pił) i A\'erroesa (za sympatie do materializmu). Xadanie ,,"'ieł­
kiej Kar~y \Yolności" w Anglii polski podręcznik przedstawia 
z większym zapałem niż podręcznik Kosminskiego.Ten ostatni 
nazywa \Yielką Kartę "kartą swobód dla feudałów". Rosjanin 
z radością opisuje, jak to Filip Pi~kny i królowie francuscy zni­
szczyli świecką władzę papieży. Powstania chłopskie we Francji 
i Anglii ("żakeria" i powstanie \Yata Tylera) zajmują w obu 
podręcznikach, polskim i rosyjskim, bardzo ważne miejsce. Au­
~or rosyjski nawet P?daje na str. 139 specjalną mapę Francji 
l Anglii zzaznaczeOlem terenó\\', objętych tymi powstaniami. 
Upadek powstań tłumaczy Kosminski brakiem roz\\- iniętej ś\\'ia­
domości klasowej u chłopów. 

\Y polskim podręczniku Siuchnińskiego \\'idać wyraźnie je­
szcze walkę dwóch tendencji : w stosunku do świata niemieckie­
go wypadki historyczne trah-to\\'ane są na ogół obiektywnie 
i zgodnie z dotychczasową praktyką pedagogiczną w Polsce _ 
panowanie Łokietka i Kazimierza \Yielkiego, a także bitwa pod 
Grunwaldem (cytuje się jej opis u Długosza). Ale już stosunek 
do Ziemi Czen\'ieI1skiej i Cnii z Litwą podlega cenzurze sowiec­
kiej. Podkreśla się, że Polska "zamiast myśleć o odzyskaniu za­
chodnich swych ziem, będzie w interesie kilkudziesięciu rodzin 
magnackich wysilać całą S\\'ą energię dla utrzymania i rozsze­
rzenia ziem południo\y)'ch i ,,·schodnich". 

Zupełnie inaczej przedstawia stosunki na wschodzie Europy 
podręcznik rosyjski. Jego zdaniem, narody białoruski i ukrail1-
ski, pomimo przejścia pod 1łanowanie Polaków w wyniku Unii 
polsko-litewskiej, zachowały poczucie jedności z północno-wscho­
dnią Rusią, z ~[oskwą. \V bitwie pod Grunwaldem jakoby "puł­
ki smolcl1skie" mialy uratować Polaków i Litwinów \\' krytycz-
nym położeniu. - - -

Joanna d 'Arc jest przedstawiona przez Kosminskiego z sym­
patią jako młoda, patriotyczna dziewczyna wiejska; podobnie 
(o dziwo !) wielkimi pochwałami obdarza się hiszpallskiego Cyda, 
a stosunki społeczne \\' XV wieku w Kastylii uważa się za znoś­
niejsze dla chłopów i mieszczan niż w pal1stwie aragońsko-ka­
talOI1skim czy we Francji. Oczywiście, piętnuje się ostro zbrod­
nie inkwizycji w Hiszpanii, prześladowanie ~Iaurów i Żydów. 
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Z wielką sympatią pisze autor rosyjski o ruchu husyckim w Cze­
czach, jako "ogólnonarodowym ruchu przeciw Niemcom i prze­
ciw kościołowi katolickiemu", przy czym z naciskiem podkreśla 
klasowy, rzemieślniczy i chłopski charakter ruchu skrajnych hu­
sytów, taborytów, którzy domagali się zniesienia własności pry­
watnej i wprowadzenia wspólnoty majątkowej. O wojskach hu­
syckich i ich wodzu Janie Ziżce pisze Kosminski z entuzjazmem. 

Polski podręcznik Siuchnit'lskiego ostro krytykuje politykę 
możnowładztwa polskiego za Jagiełły za to, że zmarnowało oka­
zję stworzenia przy pomocy husytó,v antyniemieckiego bloku pol­
sko-czeskiego. Podręcznik analizuje szczegółowo wzrost politycz­
nego i socjalnego znaczenia szlachty za Jagiellonów, upadek 
mieszczaństwa i miast oraz wprowadzenie chłopskiej pańszczyz­
ny na folwarkach i przytwierdzenie chłopa do ziemi. 

Podboje Turków osmańskich i zdobycie przez nich Kon­
stantynopola rosyjski podręcznik uważa za katastrofę cywiliza­
cji, podkreślając z dumą, że r.loskwa jest od tego czasu du­
chową spadkobierczynią Bizancjum, "trzecim Rzymem". 

Oto, jak przedstawia komunistyczny autor powstanie bur­
żuazji : 

"We Włoszech wcześniej niż w innych krajach Europy powstała nowa 
klasa - burżuazja. Do klasy tej należeli bogaci kupcy, przemysłowcy i ban­
kierzy. Włoscy bogacze pragnęli mieszkać we wspaniałych pałacach ozdo­
bionych obrazami i rzeźbami, rozkoszować się arcydziełami literatury i sztu­
ki ... Rozwijającą si~na~ę i tech.nikę chcieli. w~korz~st!lć dla powięk.sze­
nia swych bogactw. TyranI pragnęlI, aby poecI opIewalI Ich czyny, a hIsto­
rycy uwieczniali ich dzi~ła i dowodzili praw?wit?ści. ich ~vładzy. 'II! te.n 
sposób w miastach wło~kIch powsta!a burżuazYJna. IntelIge~cJa - archl~ekcl, 
artyki-malarze i rzeźbl~ze, pra~mcy, dyplomaCI! ucz.em, lekarze, pl~~e 
i poeci. W tym środO\V1sku rodzIła SIę nowa, burzuazYJna kultura, wyrazme 
odróżniająca się od starej, feudalnej". 

Po stwierdzeniu, że ta nowa kultura nosiła charakter nie 
kościelny, lecz świecki, pisze dalej Kosminski : 

"Ale olśntewająca kultura Odrodzenia stała się własnością jedynie szczy­
tów społeczeństwa włoskiego. Burżuazja włoska dumna ze swego wykształcenia, 
z góry i z pogardą spoglądała na uciskane masy ludowe i nie troszczyła się 
o ich oświecenie. Tym właśnie różni się burżuazyjny humanizm włoskiego 
Odrodzenia od prawdziwego, ogólnoludzkiego humanizmu, "humanizmu Mar­
ksa, Engelsa, Lenina, Stalina, którego celem jest wyzwolenie ludu pracu­
jącego wszystkich ras i narodowości z żelaznych szponów lapitału" (słowa 
Gorkiego)" .'0). 

Pomimo tej surowej oceny humanizmu Rosjanin z uzna­
niem pisze nawet o twórczości Dantego (choć trudno zaliczyć 
Boską KomediI! do literatury materialistycznej), a także Petrar­
ki, Boccaccia, Leonarda da Vinci, ;\lichała Anioła i Rafaela, 
Chaucera w Anglii, Rabelais'a we Francji, Erazma z Rotterda-

20) KosmiDski. Historia wiek6w średnich, str. 195·196. 
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mu i Ulricha von Hutten (tych ostatnich za walkę z duchowień­
stwem katolickim i wyszydzanie go). 

Odkr:ycie ~meryki przez !<olumb~ i okres wielkich odkryć 
~rzedstawlOny Jest na ogół obiektywme. Ocena europejskiej po­
lityki kolonialnej tak wygląda: 

. "Europ~jczycy wprowadzili w odkrytych przez siebie krajach niewol-
nIctw? kolomalne połąc~one z. tak strasznym okrucieństwem, iż wobec niego 
bl~me ?krucleństwo mewol':llczego ustroju starożytności... Hiszpanie zmu­
szalI. IndIan do upr~w~ podbltyc.h terenów i bez litości eksploatowali ich na 
zał.ozonych. prze~ sl.eble pl~ntaCJa~h trzciny cukrowej", U wejścia do każ­
tej kop~lm pom~wl~~ły SIę setkI trupów - żer dla drapieżnego ptactwa. 

rzy probac~ naJmmeJsze~o. oporu mordowano całe wsie. Opornych wrzu­
Can? do ognIa w obecnOŚCI Ich żon, matek i dzieci. Wielu nieszczęśliwych 
~nd.lan . kończ~ło samobójstwem, aby oszczędzić sobie strasznych udręczeń 
Zycla mewolnIczego. Wymierały całe plemiona" 21 • 

Podkreśliws.zy jesz,:ze ogromne okrucieństwa Portugalczy­
ków w Afr?·.ce. I w II?dlach oraz po opisaniu powstania Giełdy 
(w AnhY~rpll) I r?zwoJu do~ó~ .ba~kO\vych (Fuggerów i innych) 
podręczmk doda)e : "Grablez. I meludzka eksploatacja kolonii 
I narodów kolomalnych przyśpieszyły rozwój kapitalizmu w Eu­
ropie zachodniej". 

. R.ozdział ~eformacja i wojny chłopskie zaczyna się u Kos­
~Jnsklego ~pls~m rozkładu moralnego Kościoła katolickiego 
I ?woru papleskl~go .na przełomie XV i XVI stulecia. Skwapli­
Wle prze?r~kowuJe SIę pochodzącą z okresu reformacji karyka­
t~rę papl.eza w. s~atach pontyfikalnych w postaci diabła, na co 
ole odwazono Się Jeszcze w podręczniku polskim Siuchnińskiego. 
Głównym bohaterem reformacji w Niemczech nie jest jednak 
- według autora rosyjskiego - Luter ale Tomasz :\Iiinzer z Tu­
:yngii, re'\'olucjonista społe.czny, str~~ony pr~ez wojska ksią­
zęce, który ,~'zy,:vał do walki z wyzyskiwaczamI. Kosminski na­
zywa. go "wlelklm b<:.hater;:n. ?~rodu niemieckiego". \Vychwa­
la t~z "komunę. w ~Iuns~er I Jej przywódcę Jana z Leydy. Na­
t~~!~,st LU1~er Jest potęplO.ny ~a t~, że w cza~ie ".w?jny chło'p­
sklej w.i'\ lem~zech opowledz~ał SIę po strome kSląząt przeciw 
c?1o~om I radZIł, by wszystkich chłopów przykuć prawnie do 
ZiemI. 

. .'.'KI~ska gł?wnej klasy rewolucyjnej - chłopów wynikła z braku orga­
ntZ~CJI, z. wahan .bog.atego chłopstwa, a także, że wśród samych chłopów 
~yh z~raJcy... N,em,eck~ b.urżuazj!l zdradziła rewolucj~ w sposób podły 
I burz1twy. R~z~m z«: ~wolm Ideo!o81~znym wodzem Lutrem padła ona na lo­
!an!l przed ks,ą~ęt~ l"c..:,łą złok skierowała przeciw rozgromionym chłopom 
I bIedakom rruejskim... --l. 

21) Kosminski. Historia wiek6w średnich, str. 211.212. 
22) KosmiDski. His/aria wiek6w średnich, str. 223.224. 
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A oto, jak komunistyczny autor określa kalwinizm 

"Wyznawcy Ka!wina wierzyli, że, B;óg . udziela l u.ciziom. wyb.ran:m 
wszelkich dóbr w życIu zle~s~lm,. a po sml~rcI 0!xł.arz~ .. lch rajem, Inn)ch 
zaś s.lcazuje na biedę w życIU I wieczne m.ęb po sm.lercl ' .... 

"Kalwini uważali bogactwo za przejaw "ła~b b.o~leJ '. a bog.at.ych 
za ,.wybrańców bożych". Z tego też pow?du mniemalI, ze .naJstrasznleJs.za 
eksploatac'a biedaków jest miła Bogu, a mewolnlclwo k?lonlaln; usprawie­
dliwiali ja~o "urz'łdzenie boskie". Osz<:zędność uz~awalt za glown'ł. cno!ę, 
grzechem zaś nazywali wszystko, co nie prowadZIło do wzbogacema SIę. 
Potępiali wesołe zabawy, poezje, sztukę, .a zw.l~zcza teaŁ!:. Sk'łPstwo, su­
rowość, nieczułość, brak wszelkie.j .pobłażlnv?ś<:1 I tol~rancJI w stosunku d,o 
ludzi - oto, co wyznawcy kal~I~lzmu ~w~za!t za glowne cnot~ "wybran­
ców bożych". Kalwinizm by.ł r~!t~I'ł.~apltaltstycznego gromadzenia bogactw, 
religi'ł powstającej klasy kapltalistow . 

?\iesłychanie surowy osąd całej działalności zakonu Jezuitów, 
którym zarzuca się, iż "poc?le?stwa" pr~ekupst"'a, oszust,,;a! 
oszczerstwa, zaoczne kalum.me I p~grozk!, a prz)' .spOSO~~,06CI 
trucizna i sztylet (!!) były Ich ulubIOnymi .. środkami walki -
dopełnia obrazu reformacji i kontrreformaCJI, nakreślonego przez 
Rosjanina. ., " 

Kienawiść, która wprost bIJe z ustępó:v d?tycząC) ch papie­
stwa i Jezuitów, jest "'strząsająca, tym '~'lęceJ, gdy upr~ytom­
nimy sobie, że zawarta jest w podręczmku .dla dorastających 
dzieci. K awet zamordowanie króla francuskiego Henr) ka ry 
w 1610 r. przypisuje Rosjanin nasIaniu mordercy przez JezUi-
tów (!). ... l d . 

Powstanie absolutyzmu we FrancJI. tłu~naczy SIę wzg ę a:n~ 
klasowymi : .burżuazja potrzebo:"ała st!~eJ \\:ład~): króle\V~kleJ 
dla ochrony jej interesów zagramcznych I .. rr~ozno.sC1 wyz::sknva­
nia robotników. \Yojny religijne we FranCji I rzez w cz~sle "no­
c)' św. Bartłomieja" '" P.ar):żu opi.sane. są sz~zegóło\\'o I w pod­
ręczniku polskim i rosYJskl~. ~lchelIeu n~lał być -. wed!u% 
Kosminskiego - okrutnym clemlę~cą chłopo,," francuskich, kto-
rych podatkami doprowadzał do rum)'. ..... 

Po omówieniu rozwoju przemysłu w Anjilll I ms~czet.l1a 
chlopów przez szlachtę przy pomocy r.ozszerzama hodo~'.·lJ ?WI~C 
na wywłaszczonych gruntach chł?psklch ,- aut.or ro,s) J~kl ~p~­
suje szczegółowo walkę Holendrow z krulcm Illsz~anskll~ I d~­
pem II, jak? (wcd.łu~ ~Iarksa) '.' picrws~~ rewol.uCJ,ę b~rzuazYJ­
ną w' Europie, UWI.Cll.CZ~>ną zwycIęstwem . Pod~resla Się nędzę 
prolctariatu i p'rzeclwlenstwa klasowc \\" Holandll., . 

Zwraca uwagę stosunkowo łagodne potrakt~"an~e w pod­
ręczniku rosyjskim króla St~fan~ Batoreg,?, p<:>ml~o Jego zw~'­
cięstw nad Rosją. Iwan G:ozny Jest ~l~ Kos1!lInskleg? p~sta~l~ 
oczernioną przez wrogów, Jego okruclcnst.wo ~ srogośc b) ły ")­
nikiem "polityki państwowej". !\awet dZICy zoł?ac)' z "oprycz­
niny" znajdują łaskę w oczach at~tora pod~~~znlka.. , . 

Czas)' Dymitra Samozwańca, l?te:'yencJ~ I prze\Ya~1 pols~H;J 
w Moskwie przedstawia autor rOSYJski JUko Jeden z naJsmutmeJ-
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szych okresó",T w dziejach Rosji, Polska szlachecka i Turcja są 
stale określane jako państwa zacofane, gnębiące swe warstwy 
ludowe. To samo, w nieco mniejszym stopniu, dotyczy Austrii 
i Niemiec habsburskich oraz Hiszpanii. Szwecję uważa się za 
wielką potęgę militarną, przeważnie "TOgą Rosji. Stale podkre­
śla się fakt, że Rosja brała na siebie "natarcia i cios)' zada"'a­
ne jej przez Azję" i dlatego ". wiekach XVI i XVII Europa za­
chodnia mogła ją wyprzedzić w rozwoju techniki i kultury, tym 
bardziej, że Szwecja, Polska i Turcja odcięły ją murem od przo­
dujących krajów, od Bałtyku i illorza Czarnego. 

\V dziejach kultury Kosminski szczególnie wychwala Koper­
nika, Giordano Bruno (spalonego na stosie przez inkwizycję), 
Galileusza, Tomasza ~Iorusa (choć nigdzie nie wspomina, że jest 
to katolicki święt)·), Camponełlę, wśród pisarz)' - Cervantesa 
i Szekspira, wśród malarzy - Velasqueza i Rembrandta. 

Historia nO"'ożytna rozpoczyna się, zdaniem autorów ko­
munistycznych, od rewolucji angielskiej w połowie XVII stule­
cia, jako z\\')'cięskiej rewolucji burżuazyjnej na wielką skalę, 
zwycięstwa kapitalizmu nad feudalizmem. Tej historii uczą się 
polskie dzieci przede wszystkim z podręcznika Jefimowa, prze­
tłumaczonego z rosyjskiego 23). Rewolucja angielska jest to dla 
Jefimmya - zgodnie z tezami Marksa i Lenina - "rewolucja 
burżuazyjna", która odbiera władzę absolutnemu królowi i od­
daje ją w ręce bogatych kupcó,,', eksploatujących zamorskie ko­
lonie. Kapitaliści w samej Anglii zaczynają wyzyskiwać h\'orzą­
cy się proletariat. Cromwella potępia się za jego okrucieństwa 
wobec Irlandii, i tłumienie ruchów mas ludowych (walka z "ni­
... \-elatorami" i "kopaczami"). 

Francja Ludwika XIV - to według podręcznika - kraj 
prowadzący ciągłe wojny, rujnujący chłopów, gnębiący protes­
tantów, wydający ogromne sumy pieniężne na zachcianki królew­
skie (budowa "'ersalu). Tylko t~'órczość Racine'a i ~Ioliere'a 
znajduje uznanie u Rosjanina (ponieważ ~Iolierc piętnował wa­
dy księży katolickich). "Ludwik XV - to człowiek ograniczony, 
zupełnie bezwartościowy". 

A oto sposób przedstawienia stosunków w Polsce i pierw­
szego rozbioru Polski : 

"Panowie, magnaci i szlachta wyzyskiwali bezlitośnie swoich podda­
nych chłopó ...... W całej Europie nie było kraju z tak'ł ubog'ł ludności'ł wiej­
sk'ł, jak Polska, która nawet wśród państw sąsiadujących z ni'ł wyróżniała się 
słabym rozwoJem przemysłu.,. Panowie polscy i litew~cy bezlitośnie ucis­
kali ludność ukraiński i białoruską, zamieszkałą w granicach państwa litew­
skiego, niejednokrotnie też napadali na Rosję. Leż'łca mi~dzy zachodnią 
Europ'ł a Ro~ją. zacofana gospodarczo i coraz bardziej słabn'łca Połska stała 
się areną wrogich Rosji intryg. Ze szczególn'ł energią pracował w Polsce 

23) A. \V'. ,Tefimo\\'. Hi torła 1/owożytna. TlulIUlczył z rosyjskiego dr 
Franciszek SkIlJiflski. ilustracje z wyd. rosyjskiego, Warszawa, 1950, str. 228, 
książka pomocnicza dla nau('zycieli oraz dla uczniów szkól stopnia licealnego. 
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na szkodę Rosji rząd francuski. Magnaci polscy brali plemęzne d.atki i od 
rządu francuskiego i o~ Rosji. W .l. .1772 z inicjatywy króla pruskIego. Fry­
deryka II część terytonum chylącej SIę d? upadku P.ols~1 zost~ła podzlelOlld 
między Prusy, Austrię i Rosję ... do ~OSjl przeszły .z!em.le zamleszk.ałe przez 
Białorusinów, dzięki czemu ci ostatm wyswobodzIlI SIę spod uCIsku pol­
skiego" 24). 

\V dziejach Rosji }efimow bardzo .wychwala rządy Piotra 
'Wielkiego i Katarzyny II. Równocz~śme podkreśla .pozyty:v~e 
znaczenie dla rozwoju socjalnego ~osJi bun~u chłopskl.ego Stlen­
ki Razina w XVII wieku oraz dZIałalnOŚCI naukowej Łomono­
sowa w XVIII stuleciu ("syn rybaka, patriota rosyjski"). 

Powstanie Stanów Zjednoczonych Ameryki i wojna o nie­
podległość z Anglikami o~reślona jest j~~o "r~wolu.cja., ?urżua­
zyjna" i powstanie ustrojU "demokracJl burzuazy]ne] : Bur­
żuazja z Waszyngtonem na czele dosz~a do władzy, a~e zWI~kszy­
ła jeszcze ucisk ludu. Murzynów uwazano nadal za nlewolmkó\\', 
Indian często mordowano. 

"Z Murzynami obchodzono się okrut~ie. Jeśli Murzyn uciekał z plan­
tacji, urządzano na niego polowanie Z .pS!lm1. Po schwyta?IU odrąbywano mu. 
ręce, a kikuty zanurzano w gotujące) SIę smol~. Po .tej strasznej męcza,rm 
Murzyna wieszano. Kosztem wyzysku pracy mewolmkó.w, rabunku Indian 
i odebrania im ziemi burżuazja w Ameryce nagromadZiła ogromne bogac­
twa" 2:.). 

Franklina uważa autor podręcznika za "czołowego przed­
stawiciela myśli postępowej swego wieku", chociaż był "gorą: 
cym obrońcą własności prywatnej i zwolennikiem rządów ludZI 
bogatych" . 

Dzieje wielkiej rewolucji francuskiej zaczynają się od opisu 
strasznego losu chłopów francuskich w XVIII wieku. A oto 
charakterystyka króla Ludwika XVI 

"Był to człowiek ograniczony, lecz uparty, zły i przebiegły (!l. W. spra: 
wach politycznych bardzo ulegał wpływ0I!1 ~ony - despotyc~neJ,. pIęknej 
i zarozumiałej Marii Antoni~y! - ro~zonej SIostry cesarza austnacJtle.s0' ~a 
posiedzeniach rady królewskie) Lud~lk ~VI. zwykle drze~ał. Skarzył. SIę. 
że praca umysłowa męczy go. POŚWIęcał mewIele cza~u polIty~e, znał SIę la 
to na polowaniu. W sta jni królewskiej było 1.857 kom, I?rz~ mch I.~ osób 
służby. Na prowincji było jeszcze zap~so~ych 1.200 k?n1 . .00 WYjazdów 
król mial 217 powozów... Na wyżywleme psów myślIwskich wyda~'6ano 
rocznie 54 tysiące liwrów" 26). 

\Volter jest dla Jefimowa wielkim człowiekiem ze wzglę­
du na walkę z religią, przyjaźl1 z Katarzyną II i życzliwość dla 
Rosji. Także encyklopedyści i Diderot, jako przedstawiciele nau­
ki antyreligijnej i materialistycznej, są wysoko cenieni przez Je-

24) Jefimow. Historia nowożytna, str. 28,29. 
25) .JeCimow. Historia nowożytna, str. 48. 
26) Jefimow. Historia nowożytna, str. 60·61. • 
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firnowa. Natomiast Rousseau to tylko "przedstawiciel demokra­
cji drobno-mieszczanskiej". 

Uchwalenie " Deklaracji praw człowieka i obywatela" przez 
rewolucyjne Zgromadzenie Karodowe w li89 r. wprawdzie 
"oznaczało ogromny postęp", ale "była to równość tylko na 
papierze, gdyż utrwalając własność burżuazyjną, stwarzała ona 
nierówność majątkową, ... stwarzała zależność robotników od 
kapitalistów, ... ogłosiła nienaruszalność własności prywatnej, 
a co za tym idzie utrzymywała ucisk klasowy. Dopiero \Vielka 
Październiko\"a Rewolucja Socjalistyczna usunęła wszelki wy­
zysk". I teraz następu je dłuższy ustęp z pochwałą bolszewickiej 
"deklaracji praw pracującego i " '}'Zyskiwanego ludu" z 1918 r. 
i "Konstytucji Stalinowskiej" (!) "calkowicie znoszącej wyzysk 
człowieka przez człowieka". 

Z przywódców rewolucji wychwala się tylko i\larata jako 
"przyjaciela ludu" i zwolennika terroru i częściowo Robes­
pierre'a za przeprowadzenie terroru; żyrondyści i nawet Danton 
to tylko "przedstawiciele interesów wielkiej burżuazji". Cały 
rozdział : Zasadnicza różnica migdzy rewolucją bllr::lIazyjną 
a proletariacką tłumacz)' tę różnicę cytatami z Lenina i Sta­
lina, m. in . zdaniem Stalina, iż "wielka rewolucja francuska li­
kwidowała feudalizm, aby wprowadzić ustrój kapitalistyczny, 
rewolucja zaś październikowa (rosyjska) lik"'iduje kapitalizm 
i wprowadza ustrój socjalistyczny". 

Spisek Babeufa w 1796 r. określa się jako pierwszą próbę 
"osiągnięcia komunizmu drog€! zbrojnego powstania i ustano­
wienia dyktatury rewolucyjnej". 

Zamach stanu Bonapartego w li99 r. to "dyktatura woj­
skowo-burżuazyjna". Piętnuje się w podręczniku "kodeks cy­
wilny" Napoleona za obronę prawa własności i niesprawiedliwe 
traktowanie kobiet, a także ustawodawstwo skierowane przeciw 
robotnikom i zniesienie wolności prasy. Cały ustęp (z cytatem 
ze Stalina) poświęcony jest organizacji akcji szpiegowskiej przez 
Napoleona w paóstwach s\\')'ch wrogÓ\\·. Z dumą opisane jest 
zwycięstwo Rosji nad Xapoleonem w 1812 i 1813 r. 

Socjalizm utopijny Saint-Simona, Fourriera i O\"ena uwa­
żany jest \" podręczniku za naiwny. Szczegółowo opisuje Je­
fimow rozwój kapitalizmu w Anglii w XIX stuleciu i pierwsze 
walki zorganizowanych robotnikó,,' o poprawę swego bytu (czar­
tyści). 

Rozdział o "początkach komunizmu naukowego, o K. Mar­
ksie i F. Engelsie" - \\' interpretacji Lenina i Stalina licz)' w 
podręczniku 15 stron, o rewolucji 18-ł8 r. we Francji - 10 stron, 
dwa rozdziały o powstaniu pierwszej międzynarodówki socjalis­
tycznej i o kongresie w Bazylei \\' 1869 r. zajmują 13 stron . 
\V podręczniku są 2 portrety ?larksa i 2 Engelsa. Podkreśla się 
charakter postępowy zwycięstwa Północy Stanów nad właścicie­
lami niewolników z Południa w amerykańskiej wojnie domowej 
w latach 1861-1865. Sympatie Jefimowa są wyraźne w stosunku 
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do Beethovena, Balzaca (jako krytyka burżuazji), Lincolna, Blan­
qui 'ego w 18.ł8 r., Garibaldiego (z powodu walki z papieżem 
i Państwem Kościelnym). Oczywiście Marks i Engels to "nie­
pospolici luminarze kultury ludzkiej", a ich "'-I a l1ijest kornunis­
tj'czay zostal zrealizowany w "Konstytucji Stalinowskiej" (!). 

Rozdział o rozwoju techniki i nauk przyrodniczych w XVIII 
i XIX wieku podkreśla usilnie rolę rosyjskich uczonych i wyna­
lazców w odkryciach i badaniach. Ostatni rozdział to "rola kul­
tury rosyjskiej \V XVIII i XIX wieku", kO:1czy się twierdze­
niem, że "Rosja stała się z czasem krajem o najbardziej postę­
powym ruchu robotniczym na ś\\"iecie, w Rosji powstała jedynie 
konsekwentnie rewolucyjna partia robotnicza bolszewików". 

"\V komunistycznej historiozofii, tak, jak ją określili Stalin, 
Kirow i Żdanow ([,"wagi o konspekcie podręcznika historii no­
'uJo6ytnej) okres od 18io do 1915 r. jest to "okres rozpoczyna­
jącego się bankructwa kapitalizmu, pierwszego ciosu zadanego 
kapitalizmowi przez Komunę Paryską, przeradzania się starego 
"wolnego" kapitalizmu \\' imperializm i obalenie kapitalizmu 
w ZSRR siłami Rewolucji Październiko"wej, która otwiera nową 
erę w dziejach ludzkości". 

O tym okresie uczą się dzieci polskie z podręcznika rosyj­
skiego Historia lIowo6)'tlla IS70-191S 21). 

"'ojna francusko-pruska w 1870 r. jest tak przedstawiona, 
że tylko proletariat, robotnicy okazywali uczucia patriotyczne, 
a rząd "odrażającego". Thiersa w "\Versalu był "rządem zdra­
dy narodowej". 

.. 18 marca 1871 r. dokonała się pierwsza w świecie rewolucja Efoleta­
riacka. Po raz pierwszy w historii zrzucono panowanie burżuazji ... Rozpo­
częła się wojna domowa między proletariatem i burżuazją" 28). 

Po przytoczeniu słów Stalina, że Komuna Paryska była za­
lążkiem formy Republiki Rad, profesorowie sowieccy opisują re­
formy socjalne Komuny (organizacja przedsiębiorstw, nowe ta­
bele płacy, "przesiedlanie robotników z ciemnych, wilgotnych 
mieszkań do domów bogaczy", dekret o bezpłatnym nauczaniu 
itd.) oraz przebieg wojny domowej. Podręcznik sławi Jarosława 
Dąbro"'skiego "polskiego emigranta-rewolucjonistę" jako jed­
nego z największych wodzów Komuny, dokonującego cudów bo­
haterstwa; poległ on na barykadach w maju IS71 r. Szcze­
gółowo przedstawione jest krwawe zlikwidowanie Komuny przez 
"wersa!czyków", rozstrzeliwanie komunardów na cmentarzu 

27) Prof. 1.S. Gnlkin, prof. L.I. Zubok, prof. F.I. Xotowicz, prof. W.~r. 
Chwostow. IYou:aja la/oraa 1870·1918. (Historia lłOwoty/na 1870·1918). Tlum. 
z ros)js!.:iego dr Franciszek Skibińslri; ilustracje z wyd. rosyjskiego, książko. 
pomocnicza dla nauczycieli oraz dla uczniów stopnia licealnego. "Nasza Księ­
garnia." , Warszawa, 1950, str. 192. 

2B) Gallun. Histona 1lOWOŻ!lhw, str. 16. 
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Pere Lachaise, egzekucja Varlina, jednego z przywódców Ko­
muny i kobiet - robotnic. Autorzy przypisują klęskę Komuny 
b:a~owi marksistow~~,iej, .rew~lucyj~ej ~rtii.' ~byt "słabemu tę­
plemu kontrrewolUCjI , nIemoznoścl wCIągnIęcIa do walki chło­
pów itd. Podkreśla się, ie Lenin i Stalin wyzyskiwali doświad­
czenia Komuny w przepro\\'adzeniu rewolucji bolszewickiej. 

\V opisie stosunków w cesarstwie niemieckim zwraca uwagę 
gwałtowny ton anty?iemiecki autorów podręcznika; "niemiecki 
n~r~d w~~howywał SIę w c:zci dla g\:'ałtu, w duchu skrajnego szo­
WInIzmu . Cały podręCZnIk pełen Jest szczegółowych rozważań 
o sporach do!<try?aln?,'ch w. ramach światowego ruchu socjalis­
tycznego, o hls.tom I I II MIędzynarodówki, przy czym tylko po_ 
gląd?, ~Iar~sa l Engelsa ~ą uznawane za "prawowierne". Wszy­
scy l.nn~"dzIałacze .robotnIc~y, jak .anarchista Bakunin, czy "re­
formIŚCI Lassale I.Bern.stem w NIemczech są "wyklinani", Na­
\~et Augus.t ~ebe~,1 Róz.a Luksemburg, którzy należą do "pio­
merów SOCJalIzmu - meraz są krytykowani za błędne poglą-
dy", a Bebel za oportunizm. " 

Cyta~y z, Jacka Londona mają zobrazować nędzę robotni­
ków angIelskIch pod koniec XIX stulecia; prześladowania Ir­
landcz):ków przez rząd angielski przedsta\\'ia Gałkin z wielką 
sy~patlą"dl.a IrIan~ii. Przy historii powstania angielskich "trade­
umo~ó,,: I ro~woJu ruchu robotniczego widać, że Labour Par­
ty me cIeszy ~Ię sympatią autorów podręcznika. \Vśród socjali­
st?"" fr~ncuskich (zgodnie z opinią Lenina) rosyjscy profesoro­
wIe cemą t{'lko Jules Gu~sde'a i Lafargue'a, a Jaures jest kry­
tyh.owar:y Jako "reformIsta", nie całkowicie uznający walkę 
klas. Mlllera~d to "agent burżuazji wśród klasy robotniczej", 
prezydent POIncare to "reakcjonista". Podręcznik relacjonuje 
sz~egóło\\'o walkę warstwy robotniczej \\: całej Europie o skró­
ceme czasu pracy, o emerytury robotnicze, zasiłki chorobowe itd. 

"\y . opi~ie. ~oz:"~ju gospodar~i ~tanów Zjednoczonych na 
przełomIe XIX I XX stuleCIa znajdUjemy doczepiony bez więk­
sz~go sensu cytat z rozmowy Stalina z politykiem amerykań­
skIm HaroIdem Stassenem z 1947 r. (!) Cała historia Stanów 
to przede \~'szystkim r~z\\:ój trustów kapitalistycznych, wyzysk 
l\Iur.zynów I .lynczow~nle .. Ich prze.z Ku-Klux-Klan. Przy opisy­
wanIu. rOZWOJu <?rĘ"amzac]l robotmczych w Ameryce - słabość 
tamtejszego SOCjalIzmu tłumaczy się "wielonarodowościowym 
skład~m. kl~sy robotniczej" oraz "istnieniem wielkiego zapasu 
wolnej zIemI". 

, ,:V Japo~ii napię~no\\'any jest system "feudalnych przeżyt­
kow . r:a WSI, nę~zy I w~'zysku chłopa. Klęska Rosji w 1905 r. 
w wOJnIe z J apon~ą tal~ Jest przedstawiona : ,,"\V wojnie tej nie 
zostały. rozbIte anI ROSJa, am ~aród rosyjski. Pokonany był tyl­
ko zgnIł'y system rz.ądÓ",· car~klch, o.ie umiejących zmobilizować 
,,"szystklch olbrzyollch zasobow ROSJi. 

"\\' podręczniku znajdujemy cztery portrety 
gelsa, Lenina i Stalina. Po ś'mierci "Marksa °i 

Marksa, En­
Engelsa walkę 

10 
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z oportunizmem arystokracji robotniczej, wprost lub pośrednio 
pr~ekupionej przez burżuazję" - sztandar walk.i o dyktaturę 
proletariatu podjęli Lenin i Stalin w ramach II MIędzynarodów­
ki, zalożonej na kongresie paryskim w 1889 r. Podręczni~ szcze­
gółowo opisuje "powstanie bokserów" w China~h, bestlalst\\:a 
kolonialne Niemców w Afryce oraz Belgów w Kongo, a takze 
wojny bałkańskie przed pierwszą wojną świato.:vą .. ~ n~~iskiem 
podkreślona jest rola Sun-Yat-Sena w rewolucji chmskleJ w la­
tach 19II-1912. Po rozdziale Imperializm jalw najwyższe i ostat­
nie stadium kapitalizmu następuje opis wypadków pierwszej woj­
ny światowej. Była ona - według pod~ęcznika - "wo~ną za~or­
czą niesprawiedliwą'\. "Prowadzono ją o nowy podział śWiata 
między dwie grupy imperialistów, przy czym rolę przodującą 
grał antagonizm angielsko-niemiec~i". Francję w 1914 r. ura­
towała - według Gałkina - ROSJa. "ZWyClęSt\~'O ~rancuzó~ 
nad Marną było możliwe dzięki równoczesnym dZiałaniom. ~rm.1I 
rosyjskich". Podręcznik za\\"iera charakter~'st~czne .rozrózn~enle 
między "wojnami zaborczymi" a "sprawl~dl.lwyml" (popiera­
nymi przez bolszewikó\y) "w obronie własnej ojczyzny od obcych 
zaborców, o wyzwolenie ludu z niewoli k~pital.izmu,. o. wyzwo­
lenie kolonii i krajów zależnych spod uCisku Impenaltst)'czne­
go". Rewolucja lutowa w 1917 r. w Rosji okreś~ona jest )ak.o 
"burżuazyjno-demokratyczna". Dopiero "rewolucJa paźdZierni­
kowa obaliła władzę burżuazji, ustanowiła nowy typ państwa 
- radzieckie państwo socjalistyczne, umocniła dyktaturę prol~­
tariatu. Po raz pierwszy w historii rządy państwa znalazły Się 
\\' rękach klasy robotniczej. Rozpoczęła się nowa era w dziejach 
ludzkości, era proletariackich re,:'olucji". Już :v. 1918 r.,. w cza­
sie podpisywan}a trakt~tu br~eskl~go - Tr<?ckl I Buchan~ (zda~ 
niem podręczmka) byiJ zdraJcami,. pomagając. w rzeczy:vlsto~cl 
imperialistom niemieckim, na~adalJ z~~alczywle na L~nma,. zą­
dając zerwania rokowań z Niemcami I kontynuowania wOJny, 
chociaż wiedzieli, że Rosja nie ma armii. 

Przy opisie odzyskania niepodległości w 1918 r. przez Cze­
chów Chorwatów, Serbów, Sło'\veńców i \\'ęgrów pominięci są 
Pola~y. Galkin w ogóle nie uJspomina o po'wstaniu Iliepodległei 
Polski w 1918 r. (!) 

' -

3. KOMUNISTYCZNA HISTORIA POLSKI I ROSJI 

Na takim dopiero tle "komunistycznej historii świata" moż­
na zrozumieć sposób nauczania historii Polski i Rosji przez ko­
munistów w połskich szkołach. 

1'\ a rok 195 Ii 52 wprowadzono do wszystkich szkól średnich 
w Polsce pierwszy komunistyczny podręcznik historii Polski 
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dwóch autorek : ?lIissalowej i Schoenbrennerowej, opracowany 
pod redakcją prof. dr Żanny Kormanowej 29). 

Pomimo późniejszych krytyk, z jakimi spotkały się niektóre 
sądy autorek w kolach komunistycznych, jest to pierwszy przy­
kład zastosowania "szablonu komunistycznego" do dziejów Pol­
ski. Tylko ograniczone rozmiary tej pracy sprawiają, że musimy 
tę książkę omówić raczej pobieżnie i dać niewiele cytatów. Zasłu­
giwałaby ona na rozbiór o wiele obszerniejszy. 

\V sprawach zasadniczych, dotyczących poglądu na świat, 
autorki nie odbiegają od wzoró\v rosyjskich; jedynie ze \Y2ględu 
na silniejszą religijność szerokich mas w Polsce unikają zbyt 
jaskrawych akcentówantyreligijnych. 

Już pierwszy rozdział O c:::;ym b{!dciemy się liczyć na lel~­
ciach historii?, po krótkim przeglądzie najdawniejszej historii 
ziem polskich, zawiera taki ustęp : 

.. Na lekcjach historii będziemy się uczyć o zmianach, jakie zachodziły 
w naszej ojczyźnie w ciągu ostatnich dziesięciu wieków. Dowiemy się, jak 
lud~ie w różnych czasach w Polsce pracowali, kto wytwarzał potrzebne do 
ŻYC1~ przedmioty, a kto z nich korzystał, jakie klasy korzystały z cudzej pra­
cy, Jak one sprawowały władzę w Polsce i jak klasy wyzyskiwane walczyły 
z krzywdą i wyzyskiem. Zrozumiemy wtedy, że Polska Ludowa, nasza Oj­
czyzna. znosi wyzysk i krzywdę, buduje szczęśliwe życie dla całego polskie­
go ludu pracującego, walczy o postęp i sprawiedliwość, buduje socjalizm ... 
Wiemy, że lud polski jest nareszcie prawdziwym gospodarzem kraju. Do 
niego należą kopalnie i huty, fabryki i banki, porty na Bałtyku i koleje. Do 
niego należą pola i łąki, lasy, rzeki i góry". 

"Lud polski sprawuje władzę w Polsce. Pragnie on w pokoju budować 
Polskę socjalistyczną... Stoi on na straży wieczystej przyjaźni z wielkim 
narodem rosyjskim. Buduje socjalizm, korzystając z pomocy i osiągnięć pier­
Wszego na świecie państwa socjalistycznego. potężnej twierdzy pokoju i po_ 
stęp" na świecie, ZSRR (Związek Socjalistycznych Republik Radziec­
kich)" 30). 

Po t"m \\'stępnym rozdziale, który można by zatytułować 
"Od Pop-ieła do Stalina", idą dalsze rozdziały: Życie Slo'wian 
w da'lt'lI"ch ccasach, Tworcellie sir PUllstu'a Polskiego, Bo­
lesław Ci/robry itd. \\'ojny Bolesława z Kiemcami są "spra\\ie­
dli\\'e", ale walka z Rusią - "zaborcza". Bolesław Krzywousty 
ze względu na zwycięskie wojny z cesarzem i obronę linii Odry 
uchodzi za dobreg-o władcę. Osadzenie się Krzyżaków nad \\'i­
słą, najazdy Tatarów, zjednoczenie Polski przez Łokietka są 
przedstawione na ogól zg-odnie z tradycyjną historią Polski. Ka­
zimierz \"ielki "zaczął zdobywać zbrojnie ziemie niepolskie, zie-

29) Grnelda :\Iissalowa i Janina Schoenbrenner. Historia Polski. Pań. 
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, ,,'arszawa, 1951, str. 336; wiele 
ilustracji, nakład 600 tysi{'Cy egzemplarzy; ksi~żka zatwierdzona do użytku 
szkoluego przez .Ministerstwo Oświaty jako materiały pomocnicze na rok 
szkolny 1951152. 

30) ~fissalo\Ya. Historia Polski, sIr. 7. 
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mie ruskie", za namową "feudałów małopolskich". Polska od 
jego czasów "rezygnowała z polskiego Pomorza i Sląska, by pod-
bijać Ruś". 

'Cnia z Litwą wynikła z tej wlaśnie tendencji i z obawy obu 
państw przed Krzyżakami. \V bitwie pod Grunwaldem.w 1410 r: 

rycerze smoleńscy urato'wali sprawę"· Jeden z rozdziałów nosI 
~~'1.uł : T'i.l.'orzenie się fohl'arhu paliszczybliallego kosztem chłop­
ikiej krzy'wdy, przedstawia on ucisk chłopa i przebieg walk 
chłopów ze szlachtą w Polsce i w Europie. Kazimierz Jagiel­
lończyk nazwany jest "królem energicznym i samodzielnym". 
Unia Horodelska polsko-litewska, jeden z najpiękniejsz)'ch ak­
tów polskiej historii, w ogóle nie jest wspomniana w podręcz-
niku. 

Szczegółowo opisana jest wojna 13-letnia z Krz~'ża~mi 
i powrót Pomorza do Polski w 1466 r., a tak ze rozkwIt miast 
w Polsce w XV wieku oraz życie i dzieło }'likołaja Kopernika. 

Z okresu Reformacji przedstawia się szczegółowo wojny 
chłopskie w Niemczech i działalność "braci polskich" (arian), 
jako "głoszących najbardziej postępO'we poglądy" i pragnących 
stosować równość w życiu. Jeden z rozdziałów nosi tytuł Zmar-
110wanie sprawy pruskiej j ~aborcze wojny z Moskwą za Jagiel­
lonów. Unia. Lubelska. 1569 r. Komentarz do Unii Lubelskiej 
brzmi następująco: "Cnia lubelska dawała panom polskim pod­
stawę do utrzymania zaboru ziem ukralllskich. Miała też ułatwić 
dalsze zabory na wschodzie. Stawała na drodze do zjednoczenia 
Białorusi i Ukrainy, do niezawisłości Litwy ... " O J ezwtach i l' nii 
brzeskiej piszą autorki podręcznika z najwyższą niechęcią· Bunt 
ChmielnickieO"o to "wojna narodu ukraióskiego o wolność i sa­
modzielność' ~ Piętnowany jest wciąż w podręc~iku ~cisk ch.ło­
pów przez magnatów i szlachtę ora~. zabór. ZIem blało~usk.tch 
i ukraińskich przez Polskę. Stąd w opiSie rozbIOrów Polski głow­
ną rolę gra Fryderyk II, a Rosja tylko "odbiera" ziemie ukrail1-
skie i białoruskie. Uchwalenie Konstytucji 3 ~laja 1,91 r. było 
"zdarzeniem postępowym w naszych dziejach". "Feudalne pań­
stwo polskie, s.zlachecka Rzeczpospolita Polska przestała istnieć 
w 1795 r.". 

\\' tej osobliwej "historii" postacie z dziejów Polski podzie­
lone są na dwie kategorie : takie, które sobie komuniści prz)'­
",łaszczvli jako "postępowe" i "rewolucyjne" i takie, o których 
(jako n'ie nadających się do komunistyczn?j interpretacji) nie 
wspomina się w ogóle \\' podręczniku. Do pierwszych "postępo­
wych", należą: Kopernik, hetman Czarniecki, ks. Stan. Konar­
ski, ks. Staszic, ks. Kołłątaj, Tadeusz Kościuszko, gen. Henryk 
Dąbrowski, Lelewel, Adam ~Iickiewicz, Jarosław Dąbrowski, 
Traugutt, Okrzeja; z królów : Chrobry i .Łokietek (jako "anty­
niemieccy"). Natomiast \\' ogóle w "historii Polski" nie figurują: 
Ks. Skarga, hetman Chodkiewicz, król Stan. Leszcz)'tlski, Zyg­
munt Krasitiski, Cyprian ~onyid, Prus, Orzeszkowa, \Vyspiuil.­
ski, Żeromski, Reymont, Roman Dmowski, gen. 'Vład. Sikor-
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s~, ~rez'yden~ ;Varsz~\\'y. ~tefan Starzyó.ski .. Są ~ylko portrety 
SienkieWicza I h.onopmckleJ, ale bez wZnllankl o nlch w tekście. 

. Od polow)' XIX wieku nie jest to już historia Polski ale 
hIstoria marksizmu i komunizmu z rewolucją bolszewicką 'jako 
c~nt~al.n)'n~ wydarzeniem dziejów. Portrt!ty }'Iarksa i Engelsa 
zJawI.a)ą Się na str. 162-163, portrety Lenina i Stalina na str. 
207. I :w8, później na str. 230, na str. 2,3 jeszcze raz sam 
StallIl. Są ?czy,,:iście. portrety Feliksa Dzierżytlskiego, Juliana 
i\Iarchlewsklego I Rózy Luksemburg (str. 212), a także Bieruta 
(st:. 29~), Cyr<;nkic~,'icza i. Rokossowskiego (str. 320-321). Od 
OpISU plerw~zeJ ;V0jny Ś\Yl,:towej podr~cznik robi się zwykłą 
brosz~rą . ag.ltacYj.ną k~munlstyczno-so"'Iecką bez najmniejszej 
troski o JakikolWiek obIektywizm, czy pozory prawdy. Oto kil­
ka przykladów : 

d' .',KI.asy pos~adajQce (w Polsc.e , w'. pier:'fszej. \yojnie światowej) po-
zleb~y SIę. n~ d'Aa oJ;>oz:y. J~den WIązał Się z Impenabstyczną koalicją, drugi 

- z Impenal.lzmem Dlemlechm. Oba były wrogie polskim masom ludowym 
Na. czele legIon~w stanął Jó~ef. P~łsuds.ki, czołowy przywódca prawicy PPS: 
Z\~ałcz~ł on .SOjUSZ rewoIYCJont~to~. rosyjskich i polskich. Był więc nacjo­
nbayłltitą. I wrdr0g~em rewolUCjI rosYlskIej. Otwarcie współpracował z burżuazją 

WlęC z ajcą klasy robotniczej" 31). ' 

~iepo?leglu Pols~a w 1918 r. naZ\\'ana jest w podręczniku 
"b.urzuazYjn~b~za:mczą. ~;~czpospolitą Polską", gdzie decy­
dUjąC)' głos mI eh "lInpen<ihsCI francuscy, angielsc~' i amer)'katl-
scy". J 

, Traktat \Yersals~i z 1.91.9 r. "był traktatem imperialistycz­
n)m, krzywdzącym I grablezczym" . 

. . "Na wiosnę 19fO r .. rząd. P?lslci blll'żuazyjnej uzyska! wojskową i pie­
Olęzną pomoc.od. F.ll~tw Impe~lahstycznych, zwłaszcza od Stanów Zjedno­
czo.nych .. Kap!t~hscI I. obsza~mcy ~lscy rozpoczęli napastniczą wojnę, zaj­
m~jąc ~Iałorus I l!kramę. PIłsudskI zawarł uprzednio sojusz z kontrrewolu­
cy)nyml generalrunI ~etlUIą. oraz. \Vr~nglem, \\'Togiem niepodległości Pol­
ski. .. M~sy ludow~ me. chcIał:y tej WOJDY. Proletariat polski potępiał ją zde­
cydowarue ... W SIerpnIU Arnua Czerw{)na osłabiona przez zdradę wewnętrz­
c,! zO$tala odparta z przedpola Warszawy. ~ ... 1usiała się cofnąć ..... 3'2). 

.. \\Tjtosa. naZ?:wa~<!. au.t~rki "bogatym chłopem", "przed-
staWICIelem bur.wazjl \YICjSklej - kułaków". 
_ <?Im:.~ :!o-le~~a nicpo~leglmki. przcdstawiony jest raczej ja­

ko hIstona p~rtl1 k,?~nunls.tyc7-,n:J \\' Polscc. \Vięcej jest tam 
mo:,'y o ro":"'OJlI ROSJI SO\neckle). o Leninie i Stalinie niż o roz­
'~JI!' Pol~k~. \\~ tYI;' .samy~ stylu o;Jisany jest wybuch i prze­
bl~g ~n!g-I~J wOjny s\\'J.atO\\'cl. Cały ustęp poś\\'ięcon" jest uspra­
\\'Icdl}\:'ll!nltt wkroczenia wojsk sowicckich do Polski w dn. 1-
Wl'Zesma 1939 r. I 

31) )Iissnlown. Histooa Polski, str. 226·~27. 
32) Missalm"l'o. Hworia Polski, str. 2U-2-!3. 
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\Ve wszystkich podręcznikach komunistycznych stosunek do 
Rosji jest pełen niezwykłej czołobitności, nawet do Rosji przed­
rewolucyjnej. O ,,'\,"ysokiej kulturze Rusi Kijowskiej" z nacis­
kiem wspomina Kosminski. Sło'lL1o o pułku Tgora ma mieć wyż­
szą wartość artystyczną niż Pieśli o Roland~ie we Francji. Po 
opisie zdobycia Konstantynopola przez Turków, Kosminski cy­
tuje nazwę :\Ioskwy jako "trzeciego Rzymu" i powiedzenie 
"Dwa Rzymy upadły, trzeci stoi, a czwartego nie będzie". 

\V podręczniku Jefimowa uzasadnia się pierwszeństwo od­
kryć fizycznych Łomonosowa przed Francuzem Lavoisier. Ro­
sjanin Połzunow na Uralu miał wynaleźć na 20 lat przed Angli­
kiem \Vattem maszynę parową. Opisy zwycięstw Rosji napa­
wają wszystkich autorów dumą narodową, a o jej klęskach 
(poza początkiem XVIII stulecia) pisze się jak najmniej. Widocz­
ne jest usiłowanie wzbudzenia od dzieciństwa w młodzieży polskiej 
swoistego "sowieckiego patriotyzmu rewolucyjnego" i wyparcie 
przezel\ świadomości narodowej polskiej. \Vybór tekstów źró­
dłowych z historii nowożytnej zawiera 33) obszerne wyjątki ze 
źródeł do dziejów Rosji. Jest rzeczą charakterystyczną, że cynicz­
ne i kłamli"'e manifesty carycy Katarzyny II w sprawie drugie­
go i trzeciego rozbioru Polski podane są bez wszelkich komen­
tarzy i bez jakichkolwiek źródłowych oświetleń ze strony pol­
skiej. 

Tępienie "odchyleń nacjonalistycznych" w podręcznikach 
szkolnych odbywa się w całym imperium sowieckim, nie tylko 
w Polsce . \ V dzienniku moskiewskim "Prawda" z dn. lo.XII. 
1951 r. pojawiła się np. krytyka kilku książek z zakresu histo­
rii literatury Jakutów, pióra Borysowa, Surkowa i Klimowicza. 
Krytycy zarzucają jakuckim pisarzom, że ich teza o "walce J a­
kutów w XIX wieku z uciskiem carskim" jest tezą antymark­
sistowską, zdradzającą "nacjonalizm burżuazyjny". 

Nawet polski podręcznik ~lissalowej i Schoenbrennerowej 
spotkał się z krytyką kierm\'niczych sfer partii komunistycznej 
w Warszawie. Organ partii "Nowe Drogi" 34) zamieścił rodzaj 
zbiorowej recenzji z książki, napisanej przez trzech profesorów 
uniwersytetu, zapewne na rozkaz partii. \Vśród wielu zarzutów 
mniejszej wagi znajdujemy,\, recenzji następujące uwagi : pod­
ręcznik nie dość silnie podkreśla "antypolską, antyludową dzia­
łalność \\'atykanu" oraz" wsteczną rolę papiestwa i hierarchii 
kościelnej', znajdujemy w nim "niczym nie uzasadnioną, pozy­
tywną ocenę działalności Stefana Batorego", natomiast zbyt ma­
ło uwzględniono "zagadnienie magnackiej ekspansji na wschód, 
zmierzającej do ujarzmienia narodów ukraińskiego i białoruskie­
go". 

33) His/oria powszechna, czasy nowożytne 1640-1870, wybór /ek8t6w 
źródłowyclI. Częllć I, pod redakcjI} Bronisława Krauzego, Państwowe ZaJda­
dy Wydawnictw Szkolnych, Warszawa, 1951, str. 403. 

34) .. Nowe Drogi", Nr 3, Warszawa, 1952, str. 101-104. 
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• 
Niebezpieczeństwo grożące polskiej młodzieży od lat 12-18 

jest niesłychanie groźne. Poddana systematycznej "tresl!rze" 
umysłowej i moralnej może ona znaleźć wewnątrz siebie, w swej 
psychice i w rodzinie pewne opory I nie mogą one jednak wy­
starczyć na zbyt długi okres czasu. Kwestia jej przyszłości - to 
kwestia jak długo Polska będzie pod panowaniem komunistycz­
nym. 

Tadells::; CZ.{STKA 
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